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VOD ZWIERZĘTA. Ben Affl  eck w mrocznym thrillerze, FILM, NETFLIX
THE SOCIAL NETWORK. Od tego wszystko się zaczęło, FILM, HBO MAX
POTWORY: HISTORIA LIZZIE BORDEN. Prawda nie zawsze się liczy, SERIAL, NETFLIX

POZIOM MISTRZA  
PIĄTEK, PARAMOUNT  23:10

NAPAD  
PONIEDZIAEK, POLSAT  20:35

GODZINY STRACHU 
WTOREK, TVP 1  22:10

OCEAN'S 13
CZWARTEK, TVN 7  21:00

SOR NOWY SERIAL MEDYCZNY OD TVP: 
MOCNE HISTORIE I ŚWIETNA OBSADA

W KAŻDY WTOREK, TVP 2  22:20

SĘDZIA
SOBOTA, TVP 1 21:25

2001: ODYSEJA 
KOSMICZNA

PIĄTEK, TVP KULTURA  20:05

SPORT

PIŁKA NOŻNA:
LIGA MISTRZÓW UEFA

ŚRODA, TVP 1  20:55
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Publikujemy 
nagrodzony materiał 
naszej redakcyjnej 
koleżanki
– Str. 6

Telemagazyn 
z programem tv 
i zapowiedziami 
najciekawszych 
programów 
w tygodniu

Kardynał Grzegorz 
Ryś na EFNI 2026. 
Czy tworzymy nowe 
formy niewolnictwa?
– Str. 8
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Krzyżówki  
do kawy. 
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Malbork 
Już niedługo trzy z czterech kruż-
ganków Zamku Wysokiego w Mu-
zeum Zamkowym w Malborku 
będą odrestaurowane.  – Str. 14-15

NOWA STACJA ORLEN W PORCIE. KOMFORT, SZYBKOŚĆ I NOWOCZESNOŚĆ.
Przy ul. Kontenerowej w Gdańsku działa nowy obiekt, który usprawnia obsługę kierowców i transportu ciężkiego. W planach jest także możliwość tankowania wodoru.

Czytaj na stronie 7

MATERIAŁ INFORMACYJNY ORLEN 

Kultura 

Dziś premiera 
w Operze!
Opera Bałtycka zaprezentuje „We-
isera Dawidka” według powieści 
Pawła Huellego
– Str. 12-13

Nie tylko Kraków czy Warszawa – 
próby odwołania burmistrza 

albo prezydenta podejmowane 
są na Pomorzu dość często... z jakim 

skutkiem?

Lista 
pomorskich 
referendów

– Str. 4-5
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Pracuję w dziale  
wydarzeń  
„Dziennika  
Bałtyckiego”  
i czekam na Państwa  
listy pod adresem: 
radoslaw.konczynski 
@polskapress.pl

T
o był dla mnie tydzień opadających masek 
w polityce, zarówno krajowej jak i międzyna-
rodowej. Są bowiem takie chwile, kiedy nie 
trzeba już niczego interpretować, doszukiwać 

się drugiego dna ani zastanawiać, co autor miał 
na myśli. Wystarczy uważnie patrzeć i słuchać. 
W ostatnich dniach byliśmy świadkami trzech ta-
kich wydarzeń, które na potrzeby tego felietonu, 
połączyłem wspólnym określeniem: maski opadły.   

Po pierwsze chodzi mi o Donalda Trumpa, który 
ogłosił, że dogadał się z rosyjskim, krwawym dyk-
tatorem w sprawie dostaw rosyjskiego diesla, łago-
dząc przy okazji sankcje nałożone na Rosję. 
Wszystko po to, żeby obniżyć ceny paliw w USA, 
przed listopadowymi wyborami połówkowymi 
do Kongresu.  

Wszyscy zdajemy sobie sprawę co Putin zrobi 
z zarobionymi w ten sposób pieniędzmi - wyda je 
na kolejne rakiety i drony spadające na ukraińskie 
miasta i na propagandę. Na to pieniędzy nie żałuje 
i bardzo potrzebuje.   

Co więcej, administracja Trumpa zagroziła 
Ukrainie ograniczeniem dostępu do amerykań-
skich informacji wywiadowczych i dostaw uzbroje-
nia, jeśli Ukraińcy nie zaprzestaną ataków na rosyj-
skie rafinerie. A przecież właśnie te ataki są jednym 
z najskuteczniejszych sposobów osłabiania rosyj-
skiej machiny wojennej.  

Według Trumpa Rosja może jednak bombardo-
wać ukraińskie elektrownie, rafinerie i miasta, ale 
Ukraina ma przestać niszczyć rosyjską infrastruk-
turę naftową, bo przeszkadza to Trumpowi w obni-
żaniu cen paliw w USA. Trudno o bardziej wy-
mowny przykład politycznej hipokryzji, bo też zda-
jemy sobie sprawę, że to nie Ukraina swoimi ata-
kami na rosyjskie rafinerie doprowadziła do wzro-
stu cen paliw na rynkach światowych, ale właśnie 
Trump wywołując wojnę z Iranem i doprowadzając 
do blokady Cieśniny Ormuz. Tak oto wielka geopo-
lityka sprowadzona została do dystrybutora na sta-
cji benzynowej. Aż chce się w tym miejscu zaśpie-
wać wiersz Juliana Tuwima „Do prostego czło-
wieka”:   

Rżnij karabinem w bruk ulicy!   
Twoja jest krew, a ich jest nafta!   
I od stolicy do stolicy   
Zawołaj, broniąc swej krwawicy:   
„Bujać — to my, panowie szlachta!”  

Druga opadająca maska to Grzegorz Braun, 
który także w tym tygodniu pokazał swoje uwiel-
bienie dla Kremla. 7 października, dokładnie 
w dniu urodzin Putina, Braun pojawił się w nie-
mieckim Lubminie na wspólnej konferencji z poli-
tykami skrajnie prawicowej Alternatywy dla Nie-
miec. W miejscu, gdzie kończą się gazociągi Nord 
Stream, polski europoseł i niemieccy politycy prze-
konywali do wznowienia importu rosyjskiego gazu. 
„Uwielbiam zapach rosyjskiego gazu o poranku” - 
wypalił Braun, zaśmiewając się ze swoimi niemiec-
kimi kolegami.   

Oto polski polityk, który nieustannie odmienia 
przez wszystkie przypadki słowa „patriotyzm” 
i „suwerenność” staje ramię w ramię z przedstawi-
cielami niemieckiej skrajnej prawicy i domaga się 
reaktywacji projektu, który przez lata był jednym 
z najważniejszych narzędzi uzależniania Europy 
od Rosji. Był symbolem niemiecko-rosyjskiego po-
rozumienia, ponad głowami państw naszego re-
gionu, który porównywano do zbrodniczego paktu 
Ribbentrop-Mołotow.   

A teraz Braun chce ten projekt wskrzesić, w do-
datku w towarzystwie polityków AfD, partii znanej 
z prorosyjskich sympatii, która kwestionuje polskie 
zachodnie granice! Maska opadła, ten człowiek to 
zdrajca polskich interesów.   

Trzecia maska, to spektakl, który rozgrywa się 
od środy pod Trybunałem Konstytucyjnym w War-
szawie. Jarosław Kaczyński i politycy PiS pojawili 
się tam, by bronić instytucji, którą przez osiem lat 
swoich rządów podporządkowywali własnemu 
obozowi politycznemu. Do której wprowadzili 
czynnych polityków jak Piotrowicza, Pawłowicz 
czy Święczkowskiego. Partia, która uczyniła z Try-
bunału Konstytucyjnego narzędzie własnej poli-
tyki, dziś występuje w roli jego gorliwszego 
obrońcy. W środę nie oglądaliśmy więc obrony 
konstytucji, ale obronę politycznych wpływów. Do-
kładnie to samo robili politycy PiS trzy lata temu, 
okupując budynki TVP – nie bronili niezależności 
mediów, tylko swoje w nich wpływy.   

Kiedy maski opadają, okazuje się, że 
pod spodem nie ma żadnej wielkiej idei. Jest tylko 
cynizm, żądza władzy, interesów i pieniędzy. 

Maciej Sandecki:  
Maski opadły 

Felieton  
na fali

redaktor naczelny „Dziennika Bałtyckiego”

Radosław 
Konczyński
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Zdrowie 
Trwa akcja „KobieTy  
to siła”. Badajcie się! 
15 października, w Europej-
skim Dniu Walki z Rakiem Pier-
si, w geście solidarności z oso-
bami chorującymi i niezmien-
nie zachęcając do troski 
o zdrowie, naszą gazetę i ser-
wis internetowy ozdabiamy ró-
żową wstążką. Ten symbol na-
dziei i wsparcia towarzyszy na-

szej jesiennej akcji „KobieTy to 
siła”. Od lat, wspólnie z eks-
pertami, przypominamy, że re-
gularne badania i wczesne wy-
krycie zmian nowotworowych 
dają szansę na skuteczne le-
czenie i powrót do zdrowia. 
Mamy dla was wystawę foto-
grafii, kolejne zaproszenie 
do mammobusu, specjalny 
serwis i podcast z dwunasto-
ma opowieściami o życiu! 
 Kamila Kubik

KRÓTKO

ą - umieszczenie takich dwóch 
znaków przy Artykule, 
w szczególności przy  

Aktualnym Artykule, oznacza 
możliwość jego dalszego 
rozpowszechniania tylko  

i wyłącznie po uiszczeniu opłaty 
zgodnie z cennikiem 

zamieszczonym na stronie 
www.dziennikbaltycki.pl/tresci 
i w zgodzie z postanowieniami 

niniejszego regulaminu.
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JUTRO: Kulinaria. Grzyby w roli głównej PONIEDZIAŁEK: Wydarzenia sportowe weekendu
POLECAMY

Dziś imieniny: Gaweł, Grzegorz, Emil, Florentyna 
Telefon alarmowy: 112

Oto polski polityk, który nieustannie 
odmienia przez wszystkie przypadki słowa 
„patriotyzm” i „suwerenność” staje ramię 
w ramię z przedstawicielami niemieckiej 
skrajnej prawicy i domaga się reaktywacji 
projektu, który przez lata był jednym 
z najważniejszych narzędzi uzależniania 
Europy od Rosji. Był symbolem niemiecko-
rosyjskiego porozumienia, ponad głowami 
państw naszego regionu, który 
porównywano do zbrodniczego paktu 
Ribbentrop-Mołotow. 
MACIEJ SANDECKI

AUTOPROMOCJA 

Prenumeruj 
„Dziennik 
Bałtycki”

tel. 58 728 08 17
bok.prenumerata@polskapress.pl
prenumerata.dziennikbaltycki.pl
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Minął już rok od wprowa-
dzenia systemu kaucyjnego 
w Polsce. Po co nam sy-
stem kaucyjny?

Podstawowym celem 
systemu kaucyjnego jest 
zabezpieczenie dostępu do 
surowców i wykorzystanie 
ich ponownie w gospodar-
ce. Chodzi o to, żeby opako-
wania nie stawały się odpa-
dem, lecz wracały do obiegu 
jako wartościowy materiał. 
W tym scenariuszu z butel-
ki powstaje kolejna butelka, 
a z puszki kolejna puszka.

To kwestia nie tylko 
ekologii, ale również bez-
pieczeństwa surowcowego 
i konkurencyjności polskiej 
gospodarki. Dobrej jakości 
surowiec z recyklingu może 
ponownie wykorzystywać 
krajowy przemysł, ogranicza-
jąc zapotrzebowanie na su-
rowce pierwotne i zależność 
od dostaw zewnętrznych.

Czystsze otoczenie 
i mniejsza liczba opakowań 
porzucanych w przestrze-
ni publicznej są oczywiście 
ważnymi efektami systemu. 
Nie powinny jednak przesła-
niać jego podstawowego za-
dania: skutecznego odzyski-
wania surowców i zamykania 
ich obiegu.

Jak ocenia Pan ten okres? 
Czy system spełnił pokła-
dane w nim oczekiwania?

Z perspektywy konsu-
menta system działa, a Po-
lacy coraz lepiej odnajdują 
się w nowych zasadach. Na 
początku zdarzało się, że bu-
telkomaty odrzucały opako-
wania, które nie były jeszcze 
objęte systemem albo nie zo-
stały prawidłowo zarejestro-
wane przez producenta w ba-
zie produktów kaucyjnych. 
Problemem bywała również 
organizacja opróżniania urzą-
dzeń. To typowe wyzwania 
przy uruchamianiu tak złożo-
nego przedsięwzięcia, wy-
magającego jednoczesnego 
działania wielu uczestników 
systemu kaucyjnego. 

Nie oznacza to jednak, 
że możemy już uznać cały 
projekt za zakończony suk-
cesem. Sprawny zwrot opa-
kowania to dopiero pierwszy 
etap. Najważniejsze jest, 
jaka część zebranego mate-
riału rzeczywiście trafia do 
recyklingu i wraca do pro-
dukcji nowych opakowań. 
Ostatecznym miernikiem 

skuteczności systemu po-
winno być więc nie tylko to, 
ile opakowań zebraliśmy, ale 
przede wszystkim to, co sta-
ło się z odzyskanym surow-
cem, czy został zawrócony 
w obiegu zamkniętym. Mu-
simy mieć wiarygodne dane 
o tym, ile materiału prze-
kazano do recyklingu, jaka 
część wróciła do produkcji 
nowych opakowań. Dopie-
ro takie podejście pozwala 
rzetelnie ocenić efektywność 
systemu. 

My jako OK Operator 
prezentujemy nasze dane, 
zebraliśmy ponad 1,4 miliar-
da opakowań, co przekłada 
się na ponad 30 tysięcy ton 
materiału przekazanego do 
recyklingu. To najbardziej 
skuteczny recykling, bo już 
u źródła udaje nam się odpo-
wiednio posortować materiał 
i oddzielić PET od puszek. 
A w ponad 20 sortowniach, 
z którymi współpracujemy 
w Polsce, sortujemy materiał 
na kolory. Jak wygląda sytua-
cja w przypadku innych ope-
ratorów, tych informacji nie 
mamy. Pytanie, czy ma MKiŚ. 

System z perspektywy 
konsumenta działa, ale 
co wciąż wymaga popra-
wy? Jakie są obecnie naj-
większe wyzwania? Co nie 
działa?

Największym wyzwa-
niem jest dziś przejście od 
etapu sprawnej zbiórki do 
etapu pełnej koordynacji 
i przejrzystego rozliczania 
całego systemu. Polska przy-
jęła model wielooperator-
ski, w którym działa kilku 
niezależnych operatorów. 
Taki model daje możliwość 
konkurencji i optymalizacji 
kosztów, ale wymaga również 
wspólnych reguł współpracy.

Po roku działania syste-
mu widzę wiele luk w usta-
wie. Kluczowym problemem 
w obecnych przepisach pozo-
staje brak precyzyjnej defi-
nicji tzw. clearing fee, czyli 
opłaty rozliczeniowej mię-
dzy operatorami za zbiórkę 
opakowań innych produ-
centów. Ta kwestia nie jest 
ostatecznie rozstrzygnięta, 
co prowadzi do sporów. Nie 
ma też jasnego stanowiska 
ministerstwa. 

Kolejna sprawa to kwe-
stia nieodebranej kaucji. To 
jeden z najbardziej zapalnych 
punktów całego systemu, 
szczególnie w kontekście 
finansów. W obrocie sześ-
ciu działających operato-
rów znajduje się ok. 5 mld zł 
depozytu konsumenckiego. 
W ustawie brakuje pełnej 
definicji i sposobu postępo-
wania z niezwróconą kaucją, 
która powinna być przezna-

czana na rozwój systemu, 
a nie stanowić własność 
operatora czy producenta. 
Ustawa nie interpretuje tego 
jednoznacznie. 

Nie istnieje obecnie żad-
na państwowa, ustawowa 

instytucja kontrolna, która 
monitorowałaby przepływy 
finansowe i materiałowe oraz 
weryfikowała realny poziom 
recyklingu w całym kraju. 

Rozwiązaniem, które 
może uporządkować te kwe-

stie, jest powołanie nieza-
leżnej instytucji parasolowej 
z udziałem przedstawicieli 
branży i regulatora, która 
koordynowałaby wspólne 
standardy, wymianę danych 
i zasady rozliczeń. 

Potrzebujemy doprecy-
zowania przepisów, dialogu 
z administracją i regular-
nego analizowania danych. 
Chodzi o to, aby poprawiać 
działanie systemu tam, 
gdzie praktyka ujawniła 
niedoskonałości.

Czy wypracowane przez 
nas rozwiązania mogą stać 
się przykładem dla innych 
krajów?

Tak, pod warunkiem, że 
będziemy potrafili pokazać 
nie tylko skalę zbiórki, ale 
również efektywność kosz-
tową i rzeczywiste rezultaty 
recyklingu.

Chciałbym, żeby Polska 
była przykładem nie tylko 
tego, jak szybko urucho-
mić system kaucyjny, ale 
przede wszystkim tego, jak 
stworzyć efektywny mecha-
nizm zamkniętego obiegu 
opakowań, który łączy ko-
rzyści środowiskowe z bez-
pieczeństwem surowcowym 
i racjonalnymi kosztami dla 
przedsiębiorców.

„System działa, ale to dopiero pierwszy etap”.  
Rok systemu kaucyjnego w Polsce 
O pierwszym roku funkcjonowania systemu kaucyjnego w Polsce, jego dotychczasowych efektach, 
największych wyzwaniach oraz zmianach, które są niezbędne do usprawnienia jego działania, 
rozmawiamy z Tomaszem Suligowskim, prezesem OK Operator Kaucyjny. 

MATERIAŁ INFORMACYJNY OK OPERATOR KAUCYJNY 0011587709
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 Magazyn Rejsy A Kardynał Grzegorz Ryś podczas EFNI 2026: 
Czy tworzymy właśnie nowe formy niewolnictwa?  — Str. 8

Kraków ma już nowego prezydenta. 
Przedterminowy maraton wyborczy 
w tym mieście zakończył się w mi-
nioną niedzielę spodziewanym  
zwycięstwem Łukasza Gibały. Teraz 
czas na referendum odwoławcze 
w Trąbkach Wielkich na Pomorzu. 
Poparcie społeczne dla najmłodszej 
wójt w Polsce Izabeli Malinowskiej 
zostanie zweryfikowane przy urnach 
w najbliższą niedzielę. Trwa ostat-
nie odliczanie, dziś kampania refe-
rendalna zakończy się o północy. 

Najmłodsza wójt 
będzie weryfikowana 
Akcja mająca na celu odwołanie naj-
młodszej wójt w Polsce, Izabeli Ma-

linowskiej, została zainicjowana 
w czasie obrad Rady Gminy Trąbki 
Wielkie w połowie lipca tego roku. 
Najpierw rada nie udzieliła wotum 
zaufania wójt Malinowskiej, co otwo-
rzyło możliwość zorganizowania ko-
lejnego głosowania – tym razem 
uchwały o referendum lokalnym. 
     Tak też się stało. Podczas sesji 
przegłosowano uchwałę o referen-
dum („za” było dziewięciu radnych, 
czterech przeciw, jedna osoba się 
wstrzymała). Zarzuty wobec wójt to 
m.in. brak doświadczenia i zaplecza 
politycznego, nieudolność w pozy-
skiwaniu finansowań zewnętrznych 
czy problemy inwestycyjne. 

Pojawiły się jednak kontrowersje. 
Izabela Malinowska w czasie sesji 
– kiedy głosowano zarówno wotum 
zaufania, jak i wszczęcia referendum 

– była na urlopie macierzyńskim (za-
stępował ją wicewójt Michał Pla-
skota). Nie miała zatem szans na od-
powiedź na zarzuty radnych podczas 
sesji. Co więcej – zazwyczaj rada nie 
udziela włodarzowi wotum zaufania 
z uwagi na niewykonanie budżetu. 
Tymczasem w Trąbkach Wielkich 
wójt budżet wykonała, co potwier-
dziła Regionalna Izba Obrachun-
kowa. Pojawiły się zatem głosy, że 
radni zagrali „nieczysto”, wykorzy-
stując nieobecność pani wójt. 

„Ośmiu radnych, męskich szowi-
nistów, złożyło wniosek o odwołanie 
wójt z funkcji w ramach gminnego 
referendum. Kobieta przebywa 
na urlopie macierzyńskim – urodziła 
niedawno córkę! Odważni męscy 
bokserzy nie dali nawet szans obro-
ny kobiecie będącej na macierzyń-

skim, więc nie miała szans na jaką-
kolwiek reakcję” – podkreślał gdań-
ski radny Andrzej Kowalczys w me-
diach społecznościowych. 

Sławomir Mania, jeden z radnych 
Trąbek Wielkich, który głosował 
za referendum, odrzucił te zarzuty.  

– W ogóle nie podchodzimy 
do sprawy politycznie. Z panią wójt 
były próby rozmowy, ale do tego nie 
doszło. Warto dodać, że to nie my 

jako rada odwołujemy wójt, tylko to 
robią mieszkańcy. Nikt nam nie da-
wał gwarancji, że pani wójt w ogóle 
się pojawi (na sesji – przyp. red.). Nie 
znaliśmy jako radni stanowiska pani 
wójt, kiedy zamierza wrócić do swo-
ich obowiązków, nikt nas o tym nie 
informował – mówił Mania. 

W Miastku już odwołali, 
ale chcą raz jeszcze 
Zaznaczmy – w obecnej kadencji sa-
morządowej (2024-2029) w woje-
wództwie pomorskim doszło lub 
dojdzie niebawem do łącznie czte-
rech referendów odwoławczych. 

W Gminie Kosakowo, w styczniu 
tego roku, referendum w sprawie 
odwołania wójta było nieudane. 
Mieszkańcy poszli do urn, jednak 
nie udało się osiągnąć ustawowego 
progu frekwencji i włodarz pozostał 
na stanowisku. 

Prawdziwą epopeję przypomina 
procedura odwołania wójta gminy 
Przechlewo Andrzeja Żmudy-Trze-
biatowskiego. W listopadzie 2025 roku 
wójt spowodował kolizję drogową 
w stanie nietrzeźwości, po czym przy-
znał się do problemu z alkoholem 
i poddał leczeniu, odrzucając jednak 
żądania dymisji. W kwietniu tego 
roku doszło do referendum w sprawie 
odwołania wójta. Głosowanie zostało 
uznane za nieważne z powodu fre-
kwencji, mimo że zdecydowana 
większość głosujących opowiedziała 
się przeciwko wójtowi. Niemniej już 
miesiąc później radni nie udzielili  
wójtowi Żmudzie-Trzebiatowskiemu 
wotum zaufania – drugi raz z rzędu. 

Na 29 listopada zaplanowane jest 
referendum w Miastku. To druga 
w ciągu sześciu lat taka inicjatywa 
w tym kaszubskim miasteczku. 
W 2022 roku ówczesna burmistrz 
Miastka Danuta Karaśkiewicz straciła 
stanowisko po tym, jak konieczna 
liczba mieszańców wyraziła wobec 
niej swój sprzeciw. Teraz w akcji refe-

Kinga Furtak, Tomasz Chudzyński, 
Jacek Wierciński, Andrzej Kowalski

Pomorskie referenda. 
Rozliczanie władzy nie musi być 

łatwe i łatwe być nie może

W Gdańsku nie ma „wyzwalacza emocji” na rzecz odwołania prezydent miasta. Nie ma też realnego alternatywnego kontrkandydata
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Jako człowiek oddany 
demokracji sądzę, że to 
mieszkańcy powinni 
wypowiedzieć się, czy 
chcą się podpisać pod taką 
inicjatywą, czy nie chcą 
JACEK PAULI, 
burmistrz Skarszew

Tylko trzy akcje referendalne w bieżącej kadencji zakończyły się odwołaniem samorządowych włodarzy.  
Na Pomorzu w najbliższym czasie dojdzie do kolejnych głosowań odwoławczych – najpierw pani wójt gminy Trąbki 

Wielkie, a następnie burmistrza Miastka. O odwołaniach prezydentek „mówiło się” m.in. w Gdańsku czy Gdyni. Jednak tu 
scenariusz może przypominać sytuację w Warszawie, gdzie inicjatorzy odwołania Rafała Trzaskowskiego ponieśli klęskę
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rendalnej inicjatorzy chcą odwołać 
burmistrza Jerzego Wójtowicza i całą 
Radę Miejską. Jedną z najważniej-
szych przyczyn jest oczywiście sprawa 
poważnie zadłużonego miasteckiego 
szpitala (30 września Sąd Rejonowy 
Gdańsk-Północ ogłosił jego upa-
dłość). Burmistrz Jerzy Wójtowicz 
mówił, że nie jest zaskoczony inicja-
tywą referendum, że zapowiadano 
mu je już tuż po wyborach, a „teraz wy-
korzystano sytuację miejskiego szpi-
tala”, do którego utrzymania gmina 
nie była w stanie dalej dopłacać. 

Liczą,  że „do trzech razy 
sztuka” 
Na horyzoncie w województwie po-
morskim są kolejne referendalne 
akcje. W Skarszewach ponownie 
zbierane są podpisy pod wnioskiem 
o referendum w sprawie odwołania 
burmistrza Jacka Pauliego i rady 
miejskiej. Inicjatorzy wśród powo-
dów wymieniają złe (w ich opinii) 
gospodarowanie majątkiem gminy, 
rosnące opłaty i brak oczekiwanych 
inwestycji. Chodzi m.in. o plano-
waną sprzedaż terenu w pobliżu je-
ziora i plaży. Podnoszą również wąt-
pliwości dotyczące inwestycji prze-
mysłowych, działalności żwirowni 
oraz stanu lokalnych dróg. Ich zda-
niem samorząd powinien w więk-
szym stopniu odpowiadać na co-
dzienne potrzeby mieszkańców i za-
pewniać im realny wpływ na podej-
mowane decyzje. 

– Chcemy, żeby Skarszewy wró-
ciły do mieszkańców – mówi Dawid 
Bielawski, pełnomocnik inicjatywy 
(to dość częste hasło inicjatorów re-
ferendów – red.). 

Burmistrz odpowiada, że o po-
wodzeniu akcji powinni zdecydo-
wać sami mieszkańcy. – Uważam, 
że nie wypada mi komentować ta-
kich wydarzeń. Jako człowiek od-
dany demokracji sądzę, że to miesz-
kańcy powinni wypowiedzieć się, 
czy chcą się podpisać pod taką ini-
cjatywą, czy nie chcą – przekazał 
„Dziennikowi Bałtyckiemu” Jacek 
Pauli. 

Burmistrz Pauli zwrócił jedno-
cześnie uwagę, że to już trzecia tego 
rodzaju referendalna próba. 

– Warto tylko przypomnieć, że to 
już trzecia tego typu akcja, za każ-
dym razem organizowana przez 
wąską grupę ludzi żyjących w iluzji, 
żywiących osobistą niechęć do  
mnie, jak również do wielkiego suk-
cesu całej gminy Skarszewy, reali-
zowanego przez ostatnie lata, 
od kiedy rozpocząłem swoją służbę 
publiczną – stwierdził Pauli. 

Dodajmy, że poprzednia zbiórka 
podpisów pod wnioskiem o referen-
dum odbyła się na początku 2025 
roku. Organizatorom nie udało się 
jednak spełnić ustawowego wy-
mogu dotyczącego liczby ważnych 
podpisów. Komisarz wyborczy 
w Gdańsku odrzucił wniosek o prze-
prowadzenie głosowania. Powo-
dem był brak wymaganej liczby pra-
widłowo złożonych podpisów. 

Teraz inicjatorzy podejmują ko-
lejną próbę i ponownie apelują 
do mieszkańców o poparcie. Na ze-
branie około 1,1 tysiąca podpisów 
mają czas do 28 listopada. Potem 
nastąpi ich weryfikacja. 

Na Pomorzu jest jeszcze jedno 
miejsce, gdzie może dojść do refe-
rendum – w Gniewie trwa weryfika-
cja podpisów pod wnioskiem złożo-
nym przez grupę inicjatorów. 

Skuteczność 
W trwającej kadencji samorządo-
wej (2024-2029) przeprowadzono 
już 36 referendów w sprawie odwo-
łania włodarzy miast i gmin – wy- 
licza samorządowa organizacja 
Związek Miast Polskich. 

Liczba przeprowadzonych refe-
rendów wyniosła 36, z czego sku-
teczne okazały się trzy: w tym w Za-
brzu w 2025 roku oraz niedawne 
w Krakowie, gdzie odwołany został 
prezydent z Koalicji Obywatelskiej 
Aleksander Miszalski. W kadencji 
2018-2024 odbyły się 64 akcje refe-
rendalne, z czego skutecznych było 
9. Co ciekawe, jednym z tych ostat-
nich była wspomniana wyżej kam-
pania z 2022 roku w pomorskim 
Miastku. 

Natomiast w jeszcze wcześniej-
szej, samorządowej czterolatce (dziś 
kadencja liczy 5 lat) odwołano 4 wło-
darzy w całej Polsce na 45 referen-
dów, które udało się zarejestrować.  

Rekordowa pod względem 
sprzeciwu mieszkańców była ka-
dencja w latach 2010-2014. Zorga-
nizowano wówczas aż 114 referen-
dów odwołujących włodarzy, z cze-
go aż 15 było skutecznych. 

Między innymi inicjatorom udało 
się w tamtym czasie odwołać prezy-
denta Elbląga, 120-tysięcznego mia-
sta w województwie warmińsko-ma-
zurskim (do referendum doszło wio-
sną 2013 r.). Władzę wówczas stracił 
Grzegorz Nowaczyk z Platformy Oby-
watelskiej. W wyborach, które nastą-
piły po referendum, zwyciężył nieży-
jący już Jerzy Wilk z PiS. Prezydentem 
miasta był tylko rok – przegrał w kolej-
nych wyborach samorządowych 
z Wiesławem Wróblewskim, choć 
w 2015 r. uzyskał mandat poselski. 

Co ciekawe, w kadencji 2006- 
- 2010 akcje referendalne miały naj-
wyższy współczynnik skuteczności: 
spośród 61 zorganizowanych kampa-
nii aż 12 zakończyło się odwołaniami 
wójtów czy burmistrzów. 

Dlaczego tak trudno 
odwołać włodarza? 
Jak widać, procedura referendalna 
jest uruchamiana stosunkowo czę-
sto, jednak zdecydowana większość 
takich głosowań kończy się niepo-
wodzeniem, głównie z powodu zbyt 
niskiej frekwencji. – W praktyce 
około 85-90 procent wszystkich re-
ferendów odwoławczych w Polsce 
zostaje uznanych za nieważne wła-
śnie z powodu niespełnienia tego 
kryterium, nawet jeśli przytłacza-
jąca większość głosujących opo-
wiada się za zmianą władzy – infor-
muje Kongres Ruchów Miejskich. 

Zaznaczmy: aby lokalne referen-
dum było ważne i wiążące, musi 
wziąć w nim udział co najmniej 3/5 
(60 proc.) liczby wyborców, którzy 
uczestniczyli w wyborze danego 
włodarza w ostatnich wyborach sa-
morządowych. W praktyce włoda-
rze, przeciwko którym organizo-
wane jest referendum, starają się 
o społeczną demobilizację w trak-
cie kampanii. Z punktu widzenia 
politycznej taktyki lepiej jest, aby 
w głosowaniu nie uczestniczyć niż 
oddać w nim głos za pozostawie-
niem włodarza na stanowisku. 

Wcześniej jednak inicjatorzy mu-
szą zebrać w ciągu 60 dni podpisy 
pod wnioskiem referendalnym – dla 

gminy i powiatu 10 proc. uprawnio-
nych mieszkańców, na szczeblu wo-
jewódzkim 5 proc. W wielu przypad-
kach już ten etap jest dla inicjatorów 
referendalnej akcji nie do przesko-
czenia. To przykład choćby kampa-
nii mającej na celu odwołanie pre-
zydenta Warszawy Rafała Trza-
skowskiego, powziętej na fali sku-
tecznej akcji zakończonej usunię-
ciem z urzędu byłego już prezydenta 
Krakowa Aleksandra Miszalskiego. 
Inicjatorzy kampanii w Warszawie, 
utożsamiani z PiS, nie uzyskali pod-
pisów odpowiedniej liczby miesz-
kańców miasta pod wnioskiem re-
ferendalnym. 

– Obywatele powinni mieć moż-
liwość weryfikacji pracy włodarzy 
w czasie trwania kadencji. Jeżeli któ-
ryś rażąco nie realizuje programu 
i w ogóle nie sprawdza się na stano-
wisku, wyborcy powinni mieć jakiś 
skuteczny instrument reakcji. Z dru-
giej strony, gdyby odwołanie lokal-
nych władz było za łatwe, mogłaby 
go dokonać nawet nieliczna mniej-
szość. Stosując porównanie, nie-
przypadkowo do odrzucenia prezy-
denckiego weta w Sejmie potrzeba 
większości kwalifikowanej trzech 
piątych posłów w obecności co naj-
mniej połowy ich ustawowej liczby. 
To daje element stabilności. 
Otwarta pozostaje kwestia, czy za-
sadniczo potrzebne do kontroli wła-
dzy narzędzie w obecnym kształcie 
nie anarchizuje życia politycznego, 
przeszkadzając w realnym sprawo-
waniu władzy i równocześnie pozo-
stawia bez konstruktywnego roz-
wiązania – podkreśla dr Szymon  
Andrzejewski, socjolog, politolog 
i autor książki o demokracji lokalnej 
w Gdańsku. 

Fala referendalna 
w Trójmieście? 
Tuż po akcji referendalnej w Krako-
wie o odwołaniu prezydent Gdań-
ska zaczęli mówić przeciwnicy Alek-
sandry Dulkiewicz. Podobne głosy 
pojawiały się w przypadku prezy-
dentki Gdyni Aleksandry Kosiorek.  

– Sytuacja w Krakowie wywołała 
spekulacje na temat włodarzy innych 
miast, ale uważam, że w Gdańsku 
trzeba wylać kubeł zimnej wody 
na głowy, w których pojawiają się po-
dobne pomysły. Ostudzić emocje 
mogą twarde dane liczbowe. By do-
szło do referendum, potrzebne jest ze-
branie w trzy miesiące odpowiedniej 
liczby podpisów poparcia – mówi dr 
Szymon Andrzejewski. – U Krako-
wian wymagane było około 58 tysięcy, 
a w przypadku Gdańska około 39 ty-
sięcy. To olbrzymia liczba, zwłaszcza 
gdy mówimy wyłącznie o mieszkań-
cach jednego miasta. Wie o tym 
każdy, kto kiedykolwiek zbierał takie 
głosy poparcia, wymagające podania 
danych osobowych, adresu i numeru 
PESEL na przykład pod obywatelską 
inicjatywą uchwałodawczą. Nie da się 
tego zrobić bez bardzo sprawnej gru-
py współpracowników i entuzjastów, 
bez dobrego przygotowania. To 
wszystko w Krakowie miał Łukasz Gi-
bała, który najpierw nieznacznie prze-
grał wybory, a później konsekwent-
nie, przynajmniej od początku tego 
roku, przygotowywał referendum. 

Ekspert przyznaje również, że 
na referendum, zwłaszcza w dużym 
mieście, potrzebne są pieniądze 
(według szacunków krakowska 
kampania referendalna kosztowała 
kilka, a nawet kilkanaście milionów 
złotych). Do tego, obok środków fi-
nansowych, potrzebny jest też en-
tuzjazm i determinacja wspomnia-
nych dziesiątek, jeśli nie setek osób 
zbierających podpisy i promujących 
akcję na ulicach miasta. 

– W Gdańsku nie ma na razie ta-
kiego wyzwalacza emocji na rzecz od-
wołania prezydent miasta, nie ma 
również jednej osoby, wokół której ta-
kie emocje niechętne wobec Aleksan-
dry Dulkiewicz się ogniskują – wska-
zuje dr Andrzejewski. – W każdym 
z ośrodków są grupy niechętne wobec 
włodarzy miast i mieszkańcy nie- 
zadowoleni wobec ich polityki. Ale 
oprócz konieczności zebrania tysięcy 
podpisów, setek wolontariuszy, du-
żych środków finansowych na kam-
panię i jednego lokalnego lidera jest 
kolejny aspekt: ilość głosów, które 
trzeba uzyskać, aby referendum było 
ważne. Musi to być 3/5 głosów odda-
nych w czasie I lub II tury wyborów 
prezydenckich. W Gdańsku było to 
52,27 procent, w Gdyni 54,28 proc. 
a w Sopocie 57,10 proc. Ilość głosów 
musiałaby być proporcjonalnie wyż-
sza niż w Krakowie gdzie w czasie dru-
giej tury wynosiła „jedynie” 45,5 proc. 
Biorąc poprawkę na liczbę mieszkań-
ców, widać, że w Trójmieście byłoby 
to dużo trudniejsze. Twarda kalkula-
cja może szybko ostudzić zapał inicja-
torów referendum.

 

Z panią wójt były próby 
rozmowy, ale do tego  
nie doszło. Warto dodać, 
że to nie my jako rada 
odwołujemy wójt,  
tylko to robią mieszkańcy 
SŁAWOMIR MANIA, 
radny Trąbek Wielkich

Otwarta pozostaje kwestia, 
czy zasadniczo potrzebne 
do kontroli władzy 
narzędzie w obecnym 
kształcie nie anarchizuje 
życia politycznego 
SZYMON ANDRZEJEWSKI, 
socjolog

Jacek Pauli, burmistrz Skarszew, przetrwał już dwie próby jego odwołania
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Pracę nad projektem szkole-
niowym zakończyłam 28 wrze-
śnia. Wówczas nie wiedziałam 
jeszcze, jak aktualny stanie się 
ten temat już za kilka tygodni... 
Z doktor Agnieszką Tomasik 
spotkałam się, aby porozma-
wiać o unijnym projekcie KIDS 
Act. W efekcie wyłonił się 
przede mną zatrważający ob-
raz polskich szkół w 2026 roku – 
gwałtownie malejąca motywa-
cja do nauki, problemy z odróż-
nianiem świata online i offline, 
ryzykowne zachowania w sieci 
i nauczyciele niewyposażeni 
w narzędzia do walki z nowym 
problemem... 

Zagrożenie, którego nie widać 
W zeszłym roku znowu byłam bez-
radna jako nauczycielka wobec no-
wego zjawiska – mówi Agnieszka To-
masik, doktorka nauk humanistycz-
nych, pedagożka specjalna i polo-
nistka. – Odkryliśmy pornografię w te-
lefonach dziewięciolatków... I o ile 
mieliśmy już aparat pojęciowy dla 
grupy nastolatków, to w tym przy-
padku musieliśmy uczyć się na nowo, 
jak z tak małymi dziećmi na ten temat 
rozmawiać.  

Coraz młodsze dzieci trafiają 
na treści, na które nie są gotowe, 
a podstawowe systemy weryfikacji 
wieku są (dosłownie) dziecinnie łatwe 
do obejścia. Pedagodzy biją na alarm: 
„zmiana musi zacząć się od doro-
słych!”. 

Tymczasem rodzice ganią 
dziecko za siedzenie z telefonem, jed-
nocześnie samemu scrollując Face-
booka. (...) Nie możemy analizować 
zachowania najmłodszych w ode-
rwaniu od reszty społeczeństwa. In-
ternet może być zarówno szkodliwy, 
jak i niezwykle wartościowy dla 
wszystkich grup wiekowych. Pro-
blem polega na tym, że dzieci bardzo 
wcześnie dostają smartfony, a zaraz 
potem smartwatche i tablety. Mają 
więc właściwie pełen cyfrowy eko-
system już w pierwszych klasach pod-
stawówki. 

Efekt? Już w drugiej klasie szkoły 
podstawowej zainteresowania dzieci 
zaczynają koncentrować się wokół 
gier, a motywacja do nauki drastycz-
nie spada. 

– Wielu nauczycieli obserwuje po-
dobny schemat – tłumaczy Agnieszka 
Tomasik. – Najpierw następuje wej-
ście dziecka do internetu i silne zanu-
rzenie w tym świecie. Potem przycho-
dzi etap, w którym dzieci zaczynają 
funkcjonować równolegle w świecie 
online i offline, nie odróżniając ich już 
od siebie. Konflikty rówieśnicze, 
pierwsze miłości, przyjaźnie i pasje 
funkcjonują jednocześnie w obu tych 
przestrzeniach. Rozwiązując dziś 
szkolne konflikty, nauczyciele muszą 
analizować również media społecz-
nościowe, wiadomości i treści prze-
syłane między uczniami.  

Przed rodzicami i pedagogami stoi 
trudne zadanie wychowawcze. 
Dziecko nie wykraczając poza próg 
bezpiecznego domu, może znaleźć 
się w sytuacji poważnego zagrożenia.  

Do ryzykownych sytuacji należą 
między innymi kontakty dziewcząt 
ze starszymi mężczyznami, przesy-
łanie roznegliżowanych zdjęć czy 
uczestniczenie w grupach, w któ-
rych pojawiają się nieodpowiednie 
treści – wymienia Tomasik. – Ro-
dzice często czują się bezpieczni, bo 
korzystają z różnych aplikacji kon-
troli rodzicielskiej. Tymczasem wi-
działam siedmiolatka, który w ciągu 
minuty potrafił obejść wszystkie za-
bezpieczenia i uzyskać swobodny, 

prawie nieograniczony dostęp do in-
ternetu.  

Odsiecz z Brukseli. Czym jest 
EU Kids Act? 
Kwestia bezpieczeństwa dzieci w In-
ternecie znalazła się również w ostat-
nim Orędziu o stanie Unii z 16 wrze-
śnia. Ursula von der Leyen zapowie-
działa wówczas propozycje ochrony 
najmłodszych w sieci – KIDS Act.  

Nowa ustawa miałaby zakazać 
platformom społecznościowym udo-
stępniania usług dzieciom poniżej 13 
roku życia. Minimalny wiek, od któ-
rego osoby niepełnoletnie mogłyby 
zakładać własne konta to 15 lat. Mię-
dzy 13. a 15. rokiem życia propozycja 
przewiduje mechanizm kontroli ro-
dzicielskiej umożliwiający zakłada-
nie kont typu „mini”. 

To tylko kilka z wielu założeń KIDS 
Act'u, bo propozycja jest bardzo ob-

szerna. Jak komentują eksperci, cie-
szy przede wszystkim fakt, że odpo-
wiedzialność za dostosowanie usług 
do standardów bezpieczeństwa zo-
stała nałożona na dostawców plat-
form, a nie na samego użytkownika.  

– Dzisiaj nasze dzieci korzystają 
z najbardziej zaawansowanych tech-
nologii, jakie kiedykolwiek stworzono 
– mówiła Ursula von der Leyen – tech-
nologii, które nie powstały z myślą 
o ich dobrostanie. Nasza ustawa KIDS 
Act odwraca ciężar dowodu: to plat-
formy muszą wykazać, że są bez-
pieczne już na etapie projektowania. 
Przywracamy też rodzicom kontrolę, 
dając im narzędzia, dzięki którym po-
mogą swoim dzieciom poruszać się 
w bezpieczniejszym świecie online.  

Pomysł jest dobry, jednak wraz 
z nim pojawiają się także pytania i wąt-
pliwości. Zastanawia między innymi 
kwestia formy przeprowadzenia we-
ryfikacji wieku. Czy da się ją wdrożyć 
w sposób skuteczny i bezpieczny dla 
danych osobowych naszych dzieci? 
Pytam o to Zuzannę Rżysko z Funda-
cji Panoptykon.  

– To pytanie pojawia się bardzo 
często i my również je sobie zadajemy 
– wyjaśnia moja rozmówczyni. – Wy-
daje nam się jednak, że propozycja jest 
rzetelna. Szczególnie pozytywnie do-
ceniamy rozwiązanie oparte na tzw. 

dowodzie wiedzy zerowej (ang. zero–
knowledge proof). Nie polega ono 
na przekazywaniu prywatnym fir-
mom pełnych danych użytkownika. 
Nie wymaga na przykład przesyłania 
skanu dowodu osobistego czy udo-
stępniania dodatkowych informacji 
o sobie. Zamiast tego platforma otrzy-
muje wyłącznie informację, czy dana 
osoba spełnia określone kryterium 
wiekowe. (...) Platforma nie poznawa-
łaby daty urodzenia użytkownika ani 
innych danych osobowych. Otrzymy-
wałaby jedynie odpowiedź na zasa-
dzie „tak” lub „nie”. 

Aby system weryfikacji wieku za-
działał, musi być w stu procentach nie-
zawodny. Jak jednak wiemy, dzieci 
i nastolatkowie potrafią znaleźć spo-
sób na obejście nawet najbardziej 
szczelnych obostrzeń.  

– Oczywiście pojawiają się głosy 
o możliwości korzystania z VPN-ów 
i innych sposobach obejścia systemu. 
– tłumaczy Zuzanna Rżysko. – Jest 
jeszcze za wcześnie, by powiedzieć, 
jak to zadziała w praktyce. 

„Telefon to nie jest strefa 
prywatna dziecka” 
Jak na razie, mamy do czynienia tylko 
z propozycją rozporządzenia Komisji 
Europejskiej, a przed EU KIDS Act 
jeszcze długa droga legislacyjna. 
Tymczasem Agnieszka Tomasik 
przypomina, że ostateczna decyzja 
o dostępie dziecka do treści w inter-
necie wciąż należy wyłącznie do ro-
dziców.  

– Rodzice często traktują telefon 
jako prywatną strefę dziecka i boją się 
ją kontrolować – tłumaczy pedagożka. 
– Uważam to za bardzo niebezpieczny 
mit. Wejście rodzica do telefonu 
dziecka nie jest naruszeniem prywat-
ności, ale elementem sprawowania 
opieki. Jeśli zawiedzie filar rodziciel-
skiej odpowiedzialności, cały system 
przestanie działać. Moim zdaniem 
obecny problem bezpieczeństwa cy-
frowego dzieci w Polsce wynika 
przede wszystkim z kryzysu odpowie-
dzialności dorosłych. Błędnie zrozu-
mieliśmy pojęcie podmiotowości 
dziecka. Zaczęliśmy traktować dzieci 
jak małych dorosłych, przerzucając 
na nie odpowiedzialność za decyzje, 
na które nie są jeszcze gotowe. Tym-
czasem dzieci potrzebują jasnych gra-
nic, bo to właśnie one dają im poczu-
cie bezpieczeństwa.

Maja Czech

Nasza redakcyjna koleżanka, Maja Czech, we wrześniu wzięła udział w V edycji Szkolenia Parlamentu Europejskiego dla 
młodych dziennikarzy i dziennikarek. Na podstawie zrealizowanego reportażu audio pod tytułem „Siedmiolatek 

w minutę złamał blokadę telefonu. Co zmieni KIDS Act?” jako jedna z czterech osób zakwalifikowała się do udziału w II 
module szkolenia, które odbędzie się w Brukseli na początku 2027 roku. Przedstawiamy ten materiał w formie tekstowej

„Siedmiolatek w minutę złamał blokadę 
telefonu”. Co zmieni KIDS Act?

Nie możemy analizować zachowania najmłodszych w oderwaniu od reszty społeczeństwa
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Oczywiście pojawiają się 
głosy o możliwości 
korzystania z VPN-ów 
i innych sposobach obejścia 
systemu. Jest jeszcze 
za wcześnie, by powiedzieć, 
jak to zadziała w praktyce. 
ZUZANNA RŻYSKO
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Infrastruktura paliwowa 
w otoczeniu Portu Gdańsk 
zyskała ważny obiekt. 
ORLEN uruchomił nową sta-
cję przy ulicy Kontenerowej 
29 – bezpośrednio przy szlaku 
prowadzącym do terminali 
przeładunkowych gdań-
skiego portu. Stacja Paliw 
ORLEN nr 4668 jest dosko-
nale widoczna z ul. Majora 
Henryka Sucharskiego, głów-
nej arterii komunikacyjnej 
w tej części miasta. 

Wielkie ułatwienie dla 
transportu i logistyki 
Nowy punkt tankowania pa-
liw powstał głównie z myślą 
o kierowcach ciężarówek, ob-
sługujących transport zwią-
zany z przeładunkami w Por-
cie Gdańsk, jego zapleczem 
logistycznym, ale też pojaz-
dów osobowych, w tym nale-
żących do pracowników 
portu oraz innych firm poło-
żonych w tej przemysłowo-
logistycznej okolicy miasta. 

Korzystanie z nowej stacji 
jest komfortowe i bardzo 
sprawne. Obiekt oferuje m.in. 
pokój dla opiekuna z dziec-
kiem, są też udogodnienia 
dla osób z niepełnosprawno-
ściami, co stanowi wyraźny 
standard na stacjach paliw 
krajowego czempiona ener-
getycznego. 

Na nowej stacji do dyspo-
zycji kierowców jest pięć 
obustronnych dystrybutorów  
- w tym dwa wieloproduk-
towe, w których można za-
tankować benzynę EFECTA 
95 i VERVA 98 oraz olej napę-
dowy w wariancie EFECTA 
ON i VERVA ON. Mają one 
prędkość tankowania od 40 
do 70 litrów na minutę. Są 
także dwa szybkie dystrybu-
tory ON TIR umożliwiające 
tankowanie oleju napędo-
wego z prędkością do 120 li-
trów na minutę, co pozwala 
na błyskawiczne napełnienie 
zbiorników. Możliwe jest tan-
kowanie ON w sześciu pojaz-
dach ciężarowych jednocze-
śnie. Pod stacją umieszczono 
dwa podziemne zbiorniki 

magazynowe, mieszczące aż 
80 tys. litrów ON, co ma za-
pewnić odpowiedni zapas pa-
liw. Stacja dysponuje także 
trzema dystrybutorami Ad-
Blue i dwoma stanowiskami 
do tankowania autogazu 
LPG. Kierowcy mogą skorzy-
stać z kompresora i odkurza-
cza. 

- Stacja powstała w bezpo-
średnim sąsiedztwie jednego 
z najważniejszych centrów lo-
gistycznych w Polsce. Nowy 
obiekt w Gdańsku zapewni 
zawodowym kierowcom 
ciężkiego transportu oraz 
klientom indywidualnym 
wygodny dostęp do paliw, 
usług oraz szerokiej oferty ga-
stronomicznej. Sklep i część 
gastronomiczna w formacie 
stop.cafe 2.0 M mają łączną 
powierzchnię 112 m. kw.  – 
podkreśla Agnieszka Kowa-
lewska, kierownik Północ-
nego Regionu Sprzedaży 
Sieci ORLEN. 

Warto dodać, że gdański 
port podwoił w ostatniej de-
kadzie poziom przeładunku, 
a w kolejnych latach przewi-
dywany jest wzrost o kolejne 
50 proc. Co istotne, w realiza-
cji jest projekt budowy w bez-
pośrednim sąsiedztwie no-
wej stacji parkingu dla 170 
ciężarówek. To dodatkowy 
argument, który wskazywał 
na konieczność budowy no-
woczesnej stacji paliw 
przy ulicy Kontenerowej 29.   

Innowacja, także 
pod kołami pojazdów 
Warto również zaznaczyć 
istotną innowację, zastoso-
waną przy konstruowaniu tej 
stacji. Z uwagi na spodzie-
wane, wysokie natężenie ru-
chu ciężkich pojazdów, 
na drodze dojazdowej 
do tego obiektu zastosowano 
nowatorską nawierzchnię. 
Chodzi o asfalt ORBITON 
HIMA WMA (Highly Modi-
fied Warm Mix Asphalt), za-
pewniający optymalne para-
metry i redukcję kosztów 
utrzymania, dzięki nawet 50-
letniej trwałości nawierzchni. 

- Po raz pierwszy użyliśmy 
asfaltu ORBITON HIMA 
WMA na stacji paliw. Zwięk-
szona zawartość polimerów 
zapewnia temu materiałowi 
lepsze, niż w przypadku tra-
dycyjnych rozwiązań,  właści-
wości użytkowe. Przekłada 
się to na większą odporność 
nawierzchni na obciążenia 
i oddziaływanie czynników 
atmosferycznych, a tym sa-
mym wyższą trwałość 
warstw asfaltowych i rzadszą 

potrzebę remontów, czyli re-
alne oszczędności w całym 
cyklu życia inwestycji. Zasto-
sowanie WMA, poprawiają-
cego tzw. „urabialność” i za-
gęszczalność mieszanek mi-
neralno-asfaltowych, ograni-
czyło ryzyko wystąpienia błę-
dów wykonawczych – pod-
kreśla Wiktoria Baranowska, 
dyrektor Biura Rozwoju 
i Wsparcia Wdrożeń Techno-
logii Asfaltowych ORLEN 
Asfalt. 

Potencjał do rozwoju. 
Będzie można 
tankować wodór 
Możliwości, potencjał i rolę 
nowej stacji paliw ORLENU 
na mapie Gdańska potwier-
dzają eksperci. Otwarcie sta-
cji przy ulicy Kontenerowej 
29 było okazją do oceny po-
tencjału ekonomicznego, ko-
operacji z portem i przedsta-
wicielami ciężkiego trans-
portu. 

- Nasze analizy wskazy-
wały na wielki potencjał tej 
lokalizacji. Mówiłam wcze-
śniej o tym, że stacja jest de-
dykowana do obsługi cięż-
kiego transportu, obsługują-
cego gdański port - i to zało-
żenie niemal od samego 
otwarcia stacji zaczęło się 
sprawdzać. Na pewno bę-
dziemy rozważać jej powięk-
szenie oraz dalszy rozwój 
w kolejnych latach – podkre-
śla Agnieszka Kowalewska. 

Niedługo na stacji paliw 
ORLEN przy ulicy Kontene-
rowej będzie można zatan-
kować wodór. Do pierwszej 
połowy 2028 roku obiekt 
wzbogaci się o ogólnodo-
stępną stację tankowania 

tego typu paliwa. Będzie to 
druga taka – po działającym 
od połowy 2026 roku obiek-
cie przy ul. Wielkopolskiej 
w Gdyni stacja sieci ORLEN 
w Trójmieście, wyposażona 
w trzy dystrybutory (dwa 
do tankowania pojazdów cię-
żarowych i autobusów 
pod ciśnieniem 350 bar i je-
den, dla pojazdów osobo-
wych pod ciśnieniem 700 
bar). Wydajność stacji wodo-
rowej wyniesie 570 kg H2 
na dobę. 

- Wodór będzie dostar-
czany na stację w bateriowo-
zach, będących jednocześnie 
jego magazynami. Sprężany 
za pomocą kompresorów 
do zbiorników buforowych, 
schładzany i tankowany 
do samochodów osobowych 
i ciężarowych. Zatankowanie 
samochodu ciężarowego zaj-
mie ok. 20 minut, a samo-
chodu osobowego 5 minut – 
tłumaczy Damian Łysyga-
nicz, kierownik projektu 
w Dziale Budowy Infrastruk-
tury Tankowania Wodoru 
ORLEN. 

Stacja tankowania wodoru 
przy ul. Kontenerowej 29 
w Gdańsku, której budowa 
rozpocznie się w pierwszej 
połowie 2027 roku, będzie 
zintegrowana z układem dro-
gowym oraz systemem kaso-
wym działającej już stacji pa-
liw konwencjonalnych. 
Warto zaznaczyć, że obiekt 
w Gdańsku powstanie w ra-
mach III etapu projektu 
„Clean Cities – Hydrogen 
Mobility in Poland”, współfi-
nansowanego przez Unię Eu-
ropejską w ramach programu 
CEF Transport – Alternative 
Fuels Infrastructure Facility 
(AFiF). 

Przy okazji Damian Łysy-
ganicz wskazuje na rolę pa-
liwa wodorowego w ofercie 
ORLENU i jego wpływ na de-
karbonizację. 

- Produkując i dystrybu-
ując paliwo wodorowe, 
ORLEN aktywnie uczestni-
czy w tym procesie – podkre-
śla ekspert.

Głównie z myślą o kierowcach ciężarówek ORLEN otworzył nową stację niedaleko Portu Gdańsk. W obiekcie przy ulicy 
Kontenerowej 29 dostępnych jest pięć obustronnych dystrybutorów paliwowych dedykowanych ciężkiemu 

transportowi. Niebawem będzie można tu zatankować także paliwo wodorowe. Nowa stacja ma pełne zaplecze 
gastronomiczne. Co ciekawe, nawierzchnia prowadząca do nowego obiektu w Gdańsku jest zbudowana z wytrzymałego 

asfaltu - odpornego na duże obciążenia i czynniki atmosferyczne.

WYGODA, SZYBKIE TANKOWANIE 
I INNOWACJE. NOWA STACJA PALIW ORLENU 

W WAŻNYM PUNKCIE GDAŃSKA

MATERIAŁ INFORMACYJNY ORLEN 11593536

Na nowej stacji do dyspozycji kierowców jest pięć obustronnych dystrybutorów
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Nowy obiekt w Gdańsku zapewni kierowcom wygodny 
dostęp do paliw, usług oraz oferty gastronomicznej

FO
T.

 M
AT

.P
RA

SO
W

E

eprasa.pl bb63ae1a70



A  a 08 PIĄTEK, 16.10.2026, DZIENNIK BAŁTYCKIREJSY|

W środę wystartowało Europejskie  
Forum Nowych Idei. To już 15. edycja 
tego wydarzenia, które od początku 
odbywa się w Sopocie i co roku gro-
madzi setki wybitnych postaci z wielu 
środowisk: biznesu, nauki, sztuki, me-
diów czy polityki. 

Gościem specjalnym ceremonii 
otwarcia EFNI był w tym roku kardy-
nał Grzegorz Ryś, który rozmawiał 
z prof. Jerzym Hausnerem, byłym wi-
cepremierem i przewodniczącym 
Rady Programowej Open Eyes Eco-
nomy Summit. Punktem wyjścia 
do dyskusji były główne założenia en-
cykliki papieża Leona XIV „Magni-
fica Humanitas”, dotyczącej czło-
wieka i jego miejsca w gwałtownie 
zmieniającym się świecie, w tym 
także sztucznej inteligencji. 

Nowa rewolucja 
na miarę przemysłowej 
Kardynał Ryś zwrócił uwagę na ana-
logię między obecnymi przemianami 
technologicznymi a rewolucją prze-
mysłową sprzed ponad wieku. To 
właśnie problemy społeczne wywo-
łane przez XIX-wieczną industriali-
zację stały się jednym z powodów 
ogłoszenia w 1891 roku przez Leona 
XIII encykliki „Rerum novarum”, 
która zapoczątkowała nowoczesną 
naukę społeczną Kościoła. Zdaniem 
kardynała dzisiaj ludzkość może znaj-
dować się w podobnym momencie. 

– Ludzkość jest jakby w podobnym 
momencie pewnych przemian, które 
są porównywalne do rewolucji prze-
mysłowej. I ta przemiana przychodzi 
z nowymi technologiami. Ona wyge-
neruje cały szereg nowych tematów 
społecznych – mówił kard. Ryś. – Dla-
tego nieprzypadkowe jest zarówno 
przyjęcie przez obecnego papieża 
imienia Leon, jak i powrót do pytań 
o godność człowieka, pracę, odpowie-
dzialność oraz relacje społeczne – pod-
kreślił kardynał. 

Kardynał zaznaczył jednak, że naj-
nowszej encykliki nie należy trakto-
wać jako dokumentu wyłącznie 
o sztucznej inteligencji. 

– Papież doskonale wie, że cokol-
wiek by napisał o sztucznej inteligen-
cji dzisiaj, to za dwa tygodnie będzie 
nieaktualne. Natomiast to, co pisze 
o człowieku, który ją tworzy, albo 
o człowieku, do którego ona się jakoś 
zwraca, będzie bardzo aktualne dłu-

go. Dla mnie ta encyklika jest przede 
wszystkim encykliką o człowieku 
– zaznaczył kard. Ryś. 

AI nie jest neutralna 
Kardynał ocenił, że jednym z najważ-
niejszych problemów związanych ze 
sztuczną inteligencją jest odpowie-
dzialność za jej tworzenie i wykorzy-
stanie. AI może bowiem sprawiać 
wrażenie całkowicie neutralnej 
i obiektywnej. Człowiek otrzymujący 
odpowiedź wygenerowaną przez al-
gorytm może uznać, że ma do czynie-
nia z bezstronną oceną rzeczywisto-
ści. Tymczasem za systemami sztucz-
nej inteligencji stoją ludzie, określone 
założenia, zgromadzone dane i spo-
sób ich przetwarzania. 

– Sztuczna inteligencja bardzo ła-
two wytwarza w nas takie złudzenie 
co do jej neutralności i co do jej obiek-
tywizmu – mówił kardynał. – W kon-
sekwencji AI może utrwalać istniejące 
stereotypy czy określone sposoby my-
ślenia, a użytkownik może mieć co-
raz większy problem z ich zakwestio-
nowaniem właśnie dlatego, że przed-
stawia je maszyna sprawiająca wra-
żenie bezstronnej. 

Dlatego – jak podkreślano podczas 
rozmowy – odpowiedzialność po-
winna być możliwa do wskazania 

na każdym etapie: od projektowania 
systemu aż po jego późniejsze wyko-
rzystanie. 

Czy AI stworzy  
nowe formy niewolnictwa? 
– To właśnie kwestia odpowiedzial-
ności prowadzi do jednego z najmoc-
niejszych pytań stawianych przez Le-
ona XIV: czy sztuczna inteligencja nie 
prowadzi do nowoczesnych form  
niewolnictwa? To jest niesłychanie 
mocne pytanie – powiedział kardynał. 

Jak zaznaczył, po wielu wiekach 
ludzkość uznała dawne formy niewol-
nictwa za niegodziwe. Teraz jednak 
rozwój technologii może stworzyć zu-
pełnie nowe mechanizmy uzależnie-
nia i podporządkowania człowieka. 

– Dzisiaj już potępiamy wszystkie 
stare formy niewolnictwa. Jest pyta-
nie, czy się właśnie nie rodzą nowe. 
I teraz: czy AI będzie dobrem wspól-

nym? Czy będzie narzędziem domi-
nacji? – pytał kard. Ryś. 

Zagrożeniem może stać się kon-
centracja technologicznej władzy 
w rękach tych, którzy dysponują 
ogromnymi zbiorami danych i moż-
liwościami ich przetwarzania. Pod-
czas dyskusji pojawiło się nawet  
określenie „kolonializm cyfrowy”. AI 
może więc z jednej strony pomagać 
człowiekowi, a z drugiej stać się na-
rzędziem kontroli, uzależnienia czy 
wpływania na jego zachowanie. 

AI może stworzyć iluzję,  
że możemy wszystko 
Kolejne zagrożenie ma charakter  
bardziej osobisty. Rozwój technologii 
może wywoływać w człowieku prze-
konanie, że jest w stanie pokonać 
wszystkie swoje ograniczenia. 

– Jednym z niebezpieczeństw 
sztucznej inteligencji jest to, że może 
stwarzać człowiekowi iluzję, że nie jest 
ograniczony, że właściwie wszystko 
może, że wszystkie problemy może 
rozstrzygnąć – mówił kard. Ryś. 
– Tymczasem papież przypomina 
o naturalnej ludzkiej kruchości. Sta-
rość, choroba czy bezradność nie są 
wyłącznie problemami, które dzięki 
technologii należy usunąć. Są także 
doświadczeniami przypominającymi 

człowiekowi, że nie jest samowystar-
czalny i potrzebuje innych. To są mo-
menty, które człowieka humanizują, 
ponieważ otwierają go na relacje 
z drugimi – tłumaczył kardynał. 

Co stanie się z pracą? 
Jednym z największych wyzwań zwią-
zanych z rozwojem AI będzie przy-
szłość rynku pracy. Sztuczna inteli-
gencja może wykonywać coraz wię-
cej czynności szybciej, taniej i dokład-
niej niż człowiek. 

– Może być tak, że sztuczna inteli-
gencja zastąpi niejednego człowieka 
w pracy. Po co zatrudniać ludzi, jeśli 
tu mamy szybszy efekt, tańszy, do-
kładniejszy i tak dalej? Bardzo łatwo 
wpaść w takie myślenie – zauważył 
kard. Ryś. 

Przypomniał jednocześnie na-
uczanie Jana Pawła II, który podkre-
ślał, że praca ma znacznie większe 
znaczenie niż tylko ekonomiczne. 

– Człowiek ma prawo do pracy, 
przez pracę się rozwija i dopiero z tego 
prawa do pracy wyprowadzał wszyst-
kie następne prawa człowieka pracy: 
że ma prawo do zarobku, do urlopu, 
do bezpieczeństwa, do związków za-
wodowych i tak dalej – mówił kardy-
nał. – Fundamentalna pozostaje więc 
zasada pierwszeństwa osoby przed ka-
pitałem. Technologia powinna zwięk-
szać możliwości człowieka, a nie spro-
wadzać go do pozycji kosztu, który 
można ograniczyć dzięki zastosowa-
niu algorytmu. 

Po co szkoła, 
skoro mamy AI? 
Podczas dyskusji zwracano także 
uwagę, że sztuczna inteligencja wy-
musza postawienie pytania o przy-
szłość edukacji.  

– Jeśli każdy może zapytać sztuczną 
inteligencję niemal o wszystko i można 
dostać w bardzo krótkim czasie 
ogromną ilość wiadomości szczegó-
łowych, po co jest szkoła? – pytał kard. 
Ryś. – Papież mówi: szkoła jest po to, 
żeby dać młodemu człowiekowi to, 
czego sztuczna inteligencja mu nie da. 
Zadaniem szkoły powinno być rozwi-
janie kreatywności, podmiotowości, 
krytycznego myślenia, ale także ucze-
nie relacji z innymi. To, czego przede 
wszystkim brakuje, to wspólnoty 
w dochodzeniu do prawdy. A szkoła 
może człowiekowi dać doświad- 
czenie wspólnoty w dochodzeniu 
do prawdy – podkreślił kardynał.

Maciej Sandecki

Sztuczna inteligencja może pomagać człowiekowi, ale może również stać się narzędziem kontroli, dominacji 
i uzależnienia. – Czy AI będzie dobrem wspólnym? Czy będzie narzędziem dominacji? – pytał kardynał  

Grzegorz Ryś podczas otwarcia Europejskiego Forum Nowych Idei w Sopocie

Kard. Grzegorz Ryś: Czy tworzymy 
właśnie nowe formy niewolnictwa?

Kardynał Grzegorz Ryś na otwarciu tegorocznego Europejskiego Forum Nowych Idei w Sopocie
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Europejskie Forum 
Nowych Idei odbywa się 
w Sopocie w dniach  
14-16 października. 
„Dziennik Bałtycki” 
i Strefa Biznesu są 
patronami medialnymi 
wydarzenia
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Zacznijmy od najprostszego 
pytania - co to jest spirome-
tria? 
To podstawowe badanie czyn-

nościowe układu oddechowego, 
które pokazuje, czy sprawność 
wentylacyjna płuc nie jest zabu-
rzona. Spirometria pozwala wy-
kryć typowe dla tych chorób ogra-
niczenie przepływu powietrza, 
dlatego jest bezcenna. 

Na czym to badanie polega? 
 Pacjent wykonuje maksymalny 

wdech, a następnie przez ustnik 
wydmuchuje powietrze możliwie 
szybko, mocno i długo. Próbę po-
wtarza się kilka razy, aby uzyskać 
wiarygodny wynik. Ważna jest ja-
kość badania, a do tego sam aparat 
nie wystarczy. Potrzebna jest prze-
szkolona pielęgniarka, technik 
albo lekarz, który poinstruuje pa-
cjenta, oceni poprawność prób 
i zinterpretuje wynik. W niektó-
rych przypadkach wykonuje się 
próbę rozkurczową: po pierwszym 
pomiarze podaje się lek rozszerza-
jący oskrzela i powtarza badanie. 
Wyraźna poprawa może przema-
wiać za astmą, natomiast utrzy-
mywanie się obturacji sugeruje 
przewlekłą obturacyjną chorobę 
płuc w skrócie zwaną POChP. 

Kto powinien poddać 
się spirometrii? 
Przede wszystkim osoby z prze-

wlekłym lub nawracającym kasz-
lem, dusznością wysiłkową, świ-
stami w klatce piersiowej, uczu-
ciem ucisku albo częstymi infek-
cjami oddechowymi. Szczególną 
grupą są ludzie po 40. roku życia, 
którzy palą lub palili tytoń, a także 
osoby narażone na pyły, dymy i za-
nieczyszczone powietrze. W Pol-
sce mamy ten problem, że więk-
szość z nas przez połowę roku, 
czyli w tym sezonie jesienno-zi-
mowym, oddycha zanieczyszczo-
nym powietrzem. 
 „Kaszel palacza” i duszność pod-

czas zwykłego marszu nie po-
winny być uznawane za naturalny 
skutek wieku. Mogą oznaczać 
przewlekłe zapalenie oskrzeli lub 
inną chorobę płuc i wymagają dia-
gnostyki. 

 Jaki jest dostęp do tego ba-
dania w Polsce? 
Coraz lepszy, ale nadal niewy-

starczający.  Barierą jest nie tylko 
liczba aparatów, lecz także niedo-
bór przeszkolonego personelu. 
W przypadku POChP spirometria 
jest niezbędna do potwierdzenia 

rozpoznania. Dlatego badanie po-
winno być łatwo dostępne w POZ 
i wykonywane zgodnie z kryte-
riami jakości. 

Dlaczego spirometria jest 
ważna także dla osób 
z astmą? 
Ponieważ pomaga potwierdzić 

rozpoznanie, ocenić przebieg cho-
roby i skuteczność terapii. Trzeba 
jednak pamiętać, że prawidłowa 
spirometria nie wyklucza astmy. 
Choroba ma przebieg zmienny 
i w okresie bezobjawowym wynik 
może być prawidłowy. Dlatego za-
wsze trzeba uwzględniać wywiad, 
charakter objawów, alergię i reak-
cję na leczenie. Jeżeli - mimo lecze-
nia - utrzymuje się obturacja, na-
leży rozważyć skierowanie 
do ośrodka leczenia astmy ciężkiej. 

Czym astma różni się 
od przewlekłej obturacyjnej 
choroby płuc? 

Objawem jednej i drugiej cho-
roby jest kaszel i duszność. Ale 
w astmie duszność jest napadowa, 
często po kontakcie z alergenem, 
często w nocy. W POChP to wysi-
łek stymuluje uczucie duszności. 
Astma może się zaczynać w dzie-
ciństwie. POChP zaczyna się 
po czterdziestce, a spowodowane 
jest albo paleniem tytoniu, albo za-
nieczyszczeniem powietrza, któ-
rym oddychamy.  

 Astma od POChP różni się też 
tym, że z astmą można żyć sto lat. Je-
żeli chory dostanie jeszcze leczenie 
biologiczne, to moim zdaniem, na-
wet sto dwadzieścia. A POChP za-
bija piętnaście lat wcześniej. I mu-
simy sobie zdawać z tego sprawę. 
I niezabezpieczenie terapii tym pa-
cjentom, którzy nie dożywają swojej 
emerytury, bo umierają na POChP 
pozostawiam bez komentarza. Dla 
mnie jest to bardzo przykre.  

POChP to jest choroba, która 
zabija Polaków. To jest trzecia 

przyczyna zgonów w Polsce 
i na świecie. To jest choroba za-
palna. Duszność, kaszel i wy-
krztuszanie wydzieliny. Ale! Po-
łowa chorych nie wykrztusza. 
Czyli ma suchy kaszel albo 
w ogóle nie kaszle. I pierwszym 
objawem choroby jest duszność 
przy wysiłku. I co się okazuje? Że 
ten sześćdziesięciolatek, który 
pali tytoń, ma duszność przy wy-
siłku, błąka się od kardiologa 
do kardiologa, internisty, a póź-
niej czasami trafia gdzieś indziej, 
zamiast mieć wykonaną spirome-
trię i rozpoznaną chorobę. I ilu ta-
kich pacjentów jest? To jest mniej 
więcej siedemset, osiemset ty-
sięcy w Polsce. 

A jak się leczy chorych 
z astmą łagodną? 
Pacjentom z astmą łagodną da-

jemy steryd z lekiem rozszerzają-
cym oskrzela - raz na miesiąc, raz 
na tydzień. Ci pacjenci są zadowo-
leni, jeżeli mają rozpoznanie, żyją 
pełnią życia. Są złotymi medali-
stami na olimpiadzie. Są żołnie-
rzami, policjantami, lekarzami. 
Robią, co chcą, tylko  
muszą leczyć swoją chorobę. 
Trudno się dziwić pacjentom 
z astmą łagodną rozpoznaną pół 
roku wcześniej, którzy mówią, że 
„chcą się z tego wyleczyć, a słysza-
łem, że jest leczenie biologiczne”. 
To też dobrze, żebyśmy odczaro-
wali w naszych przekazach me-
dialnych, że to nie o to chodzi, że-
byśmy wszystkich leczyli biolo-
gicznie, bo żaden NFZ tego nie 
udźwignie.  

Ilu osób dotyczy astma 
ciężka? 
Kilku procent chorych, ale jej 

konsekwencje są bardzo poważne. 
Są to pacjenci, którzy mimo wyso-
kich dawek leków wziewnych na-
dal mają duszność, częste za-
ostrzenia, nocne objawy i znaczne 
ograniczenie aktywności. Nie-
kiedy wymagają doustnych leków 
sterydowych, hospitalizacji lub po-

Jolanta Gromadzka-Anzelewicz

Niespełna 100 mieszkańców Trójmiasta skorzystało z akcji darmowych badań spirometrycznych, która kilka tygodni 
temu była prowadzona w oddziałach Narodowego Funduszu Zdrowia w całym kraju. – Wielka szkoda, ponieważ to 

proste badanie może naprawdę uratować zdrowie, a czasem także życie – ubolewa dr hab. n. med. Piotr 
Dąbrowiecki z Kliniki Chorób Wewnętrznych, Infekcyjnych i Alergologii Wojskowego Instytutu Medycznego,  

przewodniczący Polskiej Federacji Stowarzyszeń Chorych na Astmę, Alergię i Przewlekłą Obturacyjną Chorobę Płuc

Kaszel to nie jest stan normalny. 
Kluczowe jest szybkie rozpoznanie 

choroby i właściwe leczenie

Dr Piotr Dąbrowiecki – na co dzień leczy, zajmuje się diagnostyką oraz edukacją pacjentów i lekarzy
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Astma od POChP różni się 
też tym, że z astmą można 
żyć sto lat. Jeżeli chory 
dostanie jeszcze leczenie 
biologiczne, to moim 
zdaniem, nawet sto 
dwadzieścia 
DR PIOTR DĄBROWIECKI
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mocy w szpitalnym oddziale ra-
tunkowym. 

Zanim rozpoznamy astmę 
ciężką, trzeba upewnić się, że pa-
cjent prawidłowo używa inhala-
tora, regularnie przyjmuje leki, nie 
pali, oraz że leczone są choroby 
współistniejące, na przykład prze-
wlekłe zapalenie zatok, polipy 
nosa, refluks czy otyłość. Po wła-
ściwie dobranej terapii pacjenci 
często przestają mieć zaostrzenia, 
mogą ograniczyć steroidy do-
ustne, lepiej śpią i wracają do ak-
tywności. Osoba, która nie mogła 
przejść 100 metrów, może nawet 
podejmować intensywny wysiłek. 
Jeżeli, mimo prawidłowego, inten-
sywnego leczenia, choroba pozo-
staje niekontrolowana, pacjent po-
winien trafić do poradni astmy 
ciężkiej, gdzie można określić me-
chanizm zapalny i rozważyć tera-
pię biologiczną. 

Na czym polega terapia bio-
logiczna?   
Terapia biologiczna działa bar-

dzo precyzyjnie. Blokuje kon-
kretny element kaskady zapalnej 
odpowiedzialnej za ciężki prze-
bieg choroby. - Leczenie biolo-
giczne nie jest tylko takim silniej-
szym inhalatorem. To jest prze-
ciwciało, które celuje w konkretny 
szlak metaboliczny i ten szlak musi 
być reprezentowany u tego pa-
cjenta. Najpierw stawiamy dia-
gnozę, dajemy podstawową tera-
pię. Jeżeli coś nam nie wychodzi, 
to dopiero myślimy o leczeniu bio-
logicznym. 

Jak terapia biologiczna 
wpływa na leczenie astmy 
ciężkiej? 
Zasadniczo. Jest to jeden z naj-

większych przełomów ostatnich 
lat. Tradycyjne leczenie obejmuje 
między innymi leki wziewne, 
a podczas zaostrzeń również ste-
roidy ogólnoustrojowe. Te ostatnie 
działają skutecznie, ale częste lub 
przewlekłe stosowanie może pro-
wadzić do poważnych działań nie-
pożądanych. 

 Po właściwie dobranej terapii 
pacjenci często przestają mieć za-
ostrzenia, mogą ograniczyć stero-
idy doustne, lepiej śpią i wracają 
do aktywności. Osoba, która nie 
mogła przejść 100 metrów, może 
nawet podejmować intensywny 
wysiłek. 

Ilu nie leczy swojej choroby? 
Połowa pacjentów. Czyli mamy 

w Polsce taką sytuację, że dwa mi-
liony osób ma rozpoznanie, a dwa 
miliony nie ma rozpoznania. Czło-
wiek ma kaszel, świsty, duszności 
i idzie w kierunku astmy ciężkiej.  
Proszę zwracać uwagę pacjentom, 
którzy mają kaszel, świsty, dusz-
ności, by zapytali swojego lekarza 
rodzinnego, czy to może być 
astma. Jeżeli tak, włącz odpowied-
nie leczenie. Nie bój się sterydów. 

I tu jest też nasza rola edukatorów, 
żeby odczarować te sterydy, żeby 
pacjent się ich nie bał. Bo jeżeli pa-
cjent się ich boi, to ich nie bierze.  
Badania wskazują, że z grupy 
dwóch milionów, milion ma roz-
poznanie, a nie bierze leków. Więc 
choroba rozwija się w kierunku 
astmy ciężkiej. 

Dlaczego tak bardzo chce-
cie, by pacjent nie miał 
astmy ciężkiej? 
Dlatego, że pacjent, który ma 

astmę ciężką, to jest pacjent, który 
żeby czuć się komfortowo, musi 
stosować wysokie dawki sterydów 
wziewnych, które mają działania 
niepożądane, takie jak: nadciśnie-
nie tętnicze, zaburzenia psy-
chiczne, zaćma, jaskra, osteopo-
roza, cukrzyca, zakrzepica. My 
później leczymy powikłania cho-
roby. Od roku 2013, od kiedy 
mamy leczenie biologiczne, bar-
dzo wzrosła ilość sterydów doust-
nych wypisywanych pacjentom 
chorym na astmę i POChP.  Nie-
stety, nadal są miejsca na tej mapie 
Polski, gdzie ponad dziewięć pro-
cent chorych na astmę leczy się 
doustnymi sterydami. To jest 
zgroza. Powinni tego zabronić. 

Czy chory na astmę może 
palić? 
Jeżeli chory na astmę pali, to  

stan zapalny rozwija się w organi-
zmie i płuca płoną. I nie jest 
dziwne, że ma ciężką postać. Czyli 
tym, którzy mają astmę i palą, mó-
wimy: „Dopóki nie rzucisz, nie do-
staniesz leku biologicznego”. Na-
gle okazuje się, że można. I  nie 
kłamią, bo ja ich sprawdzam. 
Mam taki aparat, który mierzy tle-
nek węgla w wydychanym powie-
trzu. I rzeczywiście dziewięćdzie-
siąt pięć procent rzuca palenie. 
Czyli można, ale jest potrzebna 
odpowiednia stymulacja. 

  Jednak leczenie biolo-
giczne sporo kosztuje... 
Mamy już ponad stu trzydziestu 

pacjentów w leczeniu biologicz-
nym. Oni żyją pełnią życia. Oni 

przebiegli maraton, a mieli ciężką 
postać astmy, bo jest tak, jakby się 
narodzili na nowo po podaniu leku 
biologicznego.  

W naszym ośrodku dyrekcja nie 
powiedziała „stop”, ale są takie 
miejsca na przykład w Zachodnio-
pomorskiem, gdzie już niektórym 
pacjentom odmawia się leczenia. 

 A przecież chodzi o to, żeby ci, 
którzy umierają z powodu astmy, 
żyją pod dyktando choroby,  są wie-
lokrotnie hospitalizowani,  biorą do-
ustne sterydy,  mogli normalnie żyć, 
bo to dla nich jest to leczenie. 

Czego po tym leczeniu ocze-
kujecie?  
Przede wszystkim, żeby 

zmniejszyła się ilość zaostrzeń 
u pacjentów. I to jest wykonalne. 
Dziewięćdziesiąt pięć procent 
chorych niezależnie od tego, który 
lek zastosowaliśmy, ma redukcję 
zaostrzeń. Połowa odstawia ste-
rydy lub redukuje ich dawki. 

Polscy pacjenci z astmą 
ciężką mogą korzystać 
z tego leczenia? 
Tak. Terapie biologiczne w ast-

mie ciężkiej są w Polsce stosowane 
w ramach programu lekowego 
od 2013 roku. Dysponujemy kil-
koma lekami, dzięki czemu mo-
żemy dopasować terapię do me-
chanizmu choroby. Problemem 
pozostaje dotarcie do specjali-
stycznego ośrodka. Niektórzy cho-
rzy dojeżdżają kilkaset kilome-
trów, a lek trzeba podawać co dwa 
tygodnie, co miesiąc albo co dwa 
miesiące. Duże nadzieje wiążemy 
więc z terapiami długo działają-
cymi, stosowanymi raz na sześć 
miesięcy. 

Czy leczenie biologiczne 
może być stosowane rów-
nież w POChP? 
Może, ale tylko u wybranych 

pacjentów. POChP jest chorobą 
zróżnicowaną. U 10-15 procent 
chorych istotną rolę odgrywa za-
palenie eozynofilowe. Dotyczy to 
między innymi osób, które mimo 
terapii trójlekowej (dwa leki roz-

szerzające oskrzela + kortykoste-
roid) nadal mają zaostrzenia. Le-
czenie biologiczne może ograni-
czyć aktywność eozynofili, popra-
wić parametry oddechowe 
i zmniejszyć liczbę zaostrzeń. Nie 
możemy odbudować zniszczo-
nego przez rozedmę miąższu płuc-
nego, ale możemy zmniejszyć stan 
zapalny i lepiej wykorzystać tę 
część płuc, która nadal funkcjo-
nuje. 

W naszej poradni leczenia 
astmy ciężkiej każdy pacjent jest 
inny i od trzynastu lat leczenie 
w astmie  szyjemy na miarę. 
W POChP też byśmy chcieli, ale 
nie możemy. Powiem szczerze, je-
stem bardzo rozczarowany tym, że 
AOTMiT w tym roku negatywnie 
ocenił leczenie biologiczne w PO-
ChP, bo jest to na przekór bada-
niom klinicznym. Po raz pierwszy 
się to zdarzyło, więc trudno mi to 
interpretować. Chcielibyśmy, żeby 
tym, którym jest najtrudniej, 
mimo wszystko pomóc. 

Jaka jest dostępność dla pa-
cjentów do terapii biologicz-
nej? 
Nie tak dobra jak u tych z astmą 

ciężką. Problem opieki nad cho-
rymi na POChP jest jednak szer-
szy. Wielu pacjentów zbyt długo 
czeka na rozpoznanie, nie wszyscy 
otrzymują nowoczesne leczenie 
wziewne, a dostęp do rehabilitacji 
oddechowej i poradnictwa antyni-
kotynowego jest niewystarczający. 
Zdarza się, że chorzy przyjmują je-
dynie leki doraźne, które łagodzą 
objawy, ale nie zapewniają właści-
wej kontroli choroby.  

Dlaczego szczepienia są 
istotne? 

Ponieważ infekcje są jedną 
z najczęstszych przyczyn za-
ostrzeń astmy i POChP, co w przy-
padku tego drugiego schorzenia 
może przyspieszyć utratę spraw-
ności oddechowej i zwiększyć ry-
zyko zgonu. Pacjenci powinni ko-
rzystać ze szczepień przeciwko 
grypie, COVID-19, pneumoko-
kom i RSV, warto również rozwa-
żyć szczepienie przeciw półpaś-
cowi, zgodnie z aktualnymi zale-
ceniami. 

Dostęp do szczepień jest coraz 
lepszy, ale nadal nie wszyscy pa-
cjenci z niego korzystają. Lekarz 
powinien więc przedstawiać fakty: 
szczepienia zmniejszają ryzyko in-
fekcji, zaostrzeń i hospitalizacji. 
Powinny być traktowane jako inte-
gralny element leczenia przewle-
kłych chorób oddechowych. 

Co należałoby poprawić sys-
temowo? 
Po pierwsze, musimy zwiększać 

świadomość społeczną. Przewle-
kły kaszel, świsty i duszność nie są 
czymś normalnym. Po drugie, po-
trzebny jest łatwiejszy dostęp 
do dobrej jakości spirometrii 
w POZ oraz możliwość szybkiej 
konsultacji wyniku ze specjalistą. 

Po trzecie, pacjenci powinni być 
leczeni zgodnie ze standardami. 
Podstawą są nowoczesne leki 
wziewne, działające bezpośrednio 
w drogach oddechowych. Trzeba 
też regularnie kontrolować tech-
nikę używania inhalatora. 

Niezbędny jest również szerszy 
dostęp do rehabilitacji oddecho-
wej, leczenia uzależnienia od ni-
kotyny, szczepień i specjalistycz-
nych poradni. Chorzy z astmą 
ciężką powinni szybciej trafiać 
do ośrodków leczenia biologicz-
nego, a pacjenci z odpowiednim 
fenotypem POChP powinni uzy-
skać dostęp do terapii zaawanso-
wanych. 

Jakie przesłanie chciałby 
pan skierować do pacjen-
tów? 
Nie przyzwyczajajmy się 

do duszności i nie uznawajmy prze-
wlekłego kaszlu za coś normalnego. 
Osoba, która kaszle przez wiele ty-
godni, ma świsty, odczuwa dusz-
ność podczas wysiłku, pali lub paliła 
tytoń albo jest narażona na zanie-
czyszczone powietrze, powinna wy-
konać spirometrię.  

Wczesne rozpoznanie astmy 
pozwala dobrze kontrolować cho-
robę i zapobiegać zaostrzeniom, 
a wczesne rozpoznanie POChP 
umożliwia spowolnienie jej prze-
biegu, szczególnie jeśli pacjent 
przestanie palić i rozpocznie wła-
ściwe leczenie. 

Spirometria jest szansą na po-
znanie przyczyny objawów i roz-
poczęcie skutecznej terapii. To 
proste badanie może naprawdę 
uratować zdrowie, a czasem także 
życie.

 

Zanim rozpoznamy astmę 
ciężką, trzeba upewnić się, 
że pacjent prawidłowo 
używa inhalatora, regularnie 
przyjmuje leki, nie pali, oraz 
że leczone są choroby 
współistniejące 
DR PIOTR DĄBROWIECKI

Badanie spirometryczne w Klinice Alergologii 
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Propozycja skomponowa-
nia muzyki do opery „We-
iser” według książki Pawła 
Huellego pojawiła się 
pod koniec października 
minionego roku. Minął nie-
spełna rok i wszystko jest 
gotowe... 
Wiedziałam, że mam współ-

pracować z Operą Bałtycką, ale 
nad zupełnie innym projektem, 
skierowanym do młodzieży. Pew-
nego dnia jednak dostałam telefon 
z Opery dotyczący zmiany pro-
jektu. Okazało się, że z nieznanych 
mi bliżej przyczyn kompozytor, 
który był na początku wyznaczony 
do pracy przy „Weiserze”, wycofał 
się ze współpracy. Spytano, czy 
chciałabym napisać muzykę, 
i przystałam na tę propozycję. 

To pani pierwsza pełnome-
trażowa opera? 
Tak. Chociaż już wcześniej mia-

łam styczność z tworzeniem mu-
zyki do spektakli. Moim ostatnim 
projektem była opera kameralna 
dla dzieci, o emocjach. Napisałam 
ją dla Narodowej Orkiestry Symfo-
nicznej Polskiego Radia, ale nie 
była to opera klasyczna, ponieważ 
dzieci stawały się w niektórych 
momentach jej współtwórcami. 
Były aktywnie zaangażowane 
w proces powstawania dzieła. 

To była opera na kontrate-
nor i zespół kameralny. 
Partię solową wykonywał kon-

tratenor Michał Sławecki, który 
jest także w obsadzie „Weisera”. 
Ciekawym doświadczeniem było 
też dla mnie dzieło muzyczno-te-
atralne dla Filharmonii w Wał-
brzychu, związane z Rokiem Alek-
sandra Fredry (2023), gdzie poza 
klasyczną warstwą muzyczną wy-
stępowali aktorzy i lalki. 

Która trasa jest pani ulu-
bioną w Gdańsku? 
Trasa z Opery Bałtyckiej 

do Parku i Plaży Jelitkowo. Wła-
ściwie po każdym spotkaniu 
w mniejszym gronie twórców, 
momentem refleksji pozwalają-
cym  na przemyślenie jakichś 
kwestii, które poruszaliśmy, były 
dla mnie właśnie podróż i spacer 
po plaży pomiędzy Jelitkowem 
a Brzeźnem. Poza tym, kiedyś zro-

biłam kolejną trasę umiłowanym 
tramwajem, a następnie prze-
szłam pieszo przez Srebrzysko – 
od szpitala, z którego uciekł Żółto-
skrzydły na cmentarz. Podróż ta 
miała miejsce w czasie tworzenia 
sceny piątej, która jest osadzona 
na wspomnianym cmentarzu 
na Srebrzysku. 

A w trzeciej scenie pierw-
szego aktu… 
...jest mecz, rozgrywany na po-

dwórzu jednej z kamienic. Z kolei 
scena czwarta „z życia rodzin-
nego państwa Korotków”, będzie 
drobnym, humorystycznym od-
daleniem od dominującej narra-
cji. 

A jeśli chodzi o akt drugi... 
Myślę, że muzycznie to będzie 

słyszalne, że będzie inny w charak-
terze, dlatego że bohaterowie doj-
rzewają, poznają w coraz lepszym 
stopniu Weisera, ta relacja się 
wzmacnia, jest coraz większa głę-
bia emocji i przeżyć, które przeży-
wają. Poznają coraz lepiej świat 
głównego bohatera, próbują 
za nim podążać. 

Jak powstawała ta opera? 
Punktem wyjścia była dla 

mnie przede wszystkim lektura 
książki. Drugim etapem – libretto, 
a trzecim z pewnością spotkania 
naszego twórczego tria – reżysera 
Romualda Wiczy-Pokojskiego, li-
brecistki Anny Czekanowicz 
i moje. Na podstawie libretta 
na początku powstawał wyciąg 
fortepianowy. Musiałam liczyć 
na dużą wyobraźnię muzyczną 
reżysera i librecistki, bo wciela-
łam się w różne role i własnym 
głosem próbowałam prezento-
wać, jak wyobrażam sobie partie 
poszczególnych bohaterów. 
Wszystkie fragmenty muzyczne, 

które teraz są rozpisane na orkie-
strę, prezentowałam na fortepia-
nie i omawialiśmy je sobie scena 
po scenie. Najpierw przedstawia-
łam moje założenia muzyczne, 
potem mieliśmy tak zwaną arty-
styczną „burzę mózgów”, pod-
czas której mieliśmy wiele inspi-
rujących pomysłów, czasami 
wprowadzałam też różne modyfi-
kacje. 

Kiedy przychodzi muza, 
czyli jak pani komponuje? 
Powiem szczerze, że generalnie 

jeśli chodzi o komponowanie, to 
do każdego utworu podchodzę 
w bardzo indywidualny sposób. 
Nie ma jakiejś jednej recepty 
na tworzenie dzieła. Wbrew pozo-
rom jednak, proces twórczy 
nad operą – dzięki temu, że mam 
przed sobą znakomicie napisane 
libretto, inspirowane wartościową 
lekturą – stanowi duże ułatwienie. 
Próbuję w jak najlepszy sposób 
i jak najdobitniej oddać charakter 
dzieła, poszczególnych postaci, za-
rysować ich „muzyczne portrety 
psychologiczne”. 

Kiedy wkroczyła pani 
w świat dźwięków? 
Z tego, co opowiadała mi ro-

dzina, to już jako kilkuletnie 
dziecko wymyślałam na własny 
użytek różne piosenki, improwi-
zowałam bardzo dużo także 
na fortepianie. Od zawsze miałam 
w sobie potrzebę tworzenia i kre-
owania dźwięku. Ważnym eta-
pem była edukacja w szkole mu-
zycznej w Toruniu, z którego po-
chodzę. Jako nastolatka miałam 
przyjemność uczyć się kompozy-
cji w klasie Magdaleny Cynk, 
która obecnie prowadzi Pomor-
skie Towarzystwo Muzyczne. Ko-
lejnym ważnym czasem w moim 
życiu były także studia kompozy-
torskie w Akademii Muzycznej 
w Poznaniu, gdzie obecnie pra-
cuję, oraz na Uniwersytecie Mu-
zycznym w Wiedniu. 

Czym dla pani jest kompo-
nowanie? 
Przede wszystkim jest dla mnie 

możliwością kreatywnego, indy-
widualnego podejścia do mate-
riału dźwiękowego. Każdorazowo 
mogę być spontaniczna, tworzyć 
swój własny, odrębny świat mu-
zyczny. Pasjonuje mnie tworzenie 

Grażyna Antoniewicz

W Operze Bałtyckiej już dzisiaj światowa prapremiera opery według powieści Pawła Huellego pt. „Weiser Dawidek”, 
do której muzykę skomponowała Ewa Fabiańska-Jelińska

„Metafizyka powieści Huellego 
inspiruje mnie jako kompozytorkę”

Za scenografię spektaklu odpowiada Aleksandra Iwańczyk
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Trzecia scena I aktu to mecz, rozgrywany na podwórzu kamienicy
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muzyki solowej, kameralnej czy 
orkiestrowej, ale od zawsze było 
we mnie pragnienie spojrzenia 
na sztukę w sposób holistyczny – 
twórczego połączenia kilku dzie-
dzin sztuki. Dlatego praca 
nad operą stanowi dla mnie tak 
cenne i wartościowe doświadcze-
nie kompozytorskie. Nie wyobra-
żam sobie życia bez tworzenia. 
Myślę, że straciłoby dla mnie sens  
bez możliwości wejścia w piękno 
procesu twórczego. 

Jesteśmy po pierwszej pró-
bie na scenie. Czy tak pani 
sobie wyobrażała Dawida 
Weisera? 
Mamy dwóch różnych Weise-

rów – Jana Jakuba Monowida usły-
szymy podczas premiery, dzień 
później wystąpi Michał Sławecki. 
To dwie różne fascynujące osobo-
wości sceniczne. Są też dwie Elki – 
Anna Bochnak-Fryc oraz Joanna 
Gostkowska. Poza tym w obsadzie 
są inni wybitni artyści, których 

wrażliwość muzyczną naprawdę 
warto poznać. 

Jaki będzie Żółtoskrzydły, 
uciekinier, szaleniec w żół-
tym szlafroku? Postać bu-
dząca w dzieciach mie-
szankę lęku i fascynacji? 
Będzie on bardzo ciekawą, nie-

jednoznaczną postacią, chociaż 
właściwie w książce też jest zło-
żoną osobowością. Nie wiadomo, 
czy jest to prorok, czy może osoba, 

której my nie rozumiemy jako spo-
łeczeństwo, bo nie chcemy słu-
chać drugiego człowieka, brakuje 
nam czasem empatii...  

Książka Pawła Huellego to 
magiczna, pełna uroku po-
wieść o dzieciństwie, pa-
mięci i granicach pozna-
nia... 
„Weisera Dawidka” czytałam 

cztery razy i każdorazowo poja-
wiały się we mnie nowe refleksje 

i emocje związane z lekturą 
książki. W powieściach Pawła Hu-
ellego pojawia się często tematyka 
relacji – zgłębiania ich z „dziec-
kiem wewnętrznym”, z drugim 
człowiekiem, ale wielokrotnie 
także z samym Stwórcą. Wybitne 
powieści gdańskiego autora, który 
nie bał się zadawania pytań jedno-
cześnie ważnych i trudnych, prze-
nika sfera duchowości i metafi-
zyki, inspirujące także dla mnie 
jako kompozytorki.

 

Ewa Fabiańska-Jelińska: „Weisera Dawidka” czytałam cztery razy
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Warto wiedzieć 

Akcja „Weisera” rozgrywa się 
w drugiej połowie lat 50. XX wie-
ku w Gdańsku. W czasie upalne-
go lata grupa nastolatków ulega 
fascynacji tajemniczym chłop-
cem obdarzonym niemal nad-
przyrodzoną charyzmą. Gdy 
chłopiec znika w niewyjaśnio-
nych okolicznościach, jego nie-
obecność na zawsze zmienia ży-
cie przyjaciół. 
Książka przyniosła Pawłowi Huel-
lemu międzynarodowy rozgłos, 
doczekała się licznych przekła-
dów na inne języki oraz adaptacji 
filmowej w reżyserii Wojciecha 
Marczewskiego. „Weiser Dawi-

dek” wprowadził do polskiej pro-
zy powiew magicznego realizmu, 
w którym surowy, powojenny 
Gdańsk lat 50. splótł się z metafi-
zyczną tajemnicą, pytaniem 
o tożsamość, obcość oraz potę-
gę dziecięcej fascynacji. 
Autorką libretta jest Anna Czeka-
nowicz, reżyseruje Romuald Wi-
cza-Pokojski. Za scenografię 
spektaklu odpowiada Aleksandra 
Iwańczyk, debiutująca w roli sce-
nografki operowej. Kostiumy Mar-
ka Adamskiego będą odwoływać 
się do realiów Gdańska lat 50., 
a światła i multimedia tworzone 
przez Paulinę Góral-Stykowską 
oraz Radosława Derubę mają 
podkreślać granicę między co-
dziennością a światem tajemnicy. 

W partii Elki wystąpią Anna Boch-
nak-Fryc i Joanna Gostkowska, 
uznane praktyczki archaicznego 
śpiewu białego, posługujące się 
tradycyjnymi technikami wokal-
nymi. Zderzenie śpiewu opero-
wego ze śpiewem białym wnosi 
unikalną, etniczną i pełną czy-
stych emocji energię. 
W operze pierwszoplanową po-
stacią stała się obok Weisera Elka, 
którą powieść traktowała raczej 
jako postać z drugiego planu. 
Centralnym punktem scenografii 
jest ściana w momencie wybu-
chu. Ma ona 7,2 metra wysokości, 
a przymocowane do niej głazy - 
odłamki będą jednocześnie sta-
nowiły tło projekcji multimedial-
nych.

REKLAMA 0011597937
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Muzeum Zamkowe w Mal-
borku jest w trakcie realizacji 
drugiego etapu prac konser-
watorskich na krużgankach 
Zamku Wysokiego, obejmują-
cego krużganek wschodni i za-
chodni. 

– Historia zamku w Mal-
borku zaczyna się na Zamku 
Wysokim i tutaj opowieść 
o średniowieczu krzyżuje nam 
się z opowieścią o dużo now-
szym epizodzie z dziejów 
zamku: historii jego restauracji 
– mówi Agnieszka Kowalska, 
zastępca dyrektora Muzeum 
Zamkowego ds. naukowo- 
-konserwatorskich. 

Zamek Wysoki jest w kom-
pleksie dzisiejszego Muzeum 
Zamkowego w Malborku tą 
częścią, którą Krzyżacy zaczęli 
budować najwcześniej, bo 
w latach 70. XIII wieku, jako 
klasztor. Z biegiem wieków 
cztery krużganki przechodziły 
burzliwe koleje losu, tak jak 
cała warownia. W opracowa-
niu przygotowanym na po-
trzebę prac konserwatorskich 
na krużgankach muzeum 
przypomina, że uszkodzenia 
spowodowane warunkami at-
mosferycznymi pojawiały się 
już w drugiej połowie XV 
wieku, gdy twierdza należała 
do Rzeczpospolitej, a potem 
także w okresie „potopu 
szwedzkiego”. 

Największa dewastacja na-
stąpiła nie za sprawą pogody, 
lecz człowieka po I rozbiorze 
Polski, gdy decyzją władz pru-
skich Zamek Wysoki zamie-
niono w garnizon wojskowy 
i magazyny. Wówczas okna 
krużganków zostały zamuro-
wane. Pod koniec XIX w. wy-
gląd nawiązujący do pierwot-
nej wersji średniowiecznej 
przywrócił im zespół konser-
watorów pod kierunkiem Con-
rada Steinbrechta. 

„Prowadzone przez Stein-
brechta działania objęły z po-

czątku Zamek Wysoki (1882- 
-1896), a potem Zamek Średni 
(1895-1922). W przypadku 
Zamku Wysokiego zadanie 
stojące przed Steinbrechtem 
można określić jako przekształ-
cenie zespołu magazynów 
wojskowych w upaństwo-
wioną, cesarską (i częściowo 
zmilitaryzowaną), reprezenta-
cyjną siedzibę Zakonu Nie-
mieckiego. Miał więc odwró-
cić wszystkie zmiany przepro-
wadzone po 1457 r., a ponadto 
stworzyć sztafaż życia krzyżac-
kich zakonników w czasach 
wielkich mistrzów” – można 
przeczytać w wykładzie pt. 
„Konserwacja zamku w Mal-
borku jako przykład kształto-
wania się doktryny konserwa-
torskiej” autorstwa historyka 
architektury Grzegorza Bakula 
z Politechniki Gdańskiej, udo-
stępnionego na stronie Naro-
dowego Instytutu Dziedzic-
twa. 

Jak to wyglądało 
w średniowieczu? 
Właśnie krużganki w takiej for-
mie architektonicznej, jaką na-

dał im Steinbrecht i jego pra-
cownicy, widzą dzisiaj turyści 
odwiedzający jeden z najważ-
niejszych zabytków Pomorza. 

– Odbudowa krużganków 
prowadzona w końcu XIX 
wieku przez Conrada Stein-
brechta wyznacza jeden z waż-
niejszych etapów w dziejach 
restauracji zamku. Nie mogli-
byśmy prowadzić tej opowie-
ści, gdyby nie troska o mate-
rialne ślady historii zachowa-
ne w zamkowej architekturze. 
Dlatego też w ubiegłym roku 
przeprowadziliśmy prace kon-
serwatorskie na krużganku za-
chodnim. W tym roku konty-
nuujemy konserwację kruż-
ganków – wyjaśnia Agnieszka 
Kowalska. 

Prace zrealizowane w 2025 
roku (koszt 2,4 mln zł) obejmo-
wały nie tylko krużganek za-
chodni, ale przede wszystkim 
przylegające do niego komna-
ty dostojników krzyżackich. 
Obecna kontynuacja na kruż-
gankach wschodnim i połu-
dniowym wiąże się z nakła-
dami w wysokości ok. 3 mln zł; 
malborska instytucja pozy-
skała na ten cel dofinansowa-
nie z Ministerstwa Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego.  

– To, co obecnie podzi-
wiamy, w znacznej części po-
chodzi z restauracji zamku, 
która została wykonana na  
przełomie XIX i XX wieku. 
Jednak nasi poprzednicy tej 
formy krużganków sobie nie 
wymyślili. Conrad Steinbrecht 
jako kierownik odbudowy wła-
ściwie jako jeden z pierwszych 
badaczy prowadził badania  
naukowe, żeby dowiedzieć się, 
jak krużganki mogły wyglądać 
w średniowieczu. Mówimy, że 
to jest pierwsza restauracja  
naukowa, której działania bu-
dowlane były podparte ba- 
daniami architektonicznymi 

i analizą materiałów źródło-
wych. Dlatego to, co się wyda-
rzyło w Malborku, jest ważne 
dla wszystkich historyków 
i konserwatorów i stanowi 
w pewnym sensie fundament 
pod kształtowanie się europej-
skich doktryn konserwator-
skich. My tę całą ideę bardzo 
mocno pielęgnujemy. Stein-
brecht prowadził swoje bada-
nia, wykonywał inwentaryza-
cję oraz dokumentację fotogra-
ficzną z krużganków, również 
po rozbiórce konstrukcji z cza-
sów pruskich – mówi Patrycja 
Głuszko, główny specjalista  
ds. konserwatorskich w Dziale 
Konserwacji Zamku w Mu-
zeum Zamkowym. 

Analizując wszystkie mate-
riały historyczne, współcześni 
nam konserwatorzy są w sta-
nie zaobserwować mniej wię-
cej, jak krużganki mogły wy-
glądać przed wiekami. 

– W dużej mierze to, co 
oglądamy obecnie, nawiązuje 
do tego, jak ta przestrzeń mo-
gła wyglądać w średniowieczu. 
Natomiast nie mamy gwaran-
cji, że faktycznie dokładnie tak 
to wyglądało. Ponadto, jeste-
śmy w stanie obiekty analizo-
wać przez analogię do innych 
zamków średniowiecznych 
czy innych obiektów, które 
mają podobną architekturę  
– mówi Patrycja Głuszko. 

Odkryte cztery  
pory roku na ścianach 
W ramach trwającego w tym 
roku drugiego etapu zakoń-
czyły się prace w krużganku 
wschodnim. Generalnie w za-
kresie robót są wszystkie po-
wierzchnie oprócz XIX-wiecz-
nych posadzek. Tak jak wcze-
śniej w części zachodniej, tak 
teraz we wschodniej odkryto 
malowidła sprzed ok. 130 lat. 

– Polichromie zawsze przy-
ciągają najwięcej uwagi. 
W przypadku krużganków od-
słoniliśmy przedstawienia  
figuralne, motywy roślinne, 

a wszystkie te elementy są 
wielobarwne. Na krużganku 
wschodnim odsłoniliśmy ma-
lowidła, które nie są średnio-
wieczne, ale my chronimy nie 
tylko najstarsze dzieje zamku, 
lecz całą jego historię: od po-
czątku do czasów współcze-
snych. W toku prac odkryliśmy 
między innymi nieznane 
wcześniej malowidła czterech 
pór roku. Odsłonięte polichro-
mie pochodzą z przełomu XIX 
i XX wieku, czyli czasów odbu-
dowy zamku malborskiego 
prowadzonej pod kierunkiem 
Conrada Steinbrechta – mówi 
Patrycja Głuszko. – Z polichro-
mii nie mamy na krużgankach 
żadnych średniowiecznych 
elementów. Na ścianach są 
starsze tynki, ale nie ma na nich 
warstw przedstawieniowych. 
Jedyne, co faktycznie zacho-
wało się z tej materii średnio-
wiecznej, to cegły i niektóre 
elementy kamienne, szczegól-
nie w przyziemiu, gdzie „dzieje 
się” bardzo dużo. To może nie 
jest spektakularne wizualnie, 
ale średniowiecznych frag-
mentów murów tam jest zde-
cydowanie najwięcej. 

Krużganki oprócz tego, że 
były przyozdabiane malowi-
dłami, charakteryzują się dużą 
różnorodnością detalu archi-
tektonicznego wykonanego 
z cegły i z kamienia, który przy-
jeżdżał do Malborka z różnych 
stron Europy. 

– Rzeźbiarze wykorzysty-
wali ten materiał do wyrzeźbie-
nia przedstawień, które do dzi-
siaj widzimy na konsolach  
czy na kapitelach w obrębie 
maswerków. Co ciekawe, wła-
ściwie każdy kapitel, każda 
konsolka i każdy detal archi-
tektoniczny jest inny. Dlatego 
samo zwiedzanie krużganków 
jest bardzo interesujące, bo 
mamy cegłę i detal kamienny 
z czasów średniowiecznych, 
ale też materiały z czasu 
odbudowy – dodaje Patrycja 
Głuszko. 

Radosław Konczyński

Już niedługo trzy z czterech krużganków Zamku Wysokiego w Muzeum Zamkowym w Malborku 
będą odrestaurowane. Konserwatorzy zabytków przywracają im wygląd z końca XIX wieku, 

gdy w dawnej warowni trwały wielkie prace budowlane. Obecne działania wymagają dużego kunsztu, 
cierpliwości i zastosowania nowoczesnych technologii w służbie historii

To jest taki „pacjent”, który sam  
nie powie, co mu dolega. Misterne 
prace w najstarszej części zamku

HISTORIA

Krużganek wschodni. Malowidło przedstawiające modlitwę Chrystusa w Ogrójcu
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Odbudowa 
krużganków z końca 
XIX wieku wyznacza 
jeden z ważniejszych 
etapów w dziejach 
restauracji zamku 
AGNIESZKA KOWALSKA, 
wicedyrektor muzeum
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Rozpoznać obiekt 
Całość prac konserwatorskich 
na krużgankach został poprze-
dzona specjalistycznymi bada-
niami. 

– Musimy bardzo dobrze 
rozpoznać obiekt przed roz-
poczęciem prac. Dlatego naj-
pierw przeprowadzamy bada-
nia. Nie tylko szukamy jakichś 
starszych warstw i malowideł, 
ale często musimy się dowie-
dzieć, z jakiego powodu obiekt 
jest w złym stanie zachowania. 
To jest taki „pacjent”, który 
nam nie opowie, co mu do-
lega, więc musimy różnymi 
metodami sami się tego do-
wiedzieć. Zatem pierwsza 
trudność to postawić dobrą 
diagnozę jeszcze przed rozpo-
częciem prac konserwator-
skich. Oczywiście w przy-
padku krużganków robiliśmy 
odkrywki, poznawaliśmy 
technikę wykonania malowi-
deł, pobieraliśmy próbki 
do badań mikroskopowych, 
żeby się dowiedzieć, jaką tech-
niką malarze te malowidła wy-
konali i dlaczego one teraz 
„zachowują się” tak, a nie ina-
czej. Ponadto wykonaliśmy 
szereg innych badań: badania 
zasolenia murów, badania  
mikrobiologiczne czy analizę 
składów zapraw, których uży-
wali do prac murarskich i tyn-
karskich nasi poprzednicy. 
Wykonaliśmy też badania  
petrograficzne pozwalające 
w większości przypadków 
wskazać, jakiego rodzaju i z ja-
kiego złoża jest kamień na  
krużgankach. Dzięki tym ba-
daniom jesteśmy w stanie 
zamówić taki sam materiał 
do uzupełniania ubytków. Ba-
dania pokazały nam, że ka-
mień dostarczano do Mal-
borka właściwie z całej Eu-
ropy: zarówno z Belgii, jak i ze 
Szwecji, z Niemiec czy Nider-
landów – wylicza Patrycja 
Głuszko. 

Wyniki badań konserwa-
torskich wykazały m.in. odspo-
jenia warstw malarskich, wy-
praw tynkarskich, ubytki cegieł 
oraz zapraw spoinowych. 
Część zniszczeń jest związana 
z działaniem czynników at-
mosferycznych oraz obecno-
ścią ptactwa, ale część po-
wstała „w wyniku działań me-
chanicznych spowodowanych 
dużym ruchem turystycz-
nym”. Innymi słowy, goście 
zamku też przykładają do tego 
swoją rękę. Tędy prowadzi 
główna trasa zwiedzania, którą 
w ciągu roku przechodzą tłu-
my z całego świata. Każdego 
roku zamek w Malborku zwie-
dzają setki tysięcy osób. 

– Po rozpoczęciu prac kon-
serwatorskich część badawcza 
wcale się nie kończy: musimy 

na bieżąco reagować na  
wszystkie nowe odkrycia 
i stan zachowania odsłoniętych 
warstw. W trakcie korzystamy 
z różnych, czasami nietypo-
wych urządzeń. Konserwato-
rzy operują skalpelami, strzy-
kawkami, różnorodnymi elek-
tronarzędziami, a w ostatnim 
czasie korzystają z rozwoju 
współczesnych technik, wyko-
rzystując do oczyszczania abla-
cję laserową, czyli oczyszczają 
elementy kamienne i cegły 
przy użyciu lasera. Jest to me-
toda nieinwazyjna, więc bez-
pieczna dla zabytków – opo-
wiada konserwator zabytków 
z Muzeum Zamkowego. 

Przeszłość 
w ultrafiolecie 
Nietypowe metody są również 
wykorzystywane do uzupeł-
niania ubytków kamiennych. 

– My nie robimy klasycz-
nych fleków, które zawsze 
wiążą się z tym, że trzeba frag-
ment oryginału usunąć, tylko 
skanujemy każdy ubytek 
po to, żeby potem ten element, 
który dokładamy, wpasować 
jak puzzle w brakujące miej-
sce. Bardzo często więc korzy-
stamy z najnowszych rozwią-
zań technologicznych. Kon-
serwatorzy nie zamykają się 
w tym swoim świecie, tylko 
faktycznie rozglądają się wo-
kół siebie, żeby jak najlepiej 
dobrać metodę do zabytku. 
W trakcie prac konserwator-
skich, po odsłonięciu wszyst-
kich zachowanych malowideł, 
wykonaliśmy ich fotografie, 
wykorzystując przy tym świa-
tło ultrafioletowe. Na tak wy-
konanej fotografii jesteśmy 
w stanie zaobserwować wię-
cej niż widzi ludzkie oko. 
Dzięki temu odkryliśmy, że 
malowidło z modlitwą Chry-
stusa w Ogrójcu zawiera frag-
ment malarskiej pomyłki. 
Z kolei po odsłonięciu malo-
widła przedstawiającego zimę 
gołym okiem zobaczyliśmy 
mężczyznę z fajką, ale dopiero 
w ultrafiolecie zauważyliśmy, 
że jest tam jeszcze kłębiący się 
nad nią dym – fajka została  
dorysowana w akcie wandali-
zmu. Przed rozpoczęciem 
zeszłorocznych prac nowe  
odkrycia zaobserwowaliśmy 
w krużganku zachodnim 
– w obrębie malowidła z przed-

stawieniem jednorożca, które 
wymalowano na sklepieniu, 
również dostrzegliśmy ślady 
zmiany kompozycji – relacjo-
nuje Patrycja Głuszko. 

Co istotne, Muzeum Zam-
kowe w kwestii polichromii 
z XIX wieku przyjęło założenie, 
że nie wykonuje żadnej rekon-
strukcji. 

– Uczytelniamy to, co się 
faktycznie zachowało, i dbamy 
o to, co już jest na ścianach 
i sklepianiach. Jeżeli robiliśmy 
jakieś retusze, to tylko zamyka-
jące dane obszary przedstawie-
nia. Nie pokusiliśmy się o żad-
ną zakrojoną rekonstrukcję 
malowideł, w dużej mierze 
dlatego, że nie do wszystkich 
tych przedstawień mamy do-
kumentację ikonograficzną 
i fotograficzną. Zatem jeżeli nie 
mamy podstawy do tego, żeby 
coś zrekonstruować, to nicze-
go nie wymyślamy. Ponadto 
chcemy naszymi działaniami 
pokazać najnowszą historię 
zamku, jego zniszczenia w cza-
sie drugiej wojny światowej. 
Nie chcemy na siłę odtwarzać 
miejsc nieodwracalnie znisz-
czonych, szczególnie gdy nie 
mamy do tego podstaw, tylko 
pokazać, że to też jest część hi-
storii – wyjaśnia Głuszko. 

Obecnie prace trwają 
na krużganku południowym 
i skończą się w tym roku. 
A w 2027 roku przyjdzie czas 
na krużganek północny. 

– Na pewno będą nowe od-
krycia i ogromne wyzwania 
konserwatorskie, bo, co warto 
podkreślić, my w tej konserwa-
cji, zresztą w każdej konserwa-
cji, mierzymy się z pewnymi 
decyzjami naszych poprzedni-
ków. W latach powojennych 
w czasie dostosowywania 
zamku do nowej funkcji prze-
prowadzono szereg prac re-
montowych, a w późniejszych 
latach pierwsze konserwacje. 
Bardzo często się zdarza – i tak 
się zdarzyło w przypadku kruż-
ganka wschodniego – że malo-
widła były zakryte zaprawą  
cementową, której usunięcie 
było naprawdę ogromnym wy-
zwaniem dla konserwatorów. 
Żeby usunąć taki cement nało-
żony w cienkiej warstwie, na-
prawdę trzeba ogromnego wy-
czucia, wiedzy i zastosowania 
wielu różnych środków, aby 
w ogóle było możliwe ocalenie 
polichromii znajdującej się 
pod spodem. Na krużganku 
północnym również będziemy 
się mierzyć z działaniami na-
szych poprzedników, a o nie-
które efekty ich prac konser-
watorskich będziemy musieli 
po prostu zadbać, bo to też jest 
część naszego dziedzictwa 
– mówi specjalistka z malbor-
skiej instytucji. 

 

Wielka przygoda  
i ciężka praca 
Drugi rok z rzędu Muzeum 
Zamkowe w Malborku współ-
pracuje z wyłonioną w prze-
targu firmą Gorek Restauro, 
a funkcję kierownika tych prac 
pełni konserwator zabytków 
Przemysław Gorek. Patrycja 
Głuszko sama też jest konser-
watorem zabytków, więc do-
skonale wie, na czym polega 
ta praca, ile kunsztu, ale też… 
kondycji wymaga. 

– Wydaje mi się, że trzeba 
mieć w sobie naprawdę 
ogromną pasję do tego za-
wodu. Na pewno trzeba ko-
chać zabytki. Jeżeli ktoś jest 
cały czas żądny wiedzy, lubi 
pracę przy zabytkach, to nie 

będzie się nudził. Prace kon-
serwatorskie to jest ogromna 
przygoda, w której trzeba 
mieć dużo wiedzy historycz-
nej, ale też wiedzy z zakresu 
dawnych technik, chemii bu-
dowlanej związanej z właści-
wościami materiałów. Mu-
simy wiedzieć, jak niektóre 
zaprawy lub preparaty zacho-
wują się na poszczególnych 
etapach prac, jak się starzeją, 
i odpowiednio na to reago-
wać. To jest ogromne wyzwa-
nie, zwłaszcza praca w takim 
obiekcie, jak malborski za-
mek, gdzie każdy dzień przy-
nosi jakąś nową wiedzę o za-
bytku. Poza tym, dla konser-
watorów pracujących w tere-
nie to na pewno ciężka praca 

fizyczna, niejednokrotnie 
w trudnych okolicznościach, 
na wysokości i w różnych wa-
runkach pogodowych – mówi 
Patrycja Głuszko. 

Praca w takim obiekcie, jak 
zamek w Malborku, figurujący 
na Liście Światowego Dzie-
dzictwa UNESCO, wynagra-
dza ewentualne niedogodno-
ści wynikające z samej specy-
fiki zawodu. 

– Myślę, że prace konserwa-
torskie na krużgankach to  
ważne wydarzenie. My cały 
czas uczymy się obiektu zabyt-
kowego i zapewne nigdy nie 
poznamy go w całości. Działa-
nia, które prowadzimy, pozwa-
lają nam lepiej ten zabytek po-
znać, bardziej się do niego  
zbliżyć. W przypadku zamku 
w Malborku w pewnym sensie 
uczymy się też trochę postępo-
wania i tych kierunków, które 
ponad 140 lat temu obrał kie-
rownik tych prac, czyli wspo-
mniany wcześniej Conrad  
Steinbrecht; zyskujemy więk-
szą wiedzę o jego warsztacie. 
Każde kolejne badania i dzia-
łania konserwatorskie z całą 
pewnością ułatwią nam 
w przyszłości prowadzenie 
prac w innych częściach zam-
ku – podsumowuje Patrycja 
Głuszko.

Krużganek wschodni po pracach konserwatorskich
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Cały czas uczymy się 
obiektu zabytkowego 
i zapewne nigdy nie 
poznamy go w całości. 
Te działania pozwalają 
nam lepiej go poznać 
PATRYCJA GŁUSZKO, 
Muzeum Zamkowe w Malborku

ogłasza 
wszczęcie postępowań kwalifikacyjnych na stanowiska:

Dyrektora ds. Lecznictwa

oraz

Lekarza z jednoczesnym pełnieniem 
funkcji Koordynatora Szpitalnego 

Oddziału Ratunkowego
Składanie ofert w obydwu konkursach: 

do dnia 23.10.2026 r. do godz. 15.00.

Szczegółowe informacje na stronie www.szpital.slupsk.pl

REKLAMA 0011598352
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Choć dziś trudno mu sobie wyobra-
zić inny bieg historii, przygoda Ta-
deusza Drzewowskiego z lotnic-
twem zaczęła się dość nietypowo 
i niespodziewanie. W młodości 
wzrok kierował bowiem nie w prze-
stworza, a ku falom. 

– Moim marzeniem była Mary-
narka Wojenna – wspomina Tade-
usz Drzewowski. – Skończyłem 
wiele kursów, dostałem zaświadcze-
nie do szkoły, ale po jakichś paru 
dniach otrzymałem zawiadomienie 
o wezwaniu do wojska. Byłem pe-
wien, że na tej komisji wyślą mnie 
właśnie do marynarki. Pokazałem 
im, że wszystkie warunki spełniam. 
A oni: „Kierujemy do technicznej 
szkoły wojsk lotniczych w Zamo-
ściu”. 

Szkołę tę ukończył jako mecha-
nik na myśliwcach Jak-9 (jeszcze 
z napędem śmigłowym). Następnie 
trafił do jednostki we Wrocławiu, 
gdzie dowódca eskadry pewnego 
dnia zabrał go na „przejażdżkę”. 

– W trakcie lotu dał mi drążek, 
mówiąc po prostu: „Trzymaj”. 
Wtedy poczułem tę wolność w po-
wietrzu. Wolność, jakiej nic innego 
nie daje – mówi pilot. 

Gdy więc dowódca zapropono-
wał naukę w szkole lotniczej, pan 
Tadeusz się nie zastanawiał. Na-
stępnego dnia dostał już wezwanie. 

Wtedy jeszcze 
tworzyli tę jednostkę 
Choć w karierze przewinął się przez 
wiele miejsc (i myśliwców, bo latał 
w tym czasie na Jakach 18, 11, 17 i 23), 
to baza w Malborku i młody jeszcze 
41. Pułk Lotnictwa Myśliwskiego 
(powstały w 1952 r.) przez lata były 
jego domem. Jak wspomina, w la-
tach 50. była to jeszcze tworząca się 
jednostka, stąd właśnie duży udział 
pilotów dopiero co po szkole. 

W Malborku latał przede wszyst-
kim na samolotach MiG-15. Regu-
larnie brał udział w defiladach, po-
kazach lotniczych. Dwukrotnie też, 
wraz z zespołem akrobatycznym Je-
rzego Zycha (późniejszego dowódcy 
pułku), zdobył nawet mistrzostwo 
w lataniu w kluczu – w 1960 i 1961 r. 

Ale to codzienność służby naj-
bardziej zapadła mu w pamięć. – Ile 
tych dyżurów było przez te lata... 
A ile poderwań! – przyznaje Tade-
usz Drzewowski. – To była po prostu 
gotowość w nocy i start. Taki sygnał 
człowiek dostawał i zanim wskoczył 
w kombinezon, przygotował spado-
chron w samolocie, to już mechanik 

go zapuścił. Start. Ciemna noc, 
w chmurach, i dostaje kurs, wyso-
kość. I nie wiadomo dokąd człowiek 
leci. Ale po pierwszych komendach: 
„Na północ” – dodaje lotnik. – Kie-
dyś akurat trafiła się akurat chmura 
burzowa. Kazali mi się zniżać 
w ciemną, pochmurną noc. Według 
wysokościomierza radiowego do-
szedłem do 200 metrów. Widzia-
łem „grzyby” wody na morzu. Ale 
jaka radość była, gdy wyszedłem 
na oświetlone Trójmiasto. Wtedy 
wiedziałem, że jestem na miejscu. 

Jak zauważa syn pana Tadeusza, 
Marek, przez te lata nie brakowało 
zdarzeń, których najbliżsi woleliby 
uniknąć. 

– To był początek lat 60. Rodziny 
pilotów mieszkały w dwóch blokach 
wojskowych. I to zawsze opowiadała 
mama, że któregoś dnia jakiś pilot 
zginął w akcji – wspomina Marek 
Drzewowski. – Zwyczajem wtedy 
było, że dowódca jednostki przyjeż-
dżał do rodziny, do żony, i informo-
wał. I już się rozniosło po blokach, że 
ktoś zginął, ale nie wiedzieli , kto. 
Czekały więc rodziny przy oknach 

na przyjazd dowódcy. No i przyje-
chał – opowiada dalej. – Najpierw py-
tanie, do którego będzie szedł. Szedł 
do naszego. Pierwszy blok, więc ode-
tchnął. To teraz pierwsza czy druga 
klatka? Pierwszą minął, szedł do dru-
giej, gdzie my mieszkamy. Już są 
na klatce, więc wszyscy zastanawiają 
się, do kogo idą. Mama słyszy, jak 
mijają pierwsze piętro, drugie, wcho-
dzą na trzecie, nasze. Gdy mama zo-
baczyła dowódcę w wizjerze, po- 
siwiała na miejscu, w ułamku se-
kundy. Miała 30 lat i się zrobiła biała 
jak gołąbek. A oni przeszli koło na-
szego mieszkania na czwarte piętro. 

Śmierć pilotów w akcji, jak przy-
znaje Tadeusz Drzewowski, w la-
tach 50. i 60. niestety nie należała 
do rzadkości. 

– Kiedyś się o tym w ogóle nie mó-
wiło, wręcz nie można było – zazna-
cza lotnik. – Na moich oczach jeden 
z pilotów psychicznie nie wytrzymał. 
Stracił orientację w powietrzu, zaczął 
krzyczeć bez przerwy: „Kto mnie 
słyszy!?”. Kontrola radarowa namie-
rzyła go, wysłała samolot do prze-
chwycenia i sprowadzenia na lotni-
sko. Przyprowadził go na kurs do lą-
dowania. Na 3 km przed lotniskiem 
chłopak huknął. Widziałem tylko po-
tężny, pomarańczowy wybuch... 

Bez numerów na służbie. 
Poza jednym... 
Jako pilot myśliwców Tadeusz Drze-
wowski służył przez około 11 lat 
– od 1955 do 1966 roku (pod koniec 
jeszcze też przeniesiony do bazy 

w Świdwinie w Zachodniopomor-
skiem, a od 1967 r. do 1980 r. praco-
wał w roli kontrolera lotów na lotni-
sku w Krakowie-Balicach). Poza 
wspomnianym wcześniej dwukrot-
nym mistrzostwem zdobył też 
liczne odznaczenia, w tym srebrny 
i złoty Krzyż Zasługi oraz Krzyż Ka-
walerski Orderu Odrodzenia Polski. 
Jak wspomina syn Marek, ojciec był 
też niezwykle przykładnym żołnie-
rzem – poza zdarzeniem w 1961 r. 

– Jak ja się urodziłem, to miał aku-
rat loty w nocy. Wtedy powiedział 
kolegom, że odwiózł żonę do szpi-
tala w Malborku i mieli mu przez ra-
dio przekazać, jak się urodzi dziecko 
– opowiada Marek Drzewowski. 
– I nagle, po godzinie 4 w nocy, pa-
dły słowa: „Poruczniku Drzewow-
ski, ma pan drugiego syna”. Ojciec 
nigdy żadnego numeru nie zrobił 
w życiu. Ale wtedy, jak podchodził 
do lądowania, włączył reflektory, 
zrobił beczkę, wylądował, a na miej-
scu czekał na niego dowódca jed-
nostki... i sześć miesięcy zakazu lata-
nia. 

Podobny zakaz otrzymał też kilka 
lat wcześniej, gdy wziął ślub kościelny 
z żoną – w tajemnicy przed dowódcą, 
z oczywistych przyczyn. 

– Zdradził go wtedy najlepszy 
przyjaciel. Jak się w dowództwie do-
wiedzieli, też dostał pół roku zakaz 
latania H dodaje syn lotnika. 

– Pamiętam, jak wezwali mnie 
do dywizji. I dowódca powiedział: 
„Jak żeście mogli? Mogliście powie-
dzieć, to byśmy zorganizowali 

w klubie oficerskim!”. Ale ja tak nie 
chciałem, żona też pragnęła kościel-
nego – wyjaśnia sam pan Tadeusz. 

Znalazł inny rodzaj wolności 
Służąc właściwie w czasach budo-
wania polskiego lotnictwa po II woj-
nie światowej, Tadeusz Drzewowski 
miał też nie lada szansę obcować 
z wieloma osobami istotnymi w pro-
cesie tworzenia tych sił. Szczególnie 
wspomina, że egzamin na pilota 
pierwszej klasy zdawał przed samym 
Wacławem Królem, lotnikiem słyn-
nego dywizjonu 303. Latał też ze Sta-
nisławem Skalskim z dywizjonu 306. 

– Oni wrócili po wojnie, ale nie 
zostali dobrze przyjęci przez ówcze-
sne władze – zaznacza pan Tadeusz. 

Poza tym miał okazję służyć 
pod Jarosławem Gibkim i Józefem 
Mizerą, latać razem ze wspomnia-
nym Jerzym Zychem. Dziś jednak, 
w wieku 96 lat, jest już jednym 
z ostatnich, który pamięta te czasy. 

– Moich kolegów było mnóstwo. 
Teraz są na cmentarzach. Jak to mó-
wią: poodchodzili do Niebieskiej 
Eskadry – zauważa Tadeusz Drze-
wowski. – Jeszcze rok temu rozmawia-
łem z dwoma z nich. Bardzo długo 
utrzymywaliśmy kontakt. W kwiet-
niu ubiegłego roku jeden odszedł. Po-
tem dostałem wiadomość, że drugi 
też. I co zrobić? Może teraz na mnie 
kolej? Ale ja nie myślę o takich rze-
czach. Moją domeną jest spokój. 

W utrzymywaniu spokoju poma-
gają zresztą okolice Rumi, gdzie 
mieszka od ponad 40 lat – od przej-
ścia na emeryturę. To właśnie tu, sto-
sunkowo blisko swej dawnej bazy 
w Malborku, ponownie odkrył wol-
ność. Może nie tę nie samą, którą po-
czuł pół wieku wcześniej, pierwszy 
raz siadając za sterami myśliwca, 
choć równie piękną. 

– Te wszystkie lasy przedeptane 
przeze mnie z żoną... To coś wspa-
niałego – przyznaje Tadeusz Drze-
wowski. – Przez te wszystkie lata 
były tylko lotnisko i beton. A tu była 
wolność. Potrafiliśmy wejść do lasu 
i wyjść dopiero w Wejherowie. Po-
trafiliśmy przemaszerować do wy-
brzeży Zatoki Puckiej, do Rewy. To 
była ta wolność inna, inne zupełnie 
życie. Spędziłem wiele setek godzin 
w powietrzu na samolotach szyb-
kich, wysoko latających. Mówi się, 
że pilot pierwszej klasy może latać 
we wszystkich warunkach, w dzień 
i w nocy – dodaje lotnik. – I choć 
od tamtych dni minęło wiele lat, nie 
mam tęsknoty. Jak powiedziałem: 
moją domeną jest i zawsze był spo-
kój. I na tym dobrze wychodzę.

Maciej Krajewski

Widział początki współczesnego polskiego lotnictwa. Dziś jest jednym z ostatnich, który może o tym opowiedzieć. 
Tadeusz Drzewowski, pilot pierwszej klasy, oficer 41. Pułku Lotnictwa Myśliwskiego w Malborku, a także mistrz lotów 
w kluczu, skończył w październiku 96 lat. Służbę jednak wciąż dobrze pamięta. – To była gotowość w nocy, start i... 

nie wiadomo dokąd człowiek leci – wspomina lotnik

„To była wolność, jakiej nic innego nie daje”

Tadeusz Drzewowski wskazuje siebie na archiwalnej fotografii – jest czwarty z lewej

FO
T.

 M
AC

IE
J 

KR
A

JE
W

SK
I

REGION

Spędziłem wiele setek 
godzin w powietrzu 
na samolotach szybkich, 
wysoko latających. Mówi 
się, że pilot pierwszej klasy 
może latać we wszystkich 
warunkach, w dzień i w nocy 
TADEUSZ DRZEWOWSKI

eprasa.pl bb63ae1a70
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24.10.
Auchan

Szczęśliwa
Gdańsk

Wyjątkowa wystawa 
fotograficzna

12 kobiet, 12 historii 
o walce i nadziei

PARTNER 
MERYTORYCZNY

PARTNER 
GŁÓWNY

PARTNER 
REGIONALNY

PARTNERZY 
LOKALIZACYJNI

ORGANIZATOR PARTNERZY

zapraszamy na bezpłatne badania i konsultacje
9.00-14.00 Mammografia dla kobiet w wieku 45-74 lata

realizowana w ramach programu profilaktycznego.Mammobus 
będzie czekał na parkingu przed CH Auchan11.00-14.00

 Strefa zdrowia w pasażu przy Empiku
bezpłatne porady specjalistów:

dermatologa (analiza zmian na skórze), chirurga, onkologa, dietetyka, psychologa
strefa pomiarów: ciśnienia tętniczego, 

poziomu cukru we krwi i analizy składu ciała (BMI)

REKLAMA Q605051664A

NASZA AKCJA|
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REJSUNKI

REJSY|

Gotuj się na sobotę
W magazynie „Weekend z rodziną” 

smaczne domowe przepisy
dziennikbaltycki.pl

AUTOPROMOCJA 

Dzień dobry w poniedziałek

Kup dziennik z dodatkiem Sportowy24
dziennikbaltycki.pl

AUTOPROMOCJA 

AUTOPROMOCJA 

Ogłoszenia drobne
w Twojej gazecie zlecisz 
bez wychodzenia z domu 
przez Internetowe  
Biuro Ogłoszeń

ibo.polskapress.pl

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

STOPKLATKA
 

Ta chwila wzbudziła najwięcej kontrowersji. Maciej Berek złożył ślubowanie 
na sędziego Trybunału Konstytucyjnego. Świadkami byli marszałkowie Se-
natu i Sejmu: Małgorzata Kidawa-Błońska i Włodzimierz Czarzasty. Ustawa 

mówi, że ślubowania się dokonuje „wobec prezydenta”, którego w Sejmie 
nie było. Karol Nawrocki zaznaczył, że Berka za sędziego TK nie uznaje
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Tryb, w jakim przyjęto 
ślubowanie od Berka, 
sprawił, że natychmiast 
eskalował spór czysto 
polityczny. Pod TK ze-
brali się przeciwnicy 
obecnej koalicji rządzą-
cej, by protestować 
przeciw tej decyzji. 
Wspierali ich politycy 
opozycji. Doszło 
do przepychanek z poli-
cją. A przewodniczący 
TK Bogdan Święczkow-
ski nie dopuścił Berka 
do orzekaniaFO
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Dyrektor Oddziału Regionalnego

Agencji Mienia Wojskowego w Gdyni
działając zgodnie z art. 35 ust. 1 Ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. 

o gospodarce nieruchomościami (t.j. Dz. U. z 2026 r. poz. 399 z późn. zm.)

informuje, że
na tablicy ogłoszeń w siedzibie OReg. AMW w Gdyni (tablica ogłoszeń 
na I piętrze), został wywieszony oraz opublikowany na stronie Agencji 
www.amw.com.pl WYKAZ niżej wymienionych lokali mieszkalnych 
przeznaczonych do sprzedaży w drodze bezprzetargowej na rzecz 
osób uprawnionych, zgodnie z przepisami ustawy z dnia 10 lipca 2015 r. 
o Agencji Mienia Wojskowego (tekst jednolity Dz. U. z 2025 r. poz. 817), 
położonych:

1.  Czarne, ul. Wojska Polskiego 9 m. 44,
2.  Hel, ul. Kapitańska 7 m. 5, 
3.  Słupsk, ul. Wybickiego 8 m. 3,
4.  Tczew, ul. Saperska 6 kl. E m. 4,
5.  Ustka, ul. Bałtycka 7 m. 23. 

Wykaz wywieszono na okres od dnia 16.10.2026 r. do dnia 6.11.2026 r.
Osobom, którym przysługuje pierwszeństwo w nabyciu ww. 
nieruchomości - zgodnie z przepisami art. 34 ust. 1 pkt 1 i pkt 2 ustawy 
o gosp. nieruchomościami, termin do złożenia wniosku upływa z dniem 
27.11.2026 r.
Informacje na temat nieruchomości można uzyskać w siedzibie 
OReg. Agencji Mienia Wojskowego w Gdyni przy ul. M. Curie-
Skłodowskiej 19 tel. (58) 690-87-71.

REKLAMA 0011599321

O G Ł O S Z E N I E

Zarząd  Spółdzielni  Mieszkaniowej  „Kociewie”   
w  Starogardzie  Gdańskim, ul. Sobieskiego 7 

ogłasza publiczny przetarg  
na ustanowienie prawa  odrębnej  własności  lokalu  mieszkalnego  położonego  

w  Starogardzie  Gdańskim  przy  ul. Pomorskiej 11C/23 o  powierzchni   
50,20 m2 p.u.,  składającego  się  z 2 pokoi, kuchni, łazienki z WC  

i przedpokoju. Lokal położony jest na III piętrze.

Pomieszczeniem przynależnym do lokalu jest  piwnica o powierzchni  5,59 m2.
Przetarg  odbędzie  się  w  dniu   4.11.2026 r.  o godz.  12oo  w  salce  konferencyjnej,  pokój   
nr  12,  w  biurze  Zarządu  Spółdzielni  przy  ulicy  Sobieskiego  7.
Cena  wywoławcza ustanowienia  i  przeniesienia  odrębnej  własności  do  lokalu,  o  którym  
mowa  w  ogłoszeniu,   wynosi   242.615,-  zł. 
Uczestnik  przetargu  zobowiązany  jest  w  terminie  do  30.10.2026 r.:
a)  wpłacić  wadium  w  wysokości  24.261,50 zł  przelewem  na konto:  Bank PKO BP  43 1020  

1909  0000  3202  0036  0172,   przy  czym  za  datę wpływu  przyjmuje  się  datę  uznania  
rachunku  Spółdzielni,  

b)  złożyć (w biurze Zarządu  SM „Kociewie” w Starogardzie Gdańskim przy ul. Sobieskiego 7, 
pokój  nr 2) pisemne  oświadczenie o zapoznaniu  się z  treścią  Regulaminu przetargu na 
ustanowienie  tytułu prawnego do lokalu.                                                    

Do  przetargu  mają  odpowiednio  zastosowanie  postanowienia  Regulaminu  przetargu   
na  ustanowienie  tytułu  prawnego  do  lokalu.
Wadium  podlega  przepadkowi  w  sytuacjach  określonych  w  §  5  cyt.  wyżej  regulaminu.
Zainteresowani  przetargiem  mogą  zapoznać  się  z  Regulaminem  przetargu  w  dniach  
26.10.2026 r. – 27.10.2026 r.  w  godz.  9oo  –  12oo w  biurze  Zarządu  Spółdzielni,  pokój   
nr  2,  lub  na  stronie  internetowej  Spółdzielni:   www.smkociewie.com.pl
Lokal  można  oglądać  w  dniu   26.10.2026 r.   w  godz.  9oo  -   12oo.
Zainteresowani  obejrzeniem  lokalu  powinni  skontaktować  się  wcześniej z  administracją  
osiedla   tel. 58 56 287 40.  
Zarząd  Spółdzielni  zastrzega  możliwość  unieważnienia  przetargu  bez  podania  przyczyny.

REKLAMA 0011597694

budynek przemysłowy 
w Poznaniu przy ul. Malwowej 158.

FIRMA SPRZEDA

Powierzchnia użytkowa budynku – 3202,80 m2, 
powierzchnia gruntu – 0,8701 ha.

Tel. kontaktowy 603 920 399

REKLAMA 0111562220

eprasa.pl bb63ae1a70
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Jak przywrócić poczucie bezpieczeństwa uczniom i rodzicom? – Str. 20-21

PULSregionów
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Kiedy dziecko mówi rano: 
„Nie pójdę do szkoły, bo się 
boję” albo pyta: „Mamo, czy 
mnie też ktoś może w szkole 
zabić?”, jak odpowiedzieć, 
żeby nie kłamać, ale i nie 
przerazić? 
Przede wszystkim odpowia-

dajmy bardzo spokojnie. Rodzice 
powinni wcześniej, bez udziału 
dziecka, przećwiczyć taką roz-
mowę. Na szczęście tego rodzaju 
pytania pojawiają się niebywale 
rzadko, ale warto zastanowić się 
we dwójkę, albo z przyjaciółką czy 
z matką dziecka w podobnym 
wieku, o co dzieci mogą pytać i jak 
im odpowiadać. Jeśli rozważymy 
to na chłodno, zwiększamy 
szansę, że zapanujemy nad wła-
snymi emocjami, kiedy pytanie 
rzeczywiście padnie. Nie można 
wykluczyć, że rodzic wpadnie 
w panikę, zaczną mu się trząść 
ręce. To najgorsza sytuacja, bo 
jego zachowanie wzbudzi 
w dziecku dodatkowy lęk. Wtedy 
trzeba choćby natychmiast popro-
sić drugiego rodzica, żeby nas za-
stąpił. A więc przede wszystkim 
spokój. Nie tylko udziela się on 
dziecku, ale jest też dla niego infor-
macją, że chyba nie jest tak drama-
tycznie, jak mogłoby się wydawać. 
Jeśli dziecko pyta: „Czy ja też 
mogę zginąć? Czy mnie też mogą 
zabić?”, należy powiedzieć, że 
dzieci w Polsce są miliony, a takie 
przypadki krzywdy w szkole są na-
prawdę wyjątkowe, zdarzają się 
niewiarygodnie rzadko. Można 
przekierować jego uwagę na ruch 
samochodowy i powiedzieć, że 
znacznie więcej dzieci ginie w wy-
padkach drogowych. Czy to zna-
czy, że mamy nie wsiadać do sa-
mochodu? Chodzi o oswojenie 
dziecka z tym, że nigdy nie bę-
dziemy mieć stuprocentowej gwa-
rancji bezpieczeństwa, ale wszy-
scy dorośli robią, co tylko możliwe, 
żeby było bezpieczne i tak się 
czuło. Natomiast zdecydowanie 
rodzice nie powinni zgadzać się 
na to, żeby dziecko nie poszło 
do szkoły. 

Jednak znaleźli się tacy ro-
dzice, którzy w ostatni pią-

tek nie posłali dzieci 
do szkoły. 
Niestety, bardzo źle zrobili. 

Przekazali dzieciom komunikat, że 
jest się czego bać, a sami ulegli plot-
kom i panice. Wiem, że mamy 
różną odporność na wpływy spo-
łeczne. Są wśród nas osoby, które 
bardzo łatwo ulegają sensacyjnym 
wieściom, niekoniecznie zaczerp-
niętym z internetu. Internet jest 
jednak narzędziem wyjątkowo 
skutecznie wywołującym tego ro-
dzaju histerię, bo tak należy to na-
zwać. Pamięta pani panikę sprzed 
kilku lat wokół „Niebieskiego wie-
loryba”? Opowieści o wyzwaniach 
przekazywanych przez internet, 
wyssane z palca wieści, które nie 
odpowiadały rzeczywistości, a ro-
dzice chętnie podawali je dalej. Nie 
dajmy się sami zwariować. Wtedy 
będziemy mogli zapanować 
nad lękiem dzieci. 

Jak rozpoznać, czy dziecko 
boi się tego, co usłyszało, czy 

czegoś, co rzeczywiście 
dzieje się w jego szkole, ale 
o czym nam nie mówi? 
Ma pani na myśli na przykład 

przemoc rówieśniczą? 

Tak. 
To nie jest coś, co pojawia się na-

gle, jednego dnia. Ma charakter 
ciągły, powtarzalny. Praktycznie 
nie ma możliwości, żeby zachowa-
nie dziecka, które doświadcza ta-
kiej przemocy i się jej boi, nie ule-
gło zmianie. Po prostu obserwujmy 
swoje dziecko. Jeśli z dnia na dzień 
milknie, przestaje opowiadać 
o tym, co się dzieje, choć wcześniej 
robiło to naturalnie, jeśli wyraźnie 
opiera się naszym pytaniom, po-
winno nam to podpowiedzieć, że 
jego obawy mają realne podstawy. 
Oczywiście chodzi o pytania życz-
liwe, a nie pytania śledczego, który 
chce wymusić zeznania. Tyle że 
wielu rodziców nie potrafi odróżnić 
zmian zachowania związanych 
z dojrzewaniem, wejściem w nowy 

etap rozwoju, od zmian wywoła-
nych pojawieniem się zagrożeń 
w życiu dziecka. To nie jest łatwe. 
Spotykam się z przypadkami, kiedy 
rodzic nie reaguje i nie podejmuje 
działań, choć powinien, bo jest 
przekonany, że wszystko wynika 
z dojrzewania: „Dlatego dziecko 
cuduje”. Nie są to sprawy oczywi-
ste ani w każdym przypadku łatwe 
do rozróżnienia. 

Po ostatnich wydarzeniach 
szkoły zaostrzają zasady: 
kontrolują wejścia, wprowa-
dzają identyfikatory. Czy to 
właściwy kierunek? I czego 
nie da się załatwić nawet naj-
lepiej pilnowanymi 
drzwiami? 
To, że drzwi szkoły są pilno-

wane, jest jak najbardziej w po-
rządku. Wnętrze szkoły nie po-
winno być publicznie dostępne 
dla każdego, kto chciałby tam 
wejść. Natomiast to nie rozwią-
zuje sprawy. Eliminuje pewien ro-

dzaj zagrożeń. Ale co zrobicie 
z uczniami szkoły, którzy mają 
pełne prawo się w niej znaleźć, 
a z ich strony także mogą się poja-
wić i, jak wiemy, pojawiają się, 
niebezpieczne zachowania? Pil-
nowanie wejścia jest jak najbar-
dziej wskazane, lecz nie usunie 
wszystkich problemów. Myślę, że 
bardzo ważne jest prowadzenie 
z dziećmi stałych rozmów, niema-
jących charakteru akcyjnego. Ab-
surdalne jest to, co niestety, wiem, 
będzie teraz miało miejsce 
w większości szkół: po tych wyda-
rzeniach ruszy wychowawcza ak-
cja, taśmowo będą organizowane 
godziny wychowawcze, które na-
stępnie zostaną odhaczone: „Uff, 
zrealizowaliśmy, już to z dziećmi 
zrobiliśmy”. Nie o to chodzi. 
Trzeba, nie wzbudzając nieufno-
ści do wszystkich i wszystkiego 
wokół, uświadamiać dzieciom, że 
mają moc sprawczą i same w du-
żej mierze mogą zadbać o swoje 
bezpieczeństwo, choćby uważnie 

Anita Czupryn

Wręczamy dzieciom smartfony i oczekujemy, że nie będą zawracały nam głowy. Potem martwimy się tym,  
co oglądają, czego słuchają i jak się zachowują – mówi dr Aleksandra Piotrowska i pyta, czego potrzebnego 
do rozwoju dzieci od nas nie dostają

Dr Aleksandra Piotrowska: Szkoła nigdy nie 
była miejscem w stu procentach bezpiecznym,  
nie jest nim dzisiaj i nigdy się nim nie stanie

ATAKI W SZKOŁACH

Dr Aleksandra Piotrowska: Wnętrze szkoły nie powinno być publicznie dostępne dla każdego, kto chciałby tam wejść. Natomiast to nie 
rozwiązuje sprawy 
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obserwując otoczenie. To jest na-
rzędzie, w które powinniśmy 
dzieci wyposażać; uczyć je, na co 
warto zwracać uwagę. Jeśli ktoś 
w powtarzalny sposób zapowiada, 
że zrobi coś złego, nie wolno za-
kładać, że się wygłupia, że robi so-
bie ze wszystkich bekę. Co setna 
czy co tysięczna taka sytuacja 
może być naprawdę groźna. 

Dzieci słyszą: „Zgłaszajcie 
każdą groźbę”. Co powinni 
zrobić dorośli, żeby potem 
dziecko nie zostało samo 
z łatką donosiciela? 
Wydaje mi się, że czym innym 

jest naskarżyć na Kubę, że pokłó-
cił się z Romkiem albo używa 
brzydkich wyrazów. To bez wąt-
pienia skarżenie. Natomiast jeśli 
zachowania, o których zastana-
wiamy się, czy powiedzieć doro-
słym, wzbudzają w nas, także 
w dzieciach, poczucie, że coś jest 
nie tak, że to chyba jest groźne 
i niepokojące, chodzi o zupełnie 
inną sytuację. Naprawdę, tam, 
gdzie chodzi o dbanie o bezpie-
czeństwo i zapobieganie takim 
zdarzeniom, nie ma mowy 
o oskarżaniu kogoś o kablowanie 
czy przypinaniu mu łatki szpicla. 
To zupełnie co innego i trzeba 
z dziećmi o tym rozmawiać. 

A jeśli dzieci zaczną same 
szukać „podejrzanego” 
i znajdą go w cichym, nielu-
bianym, samotnym kole-
dze? 
Dlatego trzeba rozmawiać 

z nimi w odpowiedni sposób. To 
nie kwestia jednej godziny wycho-
wawczej, tylko procesu wycho-
wawczego rozciągniętego na lata. 
Inny od nas nie znaczy niebez-
pieczny. A ktoś niebezpieczny 
może się znaleźć także wśród osób 
bardzo do nas podobnych. Trzeba 
zwracać uwagę, że prześladowanie 
dzieci ze względu na ubiór, pocho-
dzenie, religię czy brak przynależ-
ności religijnej jest nierozsądne, 
prymitywne i po prostu fatalne. 
Tego człowiek powinien się wsty-
dzić, a nie tego, że zaniepokojony 
wszczyna alarm, który potem oka-
zuje się niepotrzebny. Lepiej pięć 
razy dmuchać na zimne. 

Na internetowych grupach 
rodziców pojawiają się ko-
munikaty: „Podobno nasza 
szkoła będzie następna”. Jak 
zatrzymać strach podsycany 
przez samych dorosłych? 
Natychmiast dopisać: „Nie 

pleć bzdur, puknij się w głowę”. 
Zdecydowanie dać odpór. Mini-
mum, które powinniśmy zrobić 
w takiej sytuacji, to nie przekazy-
wać tej wiadomości dalej. Myślę 
jednak, że trzeba wyraźnie po-
wiedzieć autorowi, że przyczynia 
się do siania paniki. Nic nie pora-
dzimy na to, że są ludzie, którzy 
czują się ważniejsi, kiedy mają 

coś do powiedzenia o takich dra-
matach. Tak zawsze było, jest 
i będzie. Niestety w czasach inter-
netu są wyjątkowo głośni i łatwo 
słyszalni. 

Jak powinien wyglądać 
pierwszy dzień po powrocie 
do szkoły, w której doszło 
do ataku? 
Na pewno nie powinien polegać 

na powtórce materiału czy kart-
kówce z ostatnich lekcji. Są sytu-
acje, w których przekazywanie wie-
dzy i sprawdzanie, czy została przy-
swojona, staje się najmniej ważne. 
Nauczyciele powinni w tych dniach 
przede wszystkim rozmawiać 
z uczniami. Nie wygłaszać wykła-
dów, tylko pytać, co wiedzą o tych 
wydarzeniach, co myślą, jakie są 
ich odczucia. Dzielić się własnymi 
wątpliwościami, własnymi nieja-
snościami. To ma być rozmowa 
wyciszająca i uspokajająca, a nie 
straszenie czy odczytywanie 
z kartki kolejnych zaplanowanych 
punktów. Dopiero potem można 
zapytać: „No jak tam, możemy 
przejść do rachunków, geografii 
czy innych mądrości?”. I nie mieć 
poczucia, że marnujemy czas, bo 
nie koncentrujemy się na dydak-
tyce. Jak mówię, są sytuacje, kiedy 
ona jest najmniej ważna. 

Po atakach nożowników 
wróciło hasło: „Dawniej 
dzieci miały respekt wobec 
dorosłych i nauczycieli”. 
Tak, a dziewczynki nosiły dłuż-

sze spódniczki. Oczywiście rzeczy-
wistość się zmieniła. Ani nauczy-
ciel, ani większość rodziców nie 
jest dziś automatycznie autoryte-
tem. Żyjemy w innym świecie niż 
kiedyś i trzeba się do niego przysto-
sowywać. To, co uważamy za bar-
dzo złe i co możemy zmienić, po-
winniśmy zmieniać. Pewnych 
zmian nie da się jednak zanego-
wać. Chociażby obecność inter-
netu dostępnego przez całą dobę 
sprawia, że wiele sposobów postę-
powania skutecznych przed pięć-
dziesięcioma laty jest dzisiaj, mó-
wiąc wprost, do bani. Do niczego 
się nie nadają. 

Pojawiają się też wezwania 
do twardego wychowania, 
nawet do bicia. Dlaczego 
w odpowiedzi na przemoc 
część dorosłych domaga się 
przemocy? 
Bardzo popularna wśród nas, 

dorosłych, jest wiara, że wszystko 
można zwalczyć odpowiednio do-
tkliwymi karami. I tych ludzi nie 
przekonają nawet tysiące badań 
dowodzących, że kara wywołuje 
tylko pozorną zmianę zachowa-
nia, trwającą tak długo, jak długo 
obok jest źródło kary. Dotarły 
do mnie informacje, że były mini-
ster Piontkowski także wygłaszał 
opinie, według których wszystko 
to dzieje się dlatego, że ginie trady-

cyjna rodzina i odrzucane są trady-
cyjne wartości. Jakoby w takiej ro-
dzinie dzieci nie robiły nic złego. 
Przecież to absurd i nieprawda. 
Nie wolno przyjmować takich ba-
nialuk. Fatalnie zdarza się postę-
pować zarówno dzieciom wycho-
wywanym w bardzo tradycyjnych 
rodzinach, jak i w tych, które wy-
chowują je zupełnie inaczej. Nie 
ma też większego znaczenia kon-
dycja materialna rodziny. Niektó-
rzy są przekonani, że takie zacho-
wania zdarzają się tylko tam, gdzie 
jest bieda. To oczywiście również 
bzdura. 

Jak zadbać o nauczycieli 
i pracowników szkoły, któ-
rzy sami się boją, a mają da-
wać dzieciom oparcie i po-
czucie bezpieczeństwa? 
Przecież też są ludźmi i mają 

prawo odczuwać strach. Tym bar-
dziej że w większości tych ataków 
ofiarami są przede wszystkim pra-
cownicy szkół. Od podstawówki 
po uniwersytet i myślę również 
o tym, co wydarzyło się na naszym 
Uniwersytecie Warszawskim. Po-
winniśmy przede wszystkim dążyć 
do przywrócenia współpracy ro-
dziców i nauczycieli. Znów: nie za-
łatwimy tego jednym zebraniem 
czy jedną ustawą. W ciągu ostat-
nich, powiedzmy, dwudziestu lat 
wydarzyło się coś fatalnego: ro-
dzice przestali postrzegać nauczy-
cieli jako swoich współpracowni-
ków. A przecież jedni i drudzy 
w większości dążą do tych samych 
celów. Niestety żyjemy w czasach, 
kiedy głupota i chamstwo są 
o wiele wyraźniej słyszane niż roz-
sądek i mądrość. Docierają więc 
do ogromnej liczby ludzi. Ten de-
nializm, odrzucanie wyników so-
lidnych badań przyczynia się 
do powrotu chorób, z którymi, jak 
sądziliśmy, poradziliśmy sobie 
dzięki szczepieniom. Dzisiaj nie 
szczepimy dzieci. Proszę zoba-
czyć, jak łatwo zyskują popular-
ność takie, za przeproszeniem, 
pierdoły o tym, że szczepionki bar-
dzo szkodzą rozwojowi dzieci. 
Taka jest niestety rzeczywistość. 

Dziecko, które krzywdzi in-
nych, powinno wiedzieć, że 
poniesie konsekwencje. 
Można postawić mu gra-
nicę, ale jak jednocześnie 
dać pewność, że nie zostanie 
bez pomocy? 
Zawsze warto zadać sobie py-

tanie: dlaczego krzywdzi? Poza 
najprostszymi odruchami czło-
wiek podejmuje zachowania, 
które są czymś umotywowane, 
do czegoś zmierzają. Warto więc 
zapytać, czego z rzeczy bardzo po-
trzebnych do normalnego roz-
woju to dziecko od nas nie do-
staje. Zadziwia mnie, jak bardzo 
martwimy się tym, że dzieci sie-
dzą w internecie, oglądają bzdury 
zamulające mózg, słuchają piose-

nek, których teksty jeżą włos 
na głowie. To nie jest hip-hop, to 
jest patohip-hop. I tym się tak bar-
dzo martwimy, a nie zwracamy 
uwagi na to, co robią dorośli. Oni 
słuchają tych samych bzdur, może 
nie hip-hopu, może innych piose-
nek, ale o bardzo wątpliwej jako-
ści i naprawdę skandalicznych 
tekstach. Oni też bezpowrotnie 
marnują mnóstwo swojego czasu, 
który mogliby poświęcić dzie-
ciom. Ale jakież to przyjemne 
wręczyć dziecku smartfonik z do-
stępem do sieci i następnie, bo 
przecież większość dzieci ma dzi-
siaj własne pokoje, oczekiwać, że 
nie będzie człowiekowi zawracało 
głowy. To jest dzisiejsza rzeczywi-
stość wychowawcza. Dlatego 
o dzieciach, które są sprawcami 
takich strasznych zachowań i zda-
rzeń, myślę zawsze zarówno w ka-
tegoriach sprawców, jak i ofiar. 
Ofiar braku takich doświadczeń, 
które powinny nauczyć je pew-
nych norm i zasad postępowania. 
Pyta pani o stawianie granic. Naj-
pierw, bardzo przepraszam, 
trzeba przekazywać dzieciom 
normy i zasady funkcjonowania. 
Przy tej okazji kategorycznie roz-
różniać to, co absolutnie niedo-
puszczalne, od tego, co nie jest 
najmądrzejsze, ale od biedy może 
się czasem zdarzyć. Jeśli dziecko 
czasem pójdzie spać bez umycia 
zębów, to nie jest fajne, ale akurat 
tutaj nie stawiałabym bezwarun-
kowej granicy. Krzywdzenie in-
nych natomiast jest absolutnie 
niedopuszczalne. Kropka. 
Dziecko musi od najmłodszych 
lat, od czasu, kiedy ma dwa, trzy 
lata, uczyć się, że określone za-
chowania wywołują określone 
konsekwencje. Tyle dzisiaj mó-
wimy o sprawczości – uświada-
miajmy ją dzieciom od najmłod-
szych lat. Muszą doświadczać 
konsekwencji swoich zachowań, 
bo inaczej nie nauczą się, że są 
granice, których nie wolno prze-
kraczać. 

Niedawno rozmawiałam 
z Alkiem Korabem, autorem 
książki „Chory (k)raj. Jak na-
prawdę żyje się w Ameryce”, 
który mieszka w Nowym 
Jorku. Opowiadał, że w USA 
dzieci wcześniej niż ta-
bliczki mnożenia uczą się 
barykadować w szkole, za-
stawiać wejście ławkami. 
Trwa też debata, czy nauczy-
ciel powinien mieć w szufla-
dzie broń. Założenie jest ta-
kie: na przemoc złych ludzi 
powinni odpowiedzieć prze-
mocą dobrzy ludzie. 
To właśnie dlatego Ameryka jest 

chorym krajem. Ze względu na ta-
kie myślenie mają wielokrotnie 
więcej niż w naszym kręgu proble-
mów z różnymi rodzajami agresji, 
także wśród dzieci i podejmowanej 
przez dzieci. Mam nadzieję, że ni-

gdy nie kupimy tej koncepcji. Choć 
kiedy słyszę głosy, że dla mojego 
bezpieczeństwa niezbędne jest 
ułatwienie dostępu do broni, ciarki 
mnie przechodzą. 

Co rodzice i szkoła mogą 
zrobić jutro, żeby dzieci szły 
na lekcje z większym spoko-
jem? 
Z dnia na dzień niczego nie da 

się zreperować. Tak jak psuło się la-
tami, kiedy nie wyposażaliśmy 
dzieci w systemy norm i zasad po-
stępowania, tak teraz przez długi 
czas trzeba będzie próbować sobie 
z tym radzić. Chyba że uznamy, iż 
prościej będzie wyposażyć nauczy-
cieli w pistolety. 

Kiedy uznamy, że szkoła od-
zyskała poczucie bezpie-
czeństwa? 
Myślę, że szkoła nigdy nie była 

miejscem w stu procentach bez-
piecznym, nie jest nim dzisiaj i ni-
gdy się nim nie stanie. Nie da stu-
procentowej pewności, że naszego 
dziecka nie spotka tam nic złego. 
Bardzo ważne jest natomiast, żeby 
cały personel szkoły, a także dzieci, 
byli przekonani, że każde zacho-
wanie agresywne, każda przemoc 
wobec innych zostanie zauważona 
i będzie miała konsekwencje. 
Kiedy słyszę o niektórych przypad-
kach albo sama się z nimi stykam, 
proszę mi wierzyć, zastanawiam 
się, czy w ogóle jeszcze jest sens 
wykonywać mój zawód. Mam 
na myśli sytuacje, w których ro-
dzice agresora krzywdzącego in-
nych sprowadzają dobrze opłaca-
nych prawników, którzy mają udo-
wodnić i udowadniają, że ich 
dziecko zostało niesłusznie oskar-
żone, napiętnowane, że przeżywa 
niesamowitą traumę, a ofiary wła-
ściwie powinny pokornie prosić 
o przebaczenie. Takie sytuacje 
wciąż się zdarzają. Bo, jak dobrze 
wiemy, najgorzej, kiedy głupek 
i cham zaczyna dysponować pie-
niędzmi i władzą. 

 

a  

Aleksandra Piotrowska 

Doktor psychologii. Pracow-
nik naukowy Wydziału Peda-
gogicznego Uniwersytetu 
Warszawskiego i Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej ZNP 
w Warszawie. Współpracuje 
jako społeczny doradca 
z Rzecznikiem Praw Dziecka 
i Komitetem Ochrony Praw 
Dziecka. 
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Po udaremnionym ataku w Książ-
kach i zabójstwie w Leszczydole 
wróciły propozycje instalowania 
bramek i zatrudniania ochroniarzy 
w polskich szkołach. Dyskusja 
o bezpieczeństwie odsłoniła pro-
blemy, o których pedagodzy mó-
wili od lat. Ale nikt nie chciał ich 
słuchać. 

28 września policyjny najazd 
na dom trzynastolatka z Zaskocza 
uchronił szkołę w Książkach przed  
dramatem. Ale już niespełna dwa 
tygodnie później nie udało się - dzie-
więtnastolatek zaatakował w Ostro-
łęce, raniąc dziewięć osób w szkole 
i jej otoczeniu. Następnego dnia 
piętnastoletni były uczeń podsta-
wówki w Leszczydole-Nowinach 
pod Wyszkowem zaatakował pra-
cowników placówki - zginęła 37-let-
nia woźna, a dyrektor i nauczyciel 
zostali ranni. 

Wokół szkół pojawiły się dodat-
kowe patrole, powróciły pomysły 
sprawdzania plecaków, a w kilku 
miastach (w tym w Inowrocławiu) 
ruszyły inicjatywy instalowania bra-
mek przy wejściu do szkół. 

Kara za otwarcie plecaka 
We Francji dyskusja o bezpieczeń-
stwie zaostrzyła się po ataku w Nan-
tes, gdzie 24 kwietnia 2025 roku 
uczeń liceum zabił koleżankę i zranił 
trzy inne osoby, oraz po zabójstwie 
31-letniej pracownicy szkoły w No-
gent 10 czerwca. W drugim przy-
padku nastolatek zaatakował pod-
czas kontroli toreb. Francuski resort 
edukacji podsumowął, że tylko 
w ciągu jednego roku szkolnego, 
podczas  6257 kontroli przy szkołach 
przejęto 364 sztuki broni białej. 
Służby zostały zobowiązane do pro-
wadzenia regularnych kontroli, 
a władze zapowiedziały utworzenie 
150 stanowisk głównych doradców 
wychowawczych i 600 stanowisk 
asystentów edukacyjnych. Program 
obejmuje również procedury doty-
czące zdrowia psychicznego i prze-
ciwdziałanie nękaniu. 

Brytyjskie przepisy pozwalają dy-
rektorowi i upoważnionym pracow-
nikom szkoły przeszukać ucznia lub 
jego rzeczy, a szkoły mogą stosować 
wykrywacze metalu. Najnowsze 
wytyczne przypominają o możliwo-
ści użycia przez pracowników szko -

ły siły, jeśli w ten sposób można za-
pobiec zranieniu, popełnieniu prze-
stępstwa, niszczeniu mienia czy za-
kłócaniu porządku. 

W Polsce brak podobnych upraw -
nień stał się przedmiotem politycz-
nych deklaracji dopiero po ostatnich 
atakach. Do dziś przeszukanie ple-
caka ucznia grozi nauczycielowi 
dyscyplinarką z powodu „przekro-
czenia kompetencji”. Dmuchając 
na zimne, Sławomir Broniarz, pre-
zes ZNP, przestrzega, że przeszuki-
wanie plecaków „wykracza poza za-
dania nauczycieli, którym już teraz 
powierza się zbyt wiele czynności 
niezwiązanych bezpośrednio z na-
uczaniem i wychowaniem”. 

Drzwi do frustracji 
Argumentacja Broniarza jest czę-
ściowo uzasadniona - już dziś coraz 
trudniej pozyskiwać do zawodu no-
wych kandydatów, a oczekiwania 
wobec szkoły obejmują kolejne 
dziedziny życia dziecka. 

W kontekście brutalnych ata-
ków, trudno zresztą wyobrazić so-
bie, w jaki sposób nauczyciele mie-
liby im przeciwdziałać. Tym bar-
dziej, że zawód nauczyciela został 
niemal całkowicie sfeminizowany 
- kobiety stanowią dziś 88 proc. na-
uczycieli w podstawówkach. Femi-
nizacja zawodu jest zresztą zjawi-
skiem europejskim: w szkołach 
podstawowych i średnich całej Unii 
kobiety zajmowały 72,9 proc. sta-
nowisk nauczycielskich. Do tego 
nauczyciele przed trzydziestką sta-
nowią zaledwie 4 proc. zatrudnio-
nych w szkołach podstawowych 
i średnich. To jeden z najniższych 
wskaźników w Unii. 

Do tego zapewnienia bezpie-
czeństwa polskim dzieciom ocze-
kujemy od jednej z najbardziej sfru-
strowanych grup zawodowych. 
Tylko 10 proc. polskich nauczycieli 
ma poczucie, że ich zawód jest ce-
niony w społeczeństwie (wobec 
średnio 22 proc. w Europie). 

Pod presją rodziców 
Jeśli do obowiązku realizacji pro-
gramu, rozpoznawania problemów 
i współpracy z rodziną dorzucimy 
nauczycielom obowiązek zapew-
nienia bezpieczeństwa, rodzi się py-
tanie - jakie mają do tego narzędzia. 
Bo kolejne reformy coraz bardziej 
ograniczały zawodową samodziel-
ność nauczycieli, wpychając ich 
w gąszcz procedur. W badaniu 
z 2024  aż 44 proc. nauczycieli przy-
znało, że sprawy zgłaszane przez ro-
dziców stanowią dla nich źródło 
stresu. Podobny odsetek jako źró-
dło stresu wskazywał nadmiar pracy 
administracyjnej. 

Rodzicielska kontrola miała 
w założeniu ujawniać błędy szkoły 
i chronić dziecko przed niewłaści-
wym traktowaniem. W praktyce co-
raz częściej próba wyegzekwowa-
nia zasad wywołuje protesty części 
rodziców. Mirosław Kwiatkowski, 
wieloletni wychowawca młodzieży 
z Torunia, uważa, że nadopiekuń-
czość utrudnia dzieciom poznawa-
nie skutków własnego postępowa-
nia: - Dorosłe życie składa się także 
z przykrych niespodzianek, którym 
dzieci mogą kiedyś nie sprostać. 
A powinny wiedzieć, że jeżeli ktoś 
się nie uczy, zabiera innym zabawki, 
bije rówieśników albo przeszkadza 
w zajęciach, poniesie konsekwen-

cje. I nie będą one miłe. Szkoła po-
winna w miarę możliwości współ-
pracować z rodzicami, ale nie zastę-
pować ich w realizacji rodzicielskich 
obowiązków. 

Zatopieni w papierach 
Podobnie problem definiuje Da-
riusz Bąkowski, doświadczony na-
uczyciel, autor kilku podręczników 
historii: -  Szkoły nie spełniają funk-
cji wychowawczych. Brakuje czasu, 
współpraca szkoły z rodzicami jest 
słaba. Rodzice często oczekują, że 
szkoła ich zastąpi. W szkołach bra-
kuje pedagogów, a tych, którzy są, 
pochłania głównie wypełnianie pa-
pierów. 

W opinii nauczycieli system doku-
mentowania pracy zniechęca do zaj-
mowania się trudnościami, które po-
winny jak najwcześniej zwrócić 
uwagę dorosłych: - Szkoły dusi po-
tworna biurokracja - przekonuje Da-
riusz Bąkowski. - Lepiej jest nie wi-
dzieć problemu, niż go dostrzec, bo 
to wiąże się z wypełnianiem całej 
masy dokumentów. Procedur jest 
tyle, że praktycznie nikt nie zna ich 
wszystkich. Nasze szkoły to biurokra-
tyczne machiny, w których liczą się 
minimalizacja kosztów i sprawoz-
dawczość. Ludzie nie są ważni. 

Nie tyle internet, co algorytmy 
Podczas gdy szkoła poświęca ogrom 
czasu na karmienie biurokratycznej 
bestii, znaczna część życia ucznia 
toczy się w środowisku, o którym 
dorośli nie mają pojęcia. Prof. To-
masz Szlendak, socjolog z UMK, 
uważa, że utrata nadzoru nad tym, 
co dzieci robią w telefonach, ma po-
ważne konsekwencje wychowaw-
cze. - Rodzice nie mają kontroli 
nad tym, co dzieje się w telefonach 
dzieci, a cały świat młodego czło-
wieka jest dziś zapośredniczony 
przez smartfon. Nie kontroluje tego 
ani rodzic, ani nauczyciel. Wyzbyli-
śmy się kontroli nad dzieckiem. 

Tymczasem internet skraca 
drogę do treści związanych z agre-
sją i daje wiedzę ułatwiającą jej za-
stosowanie. Pokazuje, jak wykonać 
akt agresji, co zrobić, żeby zdjąć 
z siebie ciężar stresu, który dopada 
w szkole. Oferuje gotowe wzorce.  

Prof. Szlendak dopuszcza praw -
ne ograniczenia korzystania z me-
diów społecznościowych przez naj-
młodszych. Jego zdaniem ewentu-
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Po udaremnionym ataku w Książkach i zabójstwie w Leszczydole wróciły propozycje instalowania 
bramek i zatrudniania ochroniarzy w polskich szkołach. Dyskusja o bezpieczeństwie odsłoniła 
problemy, o których pedagodzy mówili od lat. Ale nikt nie chciał ich słuchać

Szkolna nożycjada - dlaczego 
właściwie dziwi nas ta przemoc

Tego rodzaju akcje są bardzo potrzebne, ale żeby rozwiązać problem 
przemocy wśród młodych ludzi, trzeba zrobić znacznie więcej
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alna możliwość omijania zakazów 
nie jest przekonującym argumen-
tem: -  Być może zakaz korzystania 
z mediów społecznościowych do  
określonego wieku jest niesku-
teczny, bo będzie omijany. Ale co 
z tego, że będzie omijany? Istotne 
jest, żeby istniało jakieś narzędzie, 
również prawne, które pozwoli prze-
ciwdziałać wpadaniu dzieci w takie 
bańki. Ograniczenia technologii 
albo mediów społecznościowych 
na pewno wchodzą w grę. Bez tego 
nie poradzimy sobie z problemem. 

Prof. Jacek Pyżalski, pedagog 
z UAM w Poznaniu, przestrzega jed-
nak przed oczekiwaniem, że ogra-
niczenie dostępu do sieci usunie 
problemy, z którymi dziecko przy-
chodzi do internetu z domu i szkoły: 
- Lubimy wskazywać jeden czynnik: 
internet. Wydaje nam się, że kiedy 
ograniczymy czas korzystania 
z niego, będzie cudownie. Ale to nie 
jest takie proste. W badaniach, 
w których zestawia się czas korzy-
stania z internetu z negatywnymi 
wskaźnikami zdrowia psychicz-
nego, te związki są stosunkowo 
słabe. Dłuższy czas korzystania 
wiąże się statystycznie z nieco gor-
szymi wskaźnikami, ale to słabe po-
wiązanie. Wpływa na to między in-
nymi fakt, że z internetu możemy 
korzystać na bardzo różne sposoby.   

Badacz zwraca uwagę na algo-
rytmy, które mogą pogłębiać istnie-
jące już trudności młodego czło-
wieka, dopasowując do nich kolejne 
materiały: - W naszym badaniu 
młodzi ludzie, którzy mieli myśli sa-
mobójcze, dużo częściej wskazy-
wali, że wyświetlały im się treści 
o takim charakterze. Można powie-
dzieć, że to algorytmy zamykały 
dziecko z problemami w internecie, 
który te problemy nasilał. 

Porządek zewnętrzny 
Pyżalski, który od lat bada prze-

moc rówieśniczą, przestrzega 
przed ocenianiem całego młodego 
pokolenia na podstawie kilku dra-
stycznych zdarzeń: - W polskich 
szkołach mamy pewien rodzaj po-
rządku zewnętrznego. Jednocze-
śnie, kiedy patrzymy na wyniki ba-
dań, słabo wypadamy pod wzglę-
dem identyfikacji uczniów ze 
szkołą, poczucia bycia częścią szkol-
nej społeczności. 

Przestrzeganie regulaminu może 
więc istnieć równolegle z osamot-
nieniem i brakiem zaufania do świa -
ta dorosłych. Symbolem diabolicz-
nego tryumfu szkolnej biurokracji 
jest sprawa 15-letniego Harveya 
Willgoose, który w ubiegłym roku 
został śmiertelnie ugodzony nożem 
przez rówieśnika w szkole w Shef-
field. Jak wykazali prawnicy rodziny, 
dokumentacja dotycząca wcze-
śniejszych zachowań napastnika 
dotarła z jego poprzedniej szkoły, 
ale nikt jej nie przeczytał. Procedury 
nie wskazywały wystarczająco ja-
sno kto powinien to zrobić. 
ą 
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- Po czterech latach wojny 
za wschodnią granicą wielu 
z nas nadal żyje w przekona-
niu, że jest całkowicie bez-
piecznych, pełną odpowie-
dzialność za swoje bezpie-
czeństwo cedując na armię 
i służby porządku publicz-
nego.  Co grozi społeczeń-
stwu, które na takie zagroże-
nia samo nie jest gotowe? 
- Odpowiedź jest banalna: 

ogromna liczba ofiar. Może trzeba 
zintensyfikować przekaz, że moje 
bezpieczeństwo to przede wszyst-
kim zadanie dla mnie samego. Lu-
dzie często zakładają, że o ich bez-
pieczeństwo zadbają wojsko, poli-
cja czy inne służby. Tymczasem 
nawet 80 - 90 proc. bezpieczeń-
stwa zależy od nas samych. Nie 
będzie tak, że w sytuacji kryzyso-
wej przy każdym obywatelu staną 
jednocześnie żołnierz, policjant 
i ratownik medyczny. Pierwszą li-
nią obrony jesteśmy my sami. 
Przykładem mogą być Finowie, 
którzy przez bardzo wiele lat żyli 
pod presją rosyjskiego nacisku, bo 
dopiero niedawno stali się człon-
kiem NATO, wcześniej o swoje 
bezpieczeństwo sami musieli za-
dbać. Od lat uczą obywateli zasady 
„72 godzin”. Oznacza ona, że 
przez trzy doby człowiek powinien 
być w stanie samodzielnie zapew-
nić sobie bezpieczeństwo w stu 
procentach: miejsce schronienia, 
zapasy wody, żywność, ciepło 
i podstawowe warunki do życia. 
I dopiero po tym czasie może 
oczekiwać pomocy państwa. Wpa-
jane jest im to od wieku szkolnego 
po senioralny. Kto z nas w Polsce 
jest przygotowany na to, by 72 go-
dziny przeżyć choćby tylko bez 
prądu? 

- Jak o siebie i zapewne bli-
skich powinien zadbać 
przeciętny obywatel? 
- Przede wszystkim przygoto-

wać własny plecak ucieczkowy, 
na co uczulam studentów. I nie ku-
pować gotowego zestawu w inter-
necie, ale skompletować go samo-
dzielnie pod własne potrzeby 
i miejsce zamieszkania. W takim 
plecaku powinny znaleźć się mię-
dzy innymi: zapas wody, żywność 

długoterminowa, latarka czołowa, 
powerbank, podstawowe leki, do-
kumenty, ale też coś, co pozwoli za-
chować równowagę psychiczną 
w sytuacji silnego stresu. Ja do swo-
jego zapakowałem różaniec, w bar-
dzo stresogennej sytuacji skraj-
nego zagrożenia wsparcie du-
chowe jest nie mniej ważne niż za-
pasy żywności dla ciała. Jak ktoś 
chce, może zapakować talię kart 
do gry. Jak podkreśla ekspert, rów-
nie ważne jak przetrwanie fi-
zyczne, jest utrzymanie odporno-
ści psychicznej. Podczas II wojny 
światowej powstało powiedzenie, 
że w okopach nie ma ateistów.  

- O plecak każdy sobie może 
zadbać, o bezpieczne miejsce 
schronienia już nie każdy. 
– W Polsce nadal brakuje schro-

nów i miejsc ukrycia, ale ich brak 
nie zwalnia nikogo z myślenia 
o własnym bezpieczeństwie. Moim 
zdaniem właściciele domów jedno-
rodzinnych powinni rozważyć przy-
gotowanie piwnic na potrzeby awa-
ryjnego schronienia. Równie ważna 
jest współpraca sąsiedzka i tworze-
nie lokalnych grup wsparcia. Jeśli 
mam odpowiednie pomieszczenie, 
mogę zaprosić sąsiadów i wspólnie 
przygotować miejsce, w którym 
kilka rodzin przetrwa pierwsze go-
dziny kryzysu. To właśnie budowa-
nie odporności społecznej.  

- Mówimy o bezpieczeń-
stwie indywidualnym, tym-

czasem alert RCB z adnota-
cją „poszukaj miejsca bez-
piecznego schronienia” wy-
wołał wręcz panikę w szko-
łach, urzędach, obiektach 
użyteczności publicznej. 
Zbiorowo też nie jesteśmy 
przygotowani na natych-
miastową ewakuację.  
- I to wydarzenie obserwowały 

siły nam wrogie, zastanawiając się 
pewnie, w jaki sposób te obserwa-
cje wykorzystać. Brakuje nam wie-
dzy i reakcji na zagrożenia indywi-
dualnie i - jak się okazało - zbio-
rowo. A bezpieczeństwo zaczyna 
się od wiedzy: jeśli jesteśmy w sta-
nie zidentyfikować, zdiagnozować 
źródła i rodzaj zagrożenia, również 
za pomocą posiadanej wiedzy bę-
dziemy mogli zapobiegać jego 
skutkom. Tym ważniejsze jest sku-
teczne przekonywanie obywateli, 
że tego rodzaju wiedza potrzebna 
jest nam wszystkim. Szczególnie 
w obliczu nowego rodzaju działań 
wojennych, jaki obserwujemy 
na Ukrainie. Czasy, kiedy wojna 
ograniczała się do działań pozycyj-
nych wojsk i zamykała w granicach 
frontu, odeszły bezpowrotnie. 
Atakowany z powietrza Lwów jest 
zaangażowany w działania wo-
jenne kilkaset kilometrów od linii 
frontu. Ta wojna nie angażuje wy-
łącznie wojsk, angażuje całe społe-
czeństwo na całym terytorium. I to 
jeden z powodów, dla których 
wszyscy powinniśmy przygotować 
się na czarny scenariusz.     

- Było o bezpieczeństwie in-
dywidualnym, teraz o regio-
nalnym: przed dwoma laty 
kremlowska telewizja stra-
szyła zbombardowaniem 
lotniska w Jasionce, które 
stało się hubem pomocy dla 
Ukrainy. Mieszkańcy re-
gionu zaczęli dyskutować: 
przez Jasionkę wzrosło dla 
nas zagrożenie czy strzeżeni 
przez baterie Patriot jeste-
śmy jednym z bezpieczniej-
szych miejsc w Europie. 
Które z tych twierdzeń jest 
bliższe prawdy?  
- W takiej sytuacji mówimy już 

o groźbie zbrojnego konfliktu Rosji 
z NATO, starciu wielkich armii, 
a pełnoskalowy atak militarny 
na NATO jest mało prawdopo-
dobny. W myśl takiego scenariu-
sza Jasionka raczej nie będzie za-
atakowana w sposób pełnoska-
lowy, ale już obiektem dywersji ro-
syjskiej może być, bo Rosja testuje 
odporność i reakcje państw NATO 
w taki właśnie sposób: pod pro-
giem wojny, tolerowany przez opi-
nię światową. Jeśli ktoś bywa 
w okolicach lotniska w Jasionce, to 
musi zauważyć, że port jest bardzo 
dobrze chronionym obiektem. Wi-
dzimy obecność wojska i policji, 
ale należy zakładać, że działa tam 
również wiele służb, których nie 
dostrzegamy, a które - zakładam - 
dostrzegają wszystko. I zapewne 
nie tylko polskich, sojuszniczych 
też. Bardziej realne są działania 
poniżej progu wojny: dywersja, sa-
botaż, cyberataki czy wojna infor-
macyjna.  

- Ukraiński Krym zajęły 
„zielone ludziki”, granice 
Łotwy – członek NATO – 
przekroczyła od strony Bia-
łorusi grupa uzbrojonych 
„Czarnych Rusów”, którzy 
zapowiedzieli podobne ak-
cje w innych krajach NATO 
i UE. A nam to – zapewnia 
pan – nie grozi, bo?  
– Podobne problemy ma estoń-

ska Narwa przy granicy z Rosją. 
Tak zwane zielone ludziki mogły 
działać tam, gdzie miały wsparcie 
części lokalnej społeczności: 
Narwę i okolice tego miasta za-
mieszkuje liczna mniejszość rosyj-
ska, na Krymie bardzo wielu jej 

mieszkańców jeszcze przed inwa-
zją „zielonych ludzików” w 2014 
roku mocno sympatyzowało z Ro-
sją i z nią się utożsamiało. W Pol-
sce nie widzę przestrzeni dla po-
dobnego zjawiska. Dywersanci zo-
staliby bardzo szybko zidentyfiko-
wani i nie znaleźliby dla siebie 
wsparcia wśród lokalnej społecz-
ności. Nie dostaliby schronienia, 
żywności, pomocy, leków, infor-
macji, za to ich obecność zapewne 
natychmiast byłaby zgłoszona sto-
sownym służbom. W sumie – zna-
leźliby się w skrajnie niesprzyjają-
cych warunkach, niemal uniemoż-
liwiających działanie. Choć z dru-
giej strony – kreatywność Rosji 
w podejmowaniu działań dywer-
syjnych jest zaskakująco duża.  

- A społeczeństwo polskie 
słabo na takie działania od-
porne. Już nie chodzi o brak 
schronów, lekceważenie za-
grożeń i ironię wobec pleca-
ków ewakuacyjnych. Wy-
starczyły dwa – trzy ataki 
frustratów na szkoły, by wy-
wołać panikę. Rosja pewnie 
dostrzega w tym potencjał 
dywersyjny.  
- I pewnie zauważyła, że rodzice 

ze strachu przestali posyłać dzie-
ciarnię na lekcje, a przecież pełne 
ludzi na przykład galerie han-
dlowe też mogą być obiektami po-
dobnych i wywołujących panikę 
ataków. Przez lata Europa, w tym 
Polska, żyła w przekonaniu, że 
wojna na kontynencie jest nie-
możliwa. W efekcie społeczeń-
stwa stopniowo traciły wiedzę do-
tyczącą obronności i przetrwania, 
w Polsce szkoła uchodziła za azyl 
bezpieczeństwa, teraz okazuje się, 
że takie przekonanie jest złudne, 
a my nie potrafimy zachować się 
wobec takich zagrożeń. Dawniej 
wielu młodych ludzi przechodziło 
służbę wojskową. Niezależnie 
od jej ocen, wynosili praktyczną 
wiedzę przydatną w sytuacjach 
kryzysowych. Dziś ta wiedza stop-
niowo zanika. Dlatego apeluję 
o większe zainteresowanie szkole-
niami z zakresu ochrony ludności, 
pierwszej pomocy i reagowania 
kryzysowego, bo największym za-
grożeniem nie jest dziś brak 
sprzętu czy schronów, lecz brak 
świadomości. ą

Andrzej Plęs

Czy Polacy są przygotowani na sytuację kryzysową? Dlaczego warto mieć plecak ewakuacyjny i nie liczyć 
wyłącznie na państwo? Czy Podkarpacie, z racji strategicznego znaczenia Jasionki, jest dziś bardziej zagrożone 
czy lepiej chronione? O tym rozmawiamy z płk. dr. Wiesławem Lewickim z Politechniki Rzeszowskiej, ekspertem 
ds. bezpieczeństwa i obronności.

Bezpieczeństwo zaczyna się od wiedzy.  
„72 godziny, przez które odpowiadasz za siebie sam”

Przez lata Europa, w tym Polska, żyła w przekonaniu, że wojna 
na kontynencie jest niemożliwa
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Skąd wziął się pomysł , 
by mężczyźni osa-
dzeni w  Zakładzie 
Karnym w Czerwo-
nym Borze studiowali 
na Akademii Łomżyń-
skiej? 
Pomysł wyszedł od dy-

rektora Zakładu Karnego 
w Czerwonym Borze, płk. 
Zbigniewa Jankowskiego. 
Przygotowanie tego przed-
sięwzięcia wymagało wielu 
uzgodnień formalnych i or-
ganizacyjnych po stronie 
uczelni oraz Służby Więzien-
nej. Porozumienie zostało 
podpisane 6 lutego 2026 
roku w Akademii Łomżyń-
skiej. Dotyczy ono realizacji 
studiów pierwszego stopnia 
na kierunku administracja 
dla osób odbywających karę 
w Zakładzie Karnym 
w Czerwonym Borze. 
Uczestnicy projektu trafili tu 
z różnych jednostek peniten-
cjarnych z całej Polski. 

Zainteresowanie tymi 
studiami było ponoć 
bardzo duże, a finalnie 
na Akademii Łomżyń-
skiej kształcić się bę-
dzie 20 skazanych. 
Warunkiem podjęcia stu-

diów było spełnienie wyma-
gań rekrutacyjnych, w tym 
posiadanie świadectwa doj-
rzałości. Zainteresowanie 
zgłosiło około 30 osób. Osta-
tecznie utworzono grupę 20 
studentów, uwzględniając 
możliwości organizacyjne 
jednostki i warunki prowa-
dzenia zajęć. Taka liczba po-
zwala również odpowiednio 
zorganizować ćwiczenia, 
w tym zajęcia komputerowe 
i wychowanie fizyczne. 

Wykłady mają być pro-
wadzone on-line. To 
też zapewne wyzwa-
nie, bo przecież osa-
dzeni nie mają na co 
dzień dostępu do in-
ternetu. 
Dokładnie tak. Materiały 

dydaktyczne udostępniamy 
w formie dostosowanej 
do zasad obowiązujących 
w jednostce, w tym w wersji 
papierowej. 

1 października stu-
denci z Zakładu Kar-
nego w Czerwonym 
Borze rozpoczęli rok 
akademicki i były już 
pierwsze spotkania. 
Miałam już również oka-

zję spotkać się online ze stu-
dentami z Czerwonego 
Boru. Zapytałam ich 
o pierwsze wrażenia ze stu-
diów. 

I jaka była odpowiedź? 
Podobają im się bardzo! 

Pierwsze zajęcia obejmo-

wały między innymi język 
angielski prowadzony on-
line. Znajomość języka 
w grupie jest zróżnicowana, 
ale studenci rozmawiają 
już o wzajemnej pomocy 
w nauce. Dyskutowaliśmy 
też o dostępie do materia-
łów dydaktycznych i orga-
nizacji wychowania fizycz-
nego. To sprawy, które wy-
magają dostosowania 
do warunków jednostki, 
jednak widać, że studenci 
podchodzą do nauki z za-
angażowaniem. 

Nie wszystkie zajęcia 
będą odbywały się 
zdalnie. W wykła-
dach osadzeni będą 
uczestniczyć zdalnie, 
za pośrednictwem in-
ternetu, ale na ćwi-
czenia pracownicy 
Akademii Łomżyń-
skiej będą przyjeż-
dżać do zakładu kar-
nego. 
Tak, ćwiczenia prowa-

dzone są w siedzibie za-
kładu karnego. Administra-
cja ma profil praktyczny, 
dlatego istotną część pro-
gramu stanowią ćwiczenia 
prowadzone bezpośrednio 
z udziałem prowadzących. 

W wykładach trans-
mitowanych online 
zaś studenci z za-
kładu karnego będą 
uczestniczyli razem 
ze studentami kształ-
cącymi się w siedzibie 
uczelni? 

Tak. Wykłady transmitu-
jemy do Zakładu Karnego 
z sali Akademii Łomżyń-
skiej, w której siedzą rów-
nież studenci pierwszego 
roku administracji. Trans-
misję zorganizowano z po-
szanowaniem prywatności 
uczestników – studenci 
w Czerwonym Borze widzą 
wykładowcę i prezentację 
oraz słyszą przebieg zajęć, 
ale nie oglądają studentów 
obecnych w sali uczelni. 
Wymagało to odpowied-
niego przygotowania tech-
nicznego. W programie są 
m.in.: autoprezentacja, pod-
stawy zarządzania i pod-
stawy ekonomii. Nasi na-
uczyciele akademiccy regu-
larnie przyjeżdżają do za-
kładu karnego, aby prowa-
dzić ćwiczenia. Podczas za-
jęć z podstaw państwa 
i prawa studenci zadawali 
wiele pytań dotyczących 
konstytucji. Widać, że chcą 
dyskutować i aktywnie 
uczestniczyć w zajęciach. 

Pracownicy uczelni 
nie mieli żadnych 
obaw związanych 
z prowadzeniem zajęć 
w zakładzie karnym? 
Byłam już kilkakrotnie 

w Zakładzie Karnym w Czer-
wonym Borze i znam specy-
fikę tego miejsca. Organizu-
jemy tam również wizyty stu-
dyjne dla naszych studen-
tów. Przed rozpoczęciem 
kształcenia nauczyciele aka-
demiccy uczestniczyli w spo-
tkaniu z przedstawicielami 
jednostki, w tym z kierowni-
kiem ochrony. Mogli zapo-
znać się z procedurami bez-
pieczeństwa, zasadami wej-
ścia na teren zakładu i orga-
nizacją zajęć oraz wyjaśnić 
swoje wątpliwości. To przed-
sięwzięcie wymagające przy-
gotowania i dobrej współ-
pracy obu instytucji. Znaczna 
część zadań organizacyjnych 
spoczywa także na pracowni-
kach zakładu karnego. 

Dlaczego? 
Po stronie zakładu kar-

nego leży zapewnienie orga-
nizacji udziału dwudziestu 
studentów w zajęciach. 
Wspólnie uzgodniliśmy har-

monogram pierwszego se-
mestru, tak aby pogodzić 
dydaktykę z codziennym 
funkcjonowaniem jednostki 
oraz innymi obowiązkami 
studentów. Wymagało to 
dużej koordynacji ze strony 
obu instytucji. 

Po pierwszym roku bę-
dziemy mogli ocenić przyjęte 
rozwiązania organizacyjne 
i zdecydować, co warto udo-
skonalić. Organizację zajęć 
komputerowych i wychowa-
nia fizycznego wspiera rów-
nież personel jednostki. To 
ułatwia realizację programu. 
Jeszcze przed rozpoczęciem 
zajęć odwiedziłam zakład 
karny, żeby sprawdzić przy-
gotowane warunki do stu-
diowania. Obejrzałam trzy 
sale i zapytałam dyrektora, 
po co aż tyle. Odpowiedział 
z uśmiechem: „Pani Ewo, 
będą kolejne roczniki!”. To 
pokazuje, że pan dyrektor 
myśli o tej współpracy dłu-
gofalowo. Ewentualne ko-
lejne nabory będą oczywi-
ście wymagały odrębnych 
uzgodnień. 

Wasi studenci z za-
kładu karnego są 
w bardzo różnym 
wieku. 
Tak, to grupa zróżnico-

wana wiekowo, co może być 
również wartością podczas 
wspólnej nauki. W inaugura-
cji mogli uczestniczyć także 
bliscy studentów. Ich obec-
ność była dla mnie porusza-
jąca. Trzeba przy tym pamię-
tać przede wszystkim o oso-
bach pokrzywdzonych prze-
stępstwami i ich rodzinach – 
nie możemy pomijać ich do-
świadczeń. Jednocześnie 
edukacja osób odbywają-
cych karę może wspierać 
proces zmiany, rozwijanie 
odpowiedzialności i przygo-
towanie do dalszego życia. 

Nie jesteście pierwszą 
uczelnią w  Polsce, 
która kształci osoby 
odsiadujące wyroki.  
Studiować mogą rów-
nież osadzeni 
w Areszcie Śledczym 
w Lublinie. 
Tak, w Polsce są już do-

świadczenia związane 

Urszula  Śleszyńska

Więźniowie na studiach
EDUKACJA

Dr  Ewa Jakubiak, dziekan Wydziału Prawa i Administracji Akademii Łomżyńskiej
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20 osadzonych w Zakładzie Karnym w Czerwonym Borze zaczęło studiować administrację  
na Akademii Łomżyńskiej. Zajęcia odbywają się za kratami. Rozmawiamy z dr  Ewą Jakubiak,  
dziekan Wydziału Prawa i Administracji Akademii Łomżyńskiej

Warunkiem podjęcia studiów 
było m.in. posiadanie 
świadectwa dojrzałości. 
Zainteresowanie zgłosiło  
ok. 30 osób 
DR  EWA JAKUBIAK 
dziekan Wydziału Prawa i Administracji Akademii Łomżyńskiej
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z kształceniem akademickim 
osób pozbawionych wolno-
ści, między innymi we współ-
pracy z Katolickim Uniwer-
sytetem Lubelskim. Nasz 
program został dostosowany 
do warunków Zakładu Kar-
nego w Czerwonym Borze. 
Kluczowe jest to, by studenci 
realizowali program studiów 
i osiągali wymagane efekty 
uczenia się. 

Jak już wspominali-
śmy, osadzeni z Za-
kładu Karnego w Czer-
wonym  Borze studiują 
administrację. Dla-
czego padło akurat 
na ten kierunek? 
Przedstawiliśmy dyrekcji 

zakładu karnego program 
studiów i wspólnie uznali-
śmy, że administracja od-
powiada potrzebom tego 
przedsięwzięcia. To kieru-
nek o profilu praktycznym, 
który pozwala zdobywać 
wiedzę z zakresu prawa, 
funkcjonowania instytucji, 
organizacji i zarządzania. 
Program przewiduje rów-
nież praktyki zawodowe. 
Możliwość odbywania ich 
na terenie jednostki będzie 
zależeć od zapewnienia za-

dań zgodnych z programem 
studiów, osiągnięcia wyma-
ganych efektów uczenia się 
oraz odpowiednich uzgod-
nień organizacyjnych. Zdo-
byte kompetencje mogą 
być przydatne w różnych 
miejscach pracy, także 
po opuszczeniu zakładu 
karnego. 

A co, jeśli niektórzy 
z osadzonych opuszczą 
zakład karny w trakcie 
studiów? Będą mogli je 
ukończyć na Akademii 
Łomżyńskiej? 
Co do zasady po opusz-

czeniu zakładu karnego stu-
dent może ubiegać się 
o kontynuowanie nauki 
w Akademii Łomżyńskiej. 
Szczegóły będą rozpatry-
wane zgodnie z regulami-
nem studiów i po dopełnie-
niu wymaganych formalno-
ści. Ukończenie kierunku 
i uzyskanie dyplomu może 
poszerzyć możliwości 
na rynku pracy. Administra-
cja przygotowuje do pracy 
nie tylko w instytucjach pu-
blicznych, ale również 
w przedsiębiorstwach i in-
nych organizacjach. Jest do-
brym wyborem dla osób za-

interesowanych prawem, 
organizacją pracy i zarzą-
dzaniem. 

Studenci na drugim 
roku będą mogli sobie 
wybrać specjalizację? 
Program przewiduje dwie 

ścieżki specjalnościowe: ad-
ministrację urzędniczą i ad-
ministrację w biznesie. Ter-
min i zasady wyboru wyni-
kają z programu studiów. 
Z wstępnych deklaracji wy-
nika, że większym zaintere-
sowaniem cieszy się ta druga 
ścieżka. 

A jak będą wyglądały 
egzaminy w zakładzie 
karnym? 
Zaliczenia i egzaminy od-

bywają się zgodnie z progra-
mem studiów oraz regulami-
nem uczelni, z uwzględnie-
niem warunków organizacyj-
nych zakładu karnego. Stu-
denci muszą osiągnąć te 
same wymagane efekty 
uczenia się i spełnić te same 
warunki ukończenia studiów 
co pozostali studenci kie-
runku, w tym wymagania 
dotyczące praktyk i dyplo-
mowania. Ważne jest także 
zapewnienie dostępu do lite-

ratury potrzebnej do nauki. 
Część studentów otrzymuje 
książki od bliskich, a ja rów-
nież staram się pomagać 
w dostępie do potrzebnych 
materiałów. 

Czy takie studia to do-
bry pomysł na resocja-
lizację? 
Uważam, że edukacja 

może być ważnym elemen-
tem procesu resocjalizacji. 
Studia wymagają systema-
tyczności, odpowiedzialno-
ści, samodzielnej pracy 
i konsekwencji. Pozwalają 
zdobywać wiedzę i rozwi-
jać kompetencje, które 
mogą mieć znaczenie także 
po zakończeniu odbywania 
kary. Nie zakładamy jed-
nak, że samo rozpoczęcie 
studiów gwarantuje trwałą 
zmianę. Ten projekt trzeba 
oceniać w dłuższej per-
spektywie –  przez postępy 
studentów, osiągane przez 
nich efekty uczenia się 
i ukończenie studiów. 
Pierwsze doświadczenia są 
pozytywne. Studenci anga-
żują się w zajęcia, zadają 
pytania i wykazują zainte-
resowanie nauką. To dobry 
początek.

 

Uroczysta inauguracja roku akademickiego odbyła się 
w Zakładzie Karnym w Czerwonym Borze w  
poniedziałek. Studiujący osadzeni otrzymali legitymacje
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P
atrzę na nóż. Ten, którym zwykle rozkrawam bochenek  
żytniego. Wyjęłam go z drewnianego bloku, w którym stoi 
obok innych; tego małego do warzyw i większego do porcjo-
wania na przykład pieczeni na niedzielny obiad. 

Nóż. 
Może służyć do otwarcia koperty lub przycięcia tapety w czasie 

remontu. Albo ścięcia kwiatów w ogrodzie, kiedy zapodział się 
gdzieś sekator. Zwykłe czynności, a nóż po prostu jest pod ręką. 

Jest łatwy do użycia. Schowania – na przykład w rękawie albo 
między kajetami w plecaku z Myszką Miki. Jeszcze do ubiegłego 
tygodnia nawet przez myśl by mi nie przeszło, że tak można.  
Ale lawina ruszyła. A lawina ma to do siebie, że nabiera rozpędu, 
bo żywi się energią, którą wchłania po drodze. 

W poniedziałek kolega napisał: „W sobotę wieczorem tylko 
przez pół godziny spotkałem dwóch »nożowników«. Pod ron-
dem okrzyki i na płycie rynku to samo. Młodzi kręcą z tego  
tzw. bekę i jeszcze straszą ludzi”. Żartownisie się znaleźli! 

A teraz przejdźcie na drugą stronę. Macie kilkanaście lat. 
W domu – standard albo i nie, ale generalnie wieje nudą zwyczaj-
ności: obiad, telewizor, co tam w szkole, pogadamy później, 
głowa mnie boli, muszę zdążyć z tym raportem... Mówicie sobie: 
„Moje życie będzie inne” (Co, nie pamiętacie, że tak właśnie my-
śleliście kiedyś? No proszę! To przecież naturalne, kiedy wchodzi 
się w dorosłość). Inność to kumple, ale już nie ci na boisku, po-
dwórka czy sekcji judo. W sieci. Mają dziwne fotki czy avatary 
i nicki; im bardziej pojechane, tym lepiej. Ty też tak robisz.  
Społeczność zobowiązuje. Zaczynają wrzucać coś dla śmiechu,  
ot wyzwanie, jakiś przerobiony filmik, cytat, mroczny tekst.  
Czujesz się wyróżniony, że możesz to oglądać. Jesteś wybrany. 
Potrzebujesz tej uwagi jak tlenu. 

A co Ty zrobisz, żeby świat Cię zauważył? 
Idziesz do kuchni. Szykujesz sobie kanapkę. Nóż tak dobrze 

leży w ręku. Nie myślisz. 
Nie, nie wiem, czy to tak działa. Nie wiem, dlaczego tylu mło-

dych ludzi, dzieciaki właściwie, w jednym momencie wpadło 
na ten sam pomysł. Spiskowych teorii nie brakuje. Za to zdrowego 
rozsądku – na pewno. 

Odkrawam kolejne skibki. Biorę z szuflady inny nóż, do smaro-
wania. Ma okrągły czubek. 

Wczoraj do prywatnej szkoły spokojna uczennica, taka z „do-
brego domu”, przyniosła plastikowy nóż z chowanym ostrzem.  
– Przecież nie chciałam nikogo skrzywdzić! To tylko tak miało 
być, dla śmiechu – tłumaczyła się ze łzami. 

Ta lawina już hamuje, jeszcze trochę i się zupełnie zatrzyma. 
Zostanie osad. Strach. Nerwowe zerkanie przez ramię. Coraz 
mniej policji przed szkołami. Pójdziemy dalej w codzienność. 
Na jak długo? 

Nóż wróci do szuflady. Gdzie jego miejsce.

ALICJA POLEWSKA 
red. nacz. „Gazety Pomorskiej”

MOIM ZDANIEM

Krojenie chleba

Jego Ekscelencja Pan Kristen Michal,  
Premier Republiki Estońskiej 

 
Podczas uroczystego posiedzenia Senatu SGH, inau-

gurującego rok akademicki 2026/2027 i 120-lecie 
uczelni, wykład wygłosił wicepremier rządu w Polsce 
zaczynając od przypomnienia serii cyberataków, które 
wiosną 2007 r. przez około trzy tygodnie poważnie za-
kłócały funkcjonowanie estońskich stron rządowych, 
banków i mediów. Zgromadzeni nie usłyszeli jednak 
odpowiedzi na pytanie, które pozwalam sobie skiero-
wać do Pana: dlaczego Estonia zaatakowana prawie 
dwie dekady temu jest dziś wzorem odporności? W Pol-
sce, w której w ostatnich tygodniach wykradziono dane 
milionów obywateli oraz tysięcy firm i ich kontrahentów 
nie doszło w tym samym czasie do zmiany paradygmatu 
funkcjonowania państwa.  

Pana zaś państwo jest powszechnie uznawane 
za jedno z najbardziej rozwiniętych cyfrowo na świecie, 
w którym autorska technologia KSI Blockchain stanowi 
kręgosłup bezpieczeństwa cyfrowego ekosystemu e-Es-
tonia. Zamiast przechowywać ogromne bazy danych 
bezpośrednio w łańcuchu bloków, rząd generuje krypto-
graficzne „odciski palców” danych. Żaden urzędnik, cy-
berprzestępca ani wróg nie jest w stanie wstecznie zmie-
nić ani jednego wpisu w rejestrach publicznych bez na-
tychmiastowego wykrycia. Zmiana paradygmatu nie 
leży w samej technologii, lecz w architekturze instytucji, 
którą państwo polskie powinno przejąć od Estonii. 

Najbardziej uderzający jest w Estonii brak centralnej 
bazy. X-Road jest rozproszoną warstwą wymiany da-
nych opartą na szyfrowaniu i podpisach cyfrowych, łą-
cząca rejestry, ale bez tworzenia zbiorczej bazy. W Pol-
sce natomiast latami tworzono coraz większe i bardziej 
scentralizowane bazy, na których budowano budżety 
i prestiż urzędów. 

W Estonii obywatel kontroluje państwo w dostępie 
do swoich danych, bowiem po zalogowaniu się do rzą-
dowego portalu ma dostęp do narzędzia Data Tracker, 
w którym widzi każdą próbę wyświetlenia jego danych 
przez dowolnego urzędnika, policjanta czy lekarza, 
a nieuzasadnione przez nich sprawdzanie jego danych 
ma konsekwencje. Obywatel Polski dowiaduje się o wy-
cieku swoich danych z mediów, po czym minister radzi 
mu, aby sam zastrzegł numer PESEL, który przez lata 

bywał traktowany przez instytucje i firmy niemal jak śro-
dek potwierdzania tożsamości, choć jest jedynie identy-
fikatorem. 

Niespotykane jest zagwarantowanie ciągłości dzia-
łalności państwa estońskiego. Kopie kluczowych reje-
strów, w tym kopie aktów własności przechowujecie 
w „ambasadzie danych” w Luksemburgu, objętej 
ochroną i nietykalnością wzorowaną na statusie placó-
wek dyplomatycznych. W Polsce nie ma decyzji o wdro-
żeniu takiego rozwiązania chociaż rządowa rada je zare-
komendowała w sytuacji, gdzie na wschodniej flance 
NATO ryzyka dla obu państw są podobne. 

Godne podziwu jest zaangażowanie obywateli 
w obronie państwa. Cyberjednostka Kaitseliitu skupia 
ochotników informatyków z banków i firm, którzy w ra-
zie ataku wspierają państwo estońskie. 

Pozostaje pytanie, jak szybko można skopiować i im-
plementować rozwiązania Estonii? Oprogramowanie 
X-Road jest otwarte i bezpłatne, rozwija je Nordycki In-
stytut Rozwiązań Interoperacyjnych (NIIS), do którego 
obok Estonii należą Finlandia i Islandia. Polska mogłaby 
złożyć do niego akces. Ustawę o odpowiedzialności 
urzędów za wycieki, o prawie obywatela do wglądu w hi-
storię dostępu do swoich danych czy o i-votingu, z któ-
rego w 2023 r. skorzystało ponad 51 proc. wyborców 
w Estonii, Sejm może uchwalić w tej kadencji. 

Dlatego proszę Pana o pomoc w przyjęciu polskich 
zespołów na staże  – nie wizyty studyjne – w estońskim 
Urzędzie Systemów Informacyjnych (RIA), o ocenę pol-
skich rejestrów publicznych przez specjalistów, którzy 
pamiętają rok 2007 i wreszcie o poparcie przystąpienia 
Polski do NIIS. 

Estonia po 2007 nie zbudowała murów, za to stwo-
rzyła lepsze państwo, które dla obywatela dzięki techno-
logii jest transparentne i zapewnia mu według rankingu 
Instytutu Frasera najwięcej wolności gospodarczej 
wśród państw europejskich, w których dekady temu sta-
cjonowały wojska Związku Sowieckiego. Proszę o po-
dzielenie się z Polską rozwiązaniami, bo rządzący nami 
wykorzystali jedynie estoński CIT. 

Z wyrazami głębokiego szacunku 
 

Andrzej Sadowski, założyciel i prezydent Centrum 
im. Adama Smitha - pierwszego w Polsce think 
tanku, działającego od 16 września 1989 roku

ANDRZEJ SADOWSKI 
Centrum im. Adama Smitha

Z CZEGO JUTRO …?

List do premiera Estonii w sprawie pomocy 
władzom w Polsce w cyberbezpieczeństwie 

Radosław Sikorski: Maciej Berek  
został prawidłowo wybrany przez 
Sejm, więc jest sędzią TK, a prezydent 
Karol Nawrocki nie odziedziczył 
korony, więc nie jest Królem-Słońce 
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Ponad 30 mln zł inwe-
stycji, dwie hale o łącznej 
powierzchni 4700 m2 
i zaplecze największej sieci 
budowlanej na Pomorzu. 
We wtorek 13 października 
przy ul. Krzemowej 2 otwar-
to nowy market BAT. To 
15. oddział rodzinnej firmy 
z ponad 35-letnią historią 
i jednocześnie największa 
pojedyncza inwestycja w jej 
dziejach. Gdynia długo na 
niego czekała. Teraz fachow-
cy, firmy budowlane i miesz-
kańcy miasta mają do dyspo-
zycji miejsce, w którym nie 
chodzi wyłącznie o zakup 
materiałów, ale o komplek-
sowe wsparcie na każdym 
etapie budowy.

Kilkaset osób, niemal 50 
dostawców i partnerów biz-
nesowych, przedstawiciele 
branży budowlanej, przyjacie-
le firmy oraz klienci, którzy od 
pierwszych godzin pojawili się 
na zakupach. Tak wyglądało 
wielkie otwarcie BAT w Gdyni. 
Na odwiedzających czekały 
specjalne promocje, konkur-
sy z nagrodami, 500 paczek 
powitalnych i strefa gastrono-
miczna. Nie zabrakło rozmów, 
spotkań i atmosfery, która od 
lat wyróżnia BAT, bo tutaj biz-
nes buduje się przede wszyst-
kim na relacjach.

To jednak znacznie wię-
cej niż kolejne otwarcie mar-
ketu. Dla BAT to zwieńczenie 
dwuletnich starań o obec-
ność w Gdyni i początek 
nowego rozdziału. Dwa lata 
przygotowań, procedur admi-
nistracyjnych i wyzwań, które 
niejednokrotnie wystawia-
ły cierpliwość inwestora na 
próbę. Można tylko żałować, 
że realizacja tak dużej inwe-
stycji, wzmacniającej lokalną 
gospodarkę, musiała poko-
nać aż tyle formalnych prze-
szkód. Najważniejsze jednak, 
że dziś zamiast dokumentów 
i urzędowych procedur są 
otwarte drzwi, pełne magazy-
ny i zespół gotowy do pracy.

Największa inwestycja 
w historii BAT

Nowy oddział powstał 
na działce o powierzchni 17,5 
tys. m². Dwie hale zajmują 
łącznie 4700 m², a kolejne 
750 m² stanowi przestrzeń 
biurowa. Wartość całej in-
westycji wraz z zatowarowa-
niem przekroczyła 30 mln zł, 
co czyni ją największym po-
jedynczym przedsięwzięciem 
w historii BAT.

Co ważne, to dopiero po-
czątek. Obecnie market funk-
cjonuje w mniejszej z dwóch 
hal, a firma ma ambitne 
plany zagospodarowania 
drugiego, większego obiektu. 

To przestrzeń, która w przy-
szłości pozwoli jeszcze bar-
dziej rozwinąć ofertę i możli-
wości obsługi klientów. BAT 
nie ukrywa, że w Gdyni myśli 
długofalowo – obecne otwar-
cie to pierwszy etap znacznie 
większego projektu.

Nieprzypadkowa jest 
również lokalizacja. BAT Gdy-
nia znajduje się przy ul. Krze-
mowej 2, z wygodnym dojaz-
dem od strony trasy S6. Dla 
wykonawcy, który każdego 
dnia przemieszcza się po-
między budowami, czas ma 
ogromną wartość. Możliwość 
szybkiego skompletowania 
materiałów, sprawnego zała-
dunku i powrotu na inwesty-
cję to konkretna przewaga.

Ale sama powierzch-
nia i lokalizacja nie są tym, 
co najważniejsze. Za nowym 
oddziałem stoi całe zaplecze 
logistyczne i zakupowe BAT, 
doświadczeni doradcy oraz 
ludzie, którzy znają realia 
pracy na budowie.

– Od 35 lat konsekwent-
nie budujemy swoją pozycję 
w województwie pomorskim. 
BAT nie jest i już nigdy nie 
będzie miejscem, gdzie kupić 
można materiały budowla-
ne. Obecnie BAT to fachowe 
doradztwo, logistyka na czas 
i zakupy bezpiecznych pro-
duktów, a także ludzie, na 
których zawsze można liczyć. 
Jesteśmy partnerem dla na-
szych fachowców, żeby mogli 
budować szybciej, sprawniej 
i taniej. Tę jakość chcemy 

zaszczepić w Gdyni – mówił 
podczas otwarcia Szymon 
Bigus, prezes BAT.

Fachowiec potrzebuje 
czegoś więcej niż 
materiałów

W BAT dobrze wiedzą, 
że na budowie liczy się nie 
tylko cena produktu. Równie 
ważne są jego dostępność, 
terminowość dostaw, trafny 
dobór rozwiązań i możliwość 
szybkiego kontaktu z czło-
wiekiem, który zna temat.

Dlatego BAT rozwija mo-
del obsługi oparty na part-
nerstwie. Pomaga przygoto-
wywać wyceny, kompletować 
zamówienia, organizować 
transport i planować dostawy 
na kolejne etapy inwestycji. 
Od fundamentów po dach. 
Od niewielkiego remontu po 
wymagające przedsięwzięcia 
realizowane przez profesjo-
nalne firmy budowlane.

Klient nowego oddzia-
łu w Gdyni zyskuje nie tylko 
lokalny market i magazyn, 
ale też możliwości całej sieci 
BAT. A za tą siecią stoją do-
świadczeni ludzie, rozbudo-
wane zaplecze logistyczne, 
nowoczesna flota i tysiące 
relacji budowanych z pomor-
skimi wykonawcami. Wy-
konawców w BAT łączy też 
program BATpro, który daje 
uczestnikom wiele korzyści 
z codziennej współpracy.

Rok 2026 pod znakiem 
inwestycji

Gdynia jest największym 
tegorocznym przedsięwzię-
ciem BAT, ale zdecydowanie 
nie jedynym. Rok 2026 to dla 
kaszubskiej firmy czas inten-
sywnego rozwoju i moderni-
zacji sieci. BAT nie ogranicza 
się do otwierania kolejnych 
lokalizacji. Równie mocno in-
westuje w istniejące oddziały, 

dostosowując je do rosną-
cych potrzeb wykonawców 
i klientów indywidualnych.

Po generalnych remon-
tach i przebudowach, tylko 
w tym roku, swoje nowe obli-
cze zaprezentowały markety 
w Czarnej Dąbrówce, Byto-
wie i Gdańsku. Nowoczesne 
przestrzenie, lepsza orga-
nizacja zakupów, estetyka 
i funkcjonalność – wszystko 
po to, aby codzienne zaku-
py materiałów budowla-
nych były prostsze, szybsze 
i wygodniejsze.

Szczególne miejsce na 
inwestycyjnej mapie BAT zaj-
muje Lębork. To właśnie tam 
firma uruchomiła pierwsze 
Centrum Budowania BAT – 
rozbudowany, nowoczesny 
obiekt, pięciokrotnie większy 
od poprzedniego. Zdecydo-
wanie szersza oferta, nowe 
przestrzenie ekspozycyjne 
i możliwości obsługi pokazu-
ją kierunek, w którym zmie-
rza firma.

Rozwój BAT nie kończy 
się jednak na budynkach. 
Firma inwestuje również 
w logistykę, flotę ponad 250 
pojazdów, cyfrowe narzę-
dzia zakupowe i nowocze-
sne rozwiązania usprawnia-
jące codzienną współpracę 
z klientami. Równie ważne 
są inwestycje w ludzi – ich 
kompetencje, wiedzę i jakość 
obsługi.

Bo BAT wie, że nawet 
najnowocześniejszy market 
nie zastąpi dobrego doradcy, 

sprawnego magazyniera czy 
handlowca, który odbierze 
telefon, kiedy na budowie po-
jawia się problem.

35 lat doświadczenia i wciąż 
ten sam fundament

Historia BAT rozpoczęła 
się 21 marca 1991 roku. Ro-
dzinna firma założona przez 
braci Tadeusza i Andrzeja 
Bigusów rozwijała się razem 
z regionem i jego branżą bu-
dowlaną. Z lokalnego przed-
siębiorstwa o kaszubskich 
korzeniach wyrosła na naj-
większą sieć budowlaną na 
Pomorzu. Dziś to 15 oddzia-
łów, ponad 550 pracowników 
i ponad dwa tysiące współ-
pracujących wykonawców.

Za tymi liczbami sto-
ją jednak przede wszystkim 
ludzie. Doradcy, handlowcy, 
kierowcy, magazynierzy i wie-
loletni klienci, którzy wiedzą, 
że w budownictwie zaufania 
nie zdobywa się jedną dobrą 
ofertą. Trzeba na nie praco-
wać każdego dnia.

Mimo rosnącej skali 
działalności BAT zachował to, 
na czym został zbudowany 
– lokalne korzenie, odpowie-
dzialność, znajomość klien-
tów i partnerskie podejście do 
biznesu. Firma pozostaje rów-
nież blisko lokalnych społecz-
ności, angażując się w dzia-
łania społeczne i wspierając 
inicjatywy ważne dla regionu.

Znaczenie BAT na kra-
jowym rynku budowlanym 
podkreślił podczas otwarcia 
Piotr Kozina, prezes Grupy 
Polskie Składy Budowlane. 
Zwrócił uwagę na autentycz-
ność, rozwój i wartości firmy, 
nazywając ją „absolutnie uni-
katową perełką na budowla-
nej mapie Polski”.

Za BAT kolejny ważny 
etap. Przed firmą następne 
inwestycje i ambitne pla-
ny rozwoju. A Gdynia, dzięki 
potencjałowi drugiej hali, ma 
szansę odegrać w tych pla-
nach szczególną rolę.

Firma kieruje serdeczne 
podziękowania do wszyst-
kich, którzy byli częścią wiel-
kiego otwarcia – niemal 50 
dostawców, partnerów, gości, 
przyjaciół BAT, wieloletnich 
klientów oraz osób, które 
odwiedziły nowy market po 
raz pierwszy. To dzięki tym 
relacjom BAT jest dziś tym, 
czym jest.

BAT Gdynia przy ul. 
Krzemowej 2 jest już otwar-
ty! Specjalna oferta otwar-
ciowa obowiązuje jeszcze 
do 24 października. Warto 
przyjechać, poznać zespół 
i przekonać się, jak wygląda 
budowanie z profesjonal-
nym wsparciem. 

BAT. Tak się buduje.

NARESZCIE! BAT jest w Gdyni.  
Market budowlany, na który Gdynia zasługuje, już otwarty!
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Co się dzieje na spotkaniach 
koła, czego nie widać na zdję-
ciach z festynów, konkursów 
i uroczystości? Jacy są jako 
grupa? - Co się dzieje? Bardzo 
dużo, od planów organizacyj-
nych po kreatywne i inspiru-
jące wymiany swoich do-
świadczeń. Zawsze jest 
gwarno i głośno każdy ma ja-
kiś pomysł a jak wiadomo, im 
więcej pomysłów, tym lepiej - 
opisuje Katarzyna Burczyńska 

z KGW Żuławskie Dworzanki. 
Czy pamiętają taki mo-

ment, kiedy pomyśleli: „do-
brze, że mamy siebie”? Oka-
zuje się, że tak. Najczęściej 

czują wdzięczność za to, że 
mają siebie nawzajem pod-
czas organizowania wyda-
rzeń, np. Dnia Dziecka.  
- Wtedy każde ręce są po-

trzebne do pomocy. Bo 
w KGW liczy się siła grupy, 
czyli osób angażujących się 
w działalność koła - tłumaczy 
pani Katarzyna z KGW Żuław-
skie Dworzanki (gmina Ste-
gna). 

Co powinni wiedzieć o kole 
ludzie? Co warto, by wiedzieli, 
bo sprawia, że są nie do podro-
bienia!? - Jedną z takich rzeczy 
jest siła pokoleń. Od najstar-
szej osoby mającej siedem-
dziesiąt parę lat po najmłodsze 
uczestniczki naszego koła, 
czyli nasze dzieci, które z chę-
cią podtrzymują tradycje, an-
gażując się w uczestnictwo  
- mówią. 

Zawsze jest gwarno i głośno. Każdy ma jakiś pomysł, 
a jak wiadomo, im więcej pomysłów, tym lepiej
Stoi za nimi siła pokoleń.  
To właśnie ta wymiana 
energii, wiedzy i do-
świadczeń sprawia, że 
koło jest wyjątkowe. 

To grupa pełnych energii i za-
angażowania mieszkańców, 
których łączy zamiłowanie 

do lokalnej tradycji, wspólnego 
działania i integracji małej spo-
łeczności. Z radością organi-
zują i wspierają wydarzenia 
kulturalne, rodzinne i lokalne, 
dbając o to, aby tradycje i zwy-
czaje regionu były wciąż żywe 
i przekazywane kolejnym po-
koleniom. Ich wizytówką są 
przede wszystkim domowe 
wypieki, swojskie wyroby, tra-
dycyjne potrawy oraz ciepłe 

i zimne dania przygotowy-
wane z sercem i według spraw-
dzonych receptur. Chętnie 
uczestniczą w festynach i in-
nych wydarzeniach, podczas 
których mogą spotkać się 
z mieszkańcami i gośćmi. 
Wspólne gotowanie, piecze-
nie, rozmowy i dobra zabawa 
są dla nich okazją do integracji 
oraz tworzenia wyjątkowej at-
mosfery.

KGW Niechwaszczanie w Pustkach to tradycja, 
smak i ludzie, którzy potrafią działać razem
KGW Niechwaszczanie 
w Pustkach (gmina 
Czersk) powstało sto-
sunkowo niedawno, ale 
już dało się poznać jako 
grupa, której zależy 
przede wszystkim 
na wspólnocie.

LIDERZY  
POSZCZEGÓLNYCH KATEGORII 

PLEBISCYTU  
Więcej na: dziennikbaltycki.pl/agro 

SOŁTYS ROKU 
1. Piotr Bona, Sołectwo Będzieszyn, gmina Pruszcz Gdański 
2. Grażyna Olechnowicz, Sołectwo Gardna Wielka, gmina Smołdzino 
3. Bartosz Dąbrowski, Sołectwo Rusinowo, gmina Sadlinki 
4. Joanna Ossowska, Sołectwo Łąg, gmina Czersk 
5. Mariola Krawętkowska, Sołectwo Gałąźnia Wielka, gmina Kołczygłowy 

ROLNIK ROKU 
1. Witold Wentk, Tokarskie Pnie 
2. Rafał Masloch, Karcz 
3. Krzysztof Bąk, Przechlewo 
4. Cezary Modrzejewski, Kłobuczyno 
5. Karol Nawrot, Liniewo 

LIDERKA/LIDER SPOŁECZNOŚCI ROKU 
1. Małgorzata Gądek, Subkowy, działaczka społeczna, lokalna przedsiębiorczyni 
2. Adam Chmielewski, Czarne, radny Rady Miejskiej 
3. Jakub Gorlik, Chojnice, właściciel Termowent-Service 
4. Beata Gzela, Kończewice, członkini Rady Sołeckiej 
5. Karol Gutkowski, Otłowiec, sołtys wsi Otłowiec 

LEŚNICZY ROKU 
1. Krzysztof Kropidłowski, Leśnictwo Główczyce 
2. Bartłomiej Pudło, Leśnictwo Trzciano 
3. Zbigniew Reducha, Leśnictwo Biały Dwór 

WYPOCZYNEK BLISKO NATURY ROKU 
1. Agroturystyka Kluki, Kluki 
2. Agroturystyka Kozi Domek, Przyrowie 
3. Agroturystyka Polnickie Wzgórza, Polnica 
4. Agroturystyka na Dąbku, Męcikał 
5. Baśniowa Kraina, Świerzno 

SOŁECTWO ROKU 
1. Sołectwo Brzeziniec Borzęcinko, gmina Dębnica Kaszubska 
2. Sołectwo Odargowo, gmina Krokowa 
3. Sołectwo Opalenie, gmina Gniew 
4. Sołectwo Otoczyn, gmina Gardeja 
5. Sołectwo Sulmin, gmina Żukowo 

KOŁO GOSPODYŃ WIEJSKICH ROKU 
1. KGW Pozytywnie Zakręcone, Wiele, gmina Karsin 
2. KGW Słupia, gmina Debrzno 
3. KGW Niechwaszczanie, Pustki, gmina Czersk 
4. KGW Więckowianki, Więckowy, gmina Skarszewy 
5. KGW Miód Malina, Trzebielino, gmina Trzebielino

Patroni honorowi: Partnerzy plebiscytu:

Minister Rolnictwa i Rozwoju Wsi
Stefan Krajewski

Na spotkaniach kół gospodyń 
wiejskich bywa gwarno, we-
soło. Są rozmowy, żarty, 
nowe pomysły, ale też zwykła 
przyjemność z bycia razem.  

Jedni znają się od lat, inni 
się poznają. Są wśród nich 
osoby w różnym wieku, o róż-
nych charakterach, zaintere-
sowaniach i doświadcze-
niach. Ale to właśnie ta róż-

norodność sprawia, że nie 
brakuje tematów do rozmów, 
okazji do wspólnego śmiechu 
ani pomysłów, które potem 
rozruszają wioskę. - W plebi-
scycie Mistrzowie Agro 2026 
biorą udział oczywiście rów-
nież koła gospodyń wiejskich, 
nie mogło być inaczej. I dziś 
właśnie je przedstawiamy - 
mówi dziennikarka Kata-

rzyna Adamczyk. Przygoto-
wania do wydarzeń, pielę-
gnowanie lokalnych tradycji, 
organizowanie spotkań czy 
angażowanie się w życie 
miejscowości to ważna część 
działalności KGW, ale równie 
ważne jak efekty tych działań 
są relacje, które przy okazji 
powstają - i właśnie je chcie-
liśmy dziś pokazać.

Tu aż kipi! Nie w garnkach,  
ale od dobrej, życzliwej energii 
Choć koła gospodyń 
wiejskich kojarzą nam 
się przede wszystkim 
z gotowaniem i festyna-
mi, ich największą siłą są 
ludzie. Tacy, którzy lubią 
swoje towarzystwo, po-
trafią się wspierać i mają 
wiele dobrych powodów, 
żeby się spotkać.

(ka)
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Nieruchomości

 DOMY - KUPIĘ 

 SKUP  części nieruchomości, cała 
Polska, 518-503-404

Usługi

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  AWARIE  -dachy, blachy, kominy, papy, 
rynny, malowanie; 517-744-487 

Turystyka

 KRAJ 

 GÓRY 

Beskidy, turnus 7dniowy od 
1250zł. Ful opcja, cisza, spokój, 
natura, miodowyraj.pl 501642492.

SKUP  części nieruchomości, cała
Polska, 518-503-404

Rolnicze

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

  KURY  nioski dowóz 600539790 

AUTOREKLAMA

 INNE 

  NAWOZY  NPK, MG, S, N 6%, P 16%, 

K 28%, S 9%, MG 7% Cena 2.200 zł/

tona, 500-669-621 

Różne

  GOTÓWKA  za KSIĄŻKI,, 668-571-329 

DROBNE

SPORT | OGŁOSZENIA DROBNE|

 Skąd taka metamor-
foza zespołu w porów-
naniu do tych pierw-
szych meczów? Seria 
jest niesamowita. 
Jakiejś metamorfozy nie 

było... 

Wynikowa owszem. 
Tak. Twierdzę, że nawet 

pierwszy nasz mecz w So-
snowcu zagraliśmy bardzo 
dobrze. Wychodząc na trze-
cią tercję przy stykowym wy-
niku, wszystko było otwarte. 
Dużo nam się udawało zro-
bić, ale brakowało nam 
bramki zdobytej w przewa-
dze. Może jeszcze wtedy nie 
weszliśmy za dobrze w sezon. 
Zawodnicy nie czuli się aż tak 
pewnie. Każde zwycięstwo 
buduje, więc zawodnicy ro-
sną. Ale też trzeba być przy-
gotowanym, że wszystko 
idzie fajnie, ale nie będzie tak 
zawsze. 

Ma pan jakąś diagnozę 
tego, co się stało, że wy-
niki z mocarzami ligi 
były tak świetne. Jesz-
cze kilkanaście dni 
temu przegrywaliście 
w Sosnowcu, u siebie 
z Toruniem czy 
w Oświęcimiu, a teraz 
to się odwróciło na wa-
szą korzyść. 
Zagraliśmy bardzo dobry 

mecz z Energą Toruń u siebie. 
Przegraliśmy go, niemniej 
prowadziliśmy grę, ale zabra-
kło nam goli w przewagach, 
a Toruń strzelił trzy bramki. 
To zdecydowało, że zostali-
śmy bez niczego. Więc były 
takie przesłanki, że będzie 
dobrze. Tak samo z Jastrzę-
biem, choć przegraliśmy 0:2 
u siebie. 

Ale w tym meczu była 
tragiczna gra w prze-
wagach, nawet pięciu 
na trzech i mieliście 
straszne kłopoty.  
Dokładnie tak, gdy grali-

śmy 5 na 5 mecz wyglądał 
dużo lepiej. Teraz w ostatnich 
meczach dołożyliśmy po jed-
nej bramce w przewadze. I to 
dużo daje. Zawodnicy rosną 
i bardziej nam ufają. To robi 
różnicę, ale przede wszystkim 

Krystian Dziubiński: Chcemy liczyć 
się w wyścigu o Puchar Polski

HOKEJ

Comarch Cracovia wy-
grała pięć ostatnich 
meczów w lidze. Ze-
spół prowadzony przez 
trenera Krystiana 
Dziubińskiego robi fu-
rorę.

Jacek Żukowski poprawiliśmy grę w osłabie-
niach, bo wcześniej traciliśmy 
w tych okresach bardzo dużo 
bramek. Z Toruniem aż trzy, 
w Oświęcimiu, czy z Polonią 
Bytom też kilka. A to co robi 
teraz różnicę to formacje spe-
cjalne.  

Chyba też dużo dał po-
wrót kontuzjowanych 
Wajdy, czy Michal-
skiego. To poprawiło 
sytuację. 
Poprawiło zdecydowanie 

jakość gry z tyłu, a ja się też 
cieszę, że mamy tylu wycho-
wanków i że właściciele mają 
taką ścieżkę rozwoju, a nie 
inną. Niemniej jednak, jak 
jest ośmiu młodych czy dzie-
więciu, to jest ciężko wkom-
ponować ich w zespół, a jeżeli 
jest pięciu, sześciu mogą 
mieć naprawdę wiele minut 
gry i można ich wkompono-
wać dobrze. Wszyscy muszą 
zrozumieć, że nie można 
ogrywać wszystkich. Dru-
żyna potrzebuje zwycięstw, 
bo to buduje i wtedy ci za-
wodnicy mają jak rosnąć. 
Zgadza się, ważny był przede 
wszystkim powrót kontuzjo-
wanych, a teraz czekamy jesz-
cze na Bezwińskiego. Bardzo 
na niego liczę. Jego kontuzja 
wymagała ośmiu tygodni 
przerwy. To wypada pod ko-
niec października. Ale wtedy 
zaczyna się przerwa na kadrę 
- dwutygodniowa. I tutaj 
mamy zgryz, czy go wysyłać 
przed tą przerwą jeszcze 
na mecze, czy lepiej poczekać 
i dać mu jeszcze te dwa tygo-
dnie. Wszystko zależy, jak po-
toczą się spotkania. 

Gracie teraz z wymaga-
jącymi rywalami – Za-
głębiem Sosnowiec 
u siebie i Unią Oświę-
cim na wyjeździe.  
W najbliższych meczach 

chcemy coś na pewno urwać, 
wtedy można realnie walczyć 
o tę walkę do ostatniego me-
czu o udział w turnieju finało-
wym Pucharu Polski. 

Właśnie chciałem pana 
o to zapytać. Jest na ra-
zie piąta pozycja. Liczy 
pan dziś po cichu, że 
znajdziecie się w pierw-
szej czwórce po dwóch 
rundach, która weźmie 

udział w turnieju fina-
łowym PP? 
Od początku sezonu jako 

drużyna postawiliśmy sobie 
cele. Jednym z nich to było to, 
co powiedziałem na konfe-
rencji przedsezonowej, że 
chcemy poprawić ten swój 
wynik punktowy. 

I na razie chyba jest ide-
alnie jak pan mówił – 
punktujecie na pozio-
mie 1,5 punktu 
na mecz.  
Życzyłbym sobie, żeby 

było 1,6. Chcemy po prostu 
utrzymać się blisko czołówki 
jak najdłużej, do ostatniego 
meczu będzie się rozgrywała 
walka o pierwszą czwórkę, 
chcemy w tym być.  

Po cichu liczycie na to? 
Nie mówię, że liczymy, 

niemniej jednak chcemy 
uczestniczyć w wyścigu 
do ostatniej kolejki. To dla 
drużyny będzie dobre, taki cel 
w trakcie sezonu, żeby było 
o co grać. To bardziej moty-
wuje i uczy podejmowania 
decyzji w momentach, w któ-
rych jest więcej stresu, muszą 
się nauczyć grać pod presją, 
której ta drużyna jeszcze nie 
miała. 

I nie za bardzo sobie ra-
dzi, co pokazały mecze 
z Podhalem i z Sano-
kiem. To nie były jakieś 
przekonujące zwycię-
stwa tylko jedną 
bramką. Ta drużyna 
tak do końca jeszcze nie 
ma świadomości roli 
faworyta. 
Dokładnie tak jest. Może 

grać jak z Katowicami nie 
w roli faworyta, wtedy oczy-

wiście dużo lepiej się gra. Pro-
blemy drużyn zaczynają się, 
jeżeli ten cel jest blisko, trzeba 
go zrealizować. Polonia By-
tom, Energa Toruń dobrze 
zaczęły, ale też będą 
pod wielką presją, żeby utrzy-
mać te miejsca. Jedna, druga, 
trzecia porażka diametralnie 
zmienia obraz. To, co wypra-
cowano, szybko można stra-
cić.  

Po meczach z Podha-
lem, Sanokiem – wygra-
nych, ale ledwo, liczył 
pan, że w meczach z  
Tychami i Katowicami 
będzie komplet punk-
tów? 
Liczyłem. Ja zawsze liczę, 

żeby na tę ostatnią tercję iść 
z dobrym rezultatem, żeby 
dać sobie szansę na wygraną. 
Przez dwie tercje trzeba po-
pracować tak, żeby dać sobie 
szansę. Pewne rzeczy przy-
chodzą nam dużo łatwiej, bo 
ci zawodnicy mogą, a nie mu-
szą.   

Pan często zmienia za-
wodników w ramach 
formacji. Czy to jest po-
szukiwanie optymal-
nego ustawienia, czy 
po prostu chce zgrywać 
zawodników w róż-
nych konfiguracjach? 
To jest świadome działa-

nie. Zawsze patrzę na to, 
z kim gramy, czasami cof-
niemy napastnika do obrony. 
Tak było dwa razy. Gdy grali-
śmy w Katowicach ściągnęli-
śmy Berzinsa na obronę. To 
wynika z tego, że wiemy, 
czego potrzebujemy w da-
nym meczu, przewidujemy, 
jak mecz będzie wyglądał. Je-
steśmy przygotowani i stąd 
też takie czasami niezrozu-
miałe decyzje, ale dla nas 
mają duże znaczenie. Stąd 
gra trzema, albo czterema 
formacjami. W Tychach 
mecz mnie trochę zaskoczył, 
bo myślałem, że trener bę-
dzie chciał pograć więcej za-
wodnikami z akademii, a wy-
stawił bardzo małą liczbę 
młodych zawodników. Na-
prawdę wystawił najmocniej-
szy skład. Tak więc się pomy-
liłem, ale mimo to nasza 
czwarta formacja, młodych 
chłopaków, świetnie sobie 
poradziła. 

Najlepszy mecz do tej 
pory to ten ostatni 
z Katowicami? 
Wydaje mi się, że dobrze 

się ułożył i dlatego tak wy-
glądał. Chyba to był najlep-
szy mecz, ale mi podobał się 
ten z Energą Toruń, ale za-
brakło nam atutów w for-
macjach specjalnych, gdy 
nie strzeliliśmy bramki i ob-
raz meczu był zamazany. 

Niektóre zespoły 
mają zdefiniowanego 
bramkarza numer je-
den. U was broni Li-
piainen, ale też Ho-
rawski. Trudno u was 
powiedzieć o jedynce? 
Myślę, że nie, bo Lipia-

inen jest naszym numerem 
jeden. Z tym że akurat 
na ten weekend uznaliśmy, 
żeby każdy z bramkarzy 
skupił się na jednym meczu, 
że ma robotę do wykona-
nia. Wiedzieli więc z dużym 
wyprzedzeniem, że bronią 
na zmianę. Katowice świet-
nie rozgrywają przewagi 
i my będąc osłabieni potrze-
bowaliśmy takiego wspar-
cia ze strony bramkarza, 
żeby czasem przeciął poda-
nie, coś zablokował, umiał 
czytać grę. Horawski tego 
nie ma dlatego uznaliśmy, 
że będzie lepszą opcją dla 
naszego zespołu będzie to, 
jak zagra w Tychach. Bo 
GKS inaczej rozgrywa prze-
wagi. A Horawski jest duży, 
zasłania więcej bramki.      

Obieca pan jeszcze ki-
bicom jakieś niespo-
dzianki, że to nie jest 
wasze ostatnie słowo 
jeśli chodzi o sprawia-
nie sensacji? 
Do każdego meczu pod-

chodzimy mentalnie tak, 
żeby wygrać. Tak jak mó-
wię, najważniejsze, żeby 
po tych dwóch tercjach 
mieć realne szanse na wy-
graną. 

Życzę, byście dostali 
się do czwórki grającej 
o Puchar Polski, choć 
kibice tego od was nie 
wymagają… 
 Ale my wymagamy sami 

od siebie, żeby zostać, 
w tym wyścigu do ostatniej 
kolejki. ą

Krystian Dziubiński 
w drugim sezonie 
prowadzi Comarch 
Cracovię. W ubiegłym 
zajął z nią ósme miejsce 
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Czy jest coś, czego już teraz może po-
zazdrościć Robert Lewandowski 
Oskarowi Pietuszewskiemu? Kapitan 

reprezentacji Polski w wieku, w któ-
rym skrzydłowy FC Porto zadebiuto-
wał w Lidze Mistrzów, występował 
w drugoligowym Zniczu Pruszków, 
a następnie przeniósł się do Lecha Po-
znań, gdzie stawiał pierwsze kroki 
w polskiej ekstraklasie. 

Pietuszewski zagrał w tych roz-
grywkach, mając 18 lat, 4 miesiące i 24 
dni. Polak wszedł na boisko w 59. mi-
nucie, kiedy jego zespół remisował. 
Ostatecznie mistrzowie Portugalii 
musieli wrócić ze stolicy Andaluzji 
na tarczy, mimo że chwilę po wejściu 

polskiego nastolatka objęli prowadze-
nie. Szybko okazało się ono ulotne, 
a o zwycięstwie Betisu na Estadio de 
la Cartuja przesądzili Cucho Hernan-
dez oraz Isco, który ustalił wynik 
z rzutu karnego na chwilę przed koń-
cem regulaminowego czasu gry. 

Sam Oskar może mieć minimalne 
powody do zadowolenia. Został naj-
młodszym polskim debiutantem 
w Lidze Mistrzów, bijąc tym samym 
osiągnięcie Szymona Czyża. Obecnie 
kontuzjowany piłkarz Widzewa Łódź, 
który jeszcze kilka lat temu występo-

wał we włoskim Lazio i któremu wró-
żono wielką karierę, zadebiutował 
w tych rozgrywkach w wieku 19 lat, 3 
miesięcy i 20 dni. 

Trzecim najmłodszym Polakiem 
jest piłkarz Slavii Praga Oskar Kubiak, 
który wszedł z ławki w przegranym 
meczu z Sabahem Baku (0:2) i zali-
czył swój drugi występ w tych roz-
grywkach. Razem z nim po przerwie 
na boisku pojawił się jego rodak z cze-
skiej ekipy, 22-letni Wiktor Nowak. 
W barwach mistrza Azerbejdżanu 
pełne 90 minut na lewej obronie ro-

zegrał Tymoteusz Puchacz. Wtor-
kowy wieczór źle wspominali Piotr 
Zieliński, którego Inter Mediolan 
przegrał z Club Brugge, oraz Michał 
Skóraś, który zameldował się na bo-
isku w drugiej połowie meczu RC 
Lens ze Sportingiem Lizbona i mu-
siał uznać wyższość rywali. Dzień 
później, poza Pietuszewskim, 
na środku obrony FC Porto zagrał Ja-
kub Kiwior, a najwięcej powodów 
do zadowolenia miał Matty Cash. 
Jego Aston Villa wbiła aż sześć bra-
mek Fenerbahce Stambuł.

Jakie wnioski można wycią-
gnąć po czterech spotkaniach 
kadry Polski Jana Urbana w Li-
dze Narodów? 

Po odejściu kluczowych piłka-
rzy, takich jak Kamil Glik, Woj-
ciech Szczęsny, Kamil Grosicki 
czy wcześniej Łukasz Piszczek 
i Kuba Błaszczykowski, na finiszu 
kariery Roberta Lewandow-
skiego, szukamy nowych piłka-
rzy, którzy będą w stanie wziąć 
na siebie odpowiedzialność 
za losy kadry. To jest taki okres, 
wyniki są na pewno poniżej ocze-
kiwań, ale składa się na to szereg 
czynników. Nie wszyscy zawod-
nicy, z jakimi wiąże się duże ocze-
kiwania, znajdują się w wysokiej 
formie. Nie odkryję Ameryki, je-
śli powiem, że musimy się 
uzbroić w cierpliwość. 

Nie szukamy kogoś, kogo 
nie ma? 
Trzeba się przekonać po kilku 

spotkaniach, kto ile może dać ka-
drze, a kto do niej nie pasuje. Pro-
szę spojrzeć na Sebastiana Szy-
mańskiego – bardzo dobry zawod-
nik, ale nie zawsze gra na swoim 
najwyższym pułapie, co nie jest 
tylko zależne od niego. Trener 
Urban próbuje poukładać klocki 
i też da się zauważyć pozytywy. 
Kreujemy sporo sytuacji, nie-
stety… nieskuteczność. W barażu 
o mundial przegraliśmy ze Szwe-
dami 2:3 i ja nie mogę sięgnąć pa-
mięcią do spotkania, gdy stracili-
śmy tyle goli i udało się go wygrać. 
Nie wyszedł nam też mecz z tym 
samym rywalem w Lidze Naro-
dów – ponownie łatwo dawaliśmy 
sobie wbijać bramki. 

Selekcjoner powinien po-
dziękować Janowi Bednar-
kowi, z którego winy pada 
sporo goli dla przeciwni-
ków? 
Duet Bednarek – Kiwior gra 

w FC Porto, mocnym klubie, a jak 
ktoś w piłce popełnia błędy, to inny 
musi je próbować naprawiać. Naj-
łatwiej zrezygnować z zawodnika, 
a nas na to nie stać. Drużyna pił-
karska jest niczym naczynia połą-
czone, a jak już wspominałem, 
my cały czas szukamy po odejściu 
ważnych piłkarzy. Nie idzie nam 

w Lidze Narodów, ale ja wierzę,  
że w kadrze wreszcie zaskoczy, 
oby jak najszybciej. Wróćmy 
do kwestii nieskuteczności, bo 
przez to też przegrywaliśmy, nie 
tylko wskutek błędów obrońców. 

Grałeś w reprezentacji Pol-
ski. Czy czegoś dziś zazdro-
ścisz obecnym kadrowi-
czom? 
To były inne czasy i trudno je 

porównywać. Nam zawsze starano 
się zapewniać jak najlepsze wa-
runki do przygotowań do spotkań, 

trenowaliśmy w różnych miej-
scach na dobrych boiskach, 
choćby w Świerklańcu. Wtedy nie 
mieliśmy ośrodka z prawdziwego 
zdarzenia dla reprezentacji, teraz 
też nie mamy, ale są plany, między 
innymi w Karczewie pod War-
szawą – to superlokalizacja. 
To kwestia czasu. 

Czułeś – występując w re-
prezentacji Polski – większą 
presję? 
Inaczej się gra w barwach na-

rodowych niż w klubie. Wiesz, że 

liczy na ciebie wiele milionów lu-
dzi, że mają nadzieje, oczekiwa-
nia. Presja zawsze była, w moim 
przypadku inna, bo przebiłem się 
do reprezentacji jako zawodnik 
z polskiego klubu, a dominowali 
piłkarze z lig zagranicznych. 
Trzeba było na każdym treningu 
pokazywać swoją wartość, udo-
wadniać przydatność – szło mi 
chyba nieźle.  
Nie było mi dane awansować 
z kolegami do finałów wielkiej 
imprezy, ale swoją przygodę 
z drużyną narodową do dziś trak-
tuje niczym nobilitację. Więk-
szego zaszczytu, prestiżu dla 
sportowca nie ma. 

Teraz trudniej przebić się 
z ekstraklasy do reprezenta-
cji Polski? 
Kluby zagraniczne sprowadzają 

teraz z ekstraklasy zawodników 
19-letnich, 20-letnich, nawet 
młodszych, gdy są jeszcze stosun-
kowo tani. Dla bogatych kontra-
hentów to nie jest tak wielkie  
ryzyko, a można jeszcze zarobić. 
W Górniku był Wiktor Nowak, 
w Jagiellonii Oskar Pietuszewski, 
Bartosz Mazurek, nie da się wręcz 
nie zauważyć tak zdolnych mło-
dych piłkarzy. W młodzieżówce 
też gra wielu fajnych chłopaków, 
jedni jeszcze są w ekstraklasie, inni 
już w ligach zagranicznych. Często 
polskie kluby środki pozyskane ze 
sprzedaży rodzimych talentów in-
westują w transfery coraz lepszych 
graczy zagranicznych – tak to funk-
cjonuje. Ekstraklasa się rozwija, 
widać to po europejskich pucha-
rach, ale nie zawsze musi się to 
przekładać na powołania do repre-
zentacji Polski. 
ą

Tomasz Sokołowski z Legią Warszawa zdobył mistrzostwo Polski, Puchar Polski, Superpuchar i Puchar Ligi, zagrał też 
w Lidze Mistrzów. 12-krotny reprezentant kraju jest teraz trenerem personalnym i komentuje wydarzenia sportowe w radiu

Przy reprezentacji trzeba się uzbroić w cierpliwość 

W reprezentacji Polski w latach 1994-1998 Tomasz Sokołowski rozegrał 12 meczów i strzelił jednego gola 
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Oskar Pietuszewski nowym rekordzistą w Lidze Mistrzów

PIŁKA NOŻNA

PIŁKA NOŻNA

Jaromir Kruk

Oskar Pietuszewski dopisał so-
bie kolejne cenne osiągnięcie. 
Młody skrzydłowy FC Porto 
i reprezentacji Polski we wczo-
rajszym meczu 2. kolejki z Re-
alem Betis Sewilla stał się naj-
młodszym Polakiem, który za-
debiutował w Lidze Mistrzów.

Jakub Jabłoński

SPORT|
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Najbliższe derby Trójmiasta mają 
swojego faworyta, a będzie nim Le-
chia. Biało-zieloni wygrali trzy me-
cze z rzędu w Betclic 1 Lidze i kon-
tynuują marsz w górę ligowej tabeli. 
Na odwrotnym kursie jest Arka, 
która zdobyła tylko dwa punkty 
w sześciu ostatnich spotkaniach 
i wylądowała w strefie spadkowej. 
Żółto-niebiescy mają dziś swoje 
problemy, ale to nie jest wcale taka 
słaba drużyna, na co może wskazy-
wać aktualne miejsce w tabeli. Dru-
żyna z Gdańska zagrali w roli fawo-
ryta, ale na pewno nie zamierza stra-
cić czujności w spotkaniu derbo-
wym. 

- Myślę, że wszystko, co się działo 
przed tym meczem nie jest takie 
ważne. Wiemy, że nasz przeciwnik 
będzie mocno zmotywowany. Oni 
mieli na pewno trzy dni więcej 
na przygotowania do tego meczu 
niż my. Będziemy mieć dobre po-
dejście do tego meczu – zapewnia 
Władysław Łupaszko, trener Lechii. 

Piłkarze zespołu z Gdańska 
na pewno mogli nabrać pewności 
siebie, którą budowali poprzez ko-
lejne zwycięstwa. Nie zamierzają się 
zatrzymywać. 

- To jest bardzo fajne uczucie, 
kiedy wygrywasz, to nadaje takiej 
pewności siebie. Musimy też pamię-
tać, że mamy najmłodszy zespół 
w lidze i w polskiej piłce. Nasz prze-
ciwnik jest bardzo doświadczony. 
Musimy przygotować naszych pił-
karzy w pierwszej kolejności psy-
chologicznie do tego meczu. To, co 
widzimy na treningach, naprawdę 
wygląda bardzo fajnie. Musimy ro-
zumieć, że oni mogą nas prowoko-
wać. Naszym zadaniem jest grać 
w piłkę i cieszyć naszych kibiców. 
I nie skupiać się na tych rzeczach, 
które nie odnoszą się do tego - prze-
konuje szkoleniowiec biało-zielo-
nych. 

Trener Lechii zdaje sobie sprawę 
z tego, że wszyscy czekają właśnie 
na derby Trójmiasta, 

- Jeśli nie będzie jednego z nas, to 
nie będzie derbów. Musimy szano-
wać naszego przeciwnika, ponieważ 
dzięki temu mamy derby. Ludzie 
czekają na te mecze przez cały rok, 
Będzie bardzo duże święto dla 
wszystkich – podkreśla trener Łu-
paszko.  

Szkoleniowiec zespołu z Gdań-
ska przekonuje, że drużyna musi za-
chować spokój na boisku. 

- Nie potrzebujemy dawać wię-
cej motywacji. Nasi kibice też po po-
przednim meczu powiedzieli na ile 
to jest ważny mecz dla nich. Wszy-
scy to rozumieją. I uwierzcie mi, że 
w takich meczach nie potrzebujemy 
większego nastawienia niż mamy. 
Myślę, że ich kluczowe zadanie bę-
dzie na polu do gry. Musi być spokój 

w pierwszej kolejności wychodzący 
od mnie. Muszę przekazywać ten 
spokój piłkarzom. Fokus ma być 
tylko na tych rzeczach, które zawod-
nicy mogą kontrolować. Jak mecz 
będzie się zbliżał, to u piłkarzy bę-
dzie więcej zarówno spokoju, jak 
i koncentracji – przekonuje Włady-
sław Łupaszko. 

Drużyna Lechii ma pomysł na to, 
jak rozegra niedzielne spotkanie 
derbowe. 

- Ja mam na myśli zawsze szuka-
nie tego, co będzie lepsze dla nas. 
I to, co będzie niekomfortowe dla 
przeciwnika. My wiemy, co chce 
grać nasz rywal. Niedawno w Arce 
zmienił się trener, ale my wiemy, co 
oni chcą pokazywać na boisku. Bio-
rąc pod uwagę nasz cel gry, bę-
dziemy adaptować niektóre sytu-
acje pod rywala – powiedział 
przed meczem szkoleniowiec ze-
społu z Gdańska. 

Władysław Łupaszko zdradził 
też, czy zmiana trenera w Arce 
mocno utrudniła mu przygotowa-
nia do derbów Trójmiasta, w kon-
tekście tego, jak może zagrać prze-
ciwnik. 

- Analizowaliśmy dwa mecze – 
sparing i ligowy z Polonią War-
szawa. Też przeanalizowaliśmy po-
przednią pracę trenera Arki. Chce 
wykorzystać „szóstkę” i mieć presję 
na piłkę cały czas. Chce wykorzysty-
wać też ataki ze skrzydła, dużo bie-
gania i sprintów. Na pewno to daje 
troszeczkę więcej trudności, bo nie 
masz całego obrazu przeciwnika. 
W pierwszej kolejności chcemy pa-
trzeć jednak na siebie. Masz foku-
sować się na tym, co możesz skon-
trolować. My możemy skontrolo-
wać przygotowanie do meczu albo 
nasz plan na gry – podkreślił trener 
Łupaszko. 

Szkoleniowiec Lechii opowie-
dział też o swoich wspomnieniach 
derbowych. 

- Grałem derby jako piłkarz i to 
były mecze na dużych stadionach. 
Też rozgrywałem je jako trener. 
Chyba jednak nigdy nie było na try-
bunach aż tak dużej frekwencji – 
podsumował Władysław Łupaszko, 
trener Lechii. 

Swoje cele przed mecze w Gdań-
sku ma Arka. Nowy trener miał za-
strzeżenia do gry zespołu w meczu 
z Polonią Warszawa, ale w derbach 
chce się przełamać. 

- Trochę mało było konkretów, 
jeżeli chodzi o chęć zdobycia drugiej 
bramki. Mecz zPolonią był wyrów-
nany, ale to rywal wywozi trzy 
punkty i z tego powodu na 
pewno jesteśmy niezadowoleni. To 
jest absolutnie sytuacja taka, która 
nie może nam się powtórzyć więcej 
w Gdyni. W kontekście meczu 
następnego na pewno jedziemy po 
to, żeby zdecydowanie inny rezul-
tat przywieźć z Gdańska - zapewniał 
Tomasz Grzegorczyk, trener ze-
społu Arki. 

Warto przypomnieć, że nie-
dzielne święto na Polsacie Plus Are-
nie w Gdańsku to będą w historii już 
49 derby pomiędzy Lechią i Arką. 
Bilans to 19 zwycięstw Lechii, 17 re-
misów i 12 wygranych Arki. 

Mecz Lechii Gdańsk z Arką Gdy-
nia rozegrany zostanie w niedzielę 
(18.10.2026 r.) o godz. 20.30. Trans-
misja w TVP Sport.

Lechia faworytem derbów, ale Arkę szanuje
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Poprzednie derby w Gdańsku rozegrane zostały w PKO Ekstraklasie. Lechia wygrała z Arką 1:0

Już w niedzielę derby Trójmiasta pomiędzy Lechią Gdańsk i Arką Gdynia. Zespoły zagrają o prestiż, panowanie 
w Trójmieście i punkty w Betclic 1 Lidze. Trybuny Polsatu Plus Areny będą pełne, a na boisku emocji nie zabraknie.

Paweł Stankiewicz

PIŁKA NOŻNA

A Piłkarki OP Orlenu Gdańsk zagrają w Sosnowcu. O punkty 
w Orlenie Ekstralidze powalczą w trudnym meczu z Czarnymi
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Władysław Łupaszko, trener Lechii, chce przekazać spokój swoim piłkarzom na mecz derbowy
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Niepokojące doniesienia, alarmujące sygnały i coraz  
większe obawy o bezpieczeństwo dzieci. Ostatnie  
wydarzenia postawiły na nogi szkolne społeczności  
i służby. Wprowadzane są dodatkowe środki  
ostrożności, a policja apeluje o czujność i spokój 
str. 5

KASZUBY

POWIAT KARTUSKI 

Badania, konsultacje 
i warsztaty w jednym miejscu. 
Przed nami II Forum Wsparcia 
i Zdrowia w Żukowie str. 6

SPORT 

Jubileuszowa 
edycja biegów. 
Wielkie emocje 
na ulicach 
Kościerzyny str. 8

POWIAT WEJHEROWSKI  

Rumia wkrótce 
będzie miała nowy 
urząd miasta.  
Umowa już podpisana 
str. 4

POWIAT LĘBORSKI  

Zaatakowali go 
maczetą w jego 
mieszkaniu.  
Jest akt oskarżenia 
str. 3

STRACH ZAGLĄDA  
DO SZKÓŁ. SŁUŻBY 
W GOTOWOŚCI

Z drugiej strony: 

200 seniorów 

rozpoczęło rok 

akademicki str. 2
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Dwa samochody osobowe, 
rowerzysta i konieczność 
szybkiego udzielenia pomocy 
poszkodowanym. Taki scena-
riusz postawił przed straża-
kami z gminy Stara Kiszewa 
poważne wyzwanie. Trzeba 
było sprawdzić gotowość 
do działania, umiejętności ra-
townicze i współpracę kilku 
jednostek. Na szczęście tym 
razem nie był to prawdziwy 
wypadek. Druhowie z Ochot-
niczych Straży Pożarnych z te-
renu gminy Stara Kiszewa 
wzięli udział we wspólnych 
ćwiczeniach. 

- Scenariusz ćwiczeń za-
kładał wypadek dwóch sa-

mochodów osobowych oraz 
rowerzysty - informują stra-
żacy z OSP Stare Polaszki. - 
Była to doskonała okazja 
do doskonalenia współpracy 
między jednostkami, spraw-
dzenia umiejętności ratowni-
czych oraz koordynacji dzia-
łań podczas zdarzeń drogo-
wych. 

W takiej sytuacji liczy się 
nie tylko szybkie dotarcie 
na miejsce, ale również 
sprawna ocena zagrożenia 
i skoordynowanie działań ra-
towniczych. 

- Strażacy musieli dosko-
nalić procedury, które pod-
czas prawdziwego zdarzenia 
mogą mieć kluczowe znacze-
nie dla zdrowia i życia po-
szkodowanych - podkreślają 
strażacy z OSP Nowe Po-
laszki. 

Wypadki drogowe wy-
magają od ratowników szyb-
kiego podejmowania decy-
zji i dobrej współpracy. Gdy 
w zdarzeniu uczestniczy 
kilka pojazdów oraz rowe-
rzyści, szczególnie ważne 
jest właściwe rozpoznanie 

sytuacji, zabezpieczenie 
miejsca i sprawne prowa-
dzenie działań. Właśnie ta-
kie umiejętności mieli do-
skonalić strażacy podczas 
ćwiczeń w gminie Stara Ki-
szewa. Była to również oka-
zja do sprawdzenia gotowo-
ści poszczególnych jedno-
stek i usprawnienia komuni-
kacji między ratownikami. 
Choć scenariusz zakładał 
poważne zdarzenie dro-
gowe, na szczęście nie do-
szło do prawdziwego wy-
padku. Wszystko odbywało 
się w ramach zaplanowa-
nych ćwiczeń, których celem 
było lepsze przygotowanie 
druhów do interwencji w sy-
tuacjach zagrożenia. 

- Dziękujemy organizato-
rom oraz wszystkim druh-
nom i druhom za wspólne 
ćwiczenia, zaangażowanie 
i wymianę doświadczeń - 
podkreśla OSP Stare Po-
laszki. - Razem jesteśmy sil-
niejsi dla bezpieczeństwa 
mieszkańców!

Strażacy z gminy Stara 
Kiszewa musieli zmie-
rzyć się ze scenariuszem 
poważnego zdarzenia 
drogowego. Liczyły się 
refleks, umiejętności ra-
townicze i współpraca 
kilku jednostek.

Edyta Łosińska-Okoniewska

Błyskawiczna akcja strażaków. 
Ich wiedza może uratować życie

Aż 200 studentów seniorów rozpoczęło rok akademicki. Wszystko to za sprawą działającego w Człuchowie już od ośmiu lat Uniwer-
sytetu Trzeciego Wieku. Po raz pierwszy w historii miasta w inauguracji roku akademickiego wzięło udział aż tylu chętnych. 
Wszystko to dzięki uruchomionemu w tym roku drugiemu uniwersytetowi. Do pierwszego, działającego przy Miejskim Ośrodku 
Pomocy Społecznej mogło być zapisanych jedynie sto osób. Ogromne zainteresowanie spowodowało, że drugi uniwersytet, również 
dla stu osób, utworzono przy Miejskiej Bibliotece Publicznej. Uniwersytety Trzeciego Wieku to organizacja, która ma celu przede 
wszystkim edukowanie seniorów. Zakres zdobywanej wiedzy jest bardzo szeroki. Uczestnictwo w zajęciach jest  bezpłatne. (SURA)
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Bezpieczniej do Wdzydz. 
Powstanie prawie 14 km ścieżki 
rowerowej. Umowa już podpisana

Umowa na budowę ścieżki z Kościerzyny do Wdzydz już 
podpisana. Będzie kosztować ok. 16 mln zł
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Wdzydze to jedna z najbardziej atrakcyjnych 
miejscowości w powiecie kościerskim
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Choć scenariusz zakładał poważne zdarzenie drogowe, 
na szczęście nie doszło do prawdziwego wypadku
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Wdzydze od lat należą do naj-
chętniej odwiedzanych miejsc 
w powiecie kościerskim. Przy-
jeżdżają tu zarówno miesz-
kańcy regionu, jak i turyści. 
Jeziora, lasy i możliwości ak-
tywnego wypoczynku spra-
wiają, że miejscowość jest 
jednym z ważnych punktów 
na turystycznej mapie Ka-
szub. Teraz ma zyskać ko-
lejne połączenie, które po-
zwoli wygodniej dotrzeć 
do niej na dwóch kółkach. 
Chodzi o budowę ścieżki ro-
werowej z Kościerzyny 
do Wdzydz. Umowę z wyko-
nawcą podpisał Powiat Ko-
ścierski, który odpowiada 

za inwestycję. Planowana 
ścieżka będzie miała niemal 
14 km długości i od 2,5 do 3 m 
szerokości. Jej znaczenie nie 
ogranicza się jednak do stwo-
rzenia kolejnej trasy dla miło-
śników rowerów. Jednym 
z głównych celów jest po-
prawa bezpieczeństwa na  
drodze, z której korzysta 
wiele osób. Projekt obejmuje 
również kilka dodatkowych 
elementów. W rejonie Ryba-
ków powstanie kładka rowe-
rowa, w Wąglikowicach za-
planowano mur oporowy, 
a we Wdzydzach platformę 
rowerową.  

-  To inwestycja, na którą 
czekaliśmy od dawna. Połą-
czy Kościerzynę z Wdzy-
dzami, poprawi bezpieczeń-
stwo mieszkańców, pieszych 
i rowerzystów, a jednocześnie 
stworzy nowe możliwości dla 
turystyki i rekreacji. Jej reali-
zacja pokazuje, że dzięki 
współpracy można skutecz-
nie przechodzić od pomysłu 
do konkretnych działań w te-
renie - podkreśla Grzegorz 
Zabrocki, starosta kościerski.

Wdzydze przyciągają tu-
rystów pięknymi krajo-
brazami, jeziorem i wy-
jątkowym klimatem Ka-
szub. Już niebawem do-
tarcie do tej turystycznej 
perełki z Kościerzyny 
ma być znacznie łatwiej-
sze i bezpieczniejsze dla 
rowerzystów.

Edyta Łosińska-Okoniewska
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Sprawa dotyczy zdarzenia 
z lipca 2026 r. W nocy z 15 
na 16.07 dyżurny Komendy 
Powiatowej Policji w Lęborku 
otrzymał zgłoszenie o pobi-
tym mężczyźnie, leżącym 
na klatce schodowej jednego 
z budynków mieszkalnych. 
Na miejscu policjanci zastali 
pokrzywdzonego z licznymi 
ranami ciętymi. Były też 
ślady znacznej utraty krwi. 

Policja zatrzymała w  
związ ku ze zdarzeniem 
dwóch mężczyzn - 26-let-
niego Radosława B. i 34-let-
niego Jordana C. Pierwszego 
z nich mundurowi ujęli 

w mieszkaniu partnerki. 
Drugi natomiast zgłosił się 
sam na komendę, po zatrzy-
maniu Radosława B. 

- Według ustaleń śledz-
twa obaj mężczyźni mieli 
wspólnie zaatakować po-
krzywdzonego w jego miesz-
kaniu, używając niebez-
piecznego narzędzia w po-
staci maczety - opisuje prok. 
Paweł Wnuk, rzecznik pra-
sowy Prokuratury Okręgo-
wej w Słupsku. 

W wyniku ataku mężczy-
zna doznał licznych obrażeń, 
w tym ran głowy, barków, ple-
ców, bioder i kończyn. 
Stwierdzono również uszko-
dzenia ścięgien oraz otwarte 
złamanie kości łokciowej. 

- Obrażenia spowodowały 
znaczną utratę krwi, ciężką 
niedokrwistość pokrwo-
toczną i obniżenie ciśnienia 
tętniczego. Pokrzywdzony 
wymagał przetoczenia krwi - 
dodaje prok. Wnuk. - Z opinii 
sądowo-lekarskiej wynika, że 
doznane obrażenia stanowiły 
chorobę realnie zagrażającą 
życiu, a podczas zdarzenia 

pokrzywdzony był narażony 
na bezpośrednie niebezpie-
czeństwo utraty życia. 

Mężczyźni usłyszeli 
zarzuty 
Prokuratura Rejonowa w Lę-
borku skierowała do Sądu 
Okręgowego w Słupsku akt 
oskarżenia przeciwko 26- 
i 34-latkowi w związku z bru-
talnym pobiciem mieszkańca 

Lęborka z użyciem maczety. 
Obu mężczyznom zarzucono 
również kierowanie wobec 
pokrzywdzonego gróźb po-
zbawienia życia, które miały 
wzbudzić w nim uzasadnioną 
obawę ich spełnienia. Jordan 
C. usłyszał dodatkowo za-
rzuty niestosowania się 
do orzeczonego przez sąd za-
kazu zbliżania się do byłej 
żony oraz uchylania się 

od obowiązku alimentacyj-
nego na rzecz ich dwóch ma-
łoletnich synów. 

Śledczy nie zdołali zabez-
pieczyć narzędzi, którymi 
mieli posługiwać się sprawcy. 
Niemniej Radosław B. przy-
znał się do pobicia pokrzyw-
dzonego z użyciem maczety. 

- W swoich wyjaśnieniach 
wskazywał na wcześniejsze 
konflikty z pokrzywdzonym 
i twierdził, że został przez 
niego zaatakowany nożem. 
Zaprzeczył jednocześnie, aby 
on lub drugi oskarżony kiero-
wali groźby wobec pokrzyw-
dzonego - mówi rzecznik 
słupskiej prokuratury. 

Jordan C. natomiast nie 
przyznał się ani do udziału 
w pobiciu ani do kierowania 
gróźb karalnych. Przyznał się 
za to do wspomnianego na-
ruszenia sądowego zakazu 
zbliżania się oraz do uchyla-
nia się od obowiązku alimen-
tacyjnego. 

Grozi im wysoka kara 
Jak dodaje prokurator Paweł 
Wnuk, obaj oskarżeni byli 

wcześniej karani. Szczególnie 
w przypadku Radosława B. 
może to mieć poważny 
wpływ na wymiar kary. 

- Radosław B. odpowie 
za zarzucane mu czyny 
w warunkach powrotu 
do przestępstwa. Wcześniej 
został skazany za rozbój 
na karę 6 lat i 6 miesięcy po-
zbawienia wolności, którą 
odbywał do  lutego 2025 r. - 
mówi rzecznik Prokuratury 
Okręgowej w Słupsku. 

Na wniosek prokuratora 
Sąd Rejonowy w Lęborku za-
stosował też wobec obu po-
dejrzanych tymczasowe 
aresztowanie na okres trzech 
miesięcy. Sąd Okręgowy 
w Słupsku następnie przedłu-
żył areszt o kolejne cztery 
miesiące. 

Za popełnienie  prze-
stępstwa ciężkiego uszko-
dzenia ciała grozi kara 
do 20 lat pozbawiania wol-
ności. W przypadku Rado-
sława B., z uwagi na fakt 
działania w warunkach re-
cydywy, może ona wynieść 
nawet 30 lat.

Nawet 20 i 30 lat za krat-
kami mogą spędzić 
oskarżeni w sprawie 
brutalnego pobicia 
z użyciem maczety w Lę-
borku. Śledczy nie zna-
leźli narzędzia, którym 
mieli się posługiwać 
sprawcy, ale jeden z za-
trzymanych przyznał się 
do winy.

Maciej Krajewski

Brutalny atak z użyciem maczety

Sąd Okręgowy w Słupsku przedłużył tymczasowy areszt 
dla dwójki podejrzanych o kolejne cztery miesiące
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Rumia wkrótce będzie miała 
nowy urząd miasta. Już wcze-
śniej lokalny samorząd zapre-
zentował wizualizację przy-
szłego obiektu (o czym też pi-
saliśmy na naszych łamach), 
w środę, 7 października zaś 
burmistrz Michał Pasieczny 
podpisał stosowną umowę 
z wykonawcą gigantycznej 
inwestycji. 

Środowe spotkanie na-
brało szczególnego charak-
teru m.in. z racji daty. Rumia 
bowiem obchodzi właśnie 72. 
rocznicę nadania jej praw 
miejskich. Wagę wydarzenia 
podniosły też wielkość przed-
sięwzięcia i wieloletnie stara-
nia miasta, by marzenia o no-
wej siedzibie magistratu się 
w końcu ziściły. 

- Od lat 90. była mowa 
o urzędzie miasta, z kolei po-
czątki nasze w 2014 r. to 
szybka decyzja o lokalizacji, 
że faktycznie w tym miejscu 
jest ona najlepsza. Później 
były pierwsze podejścia w ra-
mach partnerstwa publiczno-
prywatnego, które już ponad 
7 lat trwa - wspominał Michał 
Pasieczny, burmistrz Rumi. - 
Natomiast już wtedy sobie 
udowodniliśmy, że w tym 
miejscu fantastyczne wizje 
mogą się ziścić. 

Sama inwestycja będzie 
rekordowa dla Rumi - kosz-
tować ma ponad 85 mln zł. 
Burmistrz Pasieczny przy-
znał jednak, że w dużej mie-
rze pokryją to pieniądze ze 
sprzedanych przez miasto 
działek. 

- Finanse naszego miasta 
są naprawdę bardzo bez-
pieczne i dlatego stać nas 
na kolejną, rekordową inwe-
stycję - zapewniał szef rum-
skiego samorządu. 

Nowoczesny obiekt 
z różnymi funkcjami 
Nowy Urząd Miasta Rumi 
powstanie u styku ulic Staro-
wiejskiej i Dąbrowskiego, 
na terenie obecnego par-

kingu. Całość zajmie obszar 
łącznie blisko 10 tys. m kw. 

Na miejscu powstanie 
przede wszystkim nowocze-
sny i, jak zaznaczają władze 
miasta, ekologiczny budynek 
usługowo-biurowy z parkin-
giem podziemnym na co naj-
mniej 200 pojazdów. Sam 
parking, w razie potrzeby, bę-
dzie mógł posłużyć także 
do celów ochrony ludności 
i bezpieczeństwa. 

- Żadne miasto nie jest 
przygotowane do tego, co się 
wydarzyło na Ukrainie i te-
raz rzeczywiście zagrożenie 
dla nas jest większe - mówi 
Ariel Sinicki, zastępca bur-
mistrza Rumi ds. inwestycji. 
- Od niedawna planujemy 
więc przy każdej inwestycji, 
aby właśnie były takie miej-
sca schronienia. Żeby miesz-
kańcy mieli możliwość, w ra-
zie czego - oby nigdy - się 
schronić. 

Jak dodaje wiceburmistrz, 
w parkingu pod urzędem 
schronienie mogłoby znaleźć 
ok. 1000 osób. 

Wewnątrz nowego urzędu 
przewidziano też pewien za-
pas przestrzeni, potencjalnie 
do wykorzystania np. na lo-
kale gastronomiczne. To mia-
łoby niejako ożywić serce 
miasta i, w pewnym stopniu, 
zapewnić środki na utrzyma-
nie obiektu. 

- Urząd będzie miał na do -
le restaurację, usługi różnego 
rodzaju, aby po pierwsze to 
miejsce żyło również po go-
dzinach pracy urzędników, 
po drugie dlatego, by z dzier-
żawy tych lokali utrzymywać 
cały budynek - wyjaśnia Ariel 
Sinicki. 

Jest też trzeci aspekt pozo-
stawienia owego zapasu lo-
kalowego - możliwość utwo-
rzenia tu filii różnych wydzia-
łów Starostwa Powiatowego 
w Wejherowie. 

- Przygotowując program 
funkcjonalno-użytkowy za-
łożyliśmy nowy urząd z zapa-
sem, aby w przyszłości mieć 
możliwość przejęcia funkcji 
powiatu grodzkiego, czyli 
właśnie komunikacji, archi-
tektury, tych wszystkich za-
dań powiatowych, które są 
niezbędne dla miasta - do-
daje wiceburmistrz Rumi. 

Ponadto, w ramach zada-
nia, przebudowy doczeka się 
skrzyżowanie wspomnia-
nych ulic Starowiejskiej i Dą-
browskiego. Zrewitalizowany 
będzie również kolejny odci-
nek brzegu Zagórskiej Strugi. 

Efekty ujrzymy dopiero 
za trzy lata 
Za realizacje przedsięwzięcia 
odpowiadać będzie firma 
Texom S.A. To ona złożyła 
najkorzystniejszą ofertę 
w postępowaniu przetargo-
wym. Podczas podpisania 
umowy burmistrz Pasieczny 
zdradził też, że większość 
członków komisji oceniającej 
projekty dodatkowo uznała 
ten wybrany za najatrakcyj-
niejszy. 

- Wielkie brawa dla firmy 
Texom i podziękowania, bo 
faktycznie ten budynek ma to 
serducho - komentował Mi-
chał Pasieczny. 

Od momentu podpisania 
umowy wykonawca ma teraz 
rok na przygotowanie doku-
mentacji projektowej i uzy-
skanie niezbędnych pozwo-

leń. Kolejne dwa lata zaś 
zajmą prace budowlane. 
Na pełną, nową siedzibę ma-
gistratu więc poczekamy 
jeszcze prawdopodobnie 
do 2029 r. 

Zarówno samorząd, jak 
i wykonawcy są jednak do-
brej myśli. W przypadku tych 
drugich m.in. dlatego, że już 
na potrzeby przetargu mu-
sieli wiele zrobić. 

- Jesteśmy bardzo mocno 
zaawansowani, jeśli chodzi 
o dokumentacje projektową. 
Bo tak naprawdę składając 
ofertę musieliśmy przygoto-
wać praktycznie to - przy-
znaje Krystian Woś, prezes 
zarządu Texom S.A. - Liczę 
na to, że te trzy lata naszej 
współpracy będą bardzo 
owocne i za trzy lata spo-
tkamy się w tym miejscu, bę-
dziemy przecinać wstęgę, 
a mieszkańcy będą z podzi-
wem i zachwytem patrzeć 
na to, co powstało. 

- To ogromna inwestycja, 
największa w historii naszego 
miasta - mówi z kolei wicebu-
rmistrz Sinicki. - Przy każdej 
takiej dużej inwestycji wycho-
dzą rzeczy niespodziewane. 
Wierzę jednak, że nie będą 
one miały wpływu, nie spo-
wodują opóźnień, a termin 
2029 r. zostanie przez wyko-
nawcę dotrzymany i urzęd-
nicy przeniosą się do nowego 
ratusza. Ratusza zresztą bar-
dzo wyczekiwanego nie tylko 
przez urzędników, ale przede 
wszystkim mieszkańców. 

Co się stanie ze starym 
urzędem? 
Pytanie pozostaje jeszcze 
właśnie, jaka przyszłość cze -

ka obecną siedzibę rum-
skiego magistratu. Tutaj nie 
zapadła ostateczna decyzja, 
ale władze nie wykluczają 
po prostu sprzedania działki. 

- Wiemy, że jest to teren 
bardzo wartościowy finan-
sowo. Teren między torami 
a drogą wojewódzką, bardzo 
mocno uczęszczaną. Nie wy-
kluczamy, że w przyszłości, 

jeżeli będzie potrzeba nam 
środków na budowę kolej-
nych inwestycji, zostanie on 
sprzedany - tłumaczy Ariel Si-
nicki. - Mamy w pobliżu obec-
nego urzędu Górę Mar-
kowca, Trójmiejski Park Kra-
jobrazowy, mamy bardzo 
dużo miejsc do spacerowa-
nia, więc rozważamy różne 
opcje.

Trzy lata - tyle ma po-
trwać budowa nowej sie-
dziby Urzędu Miasta Ru-
mi. Władze podpisały 
umowę z wykonawcą. 
Przedsięwzięcie pochło-
nie rekordowe 85 mln zł. 
- To ogromna inwesty-
cja, największa w histo-
rii naszego miasta - ko-
mentuje wiceburmistrz 
Ariel Sinicki.

Maciej Krajewski

Wybudują nowy Urząd Miasta Rumi

Prezes Texom S.A. (z lewej) jest dobrej myśli co do terminu, 
gdyż  znaczną część dokumentacji firma już ma gotową
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Podpisanie umowy było podniosłym wydarzeniem. Przybyli na nie przedstawiciele 
nie tylko rumskiego samorządu, ale też lokalnych organizacji czy władz powiatu
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Poza budynkiem przebudowy doczeka się i samo 
skrzyżowanie ulic Starowiejskiej i Dąbrowskiego
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- Wszyscy chcą tego nowego urzędu, żeby jak 
najszybciej powstał - przyznaje wiceburmistrz Sinicki
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Niepokojące publikacje w in-
ternecie, informacje o rzeko-
mym zagrożeniu i obawy 
o bezpieczeństwo uczniów 
sprawiły, że w Kościerzynie 
wzrosła czujność w szkołach. 
Miasto wdraża dodatkowe 
procedury, Straż Miejska pa-
troluje okolice placówek, 
a policja sprawdza każde 
zgłoszenie. Służby apelują 
jednocześnie o spokój i nie-
powielanie niesprawdzonych 
informacji. 

W ostatnich dniach w Ko-
ścierzynie pojawiły się sy-
gnały, które wzbudziły niepo-
kój wśród społeczności szkol-
nej. Jednym z nich było zgło-
szenie dotyczące mężczyzny, 
który miał poruszać się w po-
bliżu szkoły z bronią. Infor-

macja szybko rozeszła się 
wśród mieszkańców i ucz -
niów, wywołując obawy 
o bezpieczeństwo dzieci 
i młodzieży. Policjanci spraw-
dzili zgłoszenie i ustalili, że 
mężczyzna był pracowni-
kiem ochrony posiadającym 
pozwolenie na broń. Nie do-
szło do wtargnięcia uzbrojo-
nego napastnika do szkoły 
i nie było zagrożenia dla 
uczniów. 

Niepokój wzbudziła rów-
nież publikacja na jednym 
z forów internetowych. 
Na plakacie widniał klaun 
trzymający nóż na tle bu-
dynku szkoły w Kościerzynie. 
Dyrekcja placówki powiado-
miła policję, a funkcjonariu-
sze ustalili, że za publikacją 
stoi 16-letnia mieszkanka po-
wiatu kościerskiego.  

- Ze względu na wiek 
dziewczyny sprawa zostanie 
rozpatrzona przez sąd ro-
dzinny, który oceni okolicz-
ności zdarzenia, zdecyduje 
o dalszych krokach prawnych 
i konsekwencjach - informuje 

Piotr Kwidziński, oficer pra-
sowy KPP w Kościerzynie. 

Władze Kościerzyny zde-
cydowały o podjęciu dodat-
kowych działań mających 
zwiększyć bezpieczeństwo 
w placówkach oświatowych. 
Dyrektorzy wdrażają proce-
dury bezpieczeństwa, a Straż 
Miejska prowadzi patrole 
w pobliżu miejskich szkół.  

- W związku z niepokoją-
cymi wydarzeniami w kraju 
oraz wczorajszym fałszywym 

alarmem w Kościerzynie po-
dejmujemy działania, które 
mają zwiększyć bezpieczeń-
stwo uczniów w naszych 
szkołach - informuje Dawid 
Jereczek, burmistrz Koście-
rzyny. 

Ważne jest również wspar-
cie psychologiczne. Ucznio-
wie, którzy odczuwają strach 
lub niepokój związany z poja-
wiającymi się informacjami, 
mogą zwrócić się o pomoc 
do szkolnych pedagogów 

i psychologów. Tymczasem 
Miasto i policja apelują 
do mieszkańców, aby nie roz-
powszechniali niesprawdzo-
nych informacji, które mogą 
potęgować strach i wywoły-
wać niepotrzebną panikę. 
Każde zgłoszenie dotyczące 
możliwego zagrożenia po-
winno być traktowane po-
ważnie, ale jego okoliczności 
należy zweryfikować, zanim 
informacja zacznie krążyć 
wśród mieszkańców. 

Ważną rolę mają również 
rodzice. Rozmowa z dziećmi 
o tym, jak reagować w niepo-
kojących sytuacjach i do kogo 
zwrócić się o pomoc, może 
zwiększyć ich poczucie bez-
pieczeństwa. Uczniowie po-
winni informować nauczy-
cieli lub innych pracowników 
szkoły o zauważonych niepo-
kojących zdarzeniach, a w sy-
tuacji bezpośredniego zagro-
żenia stosować się do poleceń 
dorosłych i służb.

Ostatnie wydarzenia 
w szkołach wzbudziły 
niepokój wśród 
uczniów, nauczycieli 
i rodziców. Wdrożono 
nowe procedury.

Edyta Łosińska-Okoniewska

Niepokojące sygnały ze szkół

Przy szkołach jest więcej policji i strażników miejskich

FO
T.

 K
PP

 K
O

ŚC
IE

RZ
YN

A

Policjanci rozmawiają z uczniami o bezpieczeństwie
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Uroczystość odbyła się w po-
niedziałek, 12 października 
przy ul. Spacerowej w Rumi, 
gdzie powstaje obiekt. W kap-
sule czasu, wmurowanej 
pod budowę nowej stacji, 
znalazły się akt erekcyjny, 
plany PEWIK Gdynia, 
a także październikowe wy-

danie „Rumskich Nowin” 
wraz z herbem miasta. 

W spotkaniu uczestniczyli 
przedstawiciele władz nie 
tylko Rumi, ale i m.in. Gdyni, 
Wejherowa, gminy Wejhe-
rowo czy Związku Gmin Do-
lina Redy i Chylonki. Wszyst-
kie te obszary bowiem skorzy-
stać mają na utworzeniu no-
wej stacji uzdatniania, gdyż 
ok. 60 proc. wody dostarcza-
nej przez PEWIK pochodzi 
właśnie z ujęć rumskich. 

- Współpraca między gmi-
nami to konieczność. Dzię-
kuję władzom Rumi za odpo-
wiedzialność za kilkaset ty-
sięcy osób, nie tylko własnych 

mieszkańców - podkreślił Ra-
fał Geremek, wiceprezydent 
Gdyni. 

Uczestnicy zauważyli też, 
że budowa obiektu ma dodat-
kowe znaczenie dla kwestii 
bezpieczeństwa samych 
mieszkańców. 

- Bez wody nie ma życia. 
Każde działanie, które po-
maga zabezpieczyć jej do-
stawy, zwiększa nasze 
wspólne bezpieczeństwo - za-
znaczył Ariel Sinicki, wicebu-
rmistrz Rumi. 

Kiedy będzie gotowa? 
Przy budowie nowej Stacji 
Uzdatniania Wody „Rumia” 

zakończyły się już prace 
ziemne. Obecnie wznoszony 
jest główny budynek, mon-
towane są też zaawanso-
wane filtry. 

Docelowo wydajność 
obiektu ma wynieść 800 m 
sześc. na godzinę (dla po-
równania aktualnie to ok. 
300 m sześc. na godzinę). 
Nowa stacja będzie też 
w pełni zautomatyzowana. 

Jak zaznacza PEWIK 
Gdynia, całe przedsięwzię-
cie ma na celu zarówno mo-
dernizację infrastruktury 
uzdatniania wody, jak i dal-
sze wzmacnianie bezpie-
czeństwa dostaw dla miesz-

kańców obsługiwanego ob-
szaru. 

- Nie jest to zwykły remont, 
ale kompleksowa zmiana 
technologiczna istniejącej in-
frastruktury - mówi Jacek 
Kieloch, prezes zarządu PE-
WIK Gdynia. - Powstaną 
nowe obiekty, zmodernizo-
wane zostaną ujęcia wód 
podziemnych i sieci przesy-
łowe, a nad pracą całego sys-
temu będą czuwać nowocze-
sne rozwiązania do zarządza-
nia i monitorowania prze-
pływu wody. 

Wartość inwestycji to po-
nad 83 mln zł, przy czym 46 
mln zł stanowi dofinansowa-

nie z Funduszy Europejskich 
dla Infrastruktury, Klimatu 
i Środowiska 2021-2027 (w ra-
mach działania FENIX.02.05 
„Woda do spożycia”). Prace 
na miejscu planowo mają się 
zakończyć w I kwartale 2028 r. 

- Dzisiaj robimy kolejny 
ważny krok w kierunku 
stworzenia infrastruktury, 
która będzie odpowiadać 
na wyzwania przyszłości. 
Dzięki pozyskanym środ-
kom unijnym możemy reali-
zować projekt, który zagwa-
rantuje stabilne i bezpieczne 
dostawy czystej wody w per-
spektywie najbliższych de-
kad - dodaje Jacek Kieloch.

Trwa budowa nowej 
stacji uzdatniania wody 
w Rumi. Wmurowano 
właśnie kamień węgiel-
ny pod wyczekiwaną 
inwestycję, wartą po-
nad 83 mln złotych.

Maciej Krajewski

Nowa stacja uzdatniania wody coraz bliżej realizacji

Pod budowę obiektu wmurowano kapsułę czasu
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Instalacja zaopatrywać będzie nie tylko Rumię
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Nowa stacja uzdatniania wody ma być gotowa w 2028 r.
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Wydarzenie odbędzie się w  
sobotę, 17 października, w Ka-
szubskim Centrum Sportu. 
Forum potrwa od  godz. 10 
do 17 w Kaszubskim Centrum 
Sportu przy ul. Książąt Po-
morskich 30 w Żukowie. Bę-
dzie to druga edycja wydarze-
nia poświęconego zdrowiu, 
profilaktyce i wsparciu miesz-
kańców. 

- Zapraszam serdecznie na  
drugą edycję Forum Wspar-
cia i Zdrowia, wydarzenia, 
które łączy profilaktykę, edu-
kację, aktywność i wsparcie. 
Chcemy, aby każdy, nieza-
leżnie od wieku, znalazł tu 
coś dla siebie - od badań 
i konsultacji, przez warsztaty 
i pierwszą pomoc, po roz-
mowę z ekspertami czy 
przedstawicielami organiza-
cji działających na rzecz 
mieszkańców - mówi Ma-
riola Zmudzińska, burmistrz 
gminy Żukowo. 

Jednym z ważnych punk-
tów Forum będzie część wy-

kładowa. Zaplanowano pre-
lekcje dotyczące zdrowia 
i wsparcia na różnych etapach 
życia. W programie znalazły 
się m.in. tematy związane 
z osteoporozą i jej profilak-
tyką, żywieniem, wspiera-
niem seniorów, zdrowiem 
w okresie menopauzalnym 
oraz aktywnym życiem 
na emeryturze. Eksperci będą 
mówić również o depresji 
i wspieraniu osób w spektrum 
autyzmu. Nie zabraknie także 
zagadnień prawnych dotyczą-
cych spraw rodzinnych i spad-
kowych. Osobny panel zaty-
tułowany „Od szpitala 
do domu - jak budować lo-
kalny system ciągłości opieki 
i wsparcia” będzie okazją 
do rozmowy o tym, jak po-
winno wyglądać wsparcie 

mieszkańców po zakończeniu 
leczenia szpitalnego. 

Jednym z punktów wyda-
rzenia będzie Sala Zdrowia. 
Uczestnicy będą mogli spo-
tkać tam specjalistów oraz 
przedstawicieli instytucji zaj-
mujących się zdrowiem i pro-
filaktyką. 

Zaplanowano m.in. EKG 
oraz pomiary saturacji, ci-
śnienia i BMI. Będzie można 
również uzyskać informacje 
dotyczące dostępnych pro-
gramów profilaktycznych, sa-
mobadania piersi, zdrowego 
odżywiania, zdrowia jamy 
ustnej, słuchu i mowy, neuro-
logopedii czy opieki hospicyj-
nej. Zgodnie z informacją or-
ganizatorów w recepcji do-
stępne będą karnety umożli-
wiające wybór jednej z trzech 

usług: masażu, EKG albo 
morfologii wraz z badaniem 
poziomu witaminy D. Ostat-
nia z wymienionych możli-
wości będzie dostępna dla 
pierwszych 50 osób. Organi-
zatorzy zapowiadają również 
późniejsze wykonywanie ba-
dań krwi pod kątem poziomu 
cholesterolu i cukru. 

Podczas Forum sporo 
miejsca poświęcone zostanie 
także profilaktyce uzależnień. 
Uczestnicy będą mogli po-
znać zasady udzielania pierw-
szej pomocy i sprawdzić swoje 
umiejętności w praktyce. 
Przez cały dzień odbywać się 
będą warsztaty poświęcone 
zdrowiu, relacjom, rozwojowi 
i codziennemu funkcjonowa-
niu. Wśród propozycji znajdą 
się m.in. zajęcia z edukacji ży-

wieniowej, fizjoterapii dzie-
cięcej, warsztaty psycholo-
giczne oraz spotkania doty-
czące uzależnień, poczucia 
własnej wartości i stawiania 
granic. Zaplanowano także 
zajęcia neurologopedyczne 
i warsztaty dotyczące spek-
trum autyzmu. 

Podczas wydarzenia za-
prezentują się również orga-
nizacje pozarządowe, instytu-
cje i inne podmioty działające 
na rzecz lokalnej społeczno-
ści. Będzie można poznać 
działalność organizacji zwią-
zanych m.in. z edukacją, 
wsparciem psychologicznym, 
sportem, aktywizacją, zdro-
wiem i pomocą społeczną. 

Forum nie będzie ograni-
czało się do wykładów i kon-
sultacji. Organizatorzy przy-
gotowali także strefę aktyw-
ności. W programie znala-
zły się m.in. pilates, zumba, 
rozgrzewka dla seniorów 
oraz zajęcia „Zdrowy kręgo-
słup - w każdym wieku”. Za-
powiedziano również relak-
sację z wykorzystaniem mis 
tybetańskich. Przewidziano 
także strefę masażu, w któ-

rej mają być dostępne m.in. 
tajski masaż barków, masaż 
karku oraz masaż twarzy 
Kobido. 

Organizatorzy przygoto-
wali również atrakcje dla naj-
młodszych uczestników i ca-
łych rodzin. Zaplanowano 
animacje „Wyspy Frajdy” 
oraz strefę fizjoterapii przygo-
towaną przez Centrum Tera-
pii „Wyspa”. Wśród propozy-
cji znajdą się elementy inte-
gracji sensorycznej i tor prze-
szkód. Przewidziano także 
konsultacje fizjoterapeutycz -
ne dla dzieci i dorosłych. 

II Forum Wsparcia i Zdro-
wia będzie piątą tego typu ini-
cjatywą organizowaną w tym 
roku w gminie Żukowo. W wa-
lentynki odbył się „Dzień 
Zdrowego Serca w Żu kowie”, 
a przed Dniem Kobiet zorga-
nizowano wydarzenie „W ko-
biecie siła”. W czerwcu, pod-
czas żukowskich Sobótek, od-
były się „Wianki Zdrowia”, 
natomiast przed tegoroczną 
„Muzą nad Jeziorkiem” przy-
gotowano wydarzenie „Zdro-
wie w dobrym tonie”. 

Cykl rozpoczął się w listo-
padzie 2025 roku, kiedy zorga-
nizowano pierwszą edycję Fo-
rum Wsparcia i Zdrowia. Te-
goroczne wydarzenie odbę-
dzie się w sobotę, 17 paździer-
nika, w godz. 10-17 w Kaszub-
skim Centrum Sportu w Żu -
kowie przy ul. Książąt Pomor-
skich 30. Szczegółowe infor-
macje dotyczące programu 
publikowane są także 
na stronie wydarzenia na Fa-
cebooku. 

II Forum Wsparcia i Zdro-
wia zostało objęte Patrona-
tem Honorowym Małżonki 
Prezydenta RP Marty Na-
wrockiej.

Badania i pomiary, kon-
sultacje ze specjalistami, 
wykłady, warsztaty, na-
uka pierwszej pomocy, 
zajęcia ruchowe i propo-
zycje dla dzieci - tak za-
powiada się II Forum 
Wsparcia i Zdrowia 
w Żukowie. 

Joanna Surażyńska

II Forum Wsparcia i Zdrowia 

Przez cały dzień odbywać się będą warsztaty 
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To druga edycja wydarzenia poświęconego zdrowiu
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POWIAT KARTUSKI

Wójt Gminy Cewice
zamieszcza wyciąg z ogłoszenia o przetargu

zgodnie z art. 38 ustawy o gospodarce nieruchomościami z dnia 21.08.1997 r. oraz na podstawie                                                                 
Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 14.09.2004 r. w sprawie sposobu i trybu przeprowadzania 
przetargów oraz rokowań na zbycie nieruchomości dot. II przetargu ustnego nieograniczonego na sprzedaż 
lokalu mieszkalnego nr 3 przy ul. Szkolnej 4 w Siemirowicach (księga lokalowa SL1L/00033520/4) wraz 
ze sprzedażą 1434/10000 udziału w nieruchomości stanowiącej działkę nr 523 obręb Siemirowice
o  powierzchni 0,12 ha, księga wieczysta nr SL1L/00032446/4, stanowiącej własność Gminy Cewice; 
cena wywoławcza 70 000 zł (plus 23% VAT), wadium 7 000,00 zł należy wpłacić na rachunek nr: 54 9324 
1018 0022 6556 2000 0340 najpóźniej do dnia 16.11.2026 r.; przeznaczenie nieruchomości w planie 
ogólnym Gminy Cewice: 98SJ – strefa wielofunkcyjna z zabudową mieszkaniową jednorodzinną.
Przetarg odbędzie się dnia 18.11.2026 r. o godz. 10:00 w sali nr 5 Urzędu Gminy w Cewicach,
ul. W. Witosa 16, 84-312 Cewice.   
Informację o przetargu zamieszcza się na tablicach ogłoszeń w Urzędzie Gminy w Cewicach, tablicach 
sołectwa Siemirowice oraz na stronie internetowej bip.cewice.pl w terminie od 16.10.2026 r. 
do 18.11.2026 r.
Szczegółowe informacje na temat  nieruchomości można uzyskać w Referacie Gospodarki 
Nieruchomościami, Ochrony Środowiska i Rolnictwa Urzędu Gminy w Cewicach, pokój nr 24,
tel. 59 861 34 84.

REKLAMA 0011598229

INFORMACJA
BURMISTRZ MIASTA CZŁUCHOWA

na podstawie art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 roku o gospodarce nieruchomościami  
informuje, że na okres 21 dni na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miejskiego w Człuchowie przy alei 

Wojska Polskiego nr 1 oraz na stronach internetowych: www.bip.czluchow.pl oraz www.czluchow.eu 

zostały wywieszone wykazy nieruchomości stanowiących własność Gminy Miejskiej Człuchów, 
przeznaczonych do sprzedaży  

w trybie bezprzetargowym, tj.: prawa własności nieruchomości gruntowej na rzecz użytkownika wieczystego  
oraz lokali mieszkalnych na rzecz najemców.

REKLAMA 0011590163

Starosta Człuchowski 
informuje, 

że na tablicy ogłoszeń w siedzibie Starostwa Powiatowego 
w Człuchowie, przy ulicy Wojska Polskiego 1,  

na stronie internetowej https://starostwo.czluchow.org.pl/  
oraz w Biuletynie Informacji Publicznej 

https://bip.powiatczluchowski.org.pl  
zamieszczono wykaz nieruchomości przeznaczonych do zbycia.

REKLAMA 0011596383REKLAMA 0011596383

WÓJT GMINY KOŁCZYGŁOWY
stosownie do art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami

(t.j. Dz.U. z 2026 r., poz. 399 z późn. zm.)
___________________informuje_____________________

że na tablicy ogłoszeń Urzędu Gminy oraz na stronie bip.kolczyglowy.pl został podany do publicznej wiadomości wykaz 
nieruchomości stanowiących własność gminy przeznaczonych do oddania w dzierżawę na okres do 3 lat w formie 
bezprzetargowej: 
− część działki nr 130/3 położonej w Kołczygłowach przy ul. Fabrycznej z przeznaczeniem na prowadzenie ogródków przydomowych,
− część działki nr 35/7 położonej w miejscowości Łubno, obręb ewidencyjny  Łobzowo z przeznaczeniem na prowadzenie ogródków 

przydomowych.

REKLAMA 0011597714

Wójt Gminy Cewice
informuje,

iż dnia 16.10.2026 r. zgodnie z art. 35 ust. 1 ustawy o gospodarce 
nieruchomościami z dnia 21.08.1997 r. na tablicy ogłoszeń oraz 
na stronie bip.cewice.pl zamieszcza się: wykaz nieruchomości 
przeznaczonych do oddania w dzierżawę.
Szczegółowe informacje na temat nieruchomości objętych wykazem 
można uzyskać w Referacie Gospodarki Nieruchomościami, 
Ochrony Środowiska i Rolnictwa Urzędu Gminy w Cewicach,
pokój nr 24, tel. 59 861 34 84.

REKLAMA 0011598230REKLAMA 0011598230

eprasa.pl bb63ae1a70
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Publikację „Z serca Kaszub 
do Gdańska. Leon von Trze-

biatowski i jego Wolne Mia-
sto Gdańsk” zaprezento-
wano podczas spotkania zor-
ganizowanego we współ-
pracy ze Zrzeszeniem Ka-
szubsko-Pomorskim. 

Autorem książki jest Euge-
niusz Brzeziński, wnuk Le-
ona von Trzebiatowskiego. 
Jak informuje Muzeum Ka-
szubskie w Kartuzach, przez 
lata odkrywał on historię 
swojego dziadka i właśnie 
jego losom poświęcił publika-
cję. Podczas spotkania przy-

bliżył życie Leona von Trze-
biatowskiego - od rodzinnego 
Ręboszewa po Wolne Miasto 
Gdańsk. To właśnie w Gdań-
sku bohater książki założył ro-
dzinę, znalazł pracę i aktyw-
nie angażował się w działal-
ność polskich organizacji 
i stowarzyszeń. Rozmowę 
z Eugeniuszem Brzezińskim 
poprowadziła dziennikarka 
Marta Grzywacz. 

Zaangażowanie Leona 
von Trzebiatowskiego w pol-
skie organizacje nie pozostało 

bez konsekwencji po wybu-
chu II wojny światowej. 
W 1939 roku został areszto-
wany przez Niemców i osa-
dzony w obozie koncentra-
cyjnym Stutthof. Został za-
mordowany, a następnie po-
chowany na cmentarzu na  
gdańskiej Zaspie. Losy Leona 
von Trzebiatowskiego, Euge-
niusz Brzeziński opisał na  
kartach książki „Z serca Ka-
szub do Gdańska. Leon von 
Trzebiatowski i jego Wolne 
Miasto Gdańsk”.

Historia Kaszuby, który 
z Ręboszewa trafił 
do Wolnego Miasta 
Gdańska, angażował się 
w działalność polskich 
organizacji, a w 1939 ro-
ku został aresztowany 
przez Niemców, stała się 
tematem książki Euge-
niusza Brzezińskiego. 

Joanna Surażyńska

W konkursie uczestniczyło 43 
nominowanych z 16 krajów. 
To wyjątkowy sukces pla-
cówki, która właśnie w tym 
roku świętuje swoje 120-lecie. 
Uroczysta gala wręczenia na-
gród odbyła się w Bledzie 
w Słowenii. Podczas wyda-
rzenia zorganizowanego 
przez Forum Słowiańskich 
Kultur ogłoszono laureatów 
12. edycji międzynarodowego 
konkursu Živa Award. 

Jedno z najważniejszych 
wyróżnień trafiło do Mu-
zeum - Kaszubskiego Parku 
Etnograficznego im. Teodory 
i Izydora Gulgowskich we 
Wdzydzach. Placówka zo-
stała nagrodzona w kategorii 
najlepszego słowiańskiego 
obiektu dziedzictwa kulturo-
wego. W tegorocznej edycji 
konkursu uczestniczyło 43 
nominowanych reprezentu-
jących 16 krajów. Konkurs or-
ganizowany jest przez Forum 
Słowiańskich Kultur, między-
narodową organizację poza-

rządową z siedzibą w Lubla-
nie, która ustanowiła nagrodę 
w 2012 roku. Podczas uroczy-
stości w Bled Festival Hall 
wdzydzkie muzeum repre-
zentowali Monika Łangow-
ska, Anita Kropidłowska, 
Anka Borowska oraz Sławo-
mir Kropidłowski. 

Jury doceniło  
nie tylko zabytki 
Międzynarodowi eksperci 
zwrócili uwagę przede 
wszystkim na sposób, w jaki 
wdzydzki skansen prezentuje 
historię i kulturę regionu. Do-
ceniono zarówno zgroma-
dzone dziedzictwo mate-
rialne, jak i działania pozwa-
lające zwiedzającym lepiej 
poznać życie dawnych miesz-
kańców pomorskiej wsi. 
W uzasadnieniu nagrody 

podkreślono, że muzeum po-
kazuje różne aspekty życia 
społecznego i materialnego, 
uwzględniając różnice wyni-
kające ze statusu majątko-
wego mieszkańców, wykony-
wanych zawodów oraz po-
chodzenia etnicznego. 

Szczególne uznanie zdo-
były warsztaty, programy 
edukacyjne i sposób opowia-
dania historii poprzez orygi-
nalne fotografie oraz osobiste 
losy ludzi, którzy niegdyś 
mieszkali w prezentowanych 
dziś budynkach. 

Ważnym elementem eks-
pozycji jest również język ka-
szubski. Informacje dla od-
wiedzających przygotowy-
wane są nie tylko po polsku 
i angielsku, ale także po ka-
szubsku. Jury zwróciło uwa -
gę, że placówka podejmuje 

temat tożsamości kulturowej 
Kaszubów, pokazując rów-
nież przemiany, jakim podle-
gała ona w ciągu ostatniego 
stulecia. 

W uzasadnieniu eksperci 
określili muzeum mianem 
„wzoru podejścia do dzie-
dzictwa architektury werna-
kularnej”, doceniając jedno-
cześnie przystępny, a zara-
zem pogłębiony sposób pre-
zentowania zagadnień zwią-
zanych z dziedzictwem, mu-
zealnictwem i etnologią. 

120 lat historii  
we Wdzydzach 
Międzynarodowe wyróżnie-
nie ma szczególne znaczenie, 
ponieważ przypada na jubile-
uszowy rok działalności mu-
zeum. Początki Kaszubskiego 
Parku Etnograficznego się-

gają 1906 roku. Placówka, za-
łożona przez Teodorę i Izy-
dora Gulgowskich, uzna-
wana jest za najstarszy skan-
sen w Polsce. 

Dziś muzeum zajmuje 22 
hektary nad jeziorem Gołuń. 
Jego kolekcja obejmuje 59 bu-
dynków dokumentujących 
dawną architekturę Kaszub, 
Kociewia i Borów Tuchol-
skich. Zbiory są systematycz-
nie powiększane. 

Na terenie skansenu moż -
na zobaczyć między innymi 
kompletne zagrody chłopskie 
z XVII-XIX wieku, dworki, 
karczmę oraz dwa młyny 
wiatrakowe. Zabytkowe bu-
dynki i odrestaurowane wnę-
trza pozwalają poznać wa-
runki życia dawnych miesz-
kańców regionu. Muzeum 
jest również miejscem wyda-

rzeń przybliżających lokalne 
tradycje. Do najbardziej zna-
nych należą Jarmark Wdzy -
dzki oraz cykl „Z motyką 
na bulwy”. Jak informuje Mi-
nisterstwo Kultury i Dziedzic-
twa Narodowego, w sezonie 
placówkę odwiedza ponad 
80 tysięcy osób. 

Jubileuszowy  
rok pełen wyróżnień 
Nagroda Živa Award to ko-
lejny powód do świętowania 
w jubileuszowym roku 
wdzydzkiego muzeum. 
W 2026 roku placówka zo-
stała również uhonorowana 
Brązowym Medalem „Zasłu-
żony Kulturze Gloria Artis”. 

Teraz do tego wyróżnienia 
dołączyła prestiżowa na-
groda międzynarodowa. Jury 
doceniło wdzydzki skansen 
za umiejętne łączenie ochro -
ny zabytków z nowocze-
snymi sposobami prezento-
wania historii, angażowa-
niem społeczności oraz pie-
lęgnowaniem regionalnej 
tożsamości. Dzięki temu Ka-
szubski Park Etnograficzny 
we Wdzydzach został wyróż-
niony nie tylko jako miejsce 
przechowywania pamiątek 
przeszłości, ale także jako in-
stytucja, która w przystępny 
sposób opowiada o kulturze 
Kaszub. To  sukces, który po-
kazuje, że kaszubskie dzie-
dzictwo jest doceniane także 
za granicą. 

Kaszubska historia, tra-
dycja i kultura zachwyci-
ły międzynarodowe jury. 
Muzeum we Wdzydzach 
sięgnęło po prestiżową 
nagrodę Živa Award 
2026, zdobywając tytuł 
Najlepszego Słowiań-
skiego Obiektu Dziedzic-
twa Kulturowego. 

Joanna Surażyńska
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Z serca Kaszub do Gdańska. Historia Leona von Trzebiatowskiego 

Wielki triumf Kaszub w Europie! Skansen  
we Wdzydzach zdobył prestiżową nagrodę

Autorem książki jest Eugeniusz Brzeziński, wnuk Leona 
von Trzebiatowskiego. Zachęcamy do lektury!
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Placówka została nagrodzona w kategorii najlepszego 
słowiańskiego obiektu dziedzictwa kulturowego
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Na Uniwersytecie Gdańskim odbyły się kolejne warsztaty w ramach 
projektu „Dziecięcy folklor kaszubski jako przestrzeń międzypoko-

leniowej edukacji kulturowej”. Był śpiew, muzyka, ruch i wspólne 
odkrywanie kaszubskich odliczanek, zabaw, kołysanek i piosenek. 
Uczestnicy poznawali także sposoby wykorzystania tradycyjnego 

repertuaru w pracy z dziećmi. Warsztaty poprowadziła Paulina Wę-
sierska, a muzycznie towarzyszyła jej Kapela Begebenheit.

Muzeum jest miejscem wydarzeń przybliżających lokalne 
tradycje. Do najbardziej znanych należą Jarmark Wdzydzki
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Tegoroczna edycja Kościer-
skich Biegów Ulicznych 
miała szczególny charakter. 
Wydarzenie, które od lat wpi-
suje się w sportowy kalendarz 
miasta, zorganizowano już 
po raz trzydziesty. Na trasach 
spotkali się zarówno naj-
młodsi miłośnicy biegania, 
jak i dorośli zawodnicy. 

Zainteresowanie imprezą 
było duże jeszcze przed jej 
rozpoczęciem. Według da-
nych z zapisów elektronicz-
nych, 7 października na li-
stach znajdowało się już 341 
osób. Start i metę zawodów 
wyznaczono przy Zespole 
Szkolno-Przedszkolnym nr 
1 przy ul. 8 Marca w Koście-
rzynie. 

Najpierw rywalizowały 
dzieci i młodzież 
Sportowe zmagania rozpo-
częły się od biegów dzie-

cięcych i młodzieżowych. 
Pierwsze starty zaplano-
wano na godz. 13. Uczest-
nicy rywalizowali na dy-
stansach dostosowanych 
do wieku - od 150 do 1250 
metrów. Ta część zawodów 
była okazją do sprawdzenia 
swoich możliwości przez 
najmłodszych uczestni-
ków. Dla części z nich 
udział w imprezie oznaczał 
kolejną sportową rywaliza-
cję, dla innych mógł być 
jednym z pierwszych do-
świadczeń związanych ze 

startem w zorganizowa-
nym biegu. 

Daniel Marszk i Olimpia 
Breza najlepsi  
na 5 kilometrów 
Najważniejszym punktem 
programu był bieg główny 
na dystansie 5 kilometrów, 
którego start zaplanowano 
na godz. 15. 

W rywalizacji mężczyzn 
pierwsze miejsce wywalczył 
Daniel Marszk z Kujat, zawod-
nik GKS Cartusia Kartuzy. 
Na drugiej pozycji uplasował 

się Dawid Breza, natomiast 
trzecie miejsce zajął Kacper 
Tyczka. Obaj reprezentowali 
kościerskiego Remusa. 

Wśród kobiet zwyciężyła 
Olimpia Breza z Remusa Ko-
ścierzyna. Drugie miejsce przy-
padło Aleksandrze Pochrano-
wicz z Gdańska, a na trzeciej 
pozycji znalazła się Paulina Szy-
bowska, również związana 
z kościerskim Remusem. 

Dla uczestników biegu 
głównego organizatorzy przy-
gotowali pamiątkowe me-
dale. 

Trzy dekady biegowej 
tradycji w Kościerzynie 
Jubileuszowa edycja była 
okazją do przypomnienia hi-
storii zawodów. Choć im-
preza została zorganizowana 
po raz trzydziesty, jej tradycja 
sięga ponad trzech dekad. 
W tym czasie zdarzały się 
przerwy, w tym związane 
z pandemią. 

Kościerskie Biegi Uliczne łą-
czą rywalizację sportową z pro-
mocją aktywności fizycznej. 
Wspólny program dla dzieci, 
młodzieży i dorosłych sprawia, 

że w jednym wydarzeniu mo -
gą uczestniczyć przedstawi-
ciele różnych pokoleń. 

Organizatorami jubile-
uszowych zawodów byli Ko-
ścierski Uczniowski Klub 
Sportowy Remus Koście-
rzyna, Kościerski Ośrodek 
Sportu i Rekreacji, Miasto Ko-
ścierzyna oraz Powiat Ko-
ścierski. 

Trzydziesta edycja była 
kolejną odsłoną wydarzenia, 
które na stałe znalazło swoje 
miejsce w sportowym kalen-
darzu Kościerzyny.

Kościerzyna ponownie 
stała się miejscem spor-
towej rywalizacji. W nie-
dzielę, 11 października, 
odbyła się jubileuszowa, 
30. edycja Kościerskich 
Biegów Ulicznych. 
Do zawodów zgłosiło się 
ponad 300 osób, a w pro-
gramie znalazły się biegi 
dla dzieci, młodzieży 
i dorosłych. 

Joanna Surażyńska

Ponad 300 uczestników i wielkie 
emocje na ulicach Kościerzyny
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Władze Gdańska skierowały do rządu  
wniosek o utworzenie związku  

metropolitalnego. To ważne również  
dla części naszych samorządów - str. 9

REGION

STAROGARD GDAŃSKI 

Patrole Straży Miejskiej i policji, 
zamykanie szkolnych budynków, 
a w przyszłości dodatkowe 
zabezpieczenia techniczne. str. 4

POWIAT SZTUMSKI 

Spółka pogotowia 
ratunkowego  
z nowym ambulansem 
za milion złotych  
str. 8

KWIDZYN 

Ten weekend 
będzie świętem 
tańca sportowego, 
z mistrzostwami 
Polski włącznie str. 2

POWIAT KWIDZYŃSKI 

Muzyk Daniel 
Bloom ambasadorem 
powiatu. Jako ósmy 
otrzymał ten tytuł 
honorowy str. 2

KOLEJNY KROK   
DO METROPOLII 

Malbork. 

Burmistrz wręczył 

nagrody 

kulturalne - str. 10
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W Kwidzyńskim Kasynie 
Kultury odbyła się tydzień 
temu uroczystość wręczenia 
powiatowego wyróżnienia. 
Otrzymują je osoby pocho-
dzące z powiatu, które rozsła-
wiają swoją „małą ojczyznę” 
w kraju, lub osoby spoza po-
wiatu, które zasłużyły się 
w jakiś sposób. Daniel 
Bloom, rodowity Kwidzynia-
nin, to tak naprawdę Daniel 
Borcuch, młodszy brat Jacka 
Borcucha – reżysera filmo-
wego i scenarzysty. Jest absol-
wentem I Liceum Ogólno-
kształcącego i Państwowej 
Szkoły Muzycznej I stopnia 
w Kwidzynie, potem ukoń-
czył archeologię na Uniwer-
sytecie Mikołaja Kopernika 
w Toruniu, ale ostatecznie 
wybrał drogę muzyczną. 

- Dziś Daniel Bloom to ce-
niony kompozytor i produ-
cent, twórca poruszających 
ścieżek dźwiękowych do fil-
mów, seriali oraz autorskich 
płyt. Komponował muzykę 
do takich dzieł jak „Tuli-
pany”, „Wszystko, co ko-
cham” czy „Nieulotne”. 
Choć jego twórczość dociera 
daleko poza granice naszego 
powiatu, wrażliwość i pierw-
sze muzyczne kroki ukształ-
towały się właśnie tutaj, 
na naszej ziemi – przypomina 
Starostwo Powiatowe w Kwi-
dzynie. 

Muzyk został uhonoro-
wany za godne reprezento-
wanie powiatu kwidzyń-
skiego w świecie kultury. 

- To moment, który zosta-
nie w moim sercu na zawsze. 
Była ze mną najbliższa ro-
dzina, ale także ludzie bar-
dzo mi bliscy i przedstawi-
ciele władz powiatu i miasta. 
Bardzo Wam dziękuję za to 
niezwykłe wyróżnienie, któ -
re sprawia, że rosną mi skrzy-
dła. To bardzo ważna dla 
mnie sprawa i wyjątkowo 
wzruszająca. To moment 
w życiu, który wyjątkowo bu-
duje. Doceniliście mnie za to, 
że jestem sobą, i za to, że ro-
bię rzeczy, które kocham – 
napisał Daniel Borcuch 
na swoim profilu w mediach 
społecznościowych. 

Daniel Bloom to ósmy 
laureat tytułu przyznawa-
nego od 2002 roku osobom, 
które w sposób szczególny 
zasłużyły się dla powiatu 
oraz reprezentują społecz-
ność lokalną w regionie, 
kraju i poza jego granicami. 
Wcześniej wyróżnieni to: Je-
rzy Majewski - prezes Inter-
national Paper Kwidzyn, 
prof. Stefan Szczukowski – 
Uniwersytetu Warmińsko-
Mazurskiqi, Leszek Czarno-
baj – samorządowiec, były 
burmistrz, starosta, dzisiaj 
senator RP, Jerzy Kozdroń – 
poseł i samorządowiec, Mi-
rosław Potulski – były prze-
wodniczący Rady Miejskiej 
w Kwidzynie i prezes PBS, 
Cezary Grabarczyk – były 
minister infrastruktury (za 
czasów jego urzędowania 
rozpoczęła się budowa mo-
stu na Wiśle), Marek Krzy-
kowski – prezes International 
Paper Kwidzyn.

Daniel Bloom, czyli Da-
niel Borcuch otrzymał 
tytuł Honorowego Am-
basadora Powiatu Kwi-
dzyńskiego. Znany twór-
ca muzyki filmowej 
i elektronicznej pocho-
dzi z Kwidzyna.

(RK)
Głównymi organizatorami 
zawodów tanecznych są Kwi-
dzyńskie Centrum Kultury 
oraz Kwidzyński Klub Tańca 
PROGRESS, a głównymi 
partnerami miasto Kwidzyn 
oraz Kwidzyńskie Centrum 
Sportu i Rekreacji.   

Uczestnicy rywalizować 
będą w mistrzostwach Polski 
dzieci i juniorów młodszych 
w stylach tanecznych oraz 
Pucharze Polski par doro-
słych, które odbywają się 
pod auspicjami Polskiego 
Związku Sportu Tanecznego. 
Odbędzie się także 25. edycja 

Ogólnopolskiego Turnieju 
Tańca Sportowego o Puchar 
Burmistrza Kwidzyna.  

- Widzowie przez dwa dni 
będą mogli oglądać zarówno 
pary taneczne, jak i solistów, 
rywalizujących w różnych ka-
tegoriach wiekowych (dzieci, 

juniorzy, młodzieżowcy, se-
niorzy, masters), w stylach 
standardowych i latynoame-
rykańskich - informuje KCK. 

W trakcie Pucharu Polski 
pary będą walczyć nie tylko 
o tytuły, lecz także o punkty 
do rankingu kwalifikacyjnego 

na Mistrzostwa Polski 2026 
Polskiego Związku Sportu Ta-
necznego czy też przeklasyfi-
kowania do klas wyższych.  

- Czeka nas znakomite wi-
dowisko! Uczestnicy ponow-
nie udowodnią natomiast, że 
wyczynowy taniec ma wiele 
wspólnego ze sztuką, ciesząc 
oczy choreografią, feerią ko-
lorów i sprawnością zawodni-
ków. Może oglądając zarazi-
cie się Państwo pasją ta-
neczną. W tańcu nie istnieją 
przecież granice wiekowe czy 
społeczne -  przekonują orga-
nizatorzy.  

Na oba dni program jest 
taki sam: godz. 10 - Ogólno-
polski Turniej Tańca Sporto-
wego o Puchar Burmistrza 
Kwidzyna, godz. 13 -  elimina-
cje do mistrzostw Polski dzieci 
i juniorów młodszych oraz Pu-
charu Polski, godz. 18 - gala 
wieczorna.  

Bilety można kupić poprzez 
stronę www.pucharpolskikwi-
dzyn.pl, a także w kasie Kino-
teatru. 

Już w ten weekend 
w Kompleksie Widowi-
skowo-Sportowym 
przy ul. Wiejskiej w Kwi-
dzynie rywalizować bę-
dą najlepsi tancerze z ca-
łej Polski, walcząc o me-
dale, punkty rankingo-
we i awans do wyższych 
klas tanecznych.

(red.)

Dwudniowe święto tańca 
sportowego w Kwidzynie

To będzie niesamowicie roztańczony weekend w hali 
sportowej przy ulicy Wiejskiej
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12 października przypadała 169. rocznica otwarcia Mostu Tczewskiego. W tamtym momencie miał 837,3 m 
długości, był pierwszą stałą przeprawą na Wiśle i najdłuższą w Europie.  Od jesieni 2011 roku jest zamknięty. 
Starostwo Powiatowe w Tczewie, właściciel obiektu, chętnie oddałoby go w ręce państwa.  Obecnie trwa ko-
lejny etap odbudowy obiektu.  W zakresie robót jest m.in. demontaż tymczasowego przęsła ESTB.   Szacuje 
się, że łączna masa konstrukcji przewidzianej do opuszczenia i demontażu wynosi niemal 1000 ton.

KOLEJNE URODZINY MOSTU TCZEWSKIEGO. TRWA ROZBIÓRKA PRZĘSŁA
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Znany muzyk z honorowym 
tytułem przyznawanym  
przez powiat kwidzyński

Daniel Bloom: - Doceniliście mnie za to, że jestem sobą, 
i za to, że robię rzeczy, które kocham
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Nocą nie można już po pro-
stu wejść do sklepu czy 
na stację benzynową w Tcze-
wie i kupić alkoholu. Dla jed-
nych to ograniczenie, które 
ingeruje w swobodę miesz-
kańców, dla innych – sposób 
na spokojniejsze noce i więk-
sze poczucie bezpieczeń-
stwa. Kiedy w styczniu 2025 
roku radni głosowali nad  
wprowadzeniem nocnej pro-
hibicji, dyskusja była gorąca. 
Dziś, po blisko półtora roku 
obowiązywania przepisów, 
wraca pytanie: czy zakaz 
spełnił swoją rolę? 

Nocna prohibicja 
w Tczewie. Co się 
zmieniło? 
Prezydent Tczewa Łukasz 
Brządkowski ocenia, że 
efekty wprowadzenia ograni-
czeń są wyraźnie pozytywne. 
Jak podkreśla, szczególnie 
istotne są zmiany w sąsiedz-
twie sklepów, które wcześniej 
sprzedawały alkohol przez 
całą dobę. 

– Po blisko półtora roku 
od wprowadzenia nocnej 
prohibicji widać wyraźnie po-
zytywne skutki naszych dzia-
łań. Wokół sklepów, które 
do tej pory sprzedawały alko-
hol przez całą dobę, jest 
znacznie mniej interwencji – 
mówi prezydent Tczewa. 

Według Łukasza Brząd-
kowskiego mieszkańcy bu-
dynków sąsiadujących z cało-
dobowymi sklepami mono-
polowymi zwracają uwagę 
przede wszystkim na po-
prawę komfortu życia. Z ich 

relacji ma wynikać, że skoń-
czyły się nocne awantury, li-
bacje i hałasy generowane 
przez klientów tych punktów. 

Zmiany mają być odczu-
walne również dla osób, które 
późnym wieczorem lub 
w nocy wracają do domu. 
Miejsca, w których wcześniej 
gromadziły się osoby pod  
wpływem alkoholu, mają być 
teraz postrzegane jako bez-
pieczniejsze. 

Prezydent wskazuje także 
na mniejszą liczbę śmieci, po-
rozrzucanych butelek oraz 
aktów wandalizmu, w tym 
niszczenia mienia i dewasto-
wania zieleni. Z perspektywy 
mieszkańców właśnie takie 
codzienne, pozornie drobne 
zmiany mogą mieć najwięk-
sze znaczenie. Spokojniejsza 
noc oznacza bowiem nie 
tylko mniej hałasu za oknem, 
lecz także większy komfort 
życia w najbliższym otocze-
niu. 

Pozostaje jednak pytanie, 
na ile te obserwacje można 
potwierdzić konkretnymi da-
nymi. 

Policja nie prowadzi 
takich statystyk 
Aby ocenić skuteczność noc-
nej prohibicji, należałoby po-
równać sytuację przed wpro-

wadzeniem zakazu i po jego 
wejściu w życie, uwzględnia-
jąc między innymi liczbę 
nocnych interwencji w oko-
licach sklepów sprzedają-
cych alkohol. Istotne byłoby 
również oddzielenie zdarzeń 
związanych z nocną sprze-
dażą od pozostałych inter-
wencji. 

Komenda Powiatowa Po-
licji w Tczewie nie prowadzi 
statystyk, które pozwalałyby 
jednoznacznie stwierdzić, 
czy po wprowadzeniu ograni-
czenia miasto stało się spo-
kojniejsze właśnie dzięki tym 
przepisom. 

Policja przekazała nato-
miast dane dotyczące kon-
troli trzeźwości. Pokazują one 
skalę działań funkcjonariu-
szy, ale nie pozwalają ocenić 
skuteczności nocnego zakazu 
sprzedaży alkoholu. 

W 2025 roku policjanci 
przeprowadzili ponad 41 tys. 
kontroli trzeźwości, w tym 
blisko 19 tys. kontroli kierują-
cych pojazdami. Ujawnili 51 
kierujących znajdujących się 
w stanie nietrzeźwości oraz 
25 osób prowadzących po-
jazdy po użyciu alkoholu. 

Od 1 stycznia do 30 wrze-
śnia 2026 roku przeprowa-
dzono już ponad 30 tys. kon-
troli trzeźwości, w tym blisko 

13 tys. kontroli kierujących po-
jazdami mechanicznymi. 
W tym okresie policjanci 
ujawnili 38 kierujących w sta-
nie nietrzeźwości oraz 23 kie-
rujących po użyciu alkoholu. 

– Z policyjnej perspektywy 
alkohol pozostaje jednym 
z istotnych czynników wpły-
wających na bezpieczeństwo, 
w szczególności w ruchu dro-
gowym – podkreśla mł. asp. 
Katarzyna Ożóg z Komendy 
Powiatowej Policji w Tcze-
wie. 

Funkcjonariusze regular-
nie kontrolują trzeźwość kie-
rowców i przypominają, że 
nawet niewielka ilość alko-
holu może negatywnie wpły-
wać na koncentrację, czas re-
akcji oraz prawidłową ocenę 
sytuacji na drodze. Apelują, 
by po spożyciu alkoholu nie 
siadać za kierownicą i w razie 
wątpliwości korzystać z alter-
natywnego środka trans-
portu. 

Policyjne liczby dotyczą 
jednak kontroli drogowych 
i nie odpowiadają na pytanie, 
które pojawia się w dyskusji 
o nocnej prohibicji: czy ogra-
niczenie sprzedaży alkoholu 
między godziną 23 a 6 przeło-
żyło się na mniejszą liczbę 
awantur, zakłóceń porządku 
i zniszczeń w mieście? 

 Radny był przeciw 
zakazowi. Wskazuje 
na monitoring 
Wątpliwości dotyczące oceny 
efektów zakazu zgłaszał już 
podczas dyskusji nad uchwa -
łą radny Maciej Skiberowski, 
który był przeciwny wprowa-
dzeniu nocnej prohibicji. 
Zwracał wówczas uwagę, że 
dane o interwencjach w po-
bliżu punktów sprzedaży al-
koholu nie rozróżniały zda-
rzeń dziennych i nocnych. 

Dziś radny podkreśla, że 
nie widział oficjalnych staty-
styk, które potwierdzałyby 
skuteczność nowych przepi-
sów. 

– Oficjalnych statystyk nie 
widziałem. Prezydent tylko 
mówi, że jest mniej dewasta-
cji i przestępstw i niby opiera 
się na danych z policji, któ-
rych niestety nie widziałem 
– komentuje Maciej Skibe-
rowski. 

Radny zwraca uwagę, że 
ewentualny spadek liczby de-
wastacji i przestępstw może 
mieć również inne przyczyny. 
Jedną z nich jest, jego zda-
niem, utworzenie centrum 
monitoringu Straży Miejskiej. 

– Spadek liczby dewastacji 
i przestępstw może być też 
spowodowany utworzeniem 
centrum monitoringu Straży 

Miejskiej, które moim zda-
niem działa dobrze – dodaje. 

To ważny element dysku-
sji o skuteczności miejskich 
działań. Jeśli w tym samym 
czasie wprowadzono kilka 
rozwiązań mogących popra-
wiać bezpieczeństwo, samo 
stwierdzenie, że sytuacja się 
poprawiła, nie przesądza jesz-
cze o tym, które z nich miało 
największy wpływ. 

Nie oznacza to, że nocna 
prohibicja nie przyniosła re-
zultatów. Bez porównywal-
nych danych trudno jednak 
rozstrzygnąć, czy to właśnie 
ona odpowiada za obserwo-
wane zmiany, czy też część 
efektów wynika z innych 
działań podejmowanych 
w mieście. 

Od petycji mieszkańca 
do uchwały rady 
miejskiej 
Pomysł ograniczenia nocnej 
sprzedaży alkoholu pojawił 
się w Tczewie w związku 
z petycją złożoną przez jed-
nego mieszkańca. Sprawa 
trafiła pod obrady Rady 
Miejskiej, a jej procedowa-
nie nie przebiegało bez kon-
trowersji. 

Podczas dyskusji poja-
wiały się argumenty doty-
czące bezpieczeństwa i kom-
fortu mieszkańców, ale także 
obawy przed nadmiernym 
ograniczaniem swobody. 
Przeciwnicy uchwały wska-
zywali, że problem naduży-
wania alkoholu powinien być 
rozwiązywany również przez 
profilaktykę, kontrole i dzia-
łania służb. 

W styczniu 2025 roku 
radni ostatecznie przyjęli 
uchwałę 16 głosami za, przy  
czterech głosach przeciw 
i dwóch wstrzymujących się. 
Zgodnie z przyjętymi zasa-
dami alkoholu nie można ku-
pować w sklepach i na sta-
cjach benzynowych w godzi-
nach od 23 do 6. Przepisy we-
szły w życie po trzymiesięcz-
nym okresie oczekiwania, 
wiosną 2025 roku. 

Ograniczenie nie oznacza 
zakazu spożywania alkoholu 
w całym mieście ani za-
mknięcia lokali gastrono-
micznych. Dotyczy nocnej 
sprzedaży napojów alkoholo-
wych przeznaczonych do  
spożycia poza miejscem 
sprzedaży.

Półtora roku temu 
w Tczewie wprowadzo-
no nocny zakaz sprzeda-
ży alkoholu w sklepach 
i na stacjach benzyno-
wych. Prezydent miasta 
mówi o mniejszej liczbie 
awantur, hałasu i dewa-
stacji. Nie ma jednak po-
licyjnych statystyk, które 
pozwoliłyby jedno-
znacznie ocenić, czy to 
właśnie ograniczenie 
nocnej sprzedaży alko-
holu poprawiło bezpie-
czeństwo. Radny, który 
sprzeciwiał się uchwale, 
wskazuje na jeszcze je-
den możliwy powód 
zmian.

Kinga Furtak

Mniej awantur, mniej dewastacji? 
Po półtora roku wraca ważne pytanie

W Tczewie alkoholu nie kupimy między godziną 23:00 a 6:00
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Czy szkoły powinny być jesz-
cze bardziej chronione? Czy 
wystarczą patrole służb i za-
mknięte drzwi, czy potrzebne 
będą dodatkowe zabezpie-
czenia techniczne? Podczas 
obrad Rady Miasta Staro-
gard Gdański radni pytali 
o bezpieczeństwo uczniów 
i działania podejmowane 
w lokalnych placówkach. 
W dyskusji pojawiły się za-
równo kwestie organizacji 
ochrony szkół, jak i potrzeba 
zapewnienia dzieciom po-
czucia bezpieczeństwa. 

Choć miasto już wprowa-
dziło część rozwiązań, lista 
planowanych działań jest 
dłuższa. Urzędnicy zapowia-
dają przygotowanie proce-
dur, szkolenia oraz rozmowy 
o dodatkowych zabezpiecze-
niach. Czy w przyszłości po-
jawią się również nowe roz-
wiązania techniczne? 

Patrole przed szkołami 
już działają 
O działaniach podejmowa-
nych przez miasto opowie-
dział Zbigniew Toporowski, 
sekretarz miasta. Jak zazna-
czył, część rozwiązań wpro-
wadzono jeszcze przed ostat-
nimi wydarzeniami, które 
wywołały niepokój wśród ro-
dziców i uczniów. 

– Prezydent podjął decy-
zję o wprowadzeniu stałych 
dyżurów straży miejskiej 
przed szkołami. Rozwiąza-
nie to funkcjonuje już od  
trzech tygodni. Każdego 
dnia przed każdą szkołą 
obecny jest patrol straży 
miejskiej – poinformował 
Zbigniew Toporowski. 

Miasto nawiązało rów-
nież współpracę z policją, 
która skierowała patrole 
w okolice placówek oświato-
wych. Kolejnym krokiem 
było zobowiązanie dyrekto-
rów do wzmocnienia nad-
zoru i przygotowania roz-
wiązań dostosowanych do  
warunków panujących w po-
szczególnych szkołach. 

Po pojawieniu się niepoko-
jących informacji prezydent 
zwrócił się do dyrektorów 
z prośbą o wzmocnienie nad-
zoru. W odpowiedzi placówki 
wprowadziły ograniczenia 
w dostępie do budynków, za-
mykając je przed osobami po-
stronnymi w czasie, gdy prze-
bywają w nich uczniowie. To 
jednak nie koniec planowa-
nych działań. Miasto anali-
zuje możliwość wprowadze-
nia stałego monitoringu oraz 
innych zabezpieczeń tech-
nicznych i organizacyjnych.  

Szkoły mają 
przygotować  
własne procedury 
Ważnym elementem przy-
gotowań mają być nowe in-
strukcje oraz szkolenia dla 
pracowników. Podczas spo-
tkania z dyrektorami  przeka-
zano wytyczne, które każda 

placówka ma dostosować 
do swoich warunków. Szkoły 
mają czas do końca listo-
pada, aby poinformować 
miasto o podjętych działa-
niach. Do tego momentu po-
winny zostać przygotowane 
instrukcje, przeprowadzone 
treningi, a osoby odpowie-
dzialne za poszczególne za-
dania mają zostać zapo-
znane z obowiązującymi pro-
cedurami. 

– Na ten moment jestem 
przekonany, że w starogardz-
kich szkołach panuje porzą-
dek i zapewnione jest bezpie-
czeństwo. Robimy wszystko, 
co w naszej mocy, aby dzie-
ciom w naszym mieście nie 
stała się krzywda – zapewnił 
sekretarz miasta. 

Radny zwrócił uwagę 
na pierwszoklasistów 
Podczas dyskusji radni pod-
kreślali, że bezpieczeństwo 
w szkole to nie tylko zabezpie-
czenia budynku i obecność 
służb. Ważne jest również to, 
jak dzieci czują się w placów-
kach i czy mają zapewnioną 
odpowiednią opiekę. 

Mieczysław Płaczek zwró-
cił uwagę na niepokój, który 
w ostatnich dniach towarzy-
szył rodzicom, uczniom i na-

uczycielom. Zapytał przed-
stawicieli władz miasta o sy-
tuację w starogardzkich 
szkołach. 

– W ostatnim tygodniu 
mieliśmy do czynienia z bar-
dzo napiętą sytuacją doty-
czącą bezpieczeństwa dzieci 
– od przedszkoli, przez szkoły 
podstawowe i ponadpodsta-
wowe, aż po uczelnie. Czy 
któryś z panów prezydentów 
lub radnych mógłby poinfor-
mować nas, jak wyglądała sy-
tuacja w Starogardzie? Ro-
dzice, młodzież i dzieci inte-
resowali się tym tematem 
i nadal są nim zaniepokojeni – 
mówił radny. 

Jan Strzelczyk zwrócił na-
tomiast uwagę na szczególną 
sytuację najmłodszych ucz -
niów, którzy dopiero rozpo-
czynają naukę w szkołach 
podstawowych. Dla nich no -
we otoczenie, brak znajo-
mych i rozłąka z rodzicami 
bywają źródłem stresu. 

– Szczególnej uwagi wy-
magają dzieci rozpoczyna-
jące naukę w szkole. Pierw-
szoklasiści często nie znają 
jeszcze swoich kolegów i ko-
leżanek, nie zawsze mają 
w nowej klasie znajomych, 
a część z nich nadal przeżywa 
rozłąkę z rodzicami. W takiej 

sytuacji mogą czuć się zagu-
bieni i przestraszeni – zwracał 
uwagę radny. 

Zaapelował o większą 
obec ność wychowawców 
i nauczycieli oraz zapewnie-
nie najmłodszym odpowied-
niej opieki. 

– Dzieci, szczególnie te 
najmłodsze, potrzebują więk-
szej uwagi ze strony wycho-
wawców. Ważne, aby na-
uczyciele byli przy nich i re-
agowali na ich potrzeby – 
podkreślił Jan Strzelczyk. 

Miasto czeka 
na wytyczne 
ministerstwa 
Zastępca prezydenta 
do spraw społecznych Maciej 
Kalinowski zaznaczył, że sa-
morząd śledzi również dzia-
łania podejmowane na szcze-
blu krajowym. Ministerstwo 
Edukacji Narodowej prowa-
dzi konsultacje z kuratorami 
oświaty, a miasto oczekuje 
na dalsze wytyczne doty-
czące organizacji bezpieczeń-
stwa w szkołach. 

– Cały czas monitorujemy 
sytuację. To złożony proces, 
ponieważ musimy nie tylko 
zapewnić bezpieczeństwo 
w naszych szkołach, ale rów-
nież poczekać na jasne wy-

tyczne. Procedury będą się 
zmieniały, dlatego przygoto-
wujemy się do wprowadze-
nia kolejnych rozwiązań – wy-
jaśnił Maciej Kalinowski.  

Zastępca prezydenta zwró -
cił uwagę, że odpowiedzial-
ność za bezpieczeństwo dzie -
ci nie spoczywa wyłącznie 
na szkołach. Istotna jest rów-
nież rola rodziców, szczegól-
nie w kontekście zagrożeń 
związanych z internetem i no -
wymi kanałami komunikacji 
wykorzystywanymi przez 
młodzież. 

– Szkoła to nie tylko na-
uczyciele i uczniowie, ale 
również rodzice. Zagrożenia, 
z którymi mierzą się dziś na-
sze szkoły, dotyczą także 
sfery informatycznej. Mu-
simy pamiętać, że za bezpie-
czeństwo dzieci wszyscy po-
nosimy odpowiedzialność – 
podkreślił Maciej Kalinowski. 

Miasto zamierza przeka-
zywać kolejne informacje, 
gdy pojawią się konkretne 
wytyczne i rozwiązania moż-
liwe do wdrożenia w placów-
kach. 

Czy potrzebne będą 
kolejne 
zabezpieczenia? 
Dyskusja w Starogardzie 
Gdańskim pokazuje, że sa-
morząd stawia obecnie na  
obecność służb, ograniczenie 
dostępu osób postronnych, 
przygotowanie procedur oraz 
współpracę z dyrektorami 
szkół. W planach są również 
rozmowy o monitoringu i do-
datkowych zabezpieczeniach 
technicznych. 

Nie ma jednak na razie 
ogłoszonej decyzji o wpro-
wadzeniu wykrywaczy me-
tali ani innych konkretnych 
urządzeń tego rodzaju. Ko-
lejne ustalenia mają doty-
czyć tego, jakie rozwiązania 
będą potrzebne i możliwe 
do zastosowania w lokalnych 
placówkach. 

Dla rodziców najważniej-
sze pozostaje pytanie, czy za-
stosowane środki wystarczą, 
by dzieci mogły spokojnie 
przychodzić na lekcje. Samo-
rząd zapewnia, że monito-
ruje sytuację i przygotowuje 
kolejne działania. Najbliższe 
spotkania mają przynieść 
dalsze ustalenia dotyczące 
ochrony uczniów i pracowni-
ków szkół.

Patrole Straży Miejskiej 
i policji, zamykanie 
szkolnych budynków 
przed osobami postron-
nymi, a w przyszłości 
być może także dodatko-
we zabezpieczenia tech-
niczne. Po ostatnich nie-
pokojących wydarze-
niach temat bezpieczeń-
stwa uczniów wrócił 
na forum Rady Miasta 
Starogard Gdański. Sa-
morząd zapewnia, że sy-
tuacja w lokalnych pla-
cówkach jest pod kon-
trolą, ale zapowiada ko-
lejne działania.

Kinga Furtak

Miasto szuka sposobów na zwiększenie 
bezpieczeństwa dzieci w szkołach

Bezpieczeństwo w szkołach pod lupą. Starogard zapowiada zmiany 
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Dzień Seniora we włoskich rytmach
Za nami wyjątkowy Starogardzki Dzień Seniora, który 10 października upłynął w atmosferze serdeczności, 
wspólnej zabawy i muzycznych wzruszeń.

Na uczestników wydarze-
nia czekała prawdziwa 
muzyczna uczta. Na scenie 
wystąpił Francesco Napoli, 
dostarczając publiczności 
mnóstwo pozytywnej ener-
gii i emocji.

Wyjątkowych wrażeń 
dostarczyła również Mar-
celina Runewicz, finalistka 
programu „Mam Talent!” 

oraz zwyciężczyni konkur-
su „Utalentowani”.

Dzień Seniora był do-
skonałą okazją do wspól-
nego świętowania, inte-
gracji i spędzenia czasu 
w radosnej atmosferze. To 
właśnie takie chwile przy-
pominają nam, jak waż-
ne są spotkania, wspól-
ne przeżycia i docenianie 
osób, które swoją obec-

nością wzbogacają naszą 
lokalną społeczność.

– Bardzo dziękuję za 
Państwa obecność w ósmej 
już edycji Starogardzkiego 
Dnia Seniora. Widok Wa-
szych uśmiechniętych twa-
rzy dodaje nam skrzydeł. 
Cieszę się, że tak wspaniale 
bawiliśmy się podczas kon-
certów Marceliny Runewicz, 
finalistki programu „Mam 

Talent” oraz niesamowicie 
zarażającego pozytywną 
energią Francesco Napoli. 
Drodzy Seniorzy, jesteście 
niesamowici. Po raz kolej-
ny udowadniacie, że macie 
w sobie niewyczerpane po-
kłady sił i radości. Organizo-
wanie dla Was takich spot-
kań to wielka przyjemność 
– powiedział Prezydent 

Centrum Deyny najlepszą inwestycją  
w turystyce na Pomorzu
Centrum Sportowo-Eduka-
cyjne im. Kazimierza Deyny 
w Starogardzie Gdańskim 
otrzymało Grand Prix 
w konkursie Marszałka Wo-
jewództwa Pomorskiego za 
zasługi dla rozwoju turystyki 
w Województwie Pomorskim 
2025 w kategorii inwestycja 
w turystyce. 

Ogłoszenie wyników od-
było się podczas obchodów 
Światowego Dnia Turystyki, 
9 października na uroczystej 
Gali w Muzeum II Wojny Świa-
towej. To już trzecie w tym 
roku ważne wyróżnienie dla 
starogardzkiej inwestycji.

Nagroda Marszałka Wo-
jewództwa Pomorskiego za 

zasługi dla rozwoju turysty-
ki, przyznawana jest w celu 
promowania oraz wspierania 
najciekawszych i najbardziej 
wartościowych inicjatyw przy-
czyniających się do podnosze-
nia atrakcyjności turystycznej 
regionu oraz rozwoju pomor-
skiej gospodarki turystycznej.

Nagroda przyznawana 
jest w pięciu kategoriach: 
wydarzenie roku, innowacja 
w turystyce, oferta turystycz-
na, osobowość roku, inwe-
stycja w turystyce i produkt 
turystyczny aktywizujący lo-
kalną społeczność (Kategoria 
Specjalna). Najlepszą inwe-
stycją w turystyce 2025 roku 
zostało Centrum Sportowo-
-Edukacyjne im. Kazimierza 

Deyny. Statuetkę w imieniu 
wszystkich zaangażowa-
nych w jego budowę i pro-
mocję odebrali Prezydent 
Miasta Janusz Stankowiak 
oraz Dyrektor Ośrodka Spor-
tu i Rekreacji Monika Kełpin. 
Nagrodę wręczył Marszałek 
Województwa Pomorskiego 
Mieczysław Struk. Kapituła 
konkursowa w uzasadnieniu 
podkreśliła wyjątkowy cha-
rakter miejsca – jedynego 
takiego w Polsce poświęco-
nego jednemu sportowco-
wi. Doceniła nowoczesność 
w aranżacji wystawy i jej 
multimedialność. 

Wśród oficjalnych gości 
pojawili się m.in.: Marszałek 
Województwa Pomorskiego 

Mieczysław Struk, członkini 
Zarządu Województwa Ag-
nieszka Baranowska, wicewo-
jewoda Emil Rojek oraz prezes 
Polskiej Organizacji Turystycz-
nej Rafał Szmytke. Partnerem 
strategicznym wydarzenia 
była Energa z Grupy Orlen.

Tegoroczne regional-
ne obchody odbyły się pod 
hasłem „Cyfrowa agenda 
i sztuczna inteligencja na 
rzecz nowego kształtu tury-
styki”. Poprowadził je dzienni-
karz Robert Silski. Po uroczy-
stym otwarciu zaprosił gości 
do debaty na temat „Czy 
nauczymy się AI”, którą mo-
derowała  Marta Chełkowska, 
prezes Pomorskiej Regional-
nej Organizacji Turystycznej. 
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To, co zostało z samochodu 
po zderzeniu z drzewem, po-
kazuje, jak niewiele po-
trzeba, by brawura na drodze 
zakończyła się tragedią. Roz-
bite Audi, oderwany silnik 
i 18-letni kierowca, który do-
piero niedawno zdobył 
prawo jazdy. Do zdarzenia 
doszło przed południem 
na drodze między Janowem 
a Owidzem w powiecie sta-
rogardzkim. 

Audi uderzyło 
w drzewo.  
Z ustaleń policjantów pracu-
jących na miejscu wynika, że 
kierujący Audi jechał z nad-
mierną prędkością. W pew-
nym momencie stracił pano-

wanie nad pojazdem, zjechał 
z drogi i uderzył w przydrożne 
drzewo. Siła uderzenia była 
tak duża, że silnik został wy-
rwany z karoserii i wypadł 
poza samochód. 

Autem podróżowały czte -
ry osoby. Osiemnastolatek 
został przetransportowany 
do szpitala, gdzie miał przejść 
diagnostykę obrażeń. Trzej 
pasażerowie wyszli ze zda-
rzenia bez obrażeń. 

– O ogromnym szczęściu 
mogą mówić uczestnicy tej 
kolizji. Impet zderzenia był 
tak duży, że silnik całkowicie 
oderwał się od karoserii po-
jazdu i wypadł na zewnątrz – 
informuje asp. sztab. Marcin 

Kunka, oficer prasowy Ko-
mendy Powiatowej Policji 
w Starogardzie Gdańskim. 

Prawo jazdy miał od nie-
spełna dwóch miesięcy 

W toku czynności poli-
cjanci ustalili, że młody kie-
rowca posiadał uprawnienia 
do kierowania pojazdami 
od niespełna dwóch mie-
sięcy. Tak krótki staż za kie-
rownicą oznacza niewielkie 
doświadczenie w ocenie sy-
tuacji na drodze i reagowaniu 
na nagłe zagrożenia. 

Funkcjonariusze uznali, 
że kierowca stworzył rażące 
zagrożenie bezpieczeństwa 
w ruchu drogowym. Podjęli 
więc decyzję o zatrzymaniu 

jego dokumentu prawa 
jazdy. O dalszych konse-
kwencjach zdarzenia zdecy-
duje sąd. 

Wypadek ponownie zwra -
ca uwagę na problem nad-
miernej prędkości i braku do-
świadczenia u początkują-
cych kierowców. Nawet jeśli 
droga wydaje się prosta, a kie-
rowca czuje się pewnie za kie-
rownicą, wystarczy jeden 
błąd, by stracić kontrolę 
nad samochodem. 

Nowe przepisy dla 
młodych kierowców 
Zdarzenie jest również oka-
zją do przypomnienia o no-
wych regulacjach dotyczą-

cych początkujących kierow-
ców, które – zgodnie z prze-
kazanymi informacjami – 
weszły w życie 4 września 
2026 roku. Wprowadzają 
one między innymi okres 
próbny dla osób po raz pierw-
szy uzyskujących prawo 
jazdy kategorii B. 

W przypadku kierowców, 
którzy zdobywają uprawnie-
nia po ukończeniu 18 lat, 
okres próbny ma wynosić 
dwa lata. Dla osób, które uzy-
skały prawo jazdy w wieku 17 
lat, przewidziano trzyletni 
okres próbny. 

W tym czasie szczególne 
znaczenie mają zasady bez-
pieczeństwa oraz konse-
kwencje popełnianych wy-
kroczeń. Nowe regulacje 
mają zwiększać odpowie-
dzialność młodych osób 
za zachowanie na drodze 
i ograniczać ryzyko związane 
z brakiem doświadczenia. 

Prawo jazdy to dopiero 
początek 
Funkcjonariusze przypomi-
nają, że samo zdobycie 
uprawnień nie oznacza jesz-
cze umiejętności radzenia so-
bie w każdej sytuacji na dro-
dze. Doświadczenie zdo-
bywa się stopniowo, a pręd-
kość należy dostosować nie 

tylko do ograniczeń, ale rów-
nież do warunków i własnych 
umiejętności. 

– Posiadanie prawa jazdy 
nie zwalnia z logicznego my-
ślenia. Zaledwie kilka tygo-
dni za kierownicą to zdecydo-
wanie za mało, by wyrobić 
w sobie odpowiedni refleks, 
umiejętność szybkiego re-
agowania w sytuacjach kry-
zysowych czy zdolność prze-
widywania zagrożeń – pod-
kreśla asp. sztab. Marcin 
Kunka. 

Jak zaznacza policja, przy  
dużej prędkości uderzenie 
w drzewo może mieć bardzo 
poważne konsekwencje. Sa-
mochód nie jest w stanie za-
gwarantować bezpieczeń-
stwa, jeśli kierowca podej-
muje ryzykowne decyzje. 

Ta historia mogła zakoń-
czyć się znacznie tragiczniej. 
Trzy osoby podróżujące 
Audi nie odniosły obrażeń, 
a mło dy kierowca trafił 
pod opiekę lekarzy. Pozo-
staje jednak pytanie, czy dra-
matyczny widok rozbitego 
samochodu będzie prze-
strogą dla innych. 

Na drodze brawura nie 
daje przewagi. Czasem wy-
starczy chwila, by konse-
kwencje jednej decyzji oka-
zały się nieodwracalne.

Do groźnie wyglądające-
go zdarzenia doszło 
na trasie z Janowa 
do Owidza. Audi, któ-
rym podróżowały cztery 
osoby, z ogromną siłą 
uderzyło w przydrożne 
drzewo. Impet zderze-
nia był tak duży, że silnik 
oderwał się od samocho-
du. Młody kierowca tra-
fił do szpitala, a jego trzej 
pasażerowie nie odnieśli 
obrażeń.

Kinga Furtak

Do zdarzenia doszło w go-
dzinach popołudniowych 
na  drodze wojewódzkiej 
nr 222 w Bobowie. Poli-
cjanci z wydziału ruchu 
drogowego, pełniący 
służbę w ramach grupy 
SPEED, zatrzymali do kon-
troli motocykl marki Bar-
ton. 

– Po sprawdzeniu danych 
kierującego okazało się, że 
za kierownicą jednośladu sie-
dzi 15-letni chłopiec – infor-
muje asp. sztab. Marcin 
Kunka. Jak dodaje, weryfika-
cja w policyjnych systemach 
potwierdziła, że nastolatek nie 
posiada uprawnień do kiero-
wania tego typu pojazdami. 

Na miejsce interwencji 
funkcjonariusze wezwali 
matkę chłopca. Kobieta po-
niosła konsekwencje za udo-
stępnienie motocykla osobie, 
która nie miała prawa nim 
kierować. Policjanci nałożyli 
na nią mandat w wysokości 
2000 zł. 

Sam motocykl został 
odholowany i zabezpieczony 
na parkingu strzeżonym. 
Sprawa nieletniego trafi nato-
miast do sądu rodzinnego 
i nieletnich. 

– Zgromadzone przez 
funkcjonariuszy materiały 
w sprawie prowadzenia po-
jazdu przez osobę nieletnią 
zostaną wkrótce przeka-
zane do wydziału rodzin-
nego i nieletnich miejsco-
wego sądu, który oceni za-
chowanie 15-latka – przeka-
zuje asp. sztab. Marcin 
Kunka. 

Policjanci przypominają, 
że odpowiedzialność za do-
puszczenie do kierowania 
pojazdem przez osobę bez 
wymaganych uprawnień 
może ponieść również wła-
ściciel jednośladu. Takie za-
chowanie stwarza zagroże-
nie dla bezpieczeństwa w ru-
chu drogowym, a w przy-
padku wypadku może wią-
zać się z poważnymi konse-
kwencjami prawnymi i fi-
nansowymi.

Policjanci ze staro-
gardzkiej grupy SPEED 
zatrzymali do kontroli 
15-latka jadącego mo-
tocyklem w Bobowie. 
Nastolatek nie miał 
uprawnień do kiero-
wania jednośladem. 
Konsekwencje ponio-
sła również jego mat-
ka, która udostępniła 
mu pojazd.

Kinga Furtak

Silnik wypadł z auta po zderzeniu 
z drzewem. Za kierownicą 18-latek 

Siła zderzenia była tak duża, że silnik wypadł z pojazdu
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15-latek na motocyklu bez uprawnień. Matka zapłaci 2000 zł

Motocykl został odholowany i zabezpieczony na parkingu strzeżonym
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Remont przeprowadzono 
na drodze powiatowej nr 
2711G. W ramach inwestycji 
poprawiono nawierzchnię 
jezdni i poszerzono pas ruchu 
do 3 metrów. Dzięki temu 
zmodernizowany odcinek 
ma zapewniać lepsze wa-
runki poruszania się zarówno 
samochodom, jak i osobom 
korzystającym z trasy na ro-
werze czy pieszo. 

Ponad 5,5 mln zł na re-
mont drogi 

Łączny koszt przedsię-
wzięcia wyniósł około 5,5 mln 
zł. Część środków pochodziła 
z dofinansowania z rezerwy 
subwencji ogólnej, które wy-
niosło 1 mln 751 tys. 50 zł. 

Jak podkreślają przedsta-
wiciele powiatu, moderniza-
cja drogi jest elementem dzia-
łań związanych z poprawą 
stanu lokalnej infrastruktury 
komunikacyjnej. Remonty 
mają służyć mieszkańcom, 
którzy codziennie korzystają 
z powiatowych tras, dojeżdża-
jąc do pracy, szkół czy okolicz-
nych miejscowości. 

– Bezpieczeństwo miesz-
kańców Powiatu Starogardz-

kiego jest dla nas jednym z naj-
ważniejszych priorytetów. 
Dlatego konsekwentnie inwe-
stujemy w poprawę stanu dróg 
powiatowych. Remont tego 
odcinka to przede wszystkim 
inwestycja w bezpieczeństwo 
– poprawiona nawierzchnia 
i poszerzenie pasa ruchu za-
pewnią lepsze warunki podró-
żowania i zwiększą bezpie-
czeństwo wszystkich użyt-
kowników drogi – podkreśla 
starosta Wioleta Strzemkow-
ska-Konkolewska. 

Jak dodaje starosta, celem 
samorządu jest zapewnienie 
mieszkańcom bezpiecznej, 
komfortowej i dobrze utrzyma-
nej infrastruktury drogowej. 

Oficjalnie zakończono 
prace 

Zakończenie inwestycji 
podsumowano podczas ofi-

cjalnego otwarcia wyre-
montowanego odcinka. 
W wydarzeniu uczestniczyli 
starosta starogardzki Wio-
leta Strzemkowska-Konko-
lewska, wicestarosta Witold 
Sykutera oraz etatowy czło-
nek zarządu powiatu Lu-
cyna Herold. 

Modernizacja trasy Staro-
gard Gdański – Lipinki Kró-
lewskie to kolejna inwestycja 
drogowa zrealizowana przez 
powiat starogardzki.

Kierowcy, rowerzyści 
i piesi mogą korzystać 
z odnowionego odcinka 
drogi powiatowej między 
Starogardem Gdańskim 
a Lipinkami Królewski-
mi. Prace objęły 6,3 km 
trasy, a ich wartość wy-
niosła około 5,5 mln zł.

Kinga Furtak

Nowa nawierzchnia i szersza jezdnia

Wyremontowany odcinek drogi powiatowej między 
Starogardem Gdańskim a Lipinkami Królewskim
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WYCIĄG Z OGŁOSZENIA 
o IV przetargu ustnym nieograniczonym na sprzedaż działek niezabudowanych położonych w Starogardzie Gdańskim, według wykazu w tabelce:

Lp. Nr działki, obręb 
i położenie

Pow. 
w m2

Numer księgi 
wieczystej

Przeznaczenie  w miejscowym planie  
zagospodarowania przestrzennego

Cena wywoławcza w zł  
(zawiera 23% VAT)

Wadium 
w zł

1 2 3 4 5 6 7

1.
1/4 obręb 1
gen. Stefana 

Roweckiego „Grota”
3.401 GD1A/00034706/3 A.30.U1,U2 - tereny zab. usługowej, komercyjnej oraz 

o charakterze publicznym, wyklucza się funkcje mieszkaniowe 315 000,00 31 500,00    

2.
1/5 obręb 1
gen. Stefana 

Roweckiego „Grota”
3.432 GD1A/00034706/3 A.30.U1,U2 - tereny zab. usługowej, komercyjnej oraz 

o charakterze publicznym, wyklucza się funkcje mieszkaniowe 320 000,00 32 000,00  

3.
1/6 obręb 1
gen. Stefana 

Roweckiego „Grota”
3.167 GD1A/00034706/3 A.30.U1,U2 - tereny zab. usługowej, komercyjnej oraz 

o charakterze publicznym, wyklucza się funkcje mieszkaniowe 295 000,00 29 500,00 

4.
1/7 obręb 1
gen. Stefana 

Roweckiego „Grota”
3.335 GD1A/00034706/3 A.30.U1,U2 - tereny zab. usługowej, komercyjnej oraz 

o charakterze publicznym, wyklucza się funkcje mieszkaniowe 315 000,00 31 500,00    

5.
1/9 obręb 1

gen. Augusta 
Fieldorfa „Nila”

2.814 GD1A/00034706/3 A.30.U1,U2 - tereny zab. usługowej, komercyjnej oraz 
o charakterze publicznym, wyklucza się funkcje mieszkaniowe 270 000,00    27 000,00 

6.
1/10 obręb 1
gen. Augusta 

Fieldorfa „Nila”
2.836 GD1A/00034706/3 A.30.U1,U2 - tereny zab. usługowej, komercyjnej oraz 

o charakterze publicznym, wyklucza się funkcje mieszkaniowe 275 000,00   27 500,00   

7. 1/11 obręb 1
Jana Gorzeńskiego 3.220 GD1A/00034706/3 A.30.U1,U2 - tereny zab. usługowej, komercyjnej oraz 

o charakterze publicznym, wyklucza się funkcje mieszkaniowe 300 000,00   30 000,00 

8. 1/18 obręb 1
Jana Gorzeńskiego 3.529 GD1A/00034706/3 A.30.U1,U2 - tereny zab. usługowej, komercyjnej oraz 

o charakterze publicznym, wyklucza się funkcje mieszkaniowe 330 000,00  33 000,00   

Nieruchomości przeznaczono do zbycia Zarządzeniem Nr 03/01/2026 Prezydenta Miasta Starogard Gdański z dnia 5 stycznia 2026 r.
Przetarg ustny nieograniczony odbędzie się dnia 18 listopada 2026 r. (środa) o godz. 11:00 w sali 101 Urzędu Miasta Starogard Gdański, ul. Gdańska 6. 
Wadium należy wnieść najpóźniej do dnia 12 listopada 2026 r. (czwartek) na konto Urzędu Miasta Starogard Gdański nr 83 8340 0001 0001 1400 2000 0005 
Bank Spółdzielczy w Starogardzie Gdańskim.
Ogłoszenie o przetargu wywieszono na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta Starogard Gdański, ul. Gdańska 6 (obok p. 204) i TBS Ziemi Kociewskiej sp. z o.o. 
w Starogardzie Gdańskim, ul. Traugutta 56, oraz zamieszczono na stronach internetowych: www.bip.starogard.pl i www.starogard.pl
Bliższych informacji dotyczących nieruchomości objętych ogłoszeniem i regulaminu przetargu udziela Wydział Gospodarki Gruntami, Geodezji i Rolnictwa 
Urzędu Miasta Starogard Gdański, ul. Gdańska 6, pok. 204, II piętro, tel. 58 530 60 75. Informacji dotyczących warunków zabudowy i zagospodarowania ww. 
nieruchomości udziela Wydział Planowania i Urbanistyki, pok. 206, II piętro, tel. 58 530 60 79, e- mail: joanna.felska@um.starogard.pl

REKLAMA 0011598246

Starogard Gdański, dnia 13.10.2026 r.
PPN.6721.4.2025

OGŁOSZENIE
WÓJTA GMINY STAROGARD GDAŃSKI

o przystąpieniu do sporządzenia zmiany miejscowego planu zagospodarowania 
przestrzennego dla wsi Krąg

Na podstawie art. 17 pkt 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu 
przestrzennym (Dz. U. z 2026 r. poz. 538, z późn. zm. ) i art. 39 ust. 1 w związku z art. 46 ust.1 
oraz art. 54 ust. 2 i 3 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji o środowisku 
i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania na 
środowisko (Dz. U. z 2026 r. poz. 670, z późn.zm.)

zawiadamiam
o podjęciu przez Radę Gminy Starogard Gdański Uchwały Nr XXIX/291/2026 r. z dnia 24 września 
2026 r. w sprawie przystąpienia do sporządzenia zmiany miejscowego planu zagospodarowania 
przestrzennego dla wsi Krąg oraz o przystąpieniu do sporządzenia prognozy oddziaływania 
na środowisko do ww planu, w ramach przeprowadzenia strategicznej oceny oddziaływania na 
środowisko dokumentu.
Przedmiotem niniejszej uchwały jest zmiana przeznaczenia fragmentów wsi Krąg zgodnie z Planem 
Ogólnym Gminy oraz zmiana wybranych ustaleń planu miejscowego poprzez korektę wskaźników 
i parametrów zagospodarowania terenu.
Zainteresowani mogą składać wnioski do ww. planu miejscowego. Wniosek do projektu miejscowego 
planu składa się na piśmie utrwalonym w postaci papierowej lub elektronicznej, w tym za pomocą 
środków komunikacji elektronicznej, w szczególności poczty elektronicznej, na formularzu w postaci 
papierowej lub w formie dokumentu elektronicznego na adres: Urząd Gminy Starogard Gdański, 
ul. Sikorskiego 9, 83 200 Starogard Gdański, adres e-mail: urzad@ugstarogard.pl w terminie do 
dnia 18 listopada 2026 r. Składający wniosek podaje swoje imię i nazwisko albo nazwę oraz adres 
zamieszkania albo siedziby oraz adres poczty elektronicznej, o ile taki posiada, a także wskazuje, czy 
jest właścicielem lub użytkownikiem wieczystym nieruchomości objętej wnioskiem oraz może podać 
dodatkowe dane do kontaktu takie jak adres do korespondencji lub numer telefonu.
Formularz wniosku znajduje się na stronie https://bip.ugstarogard.pl/ w zakładce: Planowanie 
przestrzenne.
Organem właściwym do rozpatrzenia wniosków jest Wójt Gminy Starogard Gdański.
Informacje o przetwarzaniu Państwa danych osobowych znajdują się na stronie https://bip.ugstarogard.pl/  
w zakładce ochrona danych osobowych.

REKLAMA 0011598358

Ogłoszenie o przetargach
Malborska Spółdzielnia Mieszkaniowa 

O G Ł A S Z A
pisemne przetargi nieograniczone:

  na sprzedaż lokalu mieszkalnego 
przy ul. Michałowskiego 5/B/9 w Malborku
o powierzchni 51,10 m2

(2 pokoje, kuchnia, łazienka z w.c., przedpokój).
Cena wywoławcza – 262.797,00 zł

  na sprzedaż garażu w budynku 
przy ul. Michałowskiego 5 w Malborku
o powierzchni 15,40 m2

Cena wywoławcza – 80.000 zł

Termin składania ofert i wpłat wadium upływa dnia 
4.11.2026 r.
Pełny tekst ogłoszenia zamieszczono na tablicy ogłoszeń 
w siedzibie Spółdzielni przy ul. Orzeszkowej nr 1 
w Malborku, można je również pobrać w Sekretariacie 
Spółdzielni – pokój nr 1.
Dostępny również jest na stronie internetowej MSM: 
https://msm.malbork.pl

Zarząd Spółdzielni 

REKLAMA 0011598585

eprasa.pl bb63ae1a70



8 Rejsy Regionów aPiątek, 16.10.2026

Nowy ambulans Karetek 
Sztumskich został zaprezen-
towany w minionym tygo-
dniu przy Szpitalnym Od-
dziale Ratunkowym w Sztu -
mie. Przypomnijmy, że ope-

ratorem lecznicy jest Grupa 
American Heart of Poland, 
która również ma udziały 
w spółce ratownictwa me-
dycznego. Drugim udziałow-
cem, większościowym, jest 
samorząd powiatu sztum-
skiego. 

- To kolejny przykład do-
brej współpracy Starostwa 
Powiatowego w Sztumie 
z American Heart of Poland. 
Cieszę się, że jej efektem są 
konkretne rozwiązania – 
mówi Leszek Sarnowski, sta-
rosta sztumski, podczas pre-
zentacji karetki.  

Zakup został sfinanso-
wany z zysków spółki Karetki 
Sztumskie. Ambulans trafił 

do stacji pogotowia w Dzierz-
goniu, skąd będzie zabezpie-
czał wschodnią część po-
wiatu. Jest wyposażony m.in. 
w respirator transportowy, 
pompy infuzyjne oraz urzą-
dzenie do mechanicznego 
masażu klatki piersiowej. 
W pojeździe zastosowano 
również centralną instalację 
tlenową. Jak wyjaśnia AHP, 
zespół ma do dyspozycji dwie 
10-litrowe butle tlenowe wraz 
z reduktorami i manome-
trami oraz rozwiązania 
umożliwiające bezpieczne 
podawanie płynów i leków, 
w tym uchwyty na kroplówki 
oraz termobox do ogrzewa-
nia płynów infuzyjnych. 

Ważnym elementem wy-
posażenia są nosze o udźwi -
gu powyżej 300 kg z elek-
tryczną regulacją wysokości, 
które pozwalają dostosować 
sposób transportu do potrzeb 
pacjenta. Ambulans posiada 
również sprzęt służący 
do unieruchamiania i ewaku-
acji, m.in. nosze podbiera-
kowe, deski ortopedyczne dla 
dorosłych i dzie ci, materac 
próżniowy, kamizelkę KED 
(do stabilizacji poszkodowa-
nego przy  podejrzeniu urazu 
kręgosłupa) oraz krzesełko 
kardiologiczne. 

- W ratownictwie medycz-
nym liczy się czas, ale równie 
ważne są odpowiednie wa-

runki do prowadzenia działań. 
Wyposażenie ambulansu po-
zwala nam sprawnie i bezpiecz-
nie wykonywać niezbędne 
czynności medyczne już pod-
czas transportu pacjenta - pod-
kreśla dr n. med. Grzegorz Fa-
ran, internista, specjalista me-
dycyny ratunkowej. 

W ramach Karetek Sztum-
skich funkcjonują trzy ambu-
lanse, bo także w Sztumie i Mi-
kołajkach Pomorskich; spółka 
posiada też pojazd rezerwowy. 
- Liczba karetek, którą mamy 
w tej chwili, wystarcza do za-
bezpieczenia potrzeb miesz-
kańców naszego powiatu. Co 
ważne, mamy tutaj ostatnią 
na całym Powiślu karetkę typu 

„S”, czyli z lekarzem – podkre-
śla Grzegorz Faran. 

Jak informują powiat 
i AHP, zakup nowego ambu-
lansu to element szerszego 
planu rozwoju ratownictwa 
medycznego w powiecie. 
W najbliższych planach spółki 
Karetki Sztumskie jest m.in. 
zakup specjalistycznej karetki 
bariatrycznej (przystosowa-
nej do bezpiecznego trans-
portu i ratowania pacjentów 
ze znaczną otyłością olbrzy-
mią), budowa nowej drogi do-
jazdowej do stacji w Sztumie 
oraz uruchomienie prywat-
nych gabinetów ze specjali-
stycznymi konsultacjami le-
karskimi dla pacjentów.

Spółka Karetki Sztum-
skie, której udziałowca-
mi są samorząd powiato-
wy oraz Grupa American 
Heart of Poland , otrzy-
mała nowy ambulans 
systemowy. Kosztował 
prawie 1 milion złotych. 
Na co dzień służy już 
w stacji pogotowia ratun-
kowego w Dzierzgoniu.

(RK)

Do bardzo groźnego zdarzenia 
doszło w niedzielny wie-
czór na skrzyżowaniu ulic Ko-
ściuszki i Konopnickiej w Kwi-
dzynie. Zderzyły się samochód 
osobowy i motocykl. Po dojeź-
dzie na miejsce służby zastały 
dwie osoby potrzebujące po-
mocy. Ucierpieli jadący jedno-
śladem. 

- 18-letni kierujący motocy-
klem został przetransporto-
wany do szpitala w Kwidzynie. 
16-letnia pasażerka motocykla 

została zabrana śmigłowcem 
Lotniczego Pogotowia Ratun-
kowego do szpitala w Gdańsku 
- informuje asp. Anna Filar, ofi-
cer prasowa KPP w Kwidzynie. 

Policja wstępnie ustaliła 
przyczynę wypadku. 

- 18-letni kierujący samo-
chodem marki Nissan nie ustą-
pił pierwszeństwa przejazdu, 
doprowadzając do bocznego 
zderzenia z motocyklem marki 
Honda CBR. Na miejscu pra-
cowali policjanci, w tym tech-
nik kryminalistyki, który za-
bezpieczył ślady mogące mieć 
znaczenie dla ustalenia do-
kładnego przebiegu zdarzenia. 
W związku z wypadkiem za-
trzymano dowody rejestra-
cyjne pojazdów oraz prawo 
jazdy kierującego nissanem. 
Kierujący obydwoma pojaz-
dami zostali przebadani na za-
wartość alkoholu w organi-

zmie. Badania wykazały, że 
obaj byli trzeźwi - wyjaśnia asp. 
Anna Filar. 

Policjanci apelują o ostroż-
ność i przypominają, że skrzy-
żowania to miejsca wymaga-

jące od kierujących szczegól-
nej uwagi. Należy upewnić się, 
czy można bezpiecznie wyko-
nać manewr, by nie docho-
dziło do takich sytuacji, jak 
w niedzielny wieczór. 

Policja apeluje również 
o dostosowanie prędkości 
do warunków panujących 
na drodze. 

- Jesienią zmienna pogoda, 
opady deszczu, mokra na-
wierzchnia i ograniczona wi-
doczność mogą znacząco wy-
dłużyć drogę hamowania oraz 
utrudnić ocenę odległości 
od innych pojazdów. Warto za-
chować bezpieczny odstęp, 
unikać pośpiechu i nie wyko-
nywać gwałtownych ma-
newrów - przypomina asp. 
Anna Filar.  

Zdarzeń drogowych - 
na szczęście mniej groźnych - 
było więcej w ostatnim czasie. 
Niecodzienny splot wydarzeń 
miał miejsce 8 października 
na ulicy ulicy Harcmistrza Jana 
Machutty  w Kwidzynie. Nie-
mal w tym samym czasie, 
około godz. 14, doszło do  

dwóch kolizji. Najpierw w re-
jonie skrzyżowania Machutty 
z ulicą Staszica kierujący fia-
tem 25-letni mieszkaniec Kwi-
dzyna uderzył w słup oświe-
tleniowy oraz znak drogowy. 
Kierowca został ukarany 
mandatem. 

W tym samym czasie w re-
jonie skrzyżowania Machutty 
z Szeroką zderzyły się dwa sa-
mochody osobowe marki 
Ford.  

- Za spowodowanie kolizji 
45-letnia kierująca została 
ukarana mandatem w wyso-
kości 1500 złotych, a na jej 
konto trafiło 10 punktów kar-
nych. Policjanci zatrzymali 
dowody rejestracyjne obu po-
jazdów uczestniczących 
w zdarzeniu. Uszkodzeniu 
uległa również zaparkowana 
skoda - relacjonuje asp. Anna 
Filar.

Po zderzeniu osobówki 
z motocyklem w Kwi-
dzynie ucierpiały dwie 
młode osoby. Do 16-let-
niej pasażerki kierujące-
go jednośladem zostało 
wezwane Lotnicze Pogo-
towie Ratunkowe. 

(RK)

Inwestycja w bezpieczeństwo pacjentów 

Nowy ambulans Karetek Sztumskich sp. z o.o. 
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Groźny wypadek nastolatków w centrum Kwidzyna

W tym wypadku uczestniczyli sami nastolatkowie
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Tak jest wyposażona karetka kupiona do stacji pogotowia w Dzierzgoniu
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Przypomnijmy, że to, co się 
wydarzyło w miniony ponie-
działek w Gdańsku, jest kolej-
nym etapem na drodze 
do utworzenia związku metro-
politalnego na Pomorzu. 
Wcześniej była cała ścieżka le-
gislacyjna zakończona wej-
ściem w życie ustawy pod ko-
niec lipca br. Potem w sierpniu 
decyzja władz stowarzyszenia 
Obszar Metropolitalny Gdań -
sk-Gdynia-Sopot o przekształ-
ceniu w związek. W kolejnych 
tygodniach pozytywne opinie 
w postaci uchwał w tej sprawie 
przyjęły rady gmin i powiatów 
w 61 samorządach należących 
do OMGGS. 

Te uchwały, a także pozy-
tywne opinie wojewody po-
morskiej i Zarządu Wojewódz-
twa Pomorskiego są załączni-
kami do uchwały, którą pod-
czas poniedziałkowej sesji nad-
zwyczajnej przyjęła Rada Mia-
sta Gdańska (jako najwięk-
szego ośrodka metropolii), zga-
dzając się na skierowanie 
za pośrednictwem wojewody 
do ministra spraw wewnętrz-
nych i administracji wniosku 
o utworzenie Gdańskiego Ob-
szaru Metropolitalnego. Tak 
ma się nazywać związek, 
o czym zdecydowali samorzą-
dowcy podczas głosowania 
w ubiegłym tygodniu. 

Interes naszego regionu 
Projekt uchwały przedstawiła 
prezydent Gdańska Aleksan-
dra Dulkiewicz. 

- Zgromadziliśmy się po to, 
żeby świętować. To dzięki upo-
rowi wielu z was, także na tej 
sali, dzięki uporowi pana pre-
zydenta Pawła Adamowicza 
jesteśmy dzisiaj w tym miejscu, 
w którym jesteśmy. Ale to 
także moment, kiedy należy 
podziękować wszystkim śro-
dowiskom, niezależnie od  
barw politycznych czy partyj-

nych, które widziały i widzą in-
teres naszego regionu. Ale my-
ślę, że patrzyły także szerzej, bo 
rozwój metropolii i Gdań-
skiego Obszaru Metropolital-
nego to także rozwój Rzeczpo-
spolitej Polskiej – mówiła 
przed dyskusją i głosowaniem 
Aleksandra Dulkiewicz. 

W nadzwyczajnej sesji 
wzięła udział Elżbieta Bień-
kowska, obecnie przewodni-
cząca Centre for European Po-
licy Studies, była komisarz Unii 
Europejskiej, wicepremier, mi-
nister infrastruktury i rozwoju 
oraz minister rozwoju regional-
nego. - Gdański Obszar Metro-
politalny jest wyrazem dojrza-
łości polskiego samorządu i jest 
szansą, że potencjał każdego 
z miast, każdej gminy nie bę-
dzie konkurował ze sobą, lecz 
wzajemnie się wzmacniał - 
podkreśliła Elżbieta Bieńkow-
ska. - Metropolia nie odbiera 
samorządom ich tożsamości 
ani samodzielności. Jej sens 
jest dokładnie odwrotny. 
Każda gmina zachowuje swoją 
historię, tradycję, własną od-
powiedzialność wobec miesz-
kańców. Chodzi tylko o to, aby 
rozpoznać zadania w których 
współpraca daje lepszy efekt 
niż działanie osobno. 

Minister zwróciła również 
uwagę, że rozwój metropolii 
nie powinien być postrzegany 
jako rywalizacja z pozostałą 
częścią województwa. 

- Metropolia może być mo-
torem rozwoju znacznie więk-
szego obszaru, pod warun-
kiem że będzie otwarta na  
współpracę i będzie budować 
wspólny potencjał całego re-
gionu - dodała minister Bień-
kowska. 

W tym tonie wypowiadał 
się również Marcin Skwieraw-
ski, wicemarszałek wojewódz-
twa pomorskiego, wyrażając 
nadzieję, że GOM będzie też 
stanowił impuls dla pozosta-
łych obszarów Pomorza znaj-
dujących się poza związkiem, 
wymieniając m.in. powiaty 
kwidzyński, starogardzki czy 
chojnicki. 

Gdańscy radni PiS po raz 
kolejny dopytywali, że skoro in-
tegracja transportu publicz-
nego będzie na początku naj-
ważniejszym zadaniem zwią -
zku, to czy bilet metropolitalny 
będzie funkcjonował lepiej niż 
obśmiewany system FALA. 
Martwili się też, że mieszkańcy 
mniejszych miejscowości od-
płyną do Gdańska. Radna Jo-
lanta Banach (Wszystko dla 
Gdańska) podkreśliła z kolei, 
że wręcz przeciwnie historycz-
nie metropolie w Europie były 
tworzone w tym celu, by wła-
śnie wpłynąć na rozwój obsza-
rów z nimi sąsiadujących. 

W nadzwyczajnej sesji 
w charakterze gości wzięli 
udział włodarze samorządów 
należących do OMGGS. Syl-

wia Szczurek, burmistrz Kry-
nic Morskiej, uspokajała rad-
nych PiS. 

- Związek metropolitarny 
to nie wchłonięcie mniejszych 
podmiotów przez większe 
podmioty. Ja odbieram to jako 
polisę ubezpieczeniową dla 
małych gmin przed peryfery-
zacją. Dzięki synergii 61 sa-
morządów zyskujemy narzę-
dzia, środki unijne, fundusze 
i siłę przebicia, których my 
jako małe gminy nigdy byśmy 
nie mieli bez tych większych. 
Ja jestem dumna, że jestem 
członkiem obszaru metropo-
litarnego – mówiła Sylwia 
Szczurek. 

Wielkie nadzieje 
Rada Miasta Gdańska przy-
jęła historyczną uchwałę 27 
głosami „za” przy 5 wstrzy-
mujących się. Członkowie 
przyszłego GOM liczą teraz 
na to, że do 31 grudnia 2026 
roku Rada Ministrów wyda 
rozporządzenie o utworzeniu 
związku metropolitalnego 
z mocą obowiązującą od 1 
stycznia 2027 r. Założenie jest 
takie, że jeszcze w styczniu 
odbędzie się kolejny histo-
ryczny moment, czyli pierw-
sze zgromadzenie związku: 
wybór zarządu, przyjęcie bu-
dżetu i statutu. 

Kończy się też cykl spotkań 
informacyjnych w powiatach. 
Jedno z ostatnich odbyło się 

w Starostwie Powiatowym 
w Malborku. Jak wszędzie, i tu 
padło, że wspólna taryfa prze-
wozowa (na różne środki 
transportu u różnych organi-
zatorów i przewoźników) bę-
dzie pierwszym najważniej-
szym zadaniem metropolii. 
W planach jest, by od lipca 
2027 roku zaczął funkcjono-
wać zintegrowany bilet na ko-
lej oraz komunikację miejską 
w „rdzeniu metropolii”, czyli 
w Trójmieście. To ma być ta 
pierwsza widoczna oznaka 
przynależności do związku, 
którą jako korzyść mają od-
czuć mieszkańcy. 

Jak podkreślano na spotka-
niu w malborskim starostwie, 
GOM nie będzie żadną super-
jednostką, której będzie pod-
legało 61 samorządów. Na od-
wrót, to samorządy mogą po-
wierzać GOM zadania z za-
kresu działań opisanych 
w ustawie o związku metropo-
litalnym w województwie po-
morskim. To m.in. ogólnie ro-
zumiany rozwój, ład prze-
strzenny, ochrona środowiska 
i adaptacja do zmian klimatu, 
oczywiście wspomniany zbio-
rowy transport publiczny. 

Przypomnijmy, że głów-
nym dochodem związku bę-
dzie udział w podatku docho-
dowym od jego mieszkańców. 
Ale w żaden sposób nie uszczu-
pli to dochodów uzyskiwanych 
co roku przez samorządy z tego 

tytułu. Metropolia niezależnie 
- na podobnych zasadach - 
otrzyma dostęp do ułamka 
środków z tego źródła. 
W pierwszym roku jej działal-
ności będzie to 125 mln zł, 
w 2028 r. - 250 mln zł, 2029 r. 
i kolejne - 500 mln zł. Drugim 
obligatoryjnym dochodem, za-
pisanym w ustawie, będą 
składki od samorządów człon-
kowskich: 2027 r. - 5 mln zł, 
2028 r. - 10 mln zł, 2029 r. - 20 
mln zł. Obecne władze 
OMGGS zapewniają, że zwią-
zek będzie się też starał aktyw-
nie pozyskiwać środki unijne. 

Spotkanie w Malborku, tak 
jak i w innych miastach, zgod-
nie z nazwą miało charakter in-
formacyjny, a nie konsulta-
cyjny. Dla mieszkańców przy-
szłej metropolii stricte konsul-
tacji nie było; jako ich reprezen-
tanci decydowali wójtowie, 
burmistrzowie, prezydenci 
i starostowie. Podobnie jak 
o nazwie GOM. 

- Ja osobiście jestem bardzo 
zadowolony, że zwyciężyła ta 
propozycja prosta, która odnosi 
nas do miasta-matki. Bo me-
tropolia to jest miasto-matka. 
Wolałbym, żeby to był Mal-
bork, ale nie da się tego zrobić 
– żartuje Piotr Szwedowski, sta-
rosta malborski. - Cieszymy 
się, że jesteśmy w tej aglome-
racji. I bardzo się cieszę też jako 
starosta, jako samorządowiec, 
że ta droga już dobiegła jakie-
goś kresu, a styczeń 2027 roku 
to taki prawdziwy początek 
metropolii. Mamy wszyscy 
wielkie nadzieje, trochę może 
rozbudzone, ale dobrze się cie-
szyć i marzyć, i dobrze potem 
te marzenia realizować, a to już 
niebawem się stanie. 

- Ja poparłem tę nazwę. Tak 
samo jest choćby w europej-
skich metropoliach, że nazwa 
bierze się od największego 
miasta. To istotne z punktu wi-
dzenia rozpoznawalności 
choćby w Europie. Poza tym, 
gdyby metropolia nazywała 
się jak województwo, to zaraz 
będzie, czy obejmuje całe wo-
jewództwo pomorskie, czy nie 
całe. Części samorządów nie 
ma w metropolii. A może El-
bląg, który jest z innego woje-
wództwa, dołączy do metro-
polii? „Gdańsk” w nazwie jest 
najprostszy i najbardziej roz-
poznawalny – mówi nam Ma-
rek Charzewski, burmistrz 
Malborka.

Rząd zajmie się wnio-
skiem o utworzenie 
Gdańskiego Obszaru 
Metropolitalnego, w któ-
rym będzie się znajdo-
wała także część samo-
rządów z naszego regio-
nu. Uchwałę w tej spra-
wie podjęła Rada Miasta 
Gdańska podczas nad-
zwyczajnej sesji  w Olivii 
Star. 

Radosław Konczyński

Historyczna decyzja w sprawie metropolii 
została podjęta na 34. piętrze Olivii Star 

Rada Miasta Gdańska w imieniu 61 samorządów zdecydowała o skierowaniu wniosku do MSWiA ws. metropolii
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Przed tygodniem w zamko-
wym Karwanie Marek Cha-
rzewski, burmistrz Malborka, 
wręczył dwie nagrody w dzie-
dzinie kultury. Jednym z uho-
norowanych jest ks. Robert 
Branicki FDP, proboszcz para-
fii św. Jana Chrzciciela prowa-
dzonej przez Zgromadzenie 
Zakonne Małe Dzieło Boskiej 
Opatrzności (stąd skrót FDP - 
Filii Divinae Providentiae, czyli 
Synowie Boskiej Opatrzności). 
Jak wiadomo, potoczna nazwa 
zakonu to orioniści, pocho-
dząca od jego założyciela, Aloj-
zego Orione. 

Ksiądz Robert jest m.in. 
współorganizatorem Między-
narodowego Festiwalu Kultury 
Dawnej ,,Wspólne dziedzictwo 
Kultury’’ (w kościele odbywa 
się część konkursowa), inicja-
torem i współorganizatorem 
Jarmarku św. Jana w Malborku, 
współorganizatorem Festiwalu 
Boże Narodzenie w Sztuce. 
Wnioskodawcy przypomnieli 
też o organizacji w 2025 roku 
koncertu zespołu Mała Armia 
Janosika, który zgromadził 
około 3 tysięcy uczestników 
na miejskiej trybunie na wa-
łach von Plauena. 

- Przede wszystkim za tę na-
grodą chciałbym podziękować 
wszystkim mieszkańcom na-
szego miasta. Jestem Malbor-
czykiem. Urodziłem się w Mal-
borku, edukowałem się w Mal-
borku, później oczywiście stu-
diowałem w seminarium. 
Uczyłem się też organologii 
na Uniwersytecie Adama Mic-
kiewicza w Poznaniu, więc je-
stem typowym artystą rzeczy-
wiście – mówił Robert Branicki. 

Ale jest też pomysłodawcą 
i organizatorem wydarzeń. 

- Ja rzeczywiście czasami 
rzucam hasło, ale wokół siebie 
mamy w Malborku wspania-
łych ludzi z różnych instytucji. 
W każdej instytucji są takie 
osoby, które mają pasję, żeby 
coś dobrego zrobić. I tak na-

prawdę zaczęło się od pierw-
szej edycji Jarmarku Świętego 
Jana, dzisiaj pod nazwą Mal-
borskie Obchody Nocy Świę-
tojańskiej. Kiedy mieliśmy 
pierwsze spotkanie, zobaczy-
łem, że mamy wspaniałych lu-
dzi w naszych instytucjach kul-
tury i to, co nas będzie łączyć, 
to nie światopogląd, ale rela-

cje. Przyjaźń, która sprawia, że 
my patrzymy sobie głęboko 
w oczy. Czasami mamy róż-
nice zdań, ale w tej różnicy 
zdań my się po prostu szanu-
jemy - zapewnił ksiądz Robert. 

Jako duchowny podzięko-
wał swojej wspólnocie za-
konnej. - Kiedy my coś orga-
nizujemy, to telefony się ury-

wają, więc ktoś musi taką 
podstawową pracę duszpa-
sterską wykonać. I na koniec 
chcę przede wszystkim po-
dziękować mieszkańcom, że 
możemy budować razem 
przyjaźnie, relacje i przy tej 
okazji promować piękną kul-
turę naszego miasta – dodał 
ks. Branicki. 

Drugi z nagrodzonych to 
podmiot zbiorowy - Koło Prze-
wodników Malborskich, któ-
rego początki sięgają 1954 
roku. W uzasadnieniu podkre-
ślono m.in., że są „najlepszymi 
promotorami naszego miasta 
i regionu oraz współtwórcami 
szeroko pojętej kultury”. Na-
grodzonych coś łączy. Ksiądz 

Branicki jest kapelanem prze-
wodników. 

- Dziękujemy za to wyjąt-
kowe wyróżnienie. Mówi się, 
że przewodnik to osoba, która 
wskazuje drogę. Dla nas ta 
praca to misja ożywiania histo-
rii, tłumaczenie dziedzictwa, 
tworzenie mostów pomiędzy 
przeszłością a odbiorcą współ-
czesnym. Dla nas kultura to nie 
jest eksponat muzealny za szy -
bą, ale przede wszystkim żywe 
doświadczenie, którym dzie-
limy się każdego dnia z tury-
stami. Ta nagroda to nie tylko 
ogromna duma, ale również 
potwierdzenie tego, że ta nasza 
pasja ma realny wpływ na two-
rzenie tożsamości regionu. 
Dziękujemy za dostrzeżenie 
naszych wysiłków, a koleżan-
kom i kolegom z koła za niega-
snący entuzjazm, serce i wie-
dzę, które są wkładane 
w każde przejście po zamku - 
powiedziała Izabela Przybysz, 
prezes Koła Przewodników 
Malborskich, odbierając na-
grodę w towarzystwie Piotra 
Topolskiego, również członka 
zarządu KPM. 

Jak na inaugurację przy-
stało, nie mogło zabraknąć 
„orędzia” na nowy rok od bur-
mistrza, który już tradycyjnie 
połączył kulturę z biologią. 

- Ja dosyć często z racji swo-
jego wykształcenia biologicz-
nego porównuję społeczność 
miasta do żywych organi-
zmów. Ktoś kiedyś napisał, że 
każda społeczność, taka jak 
na przykład miasto Malbork, 
to żywy organizm, który składa 
się z infrastruktury, z gospo-
darki, z transportu i to jest 
krwiobieg tego organizmu. Ale 
w tym organizmie jest jeszcze 
jedna bardzo ważna część - 
kultura, która jest płucami. To 
właśnie kulturą oddycha każda 
społeczność, oddycha każde 
miasto, więc z tego powodu ży-
czę, żeby w tym nowym roku 
kulturalnym miasto Malbork 
i malborska kultura oddychały 
pełną piersią, żeby wszystkie 
plany i marzenia się spełniły 
i żeby ta moc kultury dotarła 
do wszystkich naszych miesz-
kańców – przekazał Marek 
Charzewski. 

W szczelnie wypełnionym 
zamkowym Karwanie publicz-
ność oddychała razem z go-
ściem specjalnym, jedną z wy-
bitnych postaci polskiej sceny 
muzycznej. Wystąpiła Hanna 
Banaszak z zespołem.

W Przyziemiu Karwanu 
w Muzeum Zamkowym 
w Malborku odbyła się 
Inauguracja Roku Kul-
turalnego. Jak zawsze, to 
okazja do wręczenia na-
grody kulturalnej bur-
mistrza, a jako gwiazda 
rozpoczęcia nowego se-
zonu wystąpiła Hanna 
Banaszak.

Radosław Konczyński

UHONOROWANI ZA DZIAŁALNOŚĆ NA RZECZ KULTURYMALBORK

Ksiądz i przewodnicy z nagrodą  

Izabela Przybysz i Piotr Topolski (oboje w środku) odebrali nagrodę dla Koła Przewodników Malborskich
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Ks. Robert Branicki, proboszcz parafii św. Jana Chrzciciela
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Hanna Banaszak była gościem specjalnym wydarzenia
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Od marca 2025 roku jest 
właściwie pewne, że samo-
rząd miasta i gminy Sztum 
będzie się starał przejąć 
przedwojenny budynek ko-
lejowy, datowany na drugą 
ćwierć XX wieku. Wówczas 
podczas połączonego posie-
dzenia komisji Rady Miej-
skiej burmistrz Bartosz Ma-
zerski przekazał, że PKP są 
skłonne oddać nieerucho-
mość za darmo, a gmina 
w przyszłości będzie mogła 
ubiegać się o środki ze-
wnętrzne na remont i zago-
spodarowanie obiektu na  
swoje potrzeby. 

- W tym miejscu planu-
jemy stworzyć przestrzeń dla 
działalności kulturalnej, spo-
łecznej i turystycznej w na-
szym mieście – wyjaśniał 
nam Bartosz Mazerski. - Jed-
nym z warunków jest zacho-
wanie jakiejś funkcji trans-
portowej w postaci na przy-

kład poczekalni. Natomiast 
kasy biletowej na pewno nie 
bierzemy pod uwagę. 

Radni podczas posiedze-
nia komisji pozytywnie zaopi-
niowali propozycję przejęcia 
dworca, co otworzyło drogę 
do wszystkich formalności. 
Już wtedy było wiadomo, że 
będzie tego naprawdę mnó-
stwo. Szacowano, że mogą 
potrwać kilka, kilkanaście 
miesięcy, ale procedury się 
wydłużyły. 

PKP przekazały nam, że 
nadal prowadzą rozmowy 
z przedstawicielami samo-
rządu w sprawie przekazania 
nieruchomości dworcowych.  

- W przypadku Sztumu je-
steśmy na etapie podpisania 
porozumienia regulującego 
warunki współpracy. Ze 
względu na złożoność proce-
dury i liczbę niezbędnych do-
kumentów i uzgodnień, jakie 
trzeba pozyskać, finalizację 
transakcji przewidywana jest 

w przyszłym roku – wyjaśnia 
Agnieszka Jurewicz z Biura 
Komunikacji PKP S.A. 

Jeżeli rzeczywiście ten sce-
nariusz się spełni, w przyszło-
ści byłaby więc szansa, że re-
mont budynku dworcowego 
dopełni zmian, które zaszły 
w rejonie dworcowym. PKP 
Polskie Linie Kolejowe zmo-
dernizowały bowiem samą 
stację kolejową, a gmina prze-
budowała cały układ drogowy 
w tej części miasta. 

Rozmowy są już na tak za-
awansowanym poziomie, że 
za całkiem nieaktualną trzeba 
uznać obecność Sztumu - jesz-
cze kilka lat temu - na długiej li-
ście 300 dworców umieszczo-
nych w Programie Inwestycji 
Dworcowych na lata 2024-
2030.  

Sztumski dworzec leży 
przy linii kolejowej 207 z Mal-
borka do Torunia. Z kolei 
przy linii 204 z Malborka do El-
bląga znajduje się niewielki bu-
dynek dworcowy w Starym 
Polu. Tutaj wszystko wskazuje 
na to, że PKP też nie będą 
chciały go modernizować we 
własnym zakresie. Również 
prowadzą rozmowy z samo-
rządem na temat przekazania 
nieruchomości.  

- W przypadku Starego Pola 
jesteśmy na początku roz-
mów.  Trwają analizy co do  
zorganizowania węzła prze-
siadkowego przez samorząd 
w obrębie stacji. Natomiast 
mając na względzie stan tech-
niczny obiektu, w najbliższym 
czasie dokonamy zabezpie-
czenia pokrycia dachu bu-
dynku przed zimą – wyjaśnia 
Agnieszka Jurewicz. 

Przy tej samej linii kolejowej 
204, ale już w sąsiednim woje-
wództwie leży Gronowo Elblą-
skie z zabytkowym budyn-

kiem dworcowym z drugiej po-
łowy XIX wieku. Pierwsze 
prace rozpoczną się jeszcze 
w październiku br., a planowe 
zakończenie inwestycji prze-
widywanie jest w pierwszym 
kwartale 2028 r.  

Na parterze znajdą się po-
czekalnia dla podróżnych 
i ogólnodostępne toalety, 
a także miejsce na biletomat 
oraz automat z przekąskami 
i napojami. Natomiast w za-
kresie pozostałych pomiesz-
czeń już wiadomo, że gmina 
Gronowo Elbląskie po mo-
dernizacji wynajmie przeszło 
300 m kw. powierzchni dwor -
ca na potrzeby Gminnego 
Ośrod ka Pomocy Społecznej, 
Biblioteki Publicznej Gminy 
Gronowo Elbląskie oraz 
Urzędu Stanu Cywilnego 
w zakresie sali ślubów.  

Zmieni się też najbliższe 
otoczenie dworca. W ramach 
prac planowana jest budowa 
nowych chodników i parkin-
gów dla samochodów osobo-
wych, a także montaż nowych 
elementów małej architektury 
oraz uporządkowanie zieleni.  

Przetarg na realizację prac 
budowlanych w Gronowie El-
bląskim wygrała firma 3JM Mi-
chał Bryłka z Kwidzyna. War-
tość całej inwestycji to niemal 
13,5 mln zł brutto.

Plany przejęcia budynku 
dworca kolejowego 
w Sztumie przez gminę 
są cały czas aktualne. 
PKP wyjaśniają nam, że 
procedury są skompliko-
wane, dlatego cały pro-
ces jest czasochłonny. 

Radosław Konczyński

Zadanie nosi dokładnie na-
zwę „Modernizacja drogi 
pieszo-rowerowej na Mo-
ście św. Wojciecha przez 
rzekę Nogat w Malborku”. 
Na platformie zakupowej 
Urzędu Miasta ogłoszony 
już został wynik prac komisji 
przetargowej. Za najko-
rzystniejszą została uznana 
oferta firmy Hydro-Mag sp. 

z o.o. z Garcza z kwotą 2 622 
121,14 zł brutto oraz okre-
sem gwarancji 60 miesięcy. 

- Oferta spełnia wszyst-
kie wymagania określone 
w dokumentach zamówie-
nia, nie została odrzucona 
i otrzymała najwyższą mak-
symalną liczbę punktów, 
przez co w rankingu ofert 
zajęła pierwsze miejsce - 
można przeczytać w uza-
sadnieniu wyboru. 

O zlecenie starały się też 
firma Strabag z Pruszkowa 
z kwotą 2 818 444 zł (60 
miesięcy gwarancji) i spółka 
Want z Tczewa z kwotą 3 
000 422 zł (60 miesięcy 
gwarancji). 

Teraz Urząd Miasta przy-
gotowuje się do podpisania 
umowy z wykonawcą. Od  
te go momentu, zgodnie 
z zapisami przetargu, firma 

będzie miała 203 dni na re-
alizację inwestycji (wlicza-
jąc w to okres zimowy). Naj-
ważniejsze, żeby uwinęła się 
przed nowym sezonem tu-
rystycznym, bo tędy prowa-
dzi jedna z dwóch głównych 
dróg dla turystów do Mu-
zeum Zamkowego. 

Przypomnijmy, że zakres 
robót na kładce o długości 
168 m i szerokości 3 m bę-
dzie obejmował m.in. usu-
nięcie obecnej nawierzchni 
chodnika i skorodowanych 
elementów pomostu i ich 
odtworzenie, wykonanie 
warstw wiążącej i ścieralnej 
z asfaltu lanego, remont po-
wierzchni istniejących 
przyczółków. Istotną częścią 
zadania będzie podwyższe-
nie części balustrad do wy-
sokości 1,2 m. Tyle wyma-
gają przepisy, by chodnik 

mógł po remoncie stać się 
drogą pieszo-rowerową, a to 
również jest celem przedsię-
wzięcia. Obecnie część ba-
lustrad jest za niska. 

Inwestycja będzie ozna-
czała bardzo konkretne 

utrudnienia. Kładka będzie 
placem budowy. Jak wyja-
śniano nam w Urzędzie 
Miasta, przeprowadzenie 
prac będzie niemożliwe bez 
całkowitego zamknięcia ru-
chu. - Jak wejdą maszyny 

zrywające, to trzeba będzie 
zamknąć mostek w całości. 
Nie będzie możliwości prze-
chodzenia. Najpierw prace 
rozbiórkowe, potem kładze-
nie nowego asfaltu. Będą 
musieli trochę odczekać, 
później położą epoksyd 
i wtedy będzie można malo-
wać, sprzątać – mówił nam 
wcześniej wiceburmistrz 
Jan Tadeusz Wilk. – Wy-
miana nawierzchni jest ko-
lejnym etapem. W poprzed-
nich latach już wymienili-
śmy rolki kładki, konserwo-
waliśmy część metalową 
pod spodem, przebudowa-
liśmy część barierek. 

Na realizację remontu sa-
morząd pozyskał dofinan-
sowanie w ramach Pro-
gramu Fundusze Europej-
skie dla Pomorza, które wy-
niesie ok. 80 procent.

Ponad 2,6 miliona zło-
tych będzie kosztował 
remont Mostu św. Woj-
ciecha w Malborku, czyli 
kładki dla pieszych 
na Nogacie przy zamku. 
Urząd Miasta wyłonił 
wykonawcę, który musi 
zrealizować prace 
przed kolejnym sezo-
nem turystycznym.

(RK)

Budynki dworcowe w naszym regionie, 
które PKP chcą oddać samorządom

Główny budynek stacyjny w Sztumie
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Zbliża się remont kładki na Nogacie przy zamku

Most św. Wojciecha w Malborku czeka kolejny remont
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Ogólnopolski turniej karate 
kyokushin odbył się w sobotę 
w hali sportowej Zespołu 
Szkolno-Przedszkolnego nr 1 
w Malborku. To zawody skie-
rowane przede wszystkim 
do młodych adeptów tej dys-
cypliny sportu, którzy mają 
okazję poczuć atmosferę ry-
walizacji na macie. 

- Bardzo się cieszę, że 
w tym roku również nas za-
szczyciliście swoją obecno-
ścią, a jest to wyjątkowy rok 
dla naszego miasta. Obcho-
dzimy 740 urodziny Mal-
borka, więc możecie się czuć 
jak goście tych urodzin. Życzę 
wspaniałych zawodów i pa-
miętajcie, że wyniki są 
ważne, ale ważne jest to, że je-
steście w tej dyscyplinie 
sportu, że dzięki temu się roz-
wijacie - mówił Marek Cha-
rzewski, burmistrz Malborka, 
otwierając turniej. 

Włodarz nawiązał do ba-
neru, który co roku wisi 

w hali sportowej podczas tych 
zawodów - z wizerunkiem 
Masutatsu Oyamy, twórcy 
stylu kyokushin, i mottem: 
„Prawdziwymi zwycięzcami 
są ci, którzy zwyciężają w po-
jedynkach dnia codzien-
nego...”. 

Turniej organizowany 
przez Malborski Klub Kyoku-
shin Karate odbył się już 
po raz szesnasty, natomiast 
pierwszy raz pod zmienioną 
nazwą – jako IKO Malbork 
Cup. 

-  Większość turniejów ma 
w nazwie „IKO Cup”, żeby 
było wiadomo, do której fe-
deracji kyokushin karate na-

leży organizator. Po prostu 
dostosowaliśmy naszą nazwę 
do tej tendencji - wyjaśnia 
Wojciech Kunicki, twórca, in-
struktor i prezes MKKK. 

Sobotnia rywalizacja pod-
czas IKO Malbork Cup trwała 
kilka godzin. W kilku katego-
riach wiekowych dzieci i mło-
dzież najpierw zaprezento-
wały układy techniczne 
(kata), a potem nastąpił wy-
buch adrenaliny, jak to za-
wsze podczas walk, czyli 
kumite. 

W tegorocznej edycji tur-
nieju, wcześniej znanego jako 
Otwarte Mistrzostwa Mal-
borka w Karate Kyokushin, 

wzięło udział prawie 200 za-
wodników z 12 miast z woje-
wództw pomorskiego, kujaw-
sko-pomorskiego (Włocła-
wek, Grudziądz), warmiń-
sko-mazurskiego (Elbląg), ale 
też mazowieckiego (Płock) 
i śląskiego (Katowice).  

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA: 
1. Malborski Klub Kyokushin Karate – 108 pkt 
2. Kwidzyński KKK Nippon – 87 pkt 
3. Włocławski KKK – 74 pkt 
4. Trąbkowska Akademia Karate – 40 pkt 
5. Grudziądzki KKK – 30 pkt 
6. Elbląski Klub Kyokushin Karate – 24 pkt 
7. Płocki KKK – 22 pkt 
8. TKKF Czarni Katowice – 18 pkt 
9. Szczytno ASW Novum – 0 pkt 

Organizacja tak dużego 
turnieju to wyzwanie logi-
styczne i organizacyjne. Or-
ganizator dziękuje wszystkim 
klubom, trenerom i zawodni-
kom, którzy przyjechali 
do Malborka; sędziom - 
za profesjonalizm, zaangażo-
wanie i sprawne przeprowa-
dzenie rywalizacji; rodzicom 
dzieci z MKKK - za pomoc 
przy przygotowaniu hali, or-
ganizacji turnieju oraz 
wszystkich pracach związa-
nych z jego przebiegiem. - 
Po raz kolejny pokazaliście, 
że Malborski Klub Kyokushin 
Karate to nie tylko zawodnicy 
i trenerzy, ale również wspa-
niała, zgrana społeczność, 
na którą zawsze można liczyć 
- podkreślają instruktorzy. 

Tuż przed turniejem w tej 
samej hali odbyła się uroczy-
sta sesja Rady Miasta Mal-
borka, podczas której shihan 
Wojciech Kunicki otrzymał 
tytuł „Zasłużony dla Miasta 
Malborka”. Kapituła odzna-
czenia doceniła fakt, że 
od 40 lat prowadzi klub ka-
rate, przez który przewinęły 
się tysiące młodych miesz-
kańców.  

Wojciech Kunicki sam roz-
począł uprawiać karate 
w 1981 roku.  Od 1991 roku 
nieprzerwanie jest nauczycie-
lem wf. w Szkole Podstawo-
wej nr 8 w Malborku.  

Malborski Klub Kyoku-
shin Karate, jak co roku, 
zorganizował  zawody 
o randze ogólnopolskiej. 
Od tej edycji impreza 
odbywa się jako IKO 
Malbork Cup. Udział 
wzięło prawie 200 za-
wodników.

Radosław Konczyński

Drużyna z Nowego Stawu 
miała z Victorią Września ra-
chunki do wyrównania za 25 
czerwca 2025 roku. Wtedy 
Grom przegrał u siebie w finale 
baraży 2:4 (2:2, 1:1). - Chcieli-
śmy się zrewanżować za tam-
ten finał baraży, ale przede 
wszystkim jechaliśmy, zdobyć 
trzy punkty. Niestety, nie udało 
się – mówi Dawid Leleń, trener 
Gromu. - To był mecz bardzo 
podobny do wcześniejszego 
z Bałtykiem Koszalin (1:3 u sie-
bie - red.). Znów straciliśmy 

bramkę po stałym fragmencie. 
Dobrze weszliśmy w drugą po-
łowę, lepiej niż przeciwnik, ale 
przy ich pierwszym wypadzie 
tracimy gola. 

Ta jedyna bramka spotka-
nia padła w 54 minucie. Po rzu-

cie rożnym sędzia odgwizdał 
faul Kacpra Gutowskiego, 
bramkarza Gromu, na zawod-
niku Victorii. Goście protesto-
wali, ale to niczego nie zmie-
niło, a miejscowi wykorzystali 
„jedenastkę”. 

- Z takiego karnego sędzia 
zawsze się wybroni (był kon-
takt bramkarza z zawodni-
kiem gospodarzy – dop. red.), 
a skoro podyktował, to zna-
czy, że był karny – mówi Da-
wid Leleń. – Wcześniej mecz 
był bardzo wyrównany, taki 
właśnie do pierwszej bramki. 
Mówiłem chłopakom, że 
w tym spotkaniu może zde-
cydować jedna bramka. 
Na dodatek przez ostatni 
kwadrans graliśmy w osła-
bieniu, bo Czarek Dusza do-
stał drugą żółtą kartkę. Mimo 
to, odkryliśmy się, bo chcie-
liśmy wyrównać, a to spra-
wiło, że rywal stwarzał sobie 
okazje. 

W 13 kolejce nowostawska 
drużyna (13 m., 13 pkt) podej-
mie jutro o godz. 12 Chemika 
Bydgoszcz (15 m., 12 pkt).  

Czwartoligowcy mają za  
sobą 11 kolejek. KP Starogard 
Gdański (7 m., 17 pkt) ostatnio 
pokonał 2:1 Anioły Garczego-
rze, a jutro jedzie do Gryfa 
Słupsk (6 m., 20 pkt). Wie-
rzyca Pelplin (12 m., 11 pkt) 
wygrała 1:0 z Radunią Stę-
życą,  a w sobotę na wyjeździe 
spotka  się z Aniołami (11 m., 
12 pkt). Powiśle Dzierzgoń (14 
m., 9 pkt), które zremisowało 
2:2 na wyjeździe ze Spartą Sy-
cewice, jutro o godz. 14 podej-
mie Stoczniowca Gdańsk (8 
m., 15 pkt). 

W drugiej grupie V ligi 
z kompletem zwycięstw (21 pkt 
i jeden mecz zaległy) prowadzi 
Pomezania Malbork. Ostatnio 
pokonała 2:1 DSPN Suprę Kwi-
dzyn, a jutro zagra na wyjeź-
dzie z Victorią Kaliska (ostatnie 
miejsce, 1 pkt).

Grom Nowy Staw wrócił 
bez punktów z Wielko-
polski. W ramach 12 ko-
lejki w drugiej grupie III 
ligi przegrał 0:1 z Victo-
rią Września.

(RK)

LEKKOATLETYKA
MALBORK

Dobry start w szwedz-
kim Enköping zanoto-
wał Bartosz Kacperski, 
lekkoatleta Sokoła Mal-
bork, mieszkaniec 
Dzierzgonia. Odbyły się 
tam mistrzostwa Europy 
Virtus w biegach przeła-
jowych. Podopieczny tre-
nera Norberta Sajkow-
skiego znalazł się 
w pierwszej dziesiątce 
w jednym z dwóch bie-
gów, w których uczestni-
czył. 
ME Virtus w biegach 
przełajowych w Szwecji 
miały miejsce w miniony 
weekend. To rywalizacja 
sportowców z niepełno-
sprawnościami. En-
köping, gdzie tym razem 
rywalizowali o przeła-
jowy czempionat na Sta-
rym Kontynencie, jest 
miastem wielkości Mal-
borka, położonym 
w środkowej części 
kraju. 
Wśród uczestników zna-
lazł się Bartosz Kacper-
ski, zawodnik Szkolnego 
Klubu Sportowego Sokół 
przy II liceum Ogólno-
kształcącym w Mal-
borku. Pierwszego dnia 
startował w biegu na 3 
km, w którym zajął 11 
miejsce, najwyższe spo-
śród trzech reprezentan-
tów Polski. Dzień później 
spisał się lepiej, zajmując 
8 miejsce na dystansie 8 
km. Trener Norbert Saj-
kowski ocenia ten wy-
stęp jako bardzo dobry. 
Niewiele brakowało, by 
Bartosz, mieszkaniec 
Dzierzgonia, wrócił 
do domu z medalem. 
W klasyfikacji drużyno-
wej mężczyzn Polska za-
jęła 4 miejsce. 
Warto przypomnieć, że 
zawodnik Sokoła jest sty-
pendystą ministra 
sportu, marszałka woje-
wództwa pomorskiego 
i starosty sztumskiego. 
Przy tej okazji SKS Sokół 
zaprasza dzieci i mło-
dzież oraz osoby niepeł-
nosprawne na bezpłatne 
zajęcia lekkoatletyczne 
w każdy wtorek w godzi-
nach 15.45-17.30, w hali 
sportowej II Liceum  
Ogólnokształcącego 
przy al. Wojska Pol-
skiego. 
(K)

Na przełaj 
w Szwecji

Nie udał się rewanż za finał baraży

Nowostawski Grom do tej pory wygrał 4 mecze, 1 
zremisował i 7 spotkań przegrał 
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Ogólnopolski turniej karate już po raz szesnasty,  
ale pierwszy raz jako IKO Malbork Cup 

Pierwszą konkurencją było kata - układy techniczne
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25 października półmaraton 
w Sopocie:  już teraz kierowcy 
powinni pomyśleć o objazdach,  
bo utrudnień jest dużo str. 5

ZDROWIE  

Chleb nie zawsze 
służy zdrowiu: 
kiedy i dlaczego 
trzeba z niego 
zrezygnować str. 6

TRÓJMIASTO 

Gdański Obszar 
Metropolitalny 
coraz bliżej: wielka 
radość urzędników 
str. 4

GDAŃSK 

Kalendarium: 
Daniel Chodowiecki, 
mistrz rysunku, który 
pokazywał życie 
miasta str. 2

POCIĄGI PKM POJADĄ  
Z POŁUDNIA GDAŃSKA

Zdrowie: 

Specjaliści 

odpowiadają 

na pytania  

str. 6

Kwotą 1,5 miliarda złotych rząd RP wesprze budowę nowego odcinka Pomorskiej Kolei Metropolitalnej.  
Nowa trasa, z sześcioma przystankami i węzłami integracyjnymi, zapewni mieszkańcom południa Gdańska  

oraz sąsiednich gmin - Pruszcz Gdański i Kolbudy - szybki dojazd koleją do całej metropolii trójmiejskiej,  
stając się realną alternatywą dla codziennych dojazdów samochodem. Obecnie trwają prace projektowe.  

Roboty budowlane powinny rozpocząć się na początku 2028 r., a zakończyć w roku 2030   str. 4
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Daniel Mikołaj Chodowiecki 
przyszedł na świat 16 paź-
dziernika 1726 roku w Gdań-
sku, w rodzinie, w której spo-
tykały się różne kultury i tra-
dycje. Jego ojciec, Gotfryd, 
był kupcem zbożowym wy-
wodzącym się z polskiej 
szlachty kalwińskiej z Wiel-
kopolski, matka Henriette 
Ayrer pochodziła natomiast 
z rodziny o szwajcarsko-fran-
cuskich korzeniach hugenoc-
kich. W domu Chodowiec-
kich mówiło się po polsku, 
niemiecku i francusku. Ta 
wielojęzyczność oraz wielo-
kulturowe środowisko Gdań-
ska z pewnością wpłynęły 
na wrażliwość przyszłego ar-
tysty. 

Początkowo Daniel Cho-
dowiecki miał przejąć 
po ojcu kupieckie obowiązki, 
jednak szybko okazało się, że 
jego prawdziwą pasją jest 
sztuka. Już jako młody czło-
wiek próbował sił w rysunku 
i portrecie. Po śmierci ojca, 
w 1743 roku, wyjechał 
do Berlina, gdzie zamierzał 
zarabiać na życie. Nie przy-
puszczał zapewne, że wła-
śnie tam rozwinie karierę, 
która przyniesie mu między-
narodowe uznanie. 

Mistrz grafiki 
i kronikarz epoki 
Chodowiecki zasłynął 
przede wszystkim jako zna-
komity ilustrator i rytownik. 
Jego precyzyjne, pełne szcze-
gółów prace trafiały do ksią-
żek najważniejszych pisarzy 
europejskiego Oświecenia. 
Ilustrował między innymi 
utwory Szekspira, Goethego, 
Schillera, Lessinga i Volta-
ire’a. Potrafił uchwycić nie 
tylko wygląd postaci, lecz 
także ich emocje, relacje i na-

pięcia społeczne. To są mi-
strzowskie obrazy.  

Przełomem w jego karie-
rze stała się grafika „Poże-
gnanie Calasa z rodziną” 
z 1767 roku, nawiązująca 
do głośnej sprawy Jeana Ca-
lasa, francuskiego prote-
stanta niesłusznie skazanego 
na śmierć. Dzieło ukazywało 
dramat jednostki i rodziny 
dotkniętej nietolerancją reli-
gijną, podejmując temat 
szczególnie istotny dla myśli 
oświeceniowej. Chodo-
wiecki zdobył opinię artysty, 
który potrafi połączyć warsz-
tatową doskonałość z wraż-
liwością na ludzkie losy. 

Jego dorobek obejmuje ty-
siące rysunków i ponad dwa 

tysiące rycin. Artysta nie 
ograniczał się do scen histo-
rycznych czy literackich. 
Z zainteresowaniem obser-
wował codzienność, oby-
czaje, stroje i zachowania lu-
dzi. Dzięki temu jego grafiki 
są dziś nie tylko dziełami 
sztuki, lecz także cennym 
źródłem wiedzy o społeczeń-
stwie XVIII wieku. 
 
Powrót po trzydziestu 
latach 

Szczególne miejsce w bio-
grafii Chodowieckiego zaj-
muje podróż z Berlina 
do Gdańska, którą odbył 
konno w 1773 roku. Po trzy-
dziestu latach nieobecności 
chciał odwiedzić matkę i po-

nownie zobaczyć rodzinne 
strony. Wyprawa zaowoco-
wała wyjątkowym dzienni-
kiem podróży, zawierającym 
108 rysunków dokumentują-
cych obserwacje artysty. 

DanielChodowiecki z nie-
zwykłą dokładnością przed-
stawiał mijane miejscowości, 
architekturę, spotykanych lu-
dzi i ich codzienne zajęcia. 
Nie brakowało przy tym hu-
moru oraz satyrycznego spoj-
rzenia na rzeczywistość. Jego 
zapiski i ilustracje pozwalają 
dziś zajrzeć w świat dawnego 
Gdańska, poznać jego miesz-
kańców, modę i obyczaje. 

Powrót wielkiego artysty 
przypadł równocześnie 
na trudny czas po pierwszym 
rozbiorze Polski. Gdańsk po-
zostawał poza granicami za-
boru pruskiego, ale doświad-
czał coraz silniejszej presji 
gospodarczej ze strony Prus. 
W tym kontekście rysunki 
Chodowieckiego nabierają 
dodatkowego znaczenia: 
utrwalają obraz miasta o bo-
gatej tożsamości i wyjątko-
wym charakterze. To także 
obraz miasta, które wkrótce 
miało się zmienić.  

Gdańsk pamięta 
o swoim artyście 
Chodowiecki osiadł na stałe 
w Berlinie, gdzie z czasem 
objął stanowisko dyrektora 
Królewsko-Pruskiej Akade-
mii Sztuk. Zmarł w 1801 
roku, pozostawiając po sobie 
imponujące świadectwo 
epoki.  

Jego realistyczny sposób 
przedstawiania świata inspi-
ruje również współczesnych 
twórców; do jego prac odwo-
ływano się między innymi 
przy odtwarzaniu realiów 
XVIII wieku w kinie.  

Pamięć o artyście pozo-
staje żywa w Gdańsku. Jego 
imię nosi ulica w dzielnicy 
Aniołki, a także jeden 
z dzwonów carillonu Ratusza 
Głównego Miasta.  

Prace Daniela Chodo-
wieckiego przechowują 
gdańskie zbiory muzealne, 
przypominając o talencie 
twórcy, który zdobył Europę, 
nie tracąc więzi z miejscem 
urodzenia.
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ą - umieszczenie takich dwóch znaków przy Artykule, w szczególności przy Aktualnym Artykule, oznacza możliwość jego dalszego rozpowszechniania tylko i wyłącznie po uiszczeniu opłaty zgodnie z cennikiem zamieszczonym na stronie www.polskatimes.pl/tresci i w zgodzie z postanowieniami niniejszego regulaminu.

Wizyta przyszłego króla Polski 
pozostawiła trwały ślad w hi-
storii jednego z najważniej-
szych miejsc spotkań gdańskiej 
elity mieszczańskiej. Dwór Ar-
tusa, usytuowany przy Dłu-
gim Targu, był w XVII wieku 
reprezentacyjnym centrum 
życia towarzyskiego i gospo-
darczego miasta. Spotykali 
się tu zamożni kupcy, człon-
kowie patrycjatu, przedstawi-
ciele bractw oraz znamienici 
goście przybywający z róż-
nych stron Europy.  

Przynależność do po-
szczególnych bractw, zwa-
nych Ławami, podkreślała 
pozycję społeczną ich człon-
ków. Każda z nich miała wła-
sną tradycję i miejsce w bo-
gato zdobionej sali Dworu. 

Jedną z najstarszych i naj-
bardziej prestiżowych była 
Ława św. Rajnolda, związana 
z tradycjami rycerskimi. Jej 
członkowie dbali o zachowa-
nie zwyczajów bractwa oraz 
dokumentowanie jego dzia-
łalności. Księgi prowadzone 
przez Ławy stanowią dziś 
cenne źródło wiedzy o histo-
rii Dworu Artusa, jego go-
ściach i życiu dawnego Gdań-
ska. Według publikacji krajo-
znawczej Jan Kazimierz po-
zostawił podczas wizyty wła-
snoręczny wpis w języku ła-
cińskim.  

Jego początek brzmi: 
„Conscia mens recti famae 
mendacia ridet…”, co można 
przetłumaczyć jako: „Świa-
domość prawego sumienia 
śmieje się z kłamstw rozsie-
wanych przez pogłoskę”. 
Sentencja odwołuje się 
do przekonania, że człowiek 
świadomy własnej uczciwo-
ści nie musi obawiać się 
oszczerstw. Wpis królewicza 
jest świadectwem prestiżu, 
jakim cieszył się Dwór Ar-
tusa, oraz znaczenia Gdańska 
w życiu Rzeczypospolitej. 

16 października 1636 ro-
ku Dwór Artusa w Gdań-
sku gościł królewicza Ja-
na Kazimierza, syna 
króla Zygmunta III Wa-
zy i młodszego brata pa-
nującego wówczas Wła-
dysława IV. 

OPR.: Agnieszka Kujawska

16.X.1726 roku urodził się 
wielki mistrz rysunku

Daniel Chodowiecki 
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Królewicz Jan Kazimierz 
odwiedził Gdańsk

Rysownik, malarz 
i mistrz grafiki, którego 
dzieła stały się bezcen-
nym świadectwem epo-
ki Oświecenia. Daniel 
Chodowiecki, urodzony 
w Gdańsku, zdobył sła-
wę w Berlinie, ale nigdy 
nie zapomniał o swoim 
pochodzeniu. 

OPR.: AK

Jan Kazimierz jako król Polski
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Chłopiec obracający rożnem, 1764 rok
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Konkurs nie tylko rozwija 
wyobraźnię i zachęca do  
wspólnego działania - po-
maga też budować świado-
mość ekologiczną oraz uczy 
odpowiedzialności za środo-
wisko naturalne. Przed wami 
trzy etapy rywalizacji i na-
grody! 

Konkurs w trzech 
etapach 
a Pierwszy z nich, realizo-
wany od 5 do 30 października 
2026 r., ma formę konkursu 

plastycznego. Zadaniem klas 
będzie przygotowanie pla-
katu pod hasłem „Bałtyk na-
szym skarbem”, przedsta-
wiającego potrzebę ochrony 
Morza Bałtyckiego. 

Prace należy przesłać 
za pośrednictwem formula-
rza zgłoszeniowego w forma-
cie PDF. Zgłoszenia doko-
nuje nauczyciel wraz z klasą 
realizującą zadanie. 
a  Pod koniec października 
2026 r. jury wyłoni laureatów 
konkursu plastycznego oraz 
cztery drużyny, które awan-
sują do wielkiego finału. Bę-

dzie nim międzyszkolny quiz 
wiedzy o Morzu Bałtyckim. 
a Finał konkursu odbędzie się 
w listopadzie 2026 r. w Trój-
mieście. 

Cztery najlepsze dru-
żyny zmierzą się w quizie  
spraw dzającym wiedzę 
o Bałtyku, jego ekosystemie 
oraz działaniach służących 

ochronie tego wyjątkowego 
morza. 

Jak zgłosić  
klasę do konkursu 
To proste! Wszystkie nie-
zbędne informacje, formu-
larz oraz regulamin znaj-
dziecie na stronie naszego 
serwisu: dziennikbaltycki.pl. 
Wystarczy zgłosić klasę, 
a następnie wspólnie przy-
gotować konkursową pracę.  

Udział w tej edukacyjnej 
zabawie to świetna okazja, 
by połączyć naukę z kre-
atywnością, rozwijać świa-

domość ekologiczną ucz -
niów i wspólnie odkrywać, 
dlaczego Bałtyk jest tak 
ważny. 

Mój Bałtyk to realizo-
wany przez „Dziennik Bał-
tycki” projekt ekologiczny, 
który promuje wiedzę o Mo-
rzu Bałtyckim i zachęca 
do dbania o środowisko na-
turalne. Jego celem jest edu-
kacja w zakresie segregacji 
odpadów, recyklingu, ogra-
niczania zaśmiecania oraz 
wspierania zrównoważo-
nego rozwoju i odnawial-
nych źródeł energii.

Kamila Kubik

Uczniowie będą mogli sprawdzić swoją wiedzę, przygotować wspólnie klasowy projekt i zastanowić się, dlaczego 
ochrona Morza Bałtyckiego jest tak ważna. 

Ekologiczny konkurs dla szkół

PARTNERPARTNER GŁÓWNYPARTNER STRATEGICZNYORGANIZATOR 

AUTOREKLAMA Q605050336A

INFORMACJE

„BAŁTYK NASZYM SKARBEM” TO KONKURS  DLA UCZNIÓW KLAS IV-VIII SZKÓŁ PODSTAWOWYCHNASZA AKCJA

ʷojrza·a jesień pe·na ˕lasku

Udział w Forum Seniora jest bezpłatny, 
ale wymaga wcześniejszej rejestracji. 
Liczba miejsc ograniczona!

20
marca 
Auditorium

Ma˫imum Uʽ 
godz. 10

 ʺʴʿʸ˅ʼʴ 
P˅ˍˌˀ˂˅ˍʸ

˚odzʡ ʤʤʡ00-ʤʧ00

21.10

Gwiazda 
wydarzenia: 

Urszula 
Flisek

uczestniczka 
Sanatorium 

Miłości

W programie:
A Porady ekspertów
A Pokazy tańca
A  Strefa zdrowia- pomiary ciśnienia, 

poziomu cukru we krwi
A Warsztaty zielarskie
A  Strefa urody-porady kosmetyczne, 

konsultacje z makijażystkami

PARTNERZY:PARTNER GŁÓWNY: PARTNER LOKALIZACYJNY:ORGANIZATOR:

REKLAMA 0011599039
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Sesja odbyła się 12 październi-
kana 34. piętrze Olivia Star. Je-

śli procedura zostanie pomyśl-
nie zakończona, Gdański Ob-
szar Metropolitalny rozpocz-
nie działalność 1 stycznia 2027 
roku. 

W poniedziałkowym posie-
dzeniu uczestniczyli przedsta-
wiciele samorządów, świata 
nauki, biznesu i organizacji 
społecznych. Obecni byli re-
prezentanci 61 gmin, miast 
i powiatów, które mają wspól-
nie tworzyć nową strukturę 
metropolitalną. Wybór miej-

INFORMACJE

Nowa linia kolejowa połączy 
południowe dzielnice Gdań-
ska ze Śródmieściem i ułatwi 
dojazdy mieszkańcom sąsied-
nich gmin. Jeśli wszystko pój-
dzie zgodnie z planem, bu-
dowa rozpocznie się na po-
czątku 2028 roku, a pierwsze 
pociągi pojadą nową trasą 
w 2030 roku. 

To przełomowy moment 
dla jednej z najważniejszych 
inwestycji transportowych 
w aglomeracji trójmiejskiej. 
Rada Ministrów przyjęła 
uchwałę ustanawiającą wielo-
letni program rozwoju kolei 
metropolitalnej, który umoż-
liwi finansowanie projektu 
PKM Południe. Wiceminister 
infrastruktury Piotr Malep-
szak przekazał dokument 
przedstawicielom pomorskich 
samorządów. Uroczystość od-
była się na peronie SKM Śród-
mieście w Gdańsku. 

Dla władz miasta i woje-
wództwa to spełnienie wielo-
letnich oczekiwań. Jeszcze 
dwa lata temu nie było pewno-
ści, czy uda się zgromadzić 
środki na realizację przedsię-
wzięcia o tak dużej skali i wy-
sokich kosztach. Dziś projekt 

wchodzi w kolejny etap przy-
gotowań, a rządowe wsparcie 
znacząco przybliża go do reali-
zacji. 

Planowana linia będzie li-
czyć około 4,5 kilometra i po-
łączy Gdańsk Śródmieście 
z węzłem Kowale. Na trasie 
przewidziano sześć przystan-
ków, które mają obsługiwać 
zarówno południowe dziel-
nice Gdańska, jak i obszary są-
siednich gmin, Kolbud oraz 
gminy wiejskiej Pruszcz 
Gdański. Według wstępnych 
szacunków przejazd nowym 

odcinkiem do Śródmieścia 
zajmie około siedmiu minut. 

Inwestycja ma szczególne 
znaczenie dla mieszkańców 
szybko rozwijających się osie-
dli na południu miasta. Wice-
minister Piotr Malepszak 
zwrócił uwagę, że w rejonie po-
między Śródmieściem, Łosto-
wicami i Kowalami osiedla się 
około 100 tysięcy osób. 
Sprawny transport publiczny 
staje się tam coraz pilniejszą 
potrzebą. PKM Południe ma 
być alternatywą dla codzien-
nych podróży samochodem, 

a jednocześnie zapewnić wy-
godne przesiadki do innych 
środków komunikacji. W dłuż-
szej perspektywie inwestycja 
może również zwiększyć atrak-
cyjność transportu kolejowego 
w całym regionie. Jak podkre-
ślił Malepszak, rozwój sieci ma 
pomóc województwu pomor-
skiemu przekroczyć w ciągu 
kilku lat poziom 100 milionów 
pasażerów kolei rocznie. 

Nowa linia to nie tylko tory 
i przystanki. W planach 
uwzględniono również rozwój 
otaczających je terenów, w tym 

inwestycje mieszkaniowe, 
miejskie i komercyjne. Takie 
podejście ma sprawić, że kolej 
stanie się częścią szerszego sys-
temu lokalnej mobilności, a nie 
wyłącznie środkiem trans-
portu między odległymi punk-
tami. 

Prezydent Gdańska Alek-
sandra Dulkiewicz określiła 
decyzję rządu jako historyczny 
dzień dla miasta. Podkreśliła, 
że przygotowanie przedsię-
wzięcia wymagało wielu prac, 
obejmujących między innymi 
studium wykonalności oraz 

analizy techniczne, ekono-
miczne i środowiskowe. Mar-
szałek województwa pomor-
skiego Mieczysław Struk za-
znaczył natomiast, że szczegól-
nym wyzwaniem będzie pro-
wadzenie budowy na silnie zu-
rbanizowanym obszarze. W li-
stopadzie mają rozpocząć się 
konsultacje społeczne doty-
czące masterplanu dla PKM 
Południe. To okazja, by miesz-
kańcy mogli zapoznać się z za-
łożeniami projektu i włączyć 
się w dyskusję o przyszłym 
kształcie inwestycji. 

Koszt budowy szacowany 
jest obecnie na około 2,5-3 mld 
zł. Największą część finanso-
wania ma stanowić 1,5 mld zł 
z Funduszu Kolejowego, za-
pewnione przez rząd. Kolejne 
500 mln zł planuje się pozyskać 
z funduszy europejskich FE-
nIKS. Pozostałe środki mają 
pochodzić z budżetów samo-
rządowych: 60 proc. wkładu 
własnego zapewni Gdańsk, 
a 40 proc. samorząd woje-
wództwa pomorskiego. 

W kosztach uwzględniono 
nie tylko samą budowę, lecz 
także wykup nieruchomości, 
wyburzenia, wycinkę drzew 
na trasie oraz nadzór inwesty-
cyjny.  Obecnie trwają prace 
projektowe. Rozpoczęcie robót 
budowlanych planowane jest 
na początek 2028 roku, a ich za-
kończenie na 2030 rok.

Rząd zapewni 1,5 mld zł 
na budowę PKM Połu-
dnie

OPR.: Ryszard Pawłowski

Pociągi mają pojechać w 2030 roku

Tak ma przebiegć nowa linia
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27 radnych za, nikt prze-
ciw, pięciu wstrzymało 
się od głosu. Tak zakoń-
czyło się głosowanie Ra-
dy Miasta Gdańska 
nad uchwałą dotyczącą 
utworzenia związku 
metropolitalnego w wo-
jewództwie pomorskim. 

Agnieszka Kujawska

Gdański Obszar Metropolitalny coraz bliżej

LINIA BĘDZIE LICZYĆ OKOŁO 4,5 KILOMETRA I POŁĄCZY GDAŃSK ŚRÓDMIEŚCIE Z WĘZŁEM KOWALEGDAŃSK  

sca obrad miał symboliczne 
znaczenie - spotkanie odbyło 
się w jednym z najbardziej roz-
poznawalnych budynków 
Gdańska, z widokiem na roz-
wijającą się aglomerację. Przy-
jęta uchwała dotyczy złożenia 
wniosku o utworzenie związku 
metropolitalnego. Dokument 
ma zostać przekazany za po-
średnictwem wojewody po-
morskiej do ministra właści-
wego do spraw administracji 
publicznej, a następnie trafić 
pod obrady Rady Ministrów. 
Planowany termin rozpoczę-
cia działalności związku to po-
czątek 2027 roku. 

Miliony na wspólne 
przedsięwzięcia 
Powstanie metropolii ma przy-
nieść samorządom nowe moż-
liwości finansowania inwesty-
cji i koordynowania działań 

w skali całego regionu. Zgod-
nie z przedstawionymi założe-
niami na realizację zadań 
związku przewidziano 183 mln 
zł w 2027 roku, 288 mln zł 
w 2028 roku oraz 544 mln zł 
w 2029 roku. 

Współpraca ma ułatwić pla-
nowanie rozwoju, wzmacniać 
pozycję regionu w pozyskiwa-
niu funduszy i pozwolić sku-
teczniej realizować przedsię-
wzięcia przekraczające granice 
pojedynczych gmin. Szcze-
gólne znaczenie może mieć to 
dla mniejszych samorządów, 
które samodzielnie dysponują 
ograniczonymi zasobami. 

Prezydent Gdańska Alek-
sandra Dulkiewicz podkreśliła, 
że utworzenie metropolii jest 
efektem wieloletnich starań sa-
morządowców, naukowców, 
przedsiębiorców i organizacji 
pozarządowych. Przypo-

mniała również o roli byłego 
prezydenta Gdańska Pawła 
Adamowicza, który wspierał 
ideę metropolitalnej współ-
pracy już trzy dekady temu. 

Nie zabrakło 
wątpliwości 
Za uchwałą opowiedzieli się 
radni Koalicji Obywatelskiej 
oraz Wszystko dla Gdańska. 
Wskazywali na szanse rozwo-
jowe i korzyści wynikające ze 
współdziałania samorządów. 
Radni Prawa i Sprawiedliwo-
ści zdecydowali się wstrzymać 
od głosu, zwracając uwagę 
między innymi na ryzyko osła-
bienia pozycji mniejszych 
gmin. 

Do tych obaw odniosła się 
Sylwia Szczurek, burmistrz 
Krynicy Morskiej. Jej zdaniem 
związek metropolitalny nie 
oznacza podporządkowania 

mniejszych jednostek więk-
szym, lecz może stanowić za-
bezpieczenie przed marginali-
zacją. Współpraca 61 samorzą-
dów ma zapewnić im większe 
możliwości działania i silniej-
szą pozycję w kontaktach z in-
stytucjami finansującymi roz-
wój.  

Przed pomorskimi samo-
rządami stoi teraz zadanie 
przełożenia ambitnych planów 
na konkretne działania.  

O powodzeniu projektu 
zdecydują nie tylko dostępne 
środki, lecz także umiejętność 
uzgadniania wspólnych prio-
rytetów. Dla mieszkańców naj-
ważniejsze będzie to, czy nowa 
struktura przyniesie wymierne 
korzyści w codziennym życiu 
i przyczyni się do zrównoważo-
nego rozwoju całego regionu. 

Do tematu na łamach jesz-
cze wrócimy. 

Pszczółki, 19.10.2026 r.
Na podstawie art. 35 ust. 1 z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce 

nieruchomościami (t.j.  Dz. U. z 2026 r.  poz. 399, poz. 912, z 2023 r. poz. 1688)

Wójt Gminy Pszczółki
informuje, że w siedzibie Urzędu Gminy w Pszczółkach, ul. Pomorska 18 oraz na stronach 

internetowych Urzędu w dniu 19.10.2026 r. na okres 21 dni został wywieszony 
wykaz nieruchomości stanowiących własność Gminy Pszczółki, 

położonych na terenie gminy Pszczółki, przeznaczonych do użyczenia.
Wójt 

Maciej Urbanek

REKLAMA 0011598329REKLAMA 0011598329
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W związku z wydarzeniem 
w kilku częściach miasta 
wprowadzone zostaną cza-
sowe zmiany w organizacji 
ruchu. Utrudnienia obejmą 
m.in. ulice Łokietka, Polną, 
Bitwy pod Płowcami, Grun-
waldzką i Powstańców War-
szawy. Całkowicie za-
mknięta w obu kierunkach 
będzie również Droga Zie-
lona. Kierowcy powinni 
uwzględnić zmiany 
przy planowaniu niedziel-
nych podróży. 

Półmaraton po raz 
pierwszy w Sopocie 
PKO Sopot Półmaraton to 
nowe wydarzenie sportowe, 
które ma przyciągnąć 
do miasta tysiące biegaczy 
oraz kibiców. Start biegu 
głównego zaplanowano 
przed halą ERGO ARENA, 
natomiast meta znajdzie się 
wewnątrz obiektu. Zawod-
nicy pokonają dystans 21 
097,5 metra, a trasa posiada 
certyfikat Polskiego 
Związku Lekkiej Atletyki. 

W programie imprezy 
znalazły się również bieg 
na 5 kilometrów pod nazwą 
„Czaniecka Piątka”, półma-
raton w formule trzyosobo-
wych sztafet oraz zawody 
dla dzieci i młodzieży PKO 
Sopot Półmaraton Junior. 
Bieg na 5 km rozpocznie się 
i zakończy w rejonie ERGO 
ARENY, a uczestnicy zawo-
dów juniorskich będą fini-
szować wewnątrz hali. Or-
ganizacja imprezy wymaga 
czasowego ograniczenia ru-
chu na wybranych ulicach. 
Jak zapowiadają władze 
miasta, szczegółowy har-
monogram ma pomóc 
mieszkańcom i kierowcom 
w zaplanowaniu przejaz-
dów oraz ograniczyć niedo-
godności związane z wyda-
rzeniem. 

Zmiany w organizacji ru-
chu będą obowiązywać 25 
października w godzinach 
od 8.00 do 13.00. Zakres 
ograniczeń będzie zależał 

od ulicy i etapu wydarzenia. 
Na niektórych odcinkach 
ruch zostanie wyłączony 
na kilka godzin, na innych 
ograniczenia będą obowią-
zywały w krótszych prze-
działach czasowych. 

Najważniejsze zmiany 
zaplanowano w następują-
cych godzinach: 

a 8.00–13.00 – zmiany 
w organizacji ruchu i wyłą-
czenia na ulicach Łokietka 
i Polnej oraz na ul. Bitwy 
pod Płowcami, na odcinku 
od ul. Polnej do granicy 
z Gdańskiem. 

a 9.00–11.00 – ograni-
czenia na ul. Bitwy 
pod Płowcami, między ul. 
Polną a ul. Na Wydmach, 
a także na ulicach Grun-
waldzkiej i Powstańców 
Warszawy. 

a 9.00–10.30 – całko-
wite zamknięcie Drogi Zie-
lonej w obu kierunkach. 

Kierowcy powinni pa-
miętać, że wskazane prze-
działy czasowe dotyczą or-

ganizacji ruchu w dniu za-
wodów, a poszczególne 
ograniczenia mogą być 
wprowadzane i znoszone 
zależnie od przebiegu wyda-
rzenia. 

Jak będzie można 
dojechać i wyjechać? 
Organizatorzy przewidzieli 
rozwiązania, które mają 
umożliwić poruszanie się 
pomiędzy poszczególnymi 
częściami Sopotu mimo za-
mknięcia części ulic. 

W strefie nadmorskiej 
wjazd i wyjazd, w tym z ul. 
Parkowej, będą koordyno-
wane w wyznaczonych 
oknach czasowych. Przewi-
dziano również możliwość 
wyjazdu z ul. Parkowej 
i wskazanej strefy w kie-
runku Alei Niepodległości, 
co ma ułatwić omijanie 
głównej trasy biegu. 

W rejonie ul. Bitwy 
pod Płowcami i granicy 
z Gdańskiem wyjazd w kie-
runku Gdańska będzie 

w pełni możliwy po godzinie 
10.30. Dodatkowe możliwo-
ści wyjazdu mają zapewnić 
przejazdy przez parkingi 
oraz ul. Pogodną. 

Istotną rolę podczas obo-
wiązywania ograniczeń bę-
dzie odgrywać również 
Aleja Niepodległości. Moż-
liwość poprzecznego prze-
jazdu przez tę arterię ma 
ułatwić przemieszczanie się 
między górną i dolną czę-
ścią miasta, szczególnie 
w czasie zamknięcia Drogi 
Zielonej i ograniczeń na ul. 
Grunwaldzkiej. 

Władze Sopotu apelują 
do kierowców o zwracanie 
uwagi na oznakowanie i sto-
sowanie się do poleceń 
służb. Na miejscu działać 
będą m.in. straż miejska, 
policja oraz służby porząd-
kowe organizatora. 
Przed wyjazdem warto 
sprawdzić planowaną trasę 
i, jeśli to możliwe, uwzględ-
nić dodatkowy czas na prze-
jazd. 

Program zawodów  
25 października 
Niedzielne wydarzenia roz-
poczną się rano od obsługi 
uczestników i przygotowania 
stref startowych. Poniżej naj-
ważniejsze godziny zaplano-
wane w harmonogramie im-
prezy: 

a 7.00–8.30 – wydawanie 
pakietów startowych w biu-
rze zawodów w małej 
ERGO ARENIE. 

a 7.00–11.45 – wydawa-
nie pakietów dla uczestni-
ków biegów dziecięcych. 

a 7.30 – otwarcie depozy-
tów. 

a 8.00 – otwarcie stref 
startowych. 

a 8.30 – start biegu na 5 
km „Czaniecka Piątka”. 

a 9.30 – start półmara-
tonu indywidualnego i szta-
fet. 

a 10.35 – przewidywany 
finisz zwycięzcy półmara-
tonu. 

a 13.00, 13.15 i 13.30 – 
starty biegów dziecięcych 

PKO Sopot Półmaraton Ju-
nior. 

a 13.50 – oficjalna cere-
monia dekoracji zwycięz-
ców w ERGO ARENIE. 

Największe utrudnienia 
drogowe przypadną na go-
dziny porannych startów i ry-
walizacji biegaczy. Miesz-
kańcy oraz osoby planujące 
przejazd przez Sopot po-
winny więc wcześniej spraw-
dzić, czy ich trasa nie prze-
biega przez odcinki objęte 
ograniczeniami. 

PKO Sopot Półmaraton od-
będzie się pod hasłem „Biegnij 
w rytmie miasta!”. Organiza-
torzy zapowiadają sportowe 
święto, które połączy rywali-
zację na trasie z promocją ak-
tywnego stylu życia. Jednocze-
śnie apelują do wszystkich 
uczestników ruchu o ostroż-
ność i przestrzeganie tymcza-
sowej organizacji ruchu, aby 
wydarzenie przebiegło spraw-
nie i bezpiecznie. 

Do tematu jeszcze wró-
cimy. 

W niedzielę, 25 paździer-
nika, Sopot po raz pierw-
szy będzie gospodarzem 
PKO Sopot Półmaratonu. 

OPR.: Agnieszka Kujawska

PKO Sopot Półmaraton 2026.  
Zmiany w ruchu drogowym i utrudnienia

Możliwości dojazdu i wyjazdu z poszczególnych stref miasta
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Wielu konsumentów 
uważa, że ciemny kolor pie-
czywa automatycznie ozna-
cza zdrowy skład. Niestety 
nie zawsze. Producenci 
mogą uzyskać ciemniejszą 
barwę dzięki dodatkowi 
słodu, karmelu lub melasy. 
Taki chleb wygląda na peł-
noziarnisty, choć w rzeczy-
wistości powstał głównie 
z oczyszczonej mąki pszen-
nej. 

Dlatego warto czytać ety-
kiety. Jeśli na początku 
składu znajduje się mąka 
pełnoziarnista, razowa lub 
żytnia pełnoziarnista, 
mamy znacznie większe 
szanse na wartościowy pro-
dukt. 

Dietetycy najczęściej 
wskazują na chleb pełno-
ziarnisty, zwłaszcza żytni 
na zakwasie. Powód jest 
prosty: pełne ziarno zawiera 
wszystkie części ziarna, 
czyli otręby, zarodek 
i bielmo. Dzięki temu do-
starcza błonnika, witamin 
z grupy B, minerałów oraz 
licznych związków bioak-
tywnych. Badania wskazują, 
że produkty pełnoziarniste 

mogą wspierać zdrowie 
serca, pomagać kontrolo-
wać poziom cholesterolu 
i glukozy oraz zmniejszać 
ryzyko rozwoju cukrzycy 
typu 2. 

Zakwas daje dodatkowe 
korzyści. Naturalna fermen-
tacja może obniżać indeks 
glikemiczny pieczywa, 
a także poprawiać przyswa-
janie niektórych składników 
mineralnych. 

Osoby chorujące na cu-
krzycę lub insulinooporność 
powinny zwracać szcze-
gólną uwagę na tempo 
wzrostu poziomu cukru 
po posiłku. 

Białe pieczywo, przygo-
towane z wysoko oczyszczo-
nej mąki, zawiera niewiele 
błonnika i powoduje szyb-
sze skoki glukozy. Produkty 
pełnoziarniste trawione są 
wolniej, dzięki czemu po-
ziom cukru rośnie bardziej 
stopniowo. Harvard Health 
wskazuje, że pełnoziarnisty 
chleb jest korzystniejszym 
wyborem niż pieczywo białe 
pod względem kontroli gli-
kemii. To nie oznacza, że 
cukrzyk nie może nigdy 
zjeść kajzerki. Oznacza jed-
nak, że na co dzień lepiej 

wybierać pieczywo pełno-
ziarniste i łączyć je z biał-
kiem oraz zdrowym tłusz-
czem. 

Od lat cieszy się dużą po-
pularnością ze względu 
na miękkość, długi termin 
przydatności i wygodę uży-
cia. Z dietetycznego punktu 
widzenia nie jest jednak li-
derem zdrowego żywienia. 
Większość dostępnych 
w sklepach chlebów tosto-
wych powstaje z wysoko 
oczyszczonej mąki pszen-

nej, zawiera niewiele błon-
nika, a dodatkowo często 
wzbogacana jest cukrem, 
syropami, emulgatorami 
czy substancjami przedłu-
żającymi świeżość. Takie 
pieczywo ma zwykle wyższy 
indeks glikemiczny niż tra-
dycyjny chleb pełnoziarni-
sty, przez co szybciej pod-
nosi poziom glukozy we 
krwi. 

Nie oznacza to, że każda 
kromka chleba tostowego 
jest zła. Na rynku można 

znaleźć również wersje peł-
noziarniste lub z dodatkiem 
ziaren, które mają znacznie 
korzystniejszy skład. Pro-
blem polega na tym, że kon-
sumenci często wybierają 
najtańsze, bardzo miękkie 
pieczywo tostowe, które 
pod względem wartości od-
żywczych bardziej przypo-
mina białą bułkę niż pełno-
wartościowy chleb. Jeśli 
więc tost ma pojawiać się 
na talerzu regularnie, warto 
szukać produktu, którego 
pierwszym składnikiem jest 
mąka pełnoziarnista, a za-
wartość błonnika wynosi co 
najmniej kilka gramów 
na 100 g produktu. 

Wbrew popularnym mi-
tom sam chleb nie tuczy. 
Problemem są najczęściej 
nadwyżka kalorii i dodatki, 
które trafiają na kromkę. 
Dobre pieczywo pełnoziar-
niste zawiera sporo błon-
nika, który zwiększa uczu-
cie sytości i pomaga ograni-
czać podjadanie. Produkty 
pełnoziarniste mogą poma-
gać dłużej utrzymać uczucie 
najedzenia dzięki większej 
zawartości błonnika. 

Nie ma jednego „trują-
cego” chleba, ale są pro-

dukty, które pod względem 
wartości odżywczej wypa-
dają zdecydowanie słabiej. 

Na końcu rankingu zwy-
kle znajdują się: chleb to-
stowy z długą listą dodat-
ków, pieczywo z wysoko 
oczyszczonej mąki pszen-
nej, słodzone pieczywo pa-
kowane, mocno przetwo-
rzone wypieki z dodatkiem 
syropów glukozowo-frukto-
zowych, jasne bułki prak-
tycznie pozbawione błon-
nika. 

Takie produkty często za-
wierają mniej składników 
odżywczych, a więcej sub-
stancji poprawiających 
trwałość, smak i strukturę. 
Dodatkowo charakteryzują 
się wyższym indeksem gli-
kemicznym. 

Jak rozpoznać naprawdę 
dobry chleb? Sprawdź te 
cztery rzeczy. Pierwszy 
składnik – najlepiej mąka 
pełnoziarnista lub razowa. 
Zawartość błonnika – im 
więcej, tym lepiej. Krótki 
skład – mąka, woda, zakwas 
lub drożdże, sól. Obecność 
ziaren i pełnych zbóż – do-
datkowy atut, choć nie za-
stępuje pełnoziarnistej 
mąki.

Wzdęcia, kołatanie serca, senność, a nawet głód. 
Chleb nie zawsze służy zdrowiu 
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Dobre pieczywo pełnoziarniste zawiera sporo błonnika, 
który zwiększa uczucie sytości i pomaga ograniczać 
podjadanie

Jeden bochenek dostarczy błonnika, witamin i pomoże utrzymać stabilny poziom cukru we krwi, a drugi sprawi,  
że glukoza wystrzeli niemal tak szybko jak po zjedzeniu słodkiej bułki.

Ola Głowacka

Jaka dieta przy terapii 
antybiotykowej? 
Czym jest antybiotyk? 
Antybiotyk to lek wykorzystywany 
w leczeniu różnorodnych chorób 
pochodzenia bakteryjnego, uła-
twiający organizmowi gospodarza 
ich opanowanie. Środki tego typu 
skracają czas walki z infekcją, ale 
niewłaściwe stosowanie antybioty-
ków jednocześnie sprzyja powsta-
niu licznych efektów ubocznych, 
w tym antybiotykooporności, czyli 
utraty zdolności leku do niszczenia 
bakterii podczas zakażenia. 
 
Jak działa antybiotyk? 

Antybiotyki działają wyłącznie 
w zakażeniach bakteryjnych. roz-
poczyna się już po przyjęciu leku, 
jednak organizm potrzebuje cza-
su, aby rozprowadzić jego sub-
stancje aktywne w ustroju. Pierw-
sze efekty terapii widoczne są 
po 2–3 dobach regularnego stoso-

wania leków, choć w przypadku 
penicyliny stopniowa śmierć bak-
terii rozpoczyna się już po kilku go-
dzinach od zażycia. Aby antybio-
tyk był skuteczny, należy uzupeł-
niać jego dawkę kilka razy w ciągu 
dnia, ponieważ z każdą godziną 
stężenie jego substancji czynnych 
spada o połowę. 
 
Co warunkuje 
skuteczność leczenia 
antybiotykiem? 

Skuteczność leczenia antybiotyka-
mi warunkują liczne czynniki. To, 
po jakim czasie działa antybiotyk, 
zależy m.in. od: rodzaju bakterii 
chorobotwórczej; przebiegu kli-
nicznego choroby i ogólnego sta-
nu pacjenta; trafności diagnozy 
choroby i wczesności wprowadze-
nia antybiotykoterapii; 
odpowiedniego dobrania leku; 
przestrzegania zaleceń lekarskich 
w kwestii regularnego zażywania 
antybiotyku, kondycji układu im-

munologicznego; wieku pacjenta 
i chorób towarzyszących. 
Czy w trakcie terapii anty-
biotykowej można spoży-
wać cukier? 
 
Spożywanie dużych ilości cukru 
podczas antybiotykoterapii może 
nasilać uszkodzenia mikrobiomu 
jelitowego i sprzyjać namnażaniu 
bakterii związanych z groźnymi in-
fekcjami. Według badań prowa-
dzonych w NYU Langone Health 
i innych ośrodkach naukowych 
na każde 100 g cukru spożytego 
w ciągu 48 godzin przed lecze-
niem dochodziło do spadku tzw. 
różnorodności alfa mikrobiomu 
o 21 proc. Jest to wskaźnik określa-
jący zróżnicowanie korzystnych 
bakterii obecnych w jelitach. 
 
Czy alkohol jest 
bezwzględnie zabroniony? 

Przyjmując antybiotyki, nie powin-
no się pić alkoholu – połączenie to 

może wywołać ciężkie objawy nie-
pożądane, np. nudności, silne wy-
mioty i bóle głowy, drgawki. Poza 
tym alkohol osłabia zarówno dzia-
łanie niektórych antybiotyków, jak 
i pracę całego organizmu, przez 
co trudniejszy i dłuższy może być 
powrót do zdrowia.Niekiedy połą-
czenie tych dwóch substancji daje 
bardzo nieprzyjemne, a nawet za-
grażające życiu objawy, takie jak  
zaczerwienieniem twarzy, kołata-
nie serca, zaburzenia regulacji ci-
śnienia krwi, ból  głowy, złe samo-
poczucie, ogólne osłabienie. 
 
Czym są probiotyki? 

Leczenie antybiotykami wiąże się 
ze zniszczeniem drobnoustrojów 
obecnych w organizmie. Antybio-
tyk ma za zadanie usunąć bakterie 
odpowiedzialne za chorobę. Nie-
stety, nie działa on wybiórczo 
i często terapia wiąże się ze znisz-
czeniem także dobrej mikroflory 
w organizmie. Probiotyki to prepa-

raty zawierające poży-
teczne dla układu 
trawiennego bakte-
rie lub drożdże. Przy-
wierają one do na-
błonka jelit, chroniąc je przed bak-
teriami, które wywołują choroby. 
Ponadto, probiotyki dbają o prawi-
dłowe funkcjonowanie układu tra-
wiennego i odpornościowego.  
 
Czego należy unikać? 

W trakcie przyjmowania antybioty-
ku nie powinno się pić soków gra-
pefruitowych ani jeść samego 
owocu – może on zwiększyć tok-
syczne działanie leku.  
Dodatkowo warto pamiętać o tym, 
aby nie popijać antybiotyków mle-
kiem – wskazane jest, by odczekać 
ok. 2 godziny pomiędzy zażyciem 
leku a spożyciem nabiału. Zawarty 
w nim wapń może osłabiać wchła-
nianie substancji z tabletek czy 
kapsułek.  
Oprac. Michał Dawid
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Z rozmachem wydana książka od-
wołująca się do sentymentu za la-
tami młodości. Autor przypomina, 
jak wyglądała codzienność PRL. 
Jacek Piekara „Świat zaginiony. 
Wyprawa do wnętrza PRL. Tom 2”, 
wyd. Zysk i S-ka, Poznań 2026, 
cena 149,99 zł

NIEZBĘDNIK CZYTELNICZY
 

P
atrząc na sceny, jakie od ponad 
tygodnia rozgrywają się we 
Francji, trochę trudno uwierzyć 
w to, co opisuje ta książka. 

Francja bowiem płonie. Kolejne mia-
sta pogrążają się w zamieszkach. Na-
wet w Paryżu codziennością ostat-
nich dni są starcia uliczne, szarże  
policjantów na zrewoltowany tłum 
czy grupy młodzieży budujące bary-
kady z pojemników na śmieci. 

Tymczasem w książce Sylwii 
Zientek mamy Paryż zupełnie inny 
– centrum świata, Mekka artystów 
wszelkiej maści, którzy ciągną 
do niego, szukając inspiracji, konta-
ków, rynku sprzedaży. A przede 
wszystkim tej niepowtarzalnej  
atmosfery, jaką Paryż 100 lat temu 
roztaczał wokół siebie. 

Jedną z artystek, które szukały 
tam szansy, była Maria Mutermilch, 
znana jak Mela Muter. A może pre-
cyzyjniej: nie tyle szukała, co zdecy-
dowanie znalazła. Wyjechała do Pa-
ryża zaraz na początku XX wieku 
i została w nim do śmierci w 1967 r. 
Tam stała się ikoną stylu malarskiego 
zwanego École de Paris. 

Zientek opisuje precyzyjnie życie 
Muter, kreśląc przy okazji pejzaż 
ówczesnego Paryża. Jakże innego 
od współczesnego. 

 
Sylwia Zientek „Mela Muter. Wierna 
sobie”, wyd. Znak, Kraków 2026,  
cena 89,99 zł

Jak wyglądała 
codzienność PRL

Gdy Paryż był 
ikoną sztuki 
i kultury

Szarlatani byli zawsze i od zawsze 
doskonalą sztukę oszukiwania 
innych. Ta książka prowadzi nas 
przez ich świat i pokazuje, jak zmie-
niały się metody szarlatanów. 
Moisés Naím, Francisco Toro 
„Szarlatani”, wyd. Muza, 
Warszawa 2026, cena 59,90 zł

Oszustwo musi być  
proste, ale wiarygodne

Znamy Batmana jako bohatera ko-
miksów czy filmów noir. Tym razem 
otrzymujemy go w wersji powie-
ściowej. Autor rozwija w pełnokrwi-
stą fabułę jego walkę z Jokerem. 
John Jackson Miller „Batman. 
Odrodzenie”, wyd. Vesper,  
Poznań 2026, cena 89,90 zł

Powieść o zmaganiach 
Batman i Jokera

Dziś od smarfonów nie da się uciec. 
Ta książka tłumaczy, jak przy okazji 
nie wylać dziecka z kąpielą. 
Adrianna Dzięgielews ka „Maluch 
przed ekranem. Jak chronić dzieci przed 
negatywnym wpływem technologii”, 
wyd. Znak, Kraków 2026, cena 54,99 zł

Gdy dzieci mają smartfony 
na wyciągnięcie ręki

Trzy siostry, w których życiorysie 
można znaleźć echa wielkiej historii 
pierwszej połowy XX w. Rozkochiwa-
ły w sobie artystów, ginęły tragicznie. 
Monika Śliwińska „Muzy Młodej 
Polski. Życie i świat Marii, Zofii i Elizy 
Pareńskich”, Wydawnictwo Lite-
rackie, Kraków 2026, cena 89,90 zł

Miłość, śmierć i historia 
Polski początku XX wieku

Obsesja ludzi na temat złota jest 
niemal równie stara jak cywilizacja. 
Ta książka opisuje, jakie formy 
ta obsesja potrafiła przyjmować. 
Dominic Frisby „Tajemna historia 
złota. Mity, pieniądze, polityka 
i władza”, wyd. Freedom Publishing, 
Wrocław 2026, cena 69 zł

Złoto. Bożek, któremu się 
wszyscy kłaniają

Batman w nowym wcieleniu. Po-
znajemy od początku szczegóły 
z życia bohatera. Całość narysowa-
na z wrażliwością mocno odmienną 
od klasycznej kreski Boba Kane’a. 
Scott Snyder, Nick Dragotta „Absolute 
Batman. Zoo”, wyd. Egmont, 
Warszawa 2026, cena 89,99 zł

Batman wymyślony 
od początku

Trochę przejaw próżności, ale wielu 
autorów tak ma, otrzymujemy więc 
kolejną książkę o tym, jak się pisze 
książkę – tym razem science-fiction. 
Nnedi Okorafor „Śmierć autora”, 
wyd. Vesper, Poznań 2026,  
cena 109,99 zł

Książka w książce 
przyprawiona szczyptą sci-fi

Bardzo hiszpańska książka dotykają-
ca traumy, jaką dla tego kraju była 
wojna domowa lat 1936-1939. I po-
kazująca, jak silne są więzi rodzinne, 
bez względu na czas i miejsce. 
Julia Navarro „Chłopiec, który 
przegrał wojnę”, wyd. Albatros, 
Warszawa 2026, cena 59,90 zł

Traumy, które nigdy  
się nie zabliźniają

Podobno Polacy są wszędzie. Ta pra-
ca pokazuje, że w tym micie jest dużo 
prawdy. Przegląd polskiej diaspory 
w poszczególnych zakątkach globu. 
Joanna Wojdon, Magdalena 
Lesińska, Adam Walaszek 
[red.] „Diaspora polska”, wyd. PIW, 
Warszawa 2026, cena 119 zł 

Życie Polaków 
rozrzuconych po świecie

Autor znany z cyklu o nadkomisa-
rzu Marcinie Zakrzewskim wraca 
z nowym kryminałem. Jak zwykle 
u Gorzki akcja idzie w parze z gę-
stym klimatem psychologicznym. 
Mieczysław Gorzka „Copycat”,  
wyd. Czarna Owca, Warszawa 2026, 
cena 54,99 zł

Thriller psychologiczny 
w polskich realiach

Jaki byłby świat bez superbohate-
rów? Czyli uniwersum Marvela ćwi-
czy rzeczywistość alternatywną. 
Jonathan Hickman, Bryan Hitch 
„Nowy świat Ultimate. Inwazja”, 
wyd. Egmont, Warszawa 2026,  
cena 89,99 zł

Rzeczywistość alternatywna 
uniwersum Marvela 

Komitet Obrony Robotników to jedna 
z najważniejszych organizacji opozy-
cyjnych lat komunizmu. W 50. roczni-
cę jej utworzenia otrzymujemy jej 
portret złożony z głosów założycieli. 
Zbigniew Gluza „Autoportret  
KOR-u”, wyd. Ośrodek Karta, 
Warszawa 2026, cena 89 zł

Dlaczego właściwie 
powstał KOR

Lem sam określił tę swoją książkę 
jako „nierozsądne przedsięwzię-
cie”. Prowadzi w niej rozważania 
wokół tematów abstrakcyjnych, ta-
kich jak literatura czy informacja. 
Stanisław Lem „Filozofia przypadku”, 
Wydawnictwo Literackie, Kraków 
2026, cena 89,90 zł

Dywagacje Lema 
o literaturze

Zbiór esejów słynnego historyka, 
napisanych przez niego w latach 
60. Jak zwykle u Jasienicy: powolne 
tempo połączone z niezwykłą 
erudycją i przenikliwością. 
Paweł Jasienica „Tylko o historii”, 
wyd. MG, Warszawa 2026,  
cena 59,99 zł

Wolno, erudycyjnie, 
przenikliwie

Właśnie otrzymujemy nową wersję 
dziecięcego klasyka „Dokąd nocą 
tupta jeż”. Historyjka jeżyka, który się 
nie spieszył, ale zawsze dbał o las. 
Marije Tolman „Jeżyk. Strażnik lasu”, 
wyd. Widnokrąg, Warszawa 2026, 
cena 42 zł

Dokąd jesienią  
tupta jeż

Poleca 
Agaton Koziński
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Publikację „Z serca Kaszub 
do Gdańska. Leon von Trze-

biatowski i jego Wolne Mia-
sto Gdańsk” zaprezento-
wano podczas spotkania zor-
ganizowanego we współ-
pracy ze Zrzeszeniem Ka-
szubsko-Pomorskim. 

Autorem książki jest Euge-
niusz Brzeziński, wnuk Le-
ona von Trzebiatowskiego. 
Jak informuje Muzeum Ka-
szubskie w Kartuzach, przez 
lata odkrywał on historię 
swojego dziadka i właśnie 
jego losom poświęcił publika-
cję. Podczas spotkania przy-

bliżył życie Leona von Trze-
biatowskiego - od rodzinnego 
Ręboszewa po Wolne Miasto 
Gdańsk. To właśnie w Gdań-
sku bohater książki założył ro-
dzinę, znalazł pracę i aktyw-
nie angażował się w działal-
ność polskich organizacji 
i stowarzyszeń. Rozmowę 
z Eugeniuszem Brzezińskim 
poprowadziła dziennikarka 
Marta Grzywacz. 

Zaangażowanie Leona 
von Trzebiatowskiego w pol-
skie organizacje nie pozostało 

bez konsekwencji po wybu-
chu II wojny światowej. 
W 1939 roku został areszto-
wany przez Niemców i osa-
dzony w obozie koncentra-
cyjnym Stutthof. Został za-
mordowany, a następnie po-
chowany na cmentarzu 
na gdańskiej Zaspie. Losy Le-
ona von Trzebiatowskiego, 
Eugeniusz Brzeziński opisał 
na kartach książki „Z serca 
Kaszub do Gdańska. Leon 
von Trzebiatowski i jego 
Wolne Miasto Gdańsk”.

Historia Kaszuby, który 
z Ręboszewa trafił 
do Wolnego Miasta 
Gdańska, angażował się 
w działalność polskich 
organizacji, a w 1939 ro-
ku został aresztowany 
przez Niemców, stała się 
tematem książki Euge-
niusza Brzezińskiego. 

Joanna Surażyńska

W konkursie uczestniczyło 43 
nominowanych z 16 krajów. 
To wyjątkowy sukces pla-
cówki, która właśnie w tym 
roku świętuje swoje 120-lecie. 
Uroczysta gala wręczenia na-
gród odbyła się w Bledzie 
w Słowenii. Podczas wyda-
rzenia zorganizowanego 
przez Forum Słowiańskich 
Kultur ogłoszono laureatów 
12. edycji międzynarodowego 
konkursu Živa Award. 

Jedno z najważniejszych 
wyróżnień trafiło do Mu-
zeum - Kaszubskiego Parku 
Etnograficznego im. Teodory 
i Izydora Gulgowskich we 
Wdzydzach. Placówka zo-
stała nagrodzona w kategorii 
najlepszego słowiańskiego 
obiektu dziedzictwa kulturo-
wego. W tegorocznej edycji 
konkursu uczestniczyło 43 
nominowanych reprezentu-
jących 16 krajów. Konkurs or-
ganizowany jest przez Forum 
Słowiańskich Kultur, między-
narodową organizację poza-

rządową z siedzibą w Lubla-
nie, która ustanowiła nagrodę 
w 2012 roku. Podczas uroczy-
stości w Bled Festival Hall 
wdzydzkie muzeum repre-
zentowali Monika Łangow-
ska, Anita Kropidłowska, 
Anka Borowska oraz Sławo-
mir Kropidłowski. 

Jury doceniło  
nie tylko zabytki 
Międzynarodowi eksperci 
zwrócili uwagę przede 
wszystkim na sposób, w jaki 
wdzydzki skansen prezentuje 
historię i kulturę regionu. Do-
ceniono zarówno zgroma-
dzone dziedzictwo mate-
rialne, jak i działania pozwa-
lające zwiedzającym lepiej 
poznać życie dawnych miesz-
kańców pomorskiej wsi. 
W uzasadnieniu nagrody 

podkreślono, że muzeum po-
kazuje różne aspekty życia 
społecznego i materialnego, 
uwzględniając różnice wyni-
kające ze statusu majątko-
wego mieszkańców, wykony-
wanych zawodów oraz po-
chodzenia etnicznego. 

Szczególne uznanie zdo-
były warsztaty, programy 
edukacyjne i sposób opowia-
dania historii poprzez orygi-
nalne fotografie oraz osobiste 
losy ludzi, którzy niegdyś 
mieszkali w prezentowanych 
dziś budynkach. 

Ważnym elementem eks-
pozycji jest również język ka-
szubski. Informacje dla od-
wiedzających przygotowy-
wane są nie tylko po polsku 
i angielsku, ale także po ka-
szubsku. Jury zwróciło 
uwagę, że placówka podej-

muje temat tożsamości kul-
turowej Kaszubów, pokazu-
jąc również przemiany, jakim 
podlegała ona w ciągu ostat-
niego stulecia. 

W uzasadnieniu eksperci 
określili muzeum mianem 
„wzoru podejścia do dzie-
dzictwa architektury werna-
kularnej”, doceniając jedno-
cześnie przystępny, a zara-
zem pogłębiony sposób pre-
zentowania zagadnień zwią-
zanych z dziedzictwem, mu-
zealnictwem i etnologią. 

120 lat historii  
we Wdzydzach 
Międzynarodowe wyróżnie-
nie ma szczególne znaczenie, 
ponieważ przypada na jubile-
uszowy rok działalności mu-
zeum. Początki Kaszubskiego 
Parku Etnograficznego się-

gają 1906 roku. Placówka, za-
łożona przez Teodorę i Izy-
dora Gulgowskich, uzna-
wana jest za najstarszy skan-
sen w Polsce. 

Dziś muzeum zajmuje 22 
hektary nad jeziorem Gołuń. 
Jego kolekcja obejmuje 59 bu-
dynków dokumentujących 
dawną architekturę Kaszub, 
Kociewia i Borów Tuchol-
skich. Zbiory są systematycz-
nie powiększane. 

Na terenie skansenu 
można zobaczyć między in-
nymi kompletne zagrody 
chłopskie z XVII-XIX wieku, 
dworki, karczmę oraz dwa 
młyny wiatrakowe. Zabyt-
kowe budynki i odrestauro-
wane wnętrza pozwalają po-
znać warunki życia dawnych 
mieszkańców regionu. Mu-
zeum jest również miejscem 

wydarzeń przybliżających lo-
kalne tradycje. Do najbar-
dziej znanych należą Jarmark 
Wdzydzki oraz cykl „Z mo-
tyką na bulwy”. Jak informuje 
Ministerstwo Kultury i Dzie-
dzictwa Narodowego, w se-
zonie placówkę odwiedza po-
nad 80 tysięcy osób. 

Jubileuszowy  
rok pełen wyróżnień 
Nagroda Živa Award to ko-
lejny powód do świętowania 
w jubileuszowym roku 
wdzydzkiego muzeum. 
W 2026 roku placówka zo-
stała również uhonorowana 
Brązowym Medalem „Zasłu-
żony Kulturze Gloria Artis”. 

Teraz do tego wyróżnienia 
dołączyła prestiżowa na-
groda międzynarodowa. Jury 
doceniło wdzydzki skansen 
za umiejętne łączenie 
ochrony zabytków z nowo-
czesnymi sposobami prezen-
towania historii, angażowa-
niem społeczności oraz pie-
lęgnowaniem regionalnej 
tożsamości. Dzięki temu Ka-
szubski Park Etnograficzny 
we Wdzydzach został wyróż-
niony nie tylko jako miejsce 
przechowywania pamiątek 
przeszłości, ale także jako in-
stytucja, która w przystępny 
sposób opowiada o kulturze 
Kaszub. To  sukces, który po-
kazuje, że kaszubskie dzie-
dzictwo jest doceniane także 
za granicą. 

Kaszubska historia, tra-
dycja i kultura zachwyci-
ły międzynarodowe jury. 
Muzeum we Wdzydzach 
sięgnęło po prestiżową 
nagrodę Živa Award 
2026, zdobywając tytuł 
Najlepszego Słowiań-
skiego Obiektu Dziedzic-
twa Kulturowego. 

Joanna Surażyńska
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Z serca Kaszub do Gdańska. Historia Leona von Trzebiatowskiego 

Wielki triumf Kaszub w Europie! Skansen  
we Wdzydzach zdobył prestiżową nagrodę

Autorem książki jest Eugeniusz Brzeziński, wnuk Leona 
von Trzebiatowskiego. Zachęcamy do lektury!
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Placówka została nagrodzona w kategorii najlepszego 
słowiańskiego obiektu dziedzictwa kulturowego
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Na Uniwersytecie Gdańskim odbyły się kolejne warsztaty w ramach 
projektu „Dziecięcy folklor kaszubski jako przestrzeń międzypoko-

leniowej edukacji kulturowej”. Był śpiew, muzyka, ruch i wspólne 
odkrywanie kaszubskich odliczanek, zabaw, kołysanek i piosenek. 
Uczestnicy poznawali także sposoby wykorzystania tradycyjnego 

repertuaru w pracy z dziećmi. Warsztaty poprowadziła Paulina Wę-
sierska, a muzycznie towarzyszyła jej Kapela Begebenheit.

Muzeum jest miejscem wydarzeń przybliżających lokalne 
tradycje. Do najbardziej znanych należą Jarmark Wdzydzki
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